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 ̂Kurjer z zawojowanych Prus.

C ary ca  E lżb ie ta  P io t ró w n a  zm ar ła  25 g rudnia  
1761 r., w  na jgo rę tszy  czas w ojny  Rosji z Prusam i. 
W o js k a  F ry d e ry k a  nie by ły  już te: na j leps i  oficero­
wie jego byli zab ic i lub  w zięci do  niewoli.

N a ro k  p rz e d  tem, oddzia ł  g en e ra ła -po ruczn ika  
P io tra  Iw anow icza  P an in a  o p an o w ał Berlin. K ozacy 
ze sp rzym ierzeńcam i — kroatam i, spus toszy li  s to ­
licę F ry d e ry k a  drugiego, rozgrabili w  niej do t rzy s tu  
dom ów , nie oszczędzili i zam ie jsk iego  p a ła c u  k ró ­
lew skiego; po łam ali  w  nim  k o sz to w n e  m eble , p o ­
tłukli porce lanę ,  b ronzy  i lustra, porw a li  je d w a b n e  
i gobe linow e obicia, p o rąb a l i  ob razy  w łosk ie  i ro z ­
nieśli n a  s trzęp y  gab ine t osobliwości.

D o w ó d c y  nie pozos taw ali  w  ty le  za p o d w ła d ­
nymi. W y d a n y  był rozkaz  p rzep ęd zen ia  m iędzy  sze­
regam i „pod  L ip am i“ berlińsk ich  „g azec ia rzy “ za 
to, że  ci publicyści  zby t obraż liw ie  i zuchw ale  
pisali o ruskich. W s k u te k  tak ieg o  rozkazu, „p rzec iw ­
n e  R osji“, d ru k o w a n e  w g az e tach  listy  p a lo n e  były  
p rzez  k a ta  p o d  szubienicą, a au to ró w  tych  l is tów  
w y p ro w ad zo n o  n a  p lac  egzekucji,  ażeb y  ukarać, 
za  ich sp rzeciw y, szp icrutą .  G e n e ra ł  C zern y szew  
u łask aw ił  ich. S am eg o  „d u se rg e ld u “ n a  wino, na  
cy g a ra  i wogóle n a  ugoszczen ie  ruskiej armji zap o ­
trze b o w an o  od  Berlina s to  tysięcy. Z m ian a  kom en-



d an ta  oddzie lnego  k o rp u su  ruskiego, g ra fa  T o tle -  
b en a ,  i jego a resz tow an ie ,  za  ogó lną  ra d ą  wszyst« 
ich rusk ich  k o m e n d a n tó w  pu łków , w czasie  m arszu  
n a  P o m o rze  n ie  zm ieniło  p o ry w u  zw ycięzkiej  armji. 
S y tu a c ja  F ry d e ry k a  b y ła  rozpaczliw ą. Z  k ró la  
p ru sk ieg o  s ta ł  się znów  m izernym  b ran d en b u rsk im  
kurf irs tem . W  K ró lew cu  zam ieszk a ł  rusk i g u b e r ­
nator,  ojciec S u w o ro w a .  C ałe  P ru s y  by ły  zaw o jo ­
w a n e  i, — po  fa ta ln y m  n ad p is ie  E lżb ie ty  „niech 
się t a k  s ta n ie “ n a  ra p o rc ie  o ich przy łączen iu , — 
złożyły  p rzys ięgę  n a  p o d d a ń s tw o  rusk ie j  carycy, 
W  tej nowej „gubern ji“ zaczę to  w p ro w a d z a ć  rusk ie  
po rządk i .  Po jaw iła  się w niej ru sk a  m isja  z archi- 
m a n d ry tą ;  zaczę to  bić ru sk ą  m onetę .  I na raz  o ko­
liczności zm ieniły  się...

S ios trzen iec  E lżb ie ty  P io trów ny , ca r  P io tr  III, 
w  dniu  śm ierci ciotki w szczą ł  z u b ó s tw ian y m  przez  
siebie k ró lem  F ry d ery k ie m  p e r t r a k ta c je  o pokój. 
G u b e rn a to r  S uw orow , n a  s k u te k  u k azu  im iennego, 
zda ł wojsko  i z a rząd  k ró le s tw e m  p ru sk iem  g e n e ­
ra ł  poruczn ikow i P io tro w i Iw anow iczow i Paninow i, 
a sam  w yjechał  do  P e te r s b u rg a  i zaczął, z p o w o ­
du  długów, zam ieszczać  w  „w iad o m o śc iach “ p u ­
blikacje  o sp rz ed aż y  sw eg o  m ają tku .  Z a  nim, r a ­
du jąc  się z m an ifes tu  „o w olności s z la c h ty “, w y ­
ruszyli p o d  różnym i p re te k s ta m i  do R osji i inni ofi­
cerow ie, szczególnie sz tabow i. O  sm u tk u  z p o w o ­
du  u s tę p o w a n ia  zapom inano . W sz y s tk ich  w o lą  — 
n iew o lą  ciągnęło  p o  d ługim  p o ch o d z ie  w o jen n y m  
do ojczyzny...

W końcu  lu tego  1762 r. k u r je r sk ą  t ró jk ą  sa ­
niami, d rogą  z P ru s  do P e te rsb u rg a ,  w jechał ś re d ­
niego w zrostu , la t  d w u d z ie s tu  dw uch , szczupły, 
z czarnem i, su ro  w era i, coko lw iek  ro z ta rgn ionem i
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i jakby  niezacsowolonemi oczyma, oficer  z K ró lew ca .  
Była godzina d ru g a  popo łudn iu . Śpieszył się, ażeby  
za s ta ć  jeszcze  u rz ęd o w an ie  w  kolegji w ojskow ej.  
O d  w jazdu  do m ias ta  p rz y  m oście  Kalinkina, do 
gm ach u  kolegjum , oficer w szelak im i sposobam i 
p rzynag la ł  s tang re ta .  D ziesięć dni p o d ró ż y  p rzez  
Litwę, w ro z to p y  i w y lew y , silnie go zmęczyły . 
W ióz ł  w łasn o ręczn e  p a p ie ry  Panina, z n ieśm iałą,  
choć w y ra źn ą  p ro p o zy c ją  —  sp ró b o w a ć  p ro w ad z ić  
dalej wojnę. W  u m y śle  o ficera z a ry so w y w a ło  się 
sp o d z iew an e  p rzez  niego, p e łn e  n iespodzianek , 
p rzyjęcie ,  w a lk a  P a n m a  z pa r t jam i dw orsk iem i 
i p ra w d o p o d o b n e  w spó łczucie  i p o w in szo w an ia  
ko legów . D o ta r ł  do  kolegji, obc iągną ł n a  sobie  
zn iszczony zielony, z tak im  sam y m  ko łn ierzem , 
m u n d u r  i cz e rw o n ą  kam ize lką , o trząsną ł  śn ieg  z cz a r ­
n y ch  sz ty b le tó w  i tęponosych , bez sprzączek, zno ­
szonych  trzew ików , i popraw ił  n ie u p u d ro w a n e  
p u k le  i kosm yki,  w yros łe j  w czasie  po d ró ży  jasno 
blond, okry te j  sz ro n em  czupryny. Z ap y ta w szy  się 
w  ko leg jum  o genera ła ,  do  k tó rego  w iózł je szcze  
od  P a n in a  list p ryw a tny ,  od d a ł  p ak ie ty  i, zm ę c z o ­
n y  podróżą ,  czekał, że zaczną  go d o p y ty w a ć  się, 
p rz y g o to w y w a ł  w m yśli odpow iedz i,  d o b ie ra ł  p rz e ­
k o n y w u jące  słowa.

—  W ojsko, — myślał: rw ie  się do  walki, śm ia ły  
p ro jek t  P io tra  Iw anow icza zwycięży... S ieb ie  nie 
nie pożałuję ,  ca łą  p ra w d ę  dow iodę .  Byle ty lko  k o ­
rzyść  d la  ojczyzny, — by le  ty lko  ocenili  śm iałość 
ta k  uczc iw ego  i n iep rz ek u p n eg o  kom endanta!.. .

O  białej tw arzy , dos to jny  w z ro s tem  i ru c h a ­
mi, d y żu rn y  g en e ra ł  B ech leszow  p rzeczy ta ł  p rz y ­
w iez iony  list, p o zo s ta łe  p a p ie ry  od łoży ł n a  bok,- 
u w a żn ie  i długo p o p a t rz a ł  n a  posłańca ,  gn iew n ie  
p o tu p a ł  n o g ą  n a  m iejscu  i, p a r sk a jąc  pogard liw ie ,  
rzekł:
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— Nowości twoje, panie, w cale  nie są  ważne... 
A  Piotr Iw anycz, chociaż i sza n o w n y  patrjo ta ,
szanow ny, lecz... jed n ak  to  n ia  tw o ja  sprawa...  
W o jn a  — jacy  śm iałkowie! tu  o zaw ieszen iu  broni, 
a oni o wojme! Jutro, pan ie , n ie d z ie la .. a, zresztą, 
dow iedz sie pojutrze...

O ficer  w ybuchnął.
— A ch, ty, kuk ło  p lugaw a, pęcherzu !— chciał 

pow iedz ieć:  jeszcze  o p a tr jo tach  sądy  w yda je .  No, 
lecz  ten  to  jeszcze nie Bóg w ie  jaki ptak! Co p o ­
w iedzą inni, ca ła  kolegja?

W estch n ą ł ,  w yszed ł,  posta ł ,  coko lw iek  on ie ­
śm ielony, n a  ulicy, i k aza ł  s tan g re to w i jechać  na  
w y sp ę  W asilew ską .  U lżyło m u n a  sercu. W id o k  
znanych, n iegdyś  bliskich, m iejsc  o żyw czo  p o d z ia ­
łał n a  niego. I s łońce a k u ra t  w y jrza ło  i tak  w e so ­
ło oświetliło  ulice, d o m y  i d u szę  w ędrow ca .

Prze jeżdża jąc  o b o k  sz lacheck iego  k o rp u su  ka- 
deckiego, zdjął k ap e lu sz  i p rzeżegna ł  się; tu  od ­
b y w a ł  n au k ę  i stąd, z k ad e tó w , p rz ed  d w o m a  la ­
ty. w y s łan y  by ł  do armji zagranicznej.  N a  rogu  
jednej z da lszych  Hnji i b u lw aru  N ew y, zobaczy ł  
p o czern ia ły  p a rk a n  i sędz iw y dach  dom ku, od d a ­
w n y ch  lat na leżąceg o  do w dow y po  le jb -kom pań- 
cu, N astas ji  Bawykinoj.

Serce  po d ró żn eg o  ścisnęło  się. Tu, w dnie 
św ią teczne ,  bezdom ny, zu p e łn y  s ie ro ta ,  p rzez  ty le  
la t  z rzędu, chadzał  z k o rp u su  w  gości. Tu  u p rze j­
m a  i tw a rd eg o  ch a rak te ru ,  b ezd z ie tn a  i l i tośc iw a 
s ta ru szk a ,  Nast&sja F iła tow na, z p rzezw isk iem  „ca- 
ry cy n a  b a jc z a rk a “, p ieśc i ła  go, i w  nim, b ied n y m  
kadecie ,  zn a jdow ała  p o c iech ę  w sw ej sam o tn o śc i  
i s ieroctw ie. D om  jej by ł  te j zimy, jak  z l is tów  
dow iedzia ł  się oficer, s p rz e d a n y  za długi, i g o s p o ­
dyni jego p rzen io s ła  się gdzie indzie j n a  m ie szk a ­
nie, nie zd ąży w szy  za k o m u n ik o w a ć  m u s w e g o  n o ­



w ego adresu. O ficer za trzy m a ł  się p rzy  z n a n e j  
braraie.

— P a n  do kogo? ~  sp y ta ł  go jakiś m ieszcza­
nin, s iedzący  p o d  daszk iem  sąs iedn iego  ganku.

O ficer  w ym ien ił  Bawykinę.
— R u n ą ł  s ta ro ż y tn y  p o tę ż n y  słup, — rzek ł  

m ieszczanin : i ona, w łada jąca ,  u k ró c o n ą  została: 
z w łaścic ielk i d om u lo k a to rk ą  została... P rz y c h o ­
dzą, znaczy  się, o s ta tn ie  czasy.

—  Lecz gdzież się p rzen ios ła?  gdzie  m ie ­
szka?

— U g w iaźd z ia rza  jak iegoś tam , uczonego... 
D o ję ła  n a m  o becn ie  w szy s tk im  ta  a n a th e m a  — 
drożyzna... P rz y s tę p u  do n iczego  to  n iem a, choć 
k ładź  się i umieraj...  N a  pogorze l iskach ,  jak  sły­
chać, n a  Mojce, m u ro w a n y  dom  czyjś to  n a p rz e ­
ciw ko  Sjezżej, a  F i ła to w n a  w  p o d w órzu ,  n a  dole, 
w  d rew n iak u  k w a te rę  zajm uje, —  ta m  jes t  w y ­
w ieszka  krawca... S py ta j  o gw iażdziarza , — k ażd y  
ci tam  pokaże...

O ficer  p o jech a ł  do Sinego m ostu , a s tam tąd  
n a  p raw o, b rzeg iem  Mojki i za trzy m ał się n a p rz e ­
ciwko m iejsca, gdzie  n a  p u s ty  i niski, bez  b u lw a­
ru  i ogrodzenie , b rzeg  Mojki w ychodził  m u ro w a ­
ny, jed n o p ię tro w y ,  p o d o b n y  do fabryki, dom , z w y ­
sokim  kom inem . N a p a rk a n ia  b y ła  w y w ieszk a  
k raw ca .  Z a  m u ro w a n y m  budynkiem , w głębi p o ­
dw órza ,  w znosiły  się zn iszczone ze s ta rośc i  ścia­
n y  drug iego  domu, d rew nianego , o d w ó ch  p ię ­
trach ,  z cze rw o n y m  h o len d e rsk ą  d ac h ó w k ą  k ry ty m  
d achem . Z dołu  n a  górną  p o ło w ę  tego  d om u p ro ­
w adz iły  o tw ar te ,  z p la tfo rm ą , schody, daszk iem  
dla  k tó ry ch  s łuży ły  gałęz ie  w ysokiej,  b a rd zo  g rubej 
brzozy, ro snące j  n a  po d w ó rzu  p rzy  ganku  i, bez  
ż a d n y ch  wątpliwości, pam ię ta jące j  jeszcze  Szwe­
dó w  i P ie rw szeg o  Piotra . Na lewo, z p o za  d ru g ie ­



go domu, w y g ląd a ł  ogo łocony  z liści, o b sy p a n y  
śn ieg iem  ogród.

Z m ierzchało  się, k iedy  błęk itny , b a rw y  ha- 
brów, ów czesn y  ogó lno-w ojskow y  p łaszcz  p o d ró ż ­
nego  p o k az a ł  się n a  po d w ó rzu ,  gdzie  obecn ie  m ie ­
szk a ła  B aw ykina .  O m al  n ie  zgub iw szy  n a  gan k u  
p o sza rp an e g o  p rzez  wiatr, z t rz e ch  s tron  p o d w i­
nię tego , k ap e lu sza  filcowego, oficer z ch u d ą  w a li ­
zeczk ą  p o d  p ac h ą  szybko  w sze d ł  do sieni n a  d o ­
le. W su n ą ł  w ką t w a lizeczkę , w k ro czy ł  do naw pół-  
ośw ietlonego  p oko ju  n a  p raw o , s ta m tą d  do jak ie jś  
a lków ki n a  lew o i, nie w ied ząc  co czynić, za trzy ­
m ał się p rzy  jakichciś  d rzw iach . Z a  n iem i było  
znów  przep ierzen ie .  P rzez  szczelinę  w ty ch  d rz w iach  
p rzeb ły sk iw ało  światło .

—  P e w n ie  tu, — p o m y śla ł  gość, o g ląd a jąc  się 
i nab ie ra jąc  tchu: to  się zdumieje!

— N astas ja  F iła tow na, witajcie! — rzekł,  z a ­
s tu k aw szy  w e drzwi.

—  Z ad n e j  N astasji  F i ła to w n y  tu  nie masz! — 
o d ezw ał  się n iezad o w o lo n y  su ro w y  głos, z p o za  
p rzep ierzen ia :  d e  sc ience — ak ad em ji  ak a d em ik  
tu  mieszka... przepraszam !...

— Cóż to  znaczy  ? — p o m y śla ł  zask o czo n y
gość.

— A kadem ji de sc ience  ak a d em ik  tu, bóg  
mój! — do d a ł  n iecierp liw ie  głos: a do lokato ik i,  
zechciejcie , z p rzedpoko ju  n a  lewo... lecz  jej w  
d om u niema.

O ficer podziękow ał,  chcia ł odejść.
—  P a n  zaś, p rzep raszam , kto? —  dał się s ły­

szeć głos za  drzwiami: jak  pow iedz ieć , k iedy  
wróci?

— Z  zagranicznej armji kurjer , gene ra ls -ad ju -  
tan t  p rusk iego  g u b ern a to ra  Panina, —- od p o w ied z ia ł  
oficer.
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Z a  p rz ep ie rzen iem  d a ł  się s łyszeć  sp ieszny  
szelest. D rzwi o tw orzy ły  się. N a  progu, w  szlafroku, 
p o k a z a ł  się w ysok iego  w zrostu , la t  około  p ięćd z ie ­
sięciu, barczys ty  i tęgi m ężczyzna  z m ądrą ,  zm ę­
czoną, w  p ięknych  zm arszczkach ,  tw arzą ,  z n iedo- 
w ierzającem i, d obrem i oczyma, łysy  i z w ielk iem i 
ży las tem i rękom a, z k tó ry ch  w  jednej t rzy m a ł  t a ­
bak ierkę ,  w  drugiej pióro.

—  Z  armji? co p a n  powiedział?... z Prus?
—  T a k  jest... P o d p o ru cz n ik  n arw sk iego  pu łku  

piechoty , o rd y n an s  Pan ina, jako  kurjè r  z pap ieram i.
—  Z n a jo m y  mojej lokatorki?
— T a k  jest!
Ł agodny , up rze jm y  uśm iech  roz jaśn ił  su ro w ą  

tw a rz  akadem ika .
— S łysza łem  o pan u ,  słyszałem... N ieoczeki­

w an y  gość, — tern przy jem nie j: O n a  i nie d o m y ś­
la ła  się. Ile tu  o p a n u  gadano, rozpraw iano .  P roszę  
uprzejm ie , n iech  p an  zajdzie  ty m czasem  do mnie...

— Jakież  nowości? Pociesz  panie, ofiaruj, — 
c iągnął dalej gospodarz: bijem y niem ców? n ie p ra w ­
daż? k ru szy m y  verfluchterów?...

— Bić - to  biliśmy, lecz  te ra z  co fam y  się, i 
w kró tce ,  n a leży  p rzypuszczać ,  zupe łn ie  pow róc im y. 
O  zaw ieszen iu  broni m ów ić zaczęli.

—  Co?... cofam y się? zaw ieszen ie  broni?... lecz 
k tóż  to  zap roponow ał?

— Z  naszej, w idocznie, w ysz ło  strony.
T a b a k ie rk a  i p ióro  ak a d em ik a  po lec ia ły  n a

stół-
■— Jakto? my? o pokoju? lecz p an  żartuje? — 

w y k rzy k n ą ł  tęgi, o sze ro k ich  b arach ,  akadem ik , 
d rżącem i rę k o m a  p o p raw ia jąc  n a  ram io n ach  w y ta r ­
ty, szary, sz lafrok  k ita jkow y: ach, zuchw alstw o! ach, 
cynizm  i wstyd! ojczulkowie! P o  ty lu  to  zw ycię ­
stwach! G ołąbku , m ło d y  człow ieku: — z drogi p an



przemarzł... zm ęczył się... s iadaj pan... Lizchen! Liza> 
w ie ta  A ndrewna! Lenoczka! herba ty ,  sam o w a rek  
dla n iego .. um yć się c z e rn p ręd ze j ..

— Bitte, bitte, gleich! — o d ezw a ł  się głos k o ­
b iecy  z sąsiedn iego  pokoju.

— P rzep raszam . — skłonił się oficer: p ań sk a  
lo k a to rk a  N astaz ja  F iła to w n a  s ta ra  m o ja  do b ro ­
dziejka...

— Wiem, n ie  obrazi się... My z n ią  bardzo  
często  rozprawiamy... a rch iw u m  w sze lk ich  podań!..,

—  G dzież  jest ona?
—  N a nieszpory, z a p ew n e  poszła .  N iech p an  

zaczeka: oto, p ro szę  b a rd zo  tu, do p o k o ju  m ojej 
córeczki, Lenoczki; lecz ostrożniej. —  T u  u  mnie, 
jak  u  kreta , przejść, i w sze lak ich  k la tek .  D om  m u ­
ro w a n y  n a  fab ry k ę  p rzezem n ie  jes t  b udow any , 
a ten  z o g rodem  oca la ł  z pożaru , — za daw nych  
czasów  jeszcze, p rzez  innych  zbudow any . Na d o ­
le u n as  lo k a to rzy  i g o sp o d ars tw o  żony; n a  górze 
zaś mój gab ine t  do p racy ,  ins trum enty ,  b a te r je  
elek tryczne , lunety , re to r ty  i ko lby  ..

Do pokoju, gdzie ak ad em ik  w p ro w ad z i ł  goś­
cia, wbiegła, z ręczn ik iem  i ze świecą, u śm ie c h a ­
jąca się dz iew eczka  lat t rzynas tu ,  szczuplu tka , ja sn o ­
włosa, w  lokach  z b łęk itn y ch  oczu  i u śm iech u  
p o d o b n a  do ojca. Z a  nią, z m ied n icą  i d zb a n em  
wody — pow ta rza jąc  słow a: „bitte, b i t te “, — w e ­
szła  jeszcze piękna, p e łna ,  w  b ia łym  fartuchu , 
czepcu  i z zaw in ię tym i p o  łok ieć  rękaw am i,  żona  
gospodarza .  W szy scy  oni i s am e  pokoje, ciepłe, 
przytulne , w y d aw ały  się oficerowi tak im i d o b ry ­
mi, uprzejm ym i.

—  O to  panie, go łąbku  ty  mój, m y d ło  i w o d a !— 
rzekł akadem ik , k iedy  d am y  w yszły: odbyw ajc ie  
sw ą  to a le tę  bez  ceremonii, a ja  — d aru je  p a n  cie­
k aw o ść—jeszcze  o cośko lw iek  p a n a  się zapytam...



TaV, w ięc zaw ieszen ie  broni? A ch, ci p rzeklęci ,  
zaślepieni...

— P an in  chce  p o p raw ić  s p ra w ę  i p rzy s ła ł  
raport;  żal, a rm ja  rw ie  się do boju.

— .1 cóż? jest nadz ie ja  p o p raw ić  sp ra w ę?
— Bóg wie, jak  zdecydu ją ;  sp rzy m ie rzeń có w  

Prus obecnie, pow iada ją ,  n iem ało  jes t  i tu.
— Pom iot prosięcy! Kaini! D jabli specjalni, 

p rzec ież  ich krzyż rosy jsk i nie bierze!— ch o d ząc  po  
pokoiku , gn iew nie  w y k rz y k n ą ł  akadem ik :  h e ro d o ­
w e dusze! t r a w k a  w strę tna ,  fu fa rk a ! . .

Z a k a s ła ł  się i, o p a n o w a w sz y  w zburzenie , z a ­
t rzym ał się p rzy  c iem nie jącem  w zm roku  oknie.

— S zed ł  p ies  siać n a  b łocie  w sze lak ie  ziel­
sko i d rańs tw o , — rzekł, n ie  og lądając  się i roz" 
sy p a ł  n iechcący  to  ziele — fufarkę; no, i z n iego 
zrodził się ca ły  n iem ieck i sinklit, s am  s ta ry  oszus t  
Fryc, jego g en e ra ło w ie  H ilsen  i Z ie l ten ,  a  z n i ­
m i i nasi dom orośli  k ie łbas iarze  — Bironi, T a u -  
berci. W inzhe im i i w szys tko  bractwo...  1 im jesz­
cze n ie  w y m y ślać?  G łupstw o! — o d w ró c ił  się 
i m ach n ą ł  p ięścią  akadem ik : ja im w y m y ś lam  za  
b ra k  miłości ku  karm iące j ich Rosji, haniebnie ,  
w  oczy, na jw strę tn ie jszym i i ich p rzec ież  o b rz y d ­
liw ym i niem ieckim i w ym ysłam i. R ozm aw iam  zaś 
z nimi n a  konferenc ji  nie inaczej, jak  p o  łacinie. 
Nie m oże  znieść ich m oja  b u n tu jąca  sią p rzec iw  
tak im  n ap aśc io m  i tak iem u  b ezw s ty d o w i dusza .

—  L ecz  ich jes t  moc, p an ie  akadem iku! — 
w y rzek ł  oficer: czy n ie  lepiej m ieć  z nimi wilczy 
ząb  i lisi ogon?

— Jeden  wilczy ząb, bez  żadnego  ogona! — 
coraz  bardzie j  p o d n ieca jąc  się, w y k rz y k n ą ł  a k a d e ­
mik: n ie  ce rem onju ję  się z n ien asy co n y m i w  chciw ej 
n ienaw iśc i w łóczęgam i, i d la teg o  n ie  je s tem  u n ich  
w  awantażu... Tak im , m ości panie , jes t  n a tu ry  m o ­
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jej ch a rak te r  i zwyczaj!,,. A ch, zuchw^aistwo! Ach, 
n ieskończone  okruc ieńs tw o , o b a la jące  w sze lk ie  p r a ­
w a natury... T a k ą  to  jes t  p raw d a?  Z d ą ż y ła  go łę ­
bica  pokoju, zdąży ł  G u d o w icz  dostarczyć, g a łąz k ę  
o liwną do Berlina? Boże-Panie! C zyżbyż zw ycię­
żonem u kró low i p o w ie rzać  losy rosyjskiej odw iecz­
nej polityki? L ecz  tego. p rzy jac ie lu  mój, Rosja  od 
czasów  o rdyńsk ich  b ask a k ó w  nie w id z ia ła ..

— M ieszkałem  m iędzy  n iem cam i, — rzek ł  ofi­
cer: daru je  pan, choć i w ro g o w ie  nasi, a  u n ich 
dobrze: porządek ,  nauki.

—  L ecz  n as  to  oni n ienaw idzą, n ie  uznają . 
Bić by  tam te jszych  do końca, tu te js i  b y  się u p o ­
korzyli!.. Ani p o ch w a ły  d la  rozw oju  n a u k , o jczy­
stych, ani czci w ed ług  zasługi, ani u w ag i d la  ka- 
torżnej, w k ra ju  tu te jszy m  p ra c y  naukow ej!  Jam  
m ozaikę , m ości panie , jam  h u tę  szk lan n ą  u rz ą ­
dz ił ,— a oni, — k on iuchów  i s ze w có w  k r e a tu r y ,— 
p en s ję  mi leżącym i od  d a w n a  ks iążkam i ze sk lepu  
akadem ick iego  płacili. Ja w y n a lazk i  czyniłem, o dy  
pisałem , a ze mnie, k iedy  m ieszka łem  w  dom u 
p ań s tw o w y m , p ien iąd ze  za d w a  ubog ie  poko ik i  
ściągali. Z m ęczy li  mnie, p o sza rpa li  intrygami... 
W b r e w  woli inny zaczą łb y  się pochylać , s łabnąć , 
jak  inni,— nie chcę ich w ym ieniać ,— Ł a z a rz a  zn a k o ­
m itym  p a n o m  śp iew ać, n a  ty lnych  ła p k a c h  za  jał­
m użnę  służyć... Lecz ja  n ie  będ ę  służyć! n ie  b ę d ę  
p o d l izy w ać  się!.. P rzy jac ió ł  m am  nie w ed łu g  zna­
kom itości, —  a  w ed łu g  gen iusza  i gorliw ości do 
nauk... I dusza  moja, m ości panow ie ,  p lebeju- 
szow ska, pomorska... W y c h o w a ł  ją  w  sołowiec- 
k ic h -b ia ło m o rs k ic h  p rz es tw o rza ch  m roźny, nad- 
po la rn y  ocean... D la tego  to  w ia tr  słony, m orsk i 
chodzi w  niej, burzy  się często...

„O to  człowiek, o tw ar ta ,  śm ia ła  dusza! —  
p om yśla ł  oficer, z gorącem , p e łn e m  szacu n k u  w sp ó ł­



czuciem  p a trz ąc  n a  ro d ow itego  p leb e ju sza  - a k a d e ­
mika, p rzech ad za jąceg o  się p rzed  nim, w  roz tw ar-  
tym  n a  po tężne j piersi, s tarym , k i ta jk o w y m  szlaf­
roku.

— Och, p rzep raszam , — rzek ł tenże, z a trzy m u ­
jąc  się: p an  p rzyn iós ł  w ie lce  sm utne, n iep o k o jące  
wieści; nie p o w s trz y m a sz  się. A  d latego, — na raz  
dodał, zniżaiąc głos i jakoś  dziecinnie — n ieśm iało  
og lądając  się n a  drzwi: jeżeli p an  w tej chwili, 
jako  w o jsk o w y  cz łow iek  g o tó w  do p o ch o d u  i u s p o ­
sobiony, to  p o rozm aw ia jc ie  tu  z w a sz ą  s ta rą  p rz y ­
jaciółką, a za godzinę, za  dwie, p rzy  fu r tce  stać  
będz ie  zam ów iony  p rzeżeran ie  p o w ó z  z miasta... 
W  domu, w pokojach , ro zm aw iać  szczerze  ciasno 
jakoś... Ja  zaś w y c h o ro w a łem  się i d aw n o  nie 
w y jeżdżałem . W ię c  m y  z panem , m ości panie, 
jeżeli się zgodzisz, p o jed z iem y  do h e rb e rg u  do 
Iberkam pfa ; zag ram y  n a  bilardzie , w y p ijem y  b u ­
te leczk ę  i p o g a d a m y  o w szy s tk iem  n a  wolności...

— Nie w ed łu g  rangi mnie, pan ie  akademiku...  
p rz y te m  zaś droga... m o je  finanse...

— Dosyć, dosyć, przyjacielu . O d d aw n a ,  m ó ­
wię, o b se rw o w a łem  leczn iczą  djetę, no, i post, 
a  dzisiaj ak u ra t  w  p o rę  i pens ję  z konferencji  
przysłali... Po jedziem y; tam, m ości p an ie  mój, 
ostrygi flandryjskie , ank ie rk i  tokajsk ie ,  burgundz- 
k ie  i spec ja lny , p o w iem  panu , n a  n o w y  sposób  
poncz...

D rzw i ro zw arły  się.
— Jaki poncz? k to  poncz?—podn iós łszy  ręce, 

w y rz ek ła  n a  p rogu  tęga, siwa, lecz jeszcze ru m ian a  
i rzeźka, w  ciemnej sa lopce  i tak ie jże  chustce , 
z k a le tk ą  i k luczam i p rzy  pasie, sześćdzies ięc io ­
le tn ia  s ta ruszka .  Była to  św iat  m atuszka ,  s ta ro ­
żytny, p an u jący  słup, N astaz ja  F iła tow na.

Spo jrza ła  n a  oficera, co fnę ła  się.
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— W asia! oj, a stój żeż... co to?.. W asilok, 
go łąbku  ty  mój!—w y k rz y k n ę ła  s ta ru szk a  i zaw is ła  
n a  szyi gościa.

Smagłe, n a  w ie trze  p o c iem nia łe  policzki ofi­
ce ra  drgnęły. G o rąco  podb ieg ł  do  F iła tow ny, 
z radosnem i łzam i w m ilczeniu  śc iskającej n ieo ­
czek iw anego  gościa.

—  Och, drogi, o to  jak  ucieszyłeś,  —  rzekła: 
jednakże, stój... T a k  i jest, czy  nie w s tyd  ci?.. 
Nie usiadłeś, nie jadłeś, a  już i za  to w arzy s tw o ,  
za poncz... A  i pan, w asza  w ielm ożności,  — choć 
i gospodarz  m ój..  Wstyd! O to  ja m a łżo n ce  p a ń ­
skiej w szystko  zaraportuję...

—  O b o w ią zek  gościnności, m ości pani,— o d p o ­
wiedział, pa trząc ,  na  oficera, akadem ik .

—  Gościnności! a  ty?—łagodn ie  zw róciła  się 
do gościa s ta ruszka ,  po  w yjśc iu  gospodarza :  no 
co, p ijaku  ponczu , kadecie ,  p rz y p a t rzę  się, jak im  to 
się ty  obecn ie  stałeś.

B aw ykina  obesz ła  go ze świecą.
—  S erd e czn y  mój, radosny! ledw ie  ciebie  

poznałam ! oto ona, do la  p o ch o d o w a  jak  zmężniał! 
No, anioł mój W asieńka, pó jdz iem y p rzec ież  do 
m ojej nory,— nie sw o ja  teraz, obca...

P rzeszli do  sieni, za  k tó rą  B aw y k in a  za jm o­
w a ła  d w a  pokoje.

—  Wasia! sokoliku mój! —  rzekła, p rzy tu la jąc  
się znów do gościa, s taruszka: zo b aczy łam  ja  ciebie, 
nie sp o d z iew a łam  się więcej.,. Nia t a k ą  ty  zo s ta ­
wiłeś w d o w ę  p a n a  A n is im a Polikarpycza...  D ąb  
ogo łocony — o becn ie  jestem... o p ad ły  w szy s tk ie  
listeczki, w ia tr  je obszarpał,  zwiał... Nie w tak ie j  
w ązkości i c iasnocie sąd z o n em  mi było  lat d o ż y ­
wać. Ach! i gdzież to, W asia , te  szczęśliwe, a szum ne 
s ta re  lata?

W d o w a  po  A nisim ie  Polikarpow iczu, — kto



nie znał ogólnej ża łośnicy  i pocieszycie ik i?  sam ej 
ca rycy  E lżbiecie  P io trow nie  dogodziła, b ez sen n e  
noce jej grzesznym , rab im  język iem  skraca ła .  Bardzo 
nudziła  się n iek iedy  ła s k a w a  caryca , i p rzychodziły  
ją  zabaw iać  z p rzed m ieść  i z b az a ró w  baby-p lo t-  
karki, dośw iadczone ,  w y tra w n e  w  językach . C h ad za ­
ła  i If tjb-kom pansza Nastazja, Siedzi, byw ało , jej 
ca rsk a  m o ść  w  kaftan iku , i w ch u s teczce  pow ierzch  
jasnych, p u d ro w a n y c h  w łosów , i p y ta  gościa:

—  O d  czegóż to  ty, F iła tow na, jakbyś  c iem ną 
się s taw ała?

—  S ta rze ję  się, m ateczko , o p u śc i łam  się, ła s ­
kaw a; p rz ed tem  sm aro w a łam  się b ielidłem , brwi 
m alow ałam , ró żo w a łam  się..  O b ecn ie  w szystko  
rzuciłam...

—  R ó żo w ać  się nie trzeba, —  m ów i caryca : 
a b rw i maluj, No, siadajżeż, zełżyj no  o rozbójn i­
k ac h  lub o jakiej innej sp raw ie .

— U karz, w szechm ocna ,  n ie  m am  mocy; 
w szy s tk a  d u szy czk a  w e  m nie  się trzepoce...

—  D laczegóż to  ona  u ciebie się trzepoce?  — 
śm ieje  się caryca.

—  Jak  idę do ciebie, m iłościw a, to  jak b y  do 
spow iedzi,  a w yszłam , zupe łn ie  jak b y m  u kom unji  
była...

I p rz y p ad n ie  N astaz ja  do łó żk a  carycy, nóżki, 
spódn iczk i jej całuje, do  ran a  jej tra jkocze.

— W czem  jest  szczęście, F iła to w n a?
—  W  mocy. m ateczk o -cary co ,  w  znakomitość* 

i p ien iądzach . W e d łu g  p ien iędzy  i n ab o żeń s tw o  
odprawiają...

— A nieszczęśc ie  w  czem ?
— Bez p ien iędzy , w szechm iłośc iw a.
— A ty  cóż to. w iedźm o, chc iw a  jesteś?
— Chciw a, och  chc iw a i w szystko , p rzenaj-
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jaśniejsza, co ofiarujesz, w ezm ę ..  P ien iądz, och! — 
on i p o p a  kupi, i Boga oszuka...

W e so ło  carycy.
—  O to, by ło  w  d aw n e  lata, —  zacznie Fiła- 

to w n a  i m ów i o wszystlciem. co w idzia ła  i s ły sza ła  
n a  św iecie  przez  długie lata. F aw o ry c i  je j o b a ­
wiali się, i sam  kanc le rz  B iestużew, w  św ięta ,  p o ­
sy ła ł  jej po d aru n k i  —  m ąkę, miód, p u d o w e  bieługi 
i jesiotry. 1 choć n ied ługo  F iła to w n a  ży ła  z w d o w c em  
sie rżan tem  lejb-kom panji,  za  to do sy ta  dowoli. 
A nis im  P o lik a rp y cz  częs to  zapija ł się i a w a n tu ro ­
wał, ale szanow ał N astię  i ró w n ie  o b aw ia ł  się, 
a  po śmierci, p o zo s taw ił  jej dom  n a  w y sp ie  n ad  
N ew ą. P as ie rb icę  w y d a ła  za k u ch a rza  h rab iego  
Razumowski--go, lecz w k ró tce  p o ch o w ałą  ją i p o ­
zo s ta ła  o k rąg łą  s ierotą .  Z a  to  k tóż  jej nie znał? 
Czy ra d ę  dać, odw iedzić  w  nieszczęściu , p o s ta ra ć  
się o k o g o ś— było  jej sp raw ą. Nie ty l^o  świeccy, 
duchow ni ją szanow ali. P o p  z ce rkw i św. A n d rz e ja  
w zią ł  ją do  siebie za  kum ę. Dom, g o sp o d ars tw o  
F iła to w n y  s łynęły  w  okręgu. S am a  go tow ała ,  
o k n a  i podłogi myła, bez o k u la ró w  m im o s tarośc i  
szy ła  i h a f to w a ła  perłami, z łotem , ogród  k o p a ła  i 
k ro w y  doiła. I n ieraz  sam a  ca ry ca  E lżb ie ta  P io t- 
ró w n a  zaszczyciła  ją osobiście  p rzy jazd em  sw oim  
do niej, —  malin  ta le rzy k  zjeść, p ro s to  z k rzaków , 
lub w ypić  z lodow ni szk lankę  świeżego, n iezb iera-  
n ego  mleka. I p ien iądze  t rzy m a ły  się F iła tow ny . 
O n e  też  ją  i zgubiły. O d d a w a ła  je p o ta jem n ie  
b o g a ty m  p an o m  n a  procen ty .  L ecz  czart  pokręcił.  
J ed n a  zna jom a po rad z iła  jej. Z iak o im ła  się Bawy- 
k ina n a  w ielki p rocen t,  po ży czy ła  n iem a łą  sum ę 
zn an em u  gw ard y jsk iem u  u trac juszo  wi, i ca ły  m a ­
ją tek  straciła . C hcia ła  w y k ręc ić  się w milczeniu; 
p op łaka ła ,  p o ro zp acza ła  i za s taw iła  sw ą  cząs tk ę  u 
b an k ie ra  Fiihrera, lecz n ie  d o trzy m a ła  te rm in ó w
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płatności, i dom  jej z og ro d em  zostały , sp rzed an e  
n a  p o cz ą tk u  tej zim y z licytacji.

T a k i  to  bezlistny, ogo łocony  n a  w ie trze  dąb  
sta ł  te ra z  p rzed  p rzy b y ły m  gościem.

—  No, lecz co tam, s iadaj sokoliku, — rzek ła  
B aw ykina do oficera:

Usiedli.
—- Nie te  czasy, W asia ;  w szys tko  uciekło, u le ­

ciało, jak  zm arła  n a sz a  p rze ja sn a  dobrodziejka... 
C om  zach o w a ła  dobra , g ra tów , w szy s tk o  tu  p rz e ­
wiozłam.,. P o zo s ta łe  rozebra li  ludzie.

—  Niczego! d a  Bóg, p o p raw i się; oto  p rz y ­
jechałem , — pomyślimy...

—  Późno, p rzy jac ie lu  serdeczny , p o p ra w iać  
się i m yśleć. D la  innych, w idocznie , kolej n adesz ła .  
Oto, do g reczynk i jednej, za  go sp o d y n ię  angażują , 
g o sp o d a rs tw a  pilnow ać; t rz e b a  iść za  na jem nicę  
n a  s ta re  lata.,. W szy s tk o  w p ro c h  się rozsypało...  
A  ja m y ś la łam  o tobie, d la  ciebie  oszczędzałam... 
No, lecz p łacz , nie płacz, n a  to  i w ie lk ą  jes t  ryba ,  
a żeb y  d ro b n e  żyw cem  łykała... P ow iada j  lepiej 
o sobie.

O ficer  w estchnął .  M ow a n ie  by ła  posłuszną. 
D w a  la ta  roz łąk i n iem ało  un iosły  m ło d y ch  o czek i­
wań, w ia ry  w  szczęście , nadziei.

—  W  karty , W asia , jak  daw nie j  w ybacz, 
g ryw asz? — spy ta ła ,  spo jrzaw szy  n a  n iego  s taruszka: 
lecz  ty  się nie gniewaj, p ra w d ę  mówię.

— Co wy, zlitujcie się, — o d p o w ied z ia ł  gość: 
jakaż  to  pensja! a tu, sam i w iecie , pochody , k o n ­
tu z jo w an y  byłem : czyż m iał cz łow iek  chęć  do tego?... 
przytem...

O ficer chc ia ł jeszcze  coś pow iedzieć;  s łow a 
ześlizg iw ały  się z języka. P rzez  tw arz  p rzesz ła  
chm ura. O czy  p a trza ły  z roz ta rgn ien iem , gdzieś 
daleko. P rzy  u s tach  zazn aczy ła  się gn iew na, p o ­
n u ra  fałdka.
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B aw ykina  p o k iw a ła  g?ową.
— C zyżbyś i ta m  n ie  zapom nia ł?  — spy ta ła .
— Ot, g łupstw o, chęć  wam...
— A  tý, p iskorzu, nie kręć, m ów, po w ażn ie  

zapytu ję .
O iice r  w sta ł ,  p o p raw ił  włosy. Z u p e łn ie  jakby  

o d pędza jąc  c iężką  myśl, p rzec iąg n ą ł  rę k ą  po  twarzy, 
pom yśla ł  i zn ó w  w m ilczeniu  u s iad ł  p rz y  stole.

—  T ak , tak , z p o w o d u  niej, —  myślał, ty m ­
czasem  s taruszka: d la  P o lik sen y  ty ś  przyjechał,  
ledw ie  zdo ła łeś  się w y rw a ć  ztamtąd... Z n a m  ja 
ciebie! z d um y  milczysz, a  sam  byś się rzucił, 
go tów  prosić: gołąbko, rodzona, czy zd ro w a  jes t  
ona, czy żyje?

Oficer, zgarb iw szy  się, milczał. F iła to w n a  nie 
w ytrzym ała .

—  Czy nie zjesz czego z drogi?... Czy nie 
zagrzać  m leczka, herbaty?

G ość  odmówił.
—- No, Bóg z nim, serdecznym , zmęczenie , 

znaczy  się, opanow ało .
S ta ru szk a  pos ła ła  m u łóżko  w  w łasne j sypialni, 

d a ła  m u o g arek  świecy, a b ad an ie  co do jego sp ra w  
se rco w y ch  od łoży ła  do  innego razu: „każdy  b oży  
dzień  n ie  jes t  b ez  ju trze jszego”.

O ficer  ro zeb ra ł  się, w y d o b y ł  z w alizy  ży w o ty  
św ię tych  i obrazek, pos taw ił  go w kąc ie n a  stole, 
o tw orzy ł  ży w o ty  św ię tych ,  roz ta rgn ionym  w zrok iem  
p rzeczy ta ł  k ilka  stronic, p rzen ips ł  w z ro k  n a  ciem ne 
okno  i d ługo  m odlił  się, bijąc p o k ło n y  aż do ziemi 
i p ro sząc  Boga o n o w ą  cierpliw ość i n o w e  siły.

„O jczyzna , d roga  ojczyzna! —  m yśłał:  o to  ona 
nareszc ie ,  i ja  znów  je s tem  w  niej... Ś w ią ty n ia  
Salomona!,., da leko, zda je  się, do  niej... Na czem  
oni te ra z  się op iera ją ,  czego  się trzy m a ją?  Czy 
oświeciła ich choć o d rob inę  św iatłość  p raw d z iw eg o
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życia, św ia tłość  rozum u i w yższej b ra te rsk ie j  miłości? 
Lub też  w ciąż ten  sam  kraj, pochm urny , n iep rzy ­
jazny, o puszczony  i w ie jący  chłodem ?

—  Co? po łoży ł  się spać? — po  p ew n y m  czasie 
sp y ta ł  B&wykinę, spo tkaw szy  się z nią w e w spólnej 
sieni, akadem ik .

— Śpi, —  n iechę tn ie  o d p o w ied z ia ła  F iła tow na:  
jeszcze  by  też  zm ęczył się, se rdeczny : ty le  dni, n a  
z łam anie  karku , pędził.  A panu , m ości panie , co 
do niego?

—  A ja tak , now ink i on  p rzy w ió z ł  i c iekaw ość 
b ierze  ro zp y lać  się.

—  No, ty lko  już darujcie, to  jutro...
— A  jak, proszę, zapom nia łem , nazw isko  tego 

naszego  gościa?
—  R o d em  m ałorosjan in , a n azw isk o  jego W a ­

silij Jakow lew icz  Mirowicz... O d  maleńkości... Lecz 
co tam! spokojnej nocy , m ości p an ie . .  T y lk o  znów  
radzę, — chociaż  p a n  i jes t  g o sp o d a rzem  — nie 
t rzym ajc ie  długo ognia... W sz y s tk o  to  u w as  p a ­
p ie ry  i książki... p o ża r  jeszcze, n ie  daj Boże, żeby  
nie p o w ied z ieć  w  złą godzinę... i to  p rzy tem  na 
pogorze lisku  pobudow aliśc ie  się...

„ P a t rz  jaki kozyr, cno tl iw a s ta rucha ,  jak  d o ­
kucza! — u śm iechną ł  się akadem ik ,  z op u szczo n ą  
głową, znów  p rz em y k a jąc  się do sw oich  pokoi: tak  
jes t  i lepiej! i zd row iu  lżej. —  O to  w ą tro b a  w tych  
dn iach  znów  się rozhula ła! i sp raw om , p ra w d ę  
m ów iąc, n ie  opędzisz  się. M oza jkę  skończyć, o m e ­
teo ra ch  pisać... Basta... Ż egnajc ie ,  by łe  lata!... „M ens 
sa n a  in co rpore  s a n o ”.

—  N astaz ja  F iła tow na, pow iedzcie ,  k to  jes t  
w asz  gospodarz?  —  sp y ta ł  M irowicz z sypialni, już 
po  ciemku: zapom nia łem  się dowiedzieć.

—  I ten  także! a co się to z w am i porobiło?... 
zupełnie , jak b y  się umówili! P a ra  on  d la  ciebie,



czy co?... fColeżski sowietnik, — p rzy p u śćm y  bry= 
gardjer... S p ać  czas! a to  nastraszy ł.

Wasilij Jakow lew icz  M irowicz m ocno  zasnął. 
Św iat daw n o  zap o m n ian y ch  ob razó w  ogarną ł  go. 
Roiły m u się daw ne, dziecinne i m łodzieńcze  łata, 
p o n u ra  Syberja, p o tem  ukra ińsk i cichy chutor, s ta ry  
ta jem niczy  las  i pszczoły, u b ó s tw o  i gorycze  n iegdyś 
bogate j  i znakom itej,  p o tem  p rześ lad o w an e j  p rzez  
los, zru jnow anej i zubożałe j  rodziny.

II.

Przeszłość Mirowicza.

P rzo d e k  Mirowicza, podczas  s tracen ia  h e tm a n a  
O stran icy , był w W arszaw ie  z innymi, w z ię tym i do 
n iew oli kozack im i setn ikam i, p rzy b ity  gw oździam i 
do  osm olonych  d ese k  i spa lony  n a  w o lnym  ogniu.

P rad z iad  jego, Iwan Mirowicz, p u łk o w n ik  pere- 
jasławski, by ł cz łow iek iem  sza lonej oaw agi. H e tm a n  
M az ep a  w yda ł  za niego, w  drugie m ałżeństw o , 
sp ro w a d zo n ą  z Polsk i sw ą  siostrę, Anielę. R ozgro ­
m iw szy  ta ta ró w  przy  P e re tk o p ie  i O czakow ie ,  
Iw an M irowicz woził do M oskw y jeń có w  i arm aty , 
i, p o w róc iw szy  z tam tąd  z ho jnym i po d aru n k am i,  
b u d o w a ć  począł  m u ro w an y  p eres ja ław sk i  so b ó r  po- 
krow ski,  lecz w kró tce  zmarł. T u ,  n a  jego zam ó w ie ­
nie, n a  wielkim obrazie  w  ołtarzu, n a d e r  podobny , 
w y o b rażo n y  by ł  P io tr  I, obok  n iego h e tm an  M azepa  
i duchow ieństw o , opoda l  d am y  dw oru , lud i w ojsko  
kozackie, a n a d  w szystkim i, w  o b ło k ach  Z w ia s to ­
w an ie  helleńskiej Bogarodzicy. P rzy  tej n ie sk o ń ­
czonej jeszcze  cerkwi, zgodnie  z podan iem , h e tm an  
M azepa, poś lizgnąw szy  się, u p ad ł  z koniem . — „Nie

22



n a  dobre!” —  rzek ł lud i w spom nia ł  o tern po 
bitw ie p o d  P ołtaw ą.

S y n  Iw an a  z p ie rw szeg o  m ałżeństw a, F ieo d o r  
Mirowicz, by ł  g en e ra ln y m  esau łą  Orlika. P o s ła n y  
p rzez  w ie lm ożnego  w u ja  — h e tm a n a  do Polski, 
p o d  k o m en d ę  Patkula , zaw z ię ty  rębacz , F ieodor 
M irowicz nie zniósł „m usz try” n iem ca , b ijącego  
ko zak ó w  kijami, i pow rócił  z p o w ie rzo n y m  m u 
pu łk iem  n a  U kra inę . M azep a  odp łac ił  s iostrzeńcow i. 
W  r. 1706 olbrzym ie siły szw e d ó w  o to czy ły  Miro- 
wicza w L achow iczach . M azepa, p o w o łu jąc  się na  
w ylew y, n ie  d o s ta rczy ł  m u pom ocy. O p u szczo n y  
p rzez  swoich, n ac isk an y  p rzez  w rogów , p u łkow nik  
F ieo d o r  Mirowicz p o d d a ł  się z oddz ia łem  i zosta ł  
w  łań cu c h ach  odw iez iony  do  Š tokholm u. C erk iew  
w  P ere je s ław iu ,  u fu n d o w a n ą  p rzez  jego  ojca, d o b u ­
d ow ała  żona  jego. s io s trzen ica  h e tm a n a  Samojło- 
wicza, P e lag ja  Z ac h a ro w n a ,  u ro d z o n a  G ołubina. 
U w oln iw szy  się z niewoli, F ied o r  M irowicz p rz e ­
b y w a ł  czas p ew ie n  w  Turcji, p o te m  w  W a rsza w ie  
u W iśniow iackiego, gdzie  i um arł.  Z a  p o ro z u m ie ­
w an ie  się F ied o ra  iw an o w icza  z uc isk an ą  ojczyzną, 
P io tr  I zes ła ł  żonę jego i sy n ó w  n a  S y b er ję  i zab ra ł  
n a  sk arb  m a ją tk i  nié ty lk o  w innego  w o b e c  niego 
M irowicza, lecz i nic n iew innej żony  jego.

M łodych  sy n ó w  F ied o ra  Iw anow icza  car, po 
p e w n y m  czasie, u łaskaw ił.  M irow iczów  zw olniono 
z Syberji  do  C zern ihow a, do ich wuja, znakom itego  
P a w ła  P o łubo tko ,  k tó ry  w  r. 1723 zaw iózł ich do 
P e te r s b u rg a  i umieścił, ce lem  odbyc ia  nauk, w 
g im nazjum  akadem ickiem . Tu byli niedługo. Po- 
łu b o to k  skończy ł  życie w  fortecy , s io s trzeńcy  p o zo ­
stali bez ś ro d k ó w  i z b iedy  porzucili  naukę .  S ta rszy  
z nich, P iotr, o t rzy m a ł  m iejsce  se k re ta rz a  p rzy  
d w o rze  wielkiej księżn iczki E lżb ie ty  P io trów ny; 
m łodszego , Jakóba , wziął do  s iebie  z łask i p o se ł
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polski, grař Potocki, z k tó rym  ten  p rz eb y w a ł  
w Polsce. L ecz  w k ró tce  p rze ję to  list P io t r a  Mi- 
row icza do W a rsza w y  do ojca, z k o p ją  u k azu  
o P o lo b o tce  i z zaw iad o m ien iem  o uc isku  n a ro d u  
m ałorosyjskiego. Braci znów  a re sz to w a n o  i p rz e ­
w ieziono do M oskw y, p o tem  w  1732 r, zn ó w  w y­
słano p od  p o s tac ią  dzieci bojarskich, n a  Sybir, gdzie 
P io tr  Mirowicz dos łuży ł  się s ta n o w isk a  z a rz ą d z a ­
jącego  k an to re m  isie tsk ich  zakładów , a  w  n a s tę p ­
stwie by ł n a w e t  m ian o w an y  w o jew o d ą  Jenisiejskiej 
prowincji.

P o d czas  koronacji  E lżb ie ty  w  M oskwie, by ły  
do n ie d a w n a  jeszcze  śp iew a k  carów ny , A loszka , 
te ra z  zaś  w szech p o tężn y  i w ie lm ożny  g rs f  A le k sy  
G rygor jew icz  R azum ow skij,  w spom nia ł  ca rycy  o losie 
sw ych  za p o m n ian y ch  rodaków , M irowiczów. C ary ca  
osobiście  w senacie ,  w  1742 r., og łosiła  ukaz im ienny, 
m o cą  k tó reg o  o b y d w ó m  brac iom  M irowiczom, po  
p o w tó rn e m  dz ies ięc io le tn iem  zesłan iu  n a  Syberję , 
d a ro w an o  p rzebaczen ie  i pozw olono  służyć, gdzie 
zechcą . Z ap rag n ę l i  dokończyć  życie  w  spokoju , 
w  ojczyźnie, gdzie, po  k ró tk im  p o b y c ie  w  M oskwie, 
p rzenieśli  się.

S ta ra  „M irow iczka”, m a tk a  P io tra  i J ak ó b a  
F iedoryczej,  P e łag ie ja  Z ac h a ro w n a ,  by ła  zw oln iona 
z Syberji  do M ałorosji o dw a  la ta  później od  synów . 
N apróźno  p o d a w a ła  z zes łan ia  i z M ałorosji 
p ro śb y  ca ry co m  Armie i Elżbiecie , b łaga jąc  je 
o zw ro t  jej, jeżeli już n ie  m ężow skich , to  chociaż  
b y  części jej w łasnych , p o sag o w y c h  i n a b y ty c h  
m ają tków . N a  w szystk ie  jej p ro śb y  o d p o w ied z ian o  
odm ow nie .  N iegdyś w ie lm ożna  pan i  — esa u ło w ą ,  
sp o k rew n io n a  p rzez  m ęża  z P o łu b o tk am i,  Moki- 
jewskimi, Z ab ie iło ,  i L o m ik  jwskimi, i żona  s io­
s trzeńca  he tm ańsk iego , P e łag ie ja  Z a c h a ro w n a  
um arła , po  po w ro c ie  do ojczyny, w ubóstw ie .  Bo-
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g a ta  í znakom ita , rów n ież  ograb iona  rodz ina  jej 
nie tam  patrza ła ,  synow ie  p o m ag ać  n ie  mogli, a co 
o trzy m a ła  od  n iew ie lu  s ta ry c h  przyjaciół, u ży w a ła  
n a  dokończen ie  rozpoczę te j  p rzez  św iekra  i m ęża  
b u d o w y  cerkwi.

D y m is jonow any  w o jew o d a  janisiejski, P io tr  
F iedo row icz  Mirowicz, by ł  u sp o so b ien ia  g w a ł to w ­
nego, zad z ie rży s teg o  i dzikiego. N a Syberji, m ię ­
dzy  innemi, p o zo s taw a ł  on p rzez  czas p ew ie n  p o d  
ś led z tw em  za to, że w  ch a ra k te rz e  rząd cy  p ro w in ­
cji Jenisiejskiej, zjaw ił się w  kancelarj i  w o jew ó d z ­
kiej w sz lafroku  i k o łp ak u  i tam  p rzed  lu s trem  
zw ym yśla ł  n a jp ie rw szy ch  k u p có w  najgorsze- 
m i słowami. P ro w ad zący  śledztw o, zresztą, u n ie ­
winnili go. P o w ró c iw szy  z S yberji  do M oskw y, 
a p o tem  do  ojczyzny, nie u śm ierzy ł  sw ego  c h a rak ­
teru. B ędąc  b ied n y m  i d u m n y m  i spędza jąc  o s ta t ­
nie la ta  gdzieś w  g łu ch em  m iasteczku , z n iew ie l­
kiej zapom og i o d  jak iegoś sąs iedn iego  m agnata ,  
n ikom u nie u s tęp o w a ł  i u m ar ł  z p ijaństw a, z a rą ­
b aw sz y  p rzed  zgonem  oficera  po licy jnego  za to, 
źe ten  p rz e d  nim  n ie  zd jął kape lusza .

B rat P iotra ,  Jak ćb  Mirowicz, by ł ch a rak te ru  
łagodnego  i cichego, p rzy  tem  od  dz iec ińs tw a s ła ­
b eg o  zdrow ia. N a u k a  m u szła  ciężko. P e te r s b u r ­
ga, gdzie przez  p ew ie n  czas  p o z o s ta w a ł  w  gi­
m n az ju m  ak ad em ick iem  jak  i p o b y tu  u  Potockiego , 
p raw ie  nie pam ię ta ł .  P o d cza s  p ierw szego  zesłania, 
w  T o bo lsku , uczy ł  się w  szko le  u n ie jak iego  „nie­
szczęś l iw ca“ S y lw estrow icza, k tó ry  do b rze  gra ł na 
sk rzypcach , lecz po  ru sk u  p ra w ie  że nie mówił.

O żen iw szy  się z n ieb o g a tą  có rk ą  k u p ieck ą  
A k iszew ą,  p o d czas  p o b y tu  w  M oskwie, Jakób 
F iedorycz , za  życia  m a tk i  i b ra ta ,  jak k o lw iek  
jeszcze  u trzy m y w a ł  rodzinę . P o  śm ierci zaś  ich, 
w p a d ł  w  o s ta teczn ą  nędzę, ow dow ia ł,  scham ia ł
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i, zdz iczaw szy  z ubóstw a, m ało  czem  się różnił od 
p ierw szego  lepszego  ch łopa  — p aro b k a :  chodził
w s ierm iędze i w y sm aro w an y ch  dziegc iem  b u tach  
i na jm o w ał  się do są s iad ó w  — o b y w a te l i  to  jako 
klucznik, to  jako  ekonom , h an d lo w a ł  p rzez  p e w ie n  
czas w ódką , pędz ił  n a  sp rzed aż  s ta d a  bydła , a ze ­
s ta rzaw szy  się i n ie  w idząc w n iczem  d la  s iebie  
pow odzen ia ,  os iad ł u k u m a  — zagrodn ika  D aniły  
M ajstruka, w  lesie n a  pasiece , d o g ląd ać  pszczoły . 
Kum D aniło trzy m a ł  od jak iegoś tam  g ra fa  w dzier­
żaw ie  s t rz ę p ek  tej sam ej ziemi, k tó ra  by ła  o d e b ra ­
n ą  o jcu Mirowicza.

— Tu i umrę! — rzek ł  sobie  Jak ó b  F iedorycz, 
s iedząc  p rzy  s ta ry m  piecu, w  bajkow ej,  n ied źw ie ­
dziej jaw orow ej chacie kum a: z łożę tu  kości! zie­
m ia m im o w szy s tk o  nasza!

— A syn? a  córki?— za p y ty w a ł  s iebie starzec.
Jakób  F iedorycz  Mirowicz, z p rzed w cześn ie

zm arłą, ta k  sam o  jak  i on  s łabego  zd row ia  żoną, 
m iał  czw oro  dzieci: trzy  córki: P raskow ję ,  A gra-  
fienę, A lek sa n d rę  i syna  Wasilja. Córki rozebra li  
m iędzy  s iebie dobrzy  ludzie. C h łop iec  d o ra s ta ł  
p rzy  ojcu.

Z im ą  W asia uczył się n a  chu to rze  u  d jaczka, 
la tem  p o m ag a ł  o jcu  p rz y  pszczołach, nosił  m u  do 
lasu  ob iad  i w ieczerzę, p ló tł  koszyki, s truga ł  b a ­
b o m  łyżk i i w rzeciona , g ra ł n a  fu jarce  i teo rban ie .  
K toś  w rzuc ił  do  rzeki szarego  szczeniaka; W a s ia  
z p łacz em  rzucił się, om al nie u tonął,  lecz  zdoła ł  
go u ra to w a ć  i w ychow ać.

R az  us łysza ł ojciec, jak  jego dziesięcio le tn i 
W a s ia  w ce rkw i śp iew a  i czy ta  p ism o św., i za ­
m yślił  się:

— Nie, m ieszk ać  m u nie w lesie, nie n a  wsil 
rzek ł  do s iebie  Jakób  F iedorycz : innym  się u d a ­
je, —  sp róbu ję  i ja ò niego!.. W szak żeż  on krw i
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szlacheckiej... P rzo d k o w ie  znakom ic i byli i nie 
p o d  p ło tem  się przewalali...  A  ca ry ca  L izaw ie ta  
P io tró w n a  ła sk  sw oich  d la  U kra iny  nie zam u ro w a ła  
jeszcze  w ścianę...

M yślał długo, i w  końcu  z d e cy d o w a ł  się u rz ą ­
dzić los syna.

S ta ło  się to  p rz e d  ośm iu laty, a w łaśn ie  
w 1754 roku.

Był u p a ln y  letn i dzień.
Z  M ałorosji do P e te rsb u rg a ,  p a r ą  w o łów  

i n a  p ro s ty m  ch łopsk im  wozie, p rzy jech a ł  p o d ró ż ­
n y — w ysoki,  chudy, la t  oko ło  p ięćdziesięciu . Był 
on w długiej, czarne j św icie  i w szarej, b a ran k o ­
wej czapce . S am  siwy, a  czarn e  oczy, jak  węgle, 
św iec iły  z p o d  n a s tro sz o n y ch  brwi. N a w ozie 
p rz y  n im  siedzia ł chłopiec , la t  około  trzynas tu ,  
z d o da tk iem . P rzy  w ozie  szedł szary , k u d ła ty  
pies. Jechali d rogam i bccznem i,  karm ili  w o ły  
p a s z ą  z p o d  nóg, sam i żywili się sucharam i. W y­
ruszyli z d om u  w  ś ro d k u  kw ie tn ia ,  p rzyby li  do 
P e te r s b u rg a  w  p o ło w ie  czerw ca .  W  d ro d ze  zn a j­
dow ali  się p raw ie  d w a  m iesiące . Byli to Jakób  
F iedo rycz  M irowicz i syn  jego Wasilij.

Za trzym ali  się n a  o d p o c z y n e k  n a  o b sze r­
nej, porosłe j  g ę s tą  z ie loną  t raw ą ,  łą c e  A dmiralicji.  
W y p rzęg l i  woły, w y k ąp a l i  się w  N ew ie, p o m o ­
dlili się Bogu i posilili się. Chłopiec, cz łap iąc  bo- 
sem i nogam i po  rzece , z a u w aż y ł  p o d  bas t jonam i 
fo r tecy  s tado  p asą cy ch  się n a  t raw ie  k ró w  d w o r ­
skich, i p o d p ęd z ił  do nich sw oich  długorogich. 
S ta rzec  w yjął z za  p az u ch y  pap ier ,  d ługo  m yśla ł  
n a d  nim, w su n ą ł  go znów  n a  m ie jsce  i z b a tem  
w  ręku , p o szed ł  szukać  czegoś n a  N ew skie j  „per- 
szp e k ty w ie “.

Chłopiec, tym czasem , w y szed ł  z p sem  n a  p lac  
i zaczął p rzyg lądać  się miastu. W szy s tk o  go z a j ­
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m ow ało  i p iękność  i w ielkość budynków , a rm a ty  
n a  bastjonach, h a ła s  jazdy  ulicznej i k rzą tan ie  się 
robo tn ików , z k rzykam i i śp iew am i w y ład o w u jący ch  
w  ty m  czasie n a  kanale , re sz tk i  kam ienia, cegły, 
o lbrzym ich  b e lek  i d e se k  d la  b udow y , w ted y  ro z ­
p oczętego  p rzez  R as tre l l i ’ego, o b ecn eg o  p a łacu  
Z im ow ego . Z  z a ch w y tem  p a trz a ł  ch łopiec  i n a  
złoty, ja sk raw ię  p łonący  w  s łońcu szpic admiralicji, 
P io tro p aw ło w sk i  sobór i d a w n ą  Isaak iew ską  cerkiew . 
O dw rócił  się ch łopiec w tył, p rzed  nim w  b ezg ra ­
n iczną dal, c iągnę ła  się, ca ła  w  jasnej zieleni gęstych , 
w cz te ry  rzędy, w ysok ich  lip. N ew sk a  p e rsp ek ty w a .  
A  po  niej szli strojni panow ie, jechali k onno  w o j­
skowi, pędz iły  cugiem  w y z ło co n e  karety .

Jakób F iedorycz  ze słowam i:
— A b ądźcie ' łaskaw i, p o w ied zc ie  gdzie  tu ?— 

zd e jm o w a ł czap k ę  n ieom al p rzed  k ażd y m  p rz e ­
chodniem . W szy scy  dziwili się jego  mowie, odzieży  
i poczern ia łe j  z upału , z s iw ym i w ąsam i, tw arzy . 
P rzech o d n ie  w zruszali  ram ionam i i szli dalej. 
M ieszczan  nic on nie obchodził; i p rz y te m  u k ra iń ca  
rzad k o  k to  rozum iał.

Z ro zu m ia ł  i w ys łucha ł  Jak ó b a  F ied o ry cza  
w y p a d k o w o  sp o tk an y  przez  n iego u ów czesnego 
d rew nianego  m ostu  A niczkow a, jakiś  dosto jny  
i z w yg lądu  d u m ny  człowiek. Z  p o d w ó jn y m  p o d ­
b ró d k iem  i p ak o w n y m  brzuchem, jegom ość ten, 
s ap iąc  i ledw ie p o su w ając  nogi, szedł w jedw abnym , 
z ie lonym  kapeluszu, w błękitnej kam izeli i czerw o­
n ych  trzew ikach .

D zień  by ł duszny. N ieznajom y, pom im o 
swój strój, n iósł z targu , b ęd ą ceg o  za m ostem , 
n a  Litejnoj, w jednej rę ce  — p ę k  zieleniny, a w  d ru ­
giej — parę , w y k rę co n y ch  do góry  nogam i, żyw ych  
kap łonów . M trowicz z uk łonam i p o w tó rzy ł  i jemu, 
o co m u idzie. G ru b as  okaza ł  się ro d ak iem  jego.
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—  A  w ięc  ty, rodak« , grafa  R szu m o w sk ieg o ?— 
rzeki, zm arszczyw szy  czoło i chrząkając .

—  Jego to, jego.., R azu m a  naszego  i żywiciela!...
—  K w a te rę  to  on  m a  w  sam y m  p a ła c u  carskim , 

a od m ies iąca  z p o w o d u  p rze róbek ,  tam  o to  gdzie 
mieszka! —  dum nie  w y c iąg n ą ł  p ęc zek  z ie leniny 
dosto jny  jegom ość, w skazu jąc ,  p rz ez  za ros ły  t raw ą  
b rzeg  Fontanki,  n a  b laszan e  k o p u ły  p a łac u  A nicz- 
kow a: to  będz ie  jego chatka... C a ry ca  m u p o d a ro ­
wała.., Co, ładn ie?

—  Fit —  fit! —  zagw izdał ze zdum ien iem  s ta ry  
M irowicz: a pan , jaśn ie  ośw iecony  pan ie , czem  
będzie?  i jak  p an a  ty tu łow ać?

— K afe-szenk iem  u grafa! — jeszcze  dostojniej 
s ap n ą ł  p rzez  zęb y  grubas:  i ja ci, z iom ku, pozwól, 
n iech  ta k  i będzie, w  czem  trzeb a  pomogę...

— Jakżeż  to  kafe-szenk?... jak a  to  bedz ie  ranga?
—  A to, p ra w ie  że co hof-diener,  — sy p a ł  

p ia sek  w  oczy grubas: n ie  o wiele  co m nie jsze  od  
ta fe ldecke ra ,  a to  i w ięcej od  tego...

Mirowicz zdjął czap k ę  i już n ie  nakładał...
Z io m e k  p rz y p ro w ad z i ł  go do  ogrodu  A nicz- 

kow a. O m inęli  te n  ogród  od s t ro n y  d w o ru  G ościn ­
nego  i od  s tro n y  grobli F o n tan k i  i s ta w ó w  Czer- 
nyszew skich , podesz li  do  n iew ie lk ie j  furtk i o g ro ­
dow ej.  P rzew odn ik ,  p rzy  rozs tan iu ,  da ł  Mirowi- 
czowi k ilka w sk az ó w ek  i obiecał, jeżeli zajdzie 
po trzeba ,  w yna leźć  m u m ieszkanie .

—  O t, miły, ganek, — w sk aza ł  p rzez  fu r tkę  
na  jed en  z letn ich  p aw ilo n ó w  pałacu: idź tam  prosto.,, 
Z p rzed p o k o ju  będzie  ci, b racie ,  św ie t l ica ,— w  niej 
g raf u rządził  te raz  p rzy jęc ia  petentów ...  Tam, jeżeli 
nie spóźniłeś  się dzisiaj, i oczekuj...

Mirowicz, cienistemi, w onnem i alejami, p rz e ­
szedł do w sk azan eg o  paw ilonu , za jrzał  do  p rz e d ­
p o k o ju  — ani duszy, za jrzał do  po czek a ln i  —



rów nież  nikogo: p o s ta ł  przy  progu, d w a  razy  z a k a ­
słał i, jak  był, w  czarne j świcie i w y sm aro w an y ch  
dziegciem  bu tach ,  p o d w in ąw sz y  nogi us iad ł  n a b ł ę - ; 
kitnej, adam aszkow ej,  ze złoconem i toczonem i 
nóżkam i sofie.

D ługo oczekiw ał.  Nikt n ie  p rzychodził  i nie 
by ło  s łychać  głosu. P rzy jęc ie ,  w idocznie , skończyło  
się. L ecz  raz  d o s taw sz y  się t a k  ła tw o  do w y so ­
k iego  grafa, — o którym , jako  o do b ro czy ń cy  swej 
rodziny, ty le  się nas łu ch a ł  i o k tó ry m  ta k a  s ław a  
i tak ie  ro zm o w y  szerzy ły  się w  ojczyźnie, — Miro- 
w icz postanowił,  żeby  tam  nie w iem  co, czekać.

— A  jak  w y p ęd zą?  No, szlachcica, p rz y ­
puszczam , i nie ośm ielą  się...

W  p oko ju  było  jeszcze  goręcej, niż n a  dw orze
M uchy też  coraz  s iada ły  na  spoconą , za ros łą  

p rzez  drogę, tw a rz  ukraińca. Mirowicz to  d rzem ał 
ze zm ęczenia , to  z p rzykrośc ią  i w ym ysłam i, o g a ­
n iając się p rz ed  m ucham i, ch w y ta ł  je w locie 
i gniótł. Jed n a  szczególnie n a ta rczy w ie  i długo 
m u dokuczała .  S pędz ił  ją z szyi, — u k ąs i ła  go 
w  policzek  i przeniosła  się na  kolano. Z ac isn ą w szy  
zęby, w y ce lo w a ł  w  nią, k lap n ą ł  się w  nogę, lecz 
chybił: m u ch a  w ykręciła  się, p o k rąży ła  po p oko ju  
i us iad ła  n a  wielkim, japońsk im  wazonie, Z&drzemał 
w śród  ciszy Mirowicz. P rom ien ie  s łoneczne, w p a ­
d a jąc  p rzez  gałązki cicho d rżących  lip, jasnem i 
wijącem i się p lam am i św ia tła  b ły ska ły  po posadzce, 
b ronzach  i zw ierc iad łach . M ucha  znów  u s iad ła  na  
policzku  Mirowicza, b rzęcząc  i p lącząc  się w  w ąsach , 
ug ryz ła  go i znów  odlecia ła  n a  wazon.

—  A  zbrodniarka! —  zam rucza ł  Mimowicz: 
poczekaj  żel szkoda! te raz  nie uciekniesz!

W s ta ł  i wolno, n a  palcach , zaczą ł  sk rad ać  
się ku  dokucznicy: naszyicował się, ro zm ach n ą ł  się,
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lecz m u ch a  znów  p o lec ia ła  obok, w azon  z bu k ie ­
tem  runą ł  z p o d s taw y  i rozleciał się n a  kaw ałk i.

R zeźbione lak o w e  drzw i o tw o rzy ły  się w kąc ie  
pokoju . Z a  niem i u k az a ła  się p o ła  ak sam itn eg o  
w iśn iow ego  szlafroka, gw iazda  n a  wyłodze. I ru ­
miana, zdziw iona, a jednocześn ie  śm ie jąca  się tw arz  
i g ęs te  czarne  brwi, czarne , pow łóczyste ,  p ięk ­
n e  oczy i d rga jące  od  w y b u c h ó w  śm iechu, duże 
w ilgotne d obre  usta...

— A  co, ziomku, z łapałeś? — rozległ się głos 
dyszącego  zd ro w iem  cz te rd z ie s to le tn ieg o  wielm oży, 
k tó ry  pozna ł w  gościu ziomka.

Jakób  F iedorycz  p a d ł  p rz ed  n im  n a  kolana.
_ G ra f  A lek sy  G rygor jew icz  R azum ow sij  ła sk aw ie  

dodał o tuchy  t racącem u  g łow ę p e te n to w i  u p rze j­
m ie  y /prow adził go do gabinetu , u sad o w ił  n a  fo- 
te lu  ̂ .  zaczą ł dop y ty w ać ,  k to  on jes t  i jak  się tam  
dostał?

—  W iem , wiem, serce!... Lecz czyżby wołami? 
— spytał,  ze zdz iw ieniem  podniós łszy  brwi, R azu- 
m owskij: nie żartujesz?... w ięc  tak, g o łąb k u  b łęk it­
ny, n a  w ołkach, a jeszcze, b y ć  może, n a  szarych?

— N a szarych, w asza  g ra fsk a  światłości, na  
szarych...

—  1 pogan iacza , ch łopczyka, p ew n ie  wziął?
— Syna... wyrostka...
— D aw aj go, go łąbeczka ,  tu taj,  m oże i pieśni 

grywa? gdzie on?
—  N a łące , p rzy  now ym  pa łacu ,  b y d e łk o  z 

p sem  pasie.
—  Jakto? gdzie?
M im owicz objaśnił. G ra f  o s ta teczn ie  począ ł  

t a rz ać  sie ze śmiechu...
— O to  jak  wymyślił! — ak sam itn y m  śp iew ­

n ym  g łosem  w yc iągał  Razum ow skij:  k tóż ciebie
do m nie  sk ierow ał?
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M irowicz opow iedz ia ł  o sw o jem  sp o tk an iu  z 
ka fe -szenk iem  grafa, k tó ry  i n a  m ieszkaniu , u te ś ­
ciowej swojej, ob ieca ł go urządzić.

— Jaki kafe-szenk? i co ty, didu, pleciesz? — 
znów p o ru sza ł  podn ies ionem i b rw iam i graf; —  zio­
mek? i gruby? Al... tak  w ięc  o to  kto... Ju rczenko  
A bram ka! No, n az w a ł  że się, so b aczy  syn, jak im  
ty tu łim .,.  A  on u m nie za  p o d ręczn eg o  w kuchn i dla 
s łużby..  K afeszen k iem  zaś, druhu, jest u  m nie f ran ­
cuz Brioche, i taka ,  p o w iem  ci, sze lm a  zręczna  i 
dum na, że Ą b ra m k ę  jeszcze za czub w y ta rga ,  jak 
dow ie  się o jego sam ozw aństwie...  Tak, tak, to  on 
sam  i jest! i jego teściow a, B&wykinsza, m a  swój 
dom  n a  wyspie... I znakomicie...

R azum ow skij  zadzwonił.
— Jedź-że ty, serce, do niej, — rzekł; a ju tro  

o tej porze  — lub nie, poczeka j  — lepiej p o d  w ie ­
czór,—bądź tu  znów  u mnie, lecz bezw aru n k o w o , 
z synem  i wołami... W te d y  i o in teresie  tw o im  
p ogadam y. A  te raz  nie m am  czasu, — jad ę  do 
pałacu...

Z a  śc isn ą  dał się s łyszeć  ruch. P ośp ie szn ie  
w szed ł  p rzyodziany  w  z ło tą  liberję sługa, za n im — 
drugi.

— T oroch , toroch, p o sy p a ł  się groch!.. Ech, 
mazgaje.,. Śpicie tam, — rzek ł  R azum ow skij ,  a tu, 
ażeby  czart tak  i tak  pobił w aszego  ojca.— D obry  
cz łow iek  oczekuje... Z aw ołać  k u ch a rza  A braszkę.

W szedł A bram . M irowicz oczom  sw oim  nie 
wierzył: gdzie się podzia ła  dos to jność  m n iem an e ­
go kafe-szenka,—i brzuch  ochlapł, gdzieś w  k am i­
zelę sch o w a ł  się podw ójny , sp o co n y  pod b ró d ek .

— Nie p ijany  dziś?—spytał ,  su ro w o  m arszcząc  
brwi, graf; no  i znakomicie! rzadko  to  z wami, 
arcybestje ,  bywa... T ak  w ięc  co... Bierz ty, Abrasz- 
ka, oto  tego gołębia  b łęk itnego  do sw ojej  te śc io ­
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щ. wej n a  kw ate rę ,  i s trzeż  go, słyszysz,' w ięcej niż 

oka... U gość tam, uspokój i p o k aż  m u i jego ch ło p ­
cu s to l ic ę . . A  to  d la  n iego ty m cza sem  n a  w y ­
datki.

G ra f  rzucił  kucharzow i sakiewlsę.

N astęp n eg o  dnia c a ry ca  E lżb ie ta  P io tró w n a  
piła  u grafa, w A niczkow skirn  ogrodzie, w ieczo r­
n ą  herba tę .  P rzy b y ła  z le tn iego  p a łacu  łodzią  
z w ioślarzam i i m u zy k ą  na rogach. Ł ó d ź  w jech a ła  
p ro s to  z F o n tan k i  do s taw u, zna jdu jącego  się 
w ted y  p o śro d k u  p o d w ó rk a  A n ieu k o w a .

C arycy  w ogrodzie  p rzez  g ra fa  zostali  p rz e d ­
s taw ien i  Jakób  F iedorycz  i syn  jego Wasilij. 
C h łop iec  gra ł ca rycy  n a  teo rban ie ,  śp iew a ł  „Tur- 
k a w k ę " ,  „H ry c ia “,— tańczy ł  „ t r e p a k a “ i d ek lam o ­
w ał p o ch w aln ą ,  ku  czci ca rycy  u ło żo n ą  w  tym  
czasie p rzez  k i jo w sk ich  b u rsa k ó w  odę. C aryca  
ro z p ła k a ła  się, lecz, po  trzech  tygodniach , k iedy  
jej z s en a tu  d o s ta rc zo n o  w iadom ość, za  co jej 
zm arły  rodzic  zab ra ł  n a  skarb  m aję tność  Mirowi- 
czów, n ie  uzna ła  za m o żeb n e  uczyn ić  zadość  
p ro śb ie  Jak ó b a  F iedorycza.

— C udactw a , m ospan ie ,  i dosyć! —  w y k rz y k ­
nął, m arszcząc  brwi, R azum ow skij ,  k tó reg o  p ro ­
tek c ja  nie pom ogła: n ie  w szystko ,  bracie, p o  n a ­
szemu! — kogu t m ów i k u d k u d ak ,  a k u re czk a  — 
nie tak! L ecz  sp ra w a  twoja, nie rozpaczaj,  jeszcze 
wypłynie... D owiedź, słyszysz, że w śród  za b ra ­
n y ch  w a m  fo lw arków  b y ły  rodow e , w ła sn e  m a ­
jątk i m a tk i  twojej. A  bez  tego  —  żeb y  ich cho ­
roba ,—nie można... Osądź... s en a t  n a  tw o ją  k o ­
rzyść  nie doniesie... Pow iedziano: m oskale! łyk iem  

І związani, w ły k ach  chodzą, p o d  łykiern śpią... W i­
dzisz, serce, jak ie  oni m ają  przyczepki,  i m aski,—



ка  trzy  arszyny, psy, p o d  z iem ią  zm acają. Nie 
można... finanse, sk a rb o w y  interes!,.

Ł zy  zdław iły  M irowicza. Nie sp o d z iew ał się 
o d m o w y  i n iepow odzen ia ,  k iedy  u zy sk a ł  w idzenie  
nie ty lko  z grafem, lecz  i z ca rycą ,  rozm yślał,  
co by  jeszcze pow iedzieć , lecz  n ie  zna jdow ał 
słów.

— A  o ch łopczyku  twoim, o synie, i n ie  myśl! 
rzek ł  w zruszony , jego ro zp aczą  graf: ca ryca ,  do^ 
pe łno le tnośc i jego, b ie rze  go p o d  sw o ją  op iekę 
i łaskę. I tak i— siaki będę, słyszysz, jeżeli kłamię! 
Napluj mi w te d y  w  oczy... Ju tro  za raz  k aże  go 
zap isać  do kadetów , do sz lacheckiego  tu ta j  k o r­
pusu ,  — bo on u ciebie  bracie ,  m im o w szystko ,  
szlachcic, n ie  można! eh! tego  nie można! A  jeszcze  
o to jaki do d jab ła  piśmienny... w iersze  z p o w a g ą  
w ali— i d y sk an t  znakomity... Bez kam er to n u ,  od-J 
razu  górne nuty, sobaczy  syn, bierze... T u rk aw k ę ,  
nie chodź Hryciu , j s k  odśpiewał!.. C herub ińską  
m o sk iew sk ą  tak że  znakom icie  zaśpiew ał, bez  om y- ; 
łek; a p rzypuszczam , i dw orskiego, koncertow ego , 
p ręd k o  się nauczy... A  w o ły  sw ego  kum a, serce, 
wiesz, lepiej tu  pozostaw , — sprzedaj je choc 
i mnie... S ław ne  woły! i. szk o d a  je, dziadu, znów  
gnać, b ies go wie,, i gdzie... Ja bym, słyszysz, po-j 
s łał je n a  fo lw ark tu  sw'ój, do  gostilic... Mar 
tam, serce, pałac, a jak ie  łąki! N iech b y  chodziły, 
h od o w ały  się, i c ieszyły  n a  paszy... Hej, hej, k r a ­
ju rodzony, ch u to ry  nasze, przestrzeń... E ch — ma!: 
A, zresztą, jak  chcesz. Brat , Kiriło do BaturinaS 
m eb le  no w o m o d n e  posy ła  sobie w  ty ch  dniach- 
do p a łac u  hetmańskiego...  To byś i ty  m o że  p o ­
jecha ł z jego chłopcami...

Jakób  F iedorycz  podziękow ał,  lecz, uloko- 
wrawszy syna  w  korpusie ,  p o jech a ł  w o łam i do do-¡ 
m u z k u d ła ty m  szarusiem .
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P o  p o w roc ie  do ojczyzny, s ta ry  po c iąg n ą ł  
n iedługo: p rzez ięb ił  się jes ien ią  n a  p as iece  i um arł .

: N ap isa ły  o tem  m ło d em u  Mirowiczowi*" siostry, 
żyjącej u o b cych  ludzi w  M oskwie. Z ięć  Ba- 
w ykinoj, Jurczenko , s trac iw szy  żonę sk u tk iem  
p rzed w czesn eg o  połogu , zaczą ł  z ro zp aczy  pić 
w  grafskiej kuchn i i rów nież zm arł  w  ty m  roku.

N astas ja  F iła tow na, w s ie roc tw ie  sw ojem ,
• n ie sp o s trzeżen ie  i m ocno  p rzy w iąza ła  się do  W asi  

M irowicza; b ra ła  n iezg rabnego  i. w p o cz ą tk ach  
n iedźw iedz iow atego , a p o tem  rzeźkiego  i zgrab- 

), nego, p rzys to jnego  k ad ec ik a  do siebie n a  św ięta ,  
p ieściła, n ap o m in a ła  i n iańczyła , jak  rodzonego , 
Z k ad e c ik a  w yrós ł  w kró tce  kadet,  z chudego, za- 

1 g łodzonego  c h ło p a k a —rosły  i p e łen  zd row ia  m ło ­
dzieniec, k tó ry  n iewiedział, gdzie  podziać  s te r ­
czące  ręce  i nogi; n ie  w  dnie, a w godziny w pros t  

jfe w y p ie ra ło  go ze skarbow ego , w ązk iego  m undurka .
—  I gdzież ty  to, W as ień k a ,  lez iesz  w  górę!

; t a k  rośn iesz?—m aw ia ła  s ta ruszka:  p rę d k o  już p rz y ­
puszczam , a nie dos ięgnę  rę k ą  do tw eg o  czuba, 

Z  p o czą tk u  W a s ia  łaził n a  p o d w ó rz u  Na- 
stazji F iła to w n y  po  dachach , po jab łon iach  i b rzo ­
zach, gan ia ł  gołębie, w  p iłkę  i dołtti g ryw ał 
z ch łopakam i ulicznymi. Z a d ra p a n ia  nie schodziły  
W a s i  z nosa, a s iniaki ze skroni. F iła to w n a  też  
w ciąż  re p e ro w a ła  jego kam izelki i spodeńki,  ce ro ­
w ała  m u pończochy. L ecz  oto W a s ia  o s ta teczn ie  
w yc iągną ł  się i uspokoił.  Chudy, m usku larny ,  b a r ­
czysty, jak b y  leniuch, a  w  czarnych  oczkach  tak  
i m igają ogniki L an d szafty  m alu je  fa rbam i i mi- 

\  n ia tu rą , w ym yślne  w in ie ty  do n u t  R azurnow skiego  
kreśli  i jem u zanosi. Chodzi z k siążką po ogrodzie  
Baw ykinej, głośno czy ta  jakieś wiersze; mówi, że 

.p o w ta rz a  ro ię  do te a tru  kadeckiego . Z ie lo n y  kaf- 
Ü  ta n  uczniow ski czysty  na  nim, jasny  barcap  w puk-



lach i u pom adow any ; k ap e lu sz  tró jrożny, jak  z igiełki, 
białe m ank ie ty  i pończochy  bynajm niej n ie  z a w a ­
lane. S kończy ł osiem naście  lat. W korpusie  był- 
już szósty  rok.

— K tóż to  w as  ta m  ak to rs tw a  tego  naucza?— 
p y ta ła  go F iła tow na.

—  Sam  A leksander Piotrowicz, sam  p an  Su- 
m arokow ! —  odpow iedz ia ł  W a s ia  Mirowicz: i m y 
graliśm y w  tych  dniach, w  d o m o w y m  n aszy m  te ­
atrze, kom ed ję  jego „P o tw o ry ”, a  w  n ied ługim  
czasie  n a  dw orze, w w łasnych  w e w n ę trzn y c h  a p a r ­
tam e n ta c h  carycy, będz iem y  grać jego rów nież  tra- 
gedję  „H am le ta” ... Ach! jakie wiersze, jakie!.,.

„ . .K ocham  Ofelję, lecz serce  sz lache tne
Być w inno spraw iedliw e, choć w  jeństw ie ,

[choć w o ln e“ ...
Serce  k a d e ta  M irowicza, w rzeczywistości, 

w  k ró tk im  czasie zostało  w z ię te  do  niewoli. Z n a ­
lazł sw o ją  O fe lję  i od razu  zak o ch a ł  się w  niej 
nam ię tn ie ,  szalenie, do czego p rzy zn a ł  się koledze, 
u ro d zo n em u  w ch a rk o w sk iem  nam ies tn ic tw ie .

Z d a rzy ło  się to w r. 1759, n iezad ługo  p rzed  
ukończen iem  n au k  p rzez  s ta rszy  ku rs  korpusu .
W P e te rsb u rg u  i okolicznych  willach w ielm ożów , 
z p o w o d u  p rzy jazdu  k s ię c ia  K a ro la  Sask iego , o d ­
b y w ały  się n ie u s ta n n e  zabaw y  i u roczystości ,  — 
z karuzelam i, chuśtaw kam i,  z jeżdżan iem  z gór, 
po łow em  ryb, s trze lan iem  do  celu  i tea tram i.

W  gostilicach w  willi R azum ow sk iego , d a ­
w ano  p rze t łó m aczo n ą  z f rancuzk iego  sz tukę: „P a­
s tu ch  i d u m n a  p as tuszka" .  K a d e t  s ta rszeg o  kursu  
Mirowicz, k tó ry  skończy ł  g eo m etr ję  i fo r tyf ikację  
z a tak iem  i u czący  się w  ty m  ro k u  u k o rp u so w e -  v 
go uczonego  ad ju n k ta ,  Fluga, cyw ilnej ju rysp run -  
dencji, p ra w a  n a tu ra ln eg o  i języ k a  niem ieckiego , 
grał ro lę  pas tucha .  Rolę pas tuszk i  g ra ła  jedna



z p ięk n y ch  i w eso ły ch  k a m e r -m ä Jch e n  ca ry cy  
E lżbiety, P o liksena  Iw an o w n a  Pczółkina,— n iezna­
nego  rodu  p odrzu tek .  N azw isko  sw o je  o trzy m a ła  
sk u tk iem  tego, że caryca, sp o tk aw sz y  w  k o ry ta rzu  
p a łac u  k ęd z ie rza w ą  z czarnem i oczkam i i zło- 
cistem i w łosam i dz iew czynkę , za trzy m ała  się 
i rzekła:

— O to  śp iew a , b rzęczy , zu p e łn ie  jak  
pszczółka!...

O d  tego  czasu  i zo s ta ła  Pczółkiną.
Z ak o ch an y  w n ied o s tęp n e j  i dum nej p a s tu sz ­

ce n a  scenie , p a s tu ch  — M irowicz z łap a ł  ją  zn ie­
n ack a  za kulisami, ob ją ł  w pas ie  i, nam ię tn ie  
p rzy tu la jąc  się do jej ró żo w y ch  z dołeczkam i, 
u b ie lonych  i o b lep ionych  m u szk am i policzków, 
czule sze p n ą ł  ze  sw ej roli:

„K iedyż b ie d a k a  p a s tu c h a  —
K iedy  p o k o ch asz  ty, p a s tu s z k o ? “
P czó łk ina  w y rw a ła  się mu, p o p ra w iła  zm ięte  

b lo n d y n y  i w stęg i  i, z łożyw szy  ad o ra to ro w i 
rew eran s ,  z d rw ią cą  p o w ag ą ,  o d p o w ied z ia ła  ró w ­
nież w ierszam i o degrane j  pas to ra łk i :

„K iedy  ty  będz iesz  bogaczem ,
W ielm ożą ,  a n ie  p as tu ch em ,
Ż eby  nie m ieszkać  n am  w ubogiej chacie ,  
A  w w yz łoconym  p a ła c u “ ...

C ień w szelk iego  spokoju , od tego  czasu, 
opuścił zak o ch an eg o  kade ta .  C yw ilna  ju ryspru-  
dencja , s ty l n iem iecki i p raw o  n a tu ra ln e  F luga z o ­
s ta ły  zarzucone .  Z am ien iły  je b ez sen n e  noce, 
w estchnien ia , p isan ie  n am ię tn y ch  i czu łych  m a 
drygałów . a w p rzerw ach , z rozpaczy  —  pija tyk i 
z m iejskim i h u lak am i i karty.

— C hocho lą tko  zgłupiało!—mówili koledzy.
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I rzeczywiście: M irowicz s ta ł  się ro zd rażn io ­
nym, ponurym , za m k n ą ł  się w sobie.

Baw ykina zam ierza ła  nie raz  w e zw ać  n a  g ło­
w ę swego ro z b ry k an eg o  u lub ieńca  g ro m y  i b ły ­
skaw ice ze s trony  R azum ow sk iego .  L ecz  w szech ­
m ocny  g raf  daw n o  p rzes ta ł  m yśleć  o m łodzieńcu, 
k tó ry  n iegdyś śp iew ał o d ę  i tań cz y ł  „ż ó raw ia“ 
w jego ogrodzie, chociaż p rzy  sp o tk an iu  z nim 
zw ykle  żartował,

— W in ie ty  św ie tn ie  kreślisz, i cherubinów , 
i herby... A  poczekaj,  jednakże, poczekaj!.. Chcesz, 
laleczko, pierożków?., i k iedy  w ołam i do  domu?..

W  dzień, zobaczyw szy  u k ra d k ie m  P czołk inę , 
Mirowicz w p isy w ał  do sw ego  dzienn ika  s tan ze  ku 
ukochanej:

„P o zb a w io n y  rozm ów  miłosnych,
W id zę  cień  twój z sobą...
I, ach! tw o ich  nie w idzę choć spojrzeń,
L ecz  m yśl zawsze, w szędzie  z tobą...“
W ieczorem , w do r tu a rze  k o rp u su  lub w dusz" 

nej kom órce  służbowej, rznął z bogatszym i z ko ­
legów  w lam ouche  i fa raona . P ragn ien ie  w y g ra ­
nia, w zbogacen ia  się ciągnęło go ku sobie, i ku  
w ielk iem u w łasn em u  zdum ieniu , w ygryw ał.  Z  p o ­
czą tk u  srebro, a p o tem  i zło to  z jaw iły  się u  k a ­
deta .  N ierzadko  p e łn e  k ieszenie  rubli p rzynosił  
do N astazji  F iła tow ny.

— Z k ą d  bierzesz, pos trze leńcze?  — d o p y ty ­
w a ła  się.

—  Schow ajcie ,  go łąbko, schow ajc ie  s ta rann ie ,  
a  to  znów  spuszczę!— odpow iada ł:  to  d la  Polińk iL  
w szystko  d la  niej... jak  zo s tan ę  oficerem , o św iad ­
czę się i ożenię..

W ieśc i o szczęśliwej grze  M irow icza doszły  
i do nacze ln ika  korpusu , b oga tego  i znakom itego  
księcia  Jusupow a. S u ro w y  k ie row nik  i u lub ien iec
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p o w ie rzo n y ch  m o w ychow ańców , b y ł  rów nież  n a ­
m ię tnym  graczem.

—  A  czy grasz w ro cam b o le ’s?—sp y ta ł  go p e ­
w nego  razu  książę.

M irowicz w tym  czasie  szy k o w a ł się do sk o ń ­
czen ia  egzaminów’.

— W  co p an  sobie życzy...
— I w  w is ta  royal?
— I w  wista,..
— P o c z e m u  rober?
’— C hociaż  po  dziesięć  rubli...
— O t  jak! À  w  p ik ie tę  umiesz?
— Umiem.
— No, p rzy ch o d ź  do mnie: ju tro  O c z y sz c z e ­

n ie  N. M. P an n y ,  św ięto ,— zagram y  w cokolwiek...
M irowicz n a  d w a  dni p rz ed tem  w idzia ł  się 

z P o lik sen ą  u  zna jom ej Nastazji  F iła tow ny, po- 
ruczn ikow ej P ticynej,  i p rzez  ca ły  czas po  sp o t­
k an iu  z uw ielb ioną, n ied o s tęp n ą  p ięknością ,  by ł 
jak n iep rz j 'tom ny . G orliw ie m odlił  się o p o w o ­
dzen ie  w grze, n a w e t  ob ieca ł  p o s taw ić  św iecę 
u św. Izaaka, jeżeli wygra, i w b re w  rad o m  k o ­
leg i— charkow ca, p o szed ł  do  m ieszkan ia  Jusupow a.

—  No, usiądz iem y  do biribi, —  rzekł w ielm oż­
ny  naczelnik, k ład ąc  k a r ty  n a  stół: ogóreczki, 
ogórki poszli  w ruch  zuchy!., czy tak? no więc, 
siwą, pó jdziem y w pochód... p ien iądze są?..

K a d e t  p o k aza ł  dukaty . Jusu p o w  p o s taw ił  
obok  siebie szkatu łkę . Zaczęli grę.

— M etko  na jśw ię tsza ,  k ró low o  K azań sk a  p o ­
móż! — m yśla ł  Mirowicz: cóż, jeżeli w y g ram  od 
niego, n ie  to  że setkę, p ó ł ty s ią c s ,  tys iąc  rubli?.. 
O n  jes t  bogaczem , w grza, jak  s łychać , zap a la  się, 
ła tw o  zapomina... W tedy...  o! w te d y  P o h k s e n a  
moja...

I rzeczyw iście  zaczą ł wygryw ać.
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K iedy śc iem niało  i p o d a n o  świece, srebro  
a p o tem  i z ło to  ze szk a tu łk i  Ju su p o w a  do po ło w y  
przeszły  do k ap e lu sz a  kade ta .  R ę c e  księcia  drżały, 
b rw i ze zdum ien iem  p o ru sza ły  się, starcza, apo- 
p lek ty czn o  — cze rw o n a  tw a rz  o k ry ła  się b ia łem i 
p lam am i. N ie p rz e s taw a ł  sy p ać  u lub ionem i p rzy ­
słowiami.

— I zaczę ła  powątpiew ać!.. .  i zaczęła! — w y ­
głaszał, ku rczo w o  u derza jąc  k a r tą  o kartę : —  hura, 
siwa, nie zostawaj!., zanurzy łeś  się po  uszy, wal 
tam  i po  czubek...

S zkatu łka  Ju su p o w a  opustoszała ,
—  Hej, wina! węgierskiego!., w ypijem y, b ra ­

cie! — zapom ina jąc  się, k rzykną ł  naczeln ik : jakoś 
duszno...

—-  Nie piję! — w y b e łk o ta ł  b lady, podn iecony  
p o w o d z en iem  Mirowicz.

— G łupstw o, s tu k n iem y  się! u mnie, bracie ,  
stare...

Podali bu te lk i  i kieliszki K siążę  wypił, na la ł  
i par tne row i,  w ypił  i jeszcze; d rw iąc  ze sw ego  
n iepow odzen ia ,  ro z tw o rzy ł  okno  do oranżerji,  
a drzwi zam knął n a  klucz, w y d o b y ł  z pęka tego ,  
w y k ład an eg o  b ronzam i b iu rka  garść  kora li  i kil­
k a  p rzed m io tó w  jubilerskich, i zaczą ł  p o d w a ja ć  
stawki.

—  Ach wy, S aszk i— k anaszk i  moje, gdzieście  
podzia ły  podciężki moje? — żartow ał,  rzuca jąc  
k a r ty  o stół.

Do północy  Jusu p ó w  strac ił  siły i o p a r ł  się 
o ty ł  fotelu. W szy s tk o  w y ję te  p rzez  n iego  było 
znów  przegrane .  O czy  księcia  go rączk o w o  b łysz­
czały, w  kąc ikach  ust  u k a z a ła  się piana.

— T y ś  mag, c z a r o w n ik ! p r z e c h r z y p ia ł ,  p od­
p itym  w zrok iem  p a trz ąc  n a  k a d e ta  i z ryw ając  
z szyi o b szy tą  ko ronkam i ch u s tk ę :—nie w yciągnęła,
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siwa, zwątpiła!., za trzy m ała  się!.. W ynoś się teraz, 
bracie, jak  jesteś, jakbyś  nie grał... inaczej,— d o d a ł  
n a raz  jusupow : ja ciebie za g rę  w k a r ty  p od  sąd...

Mirowicz zamarł,
— Jaśnie o św iecony  książę! p a n  ża rtu je?  — 

wyrzekł, jąk a jąc  się.
— Nie żartuję, nie żartu ję , . Idź pók im  d o ­

bry, idź zdrów.,. Nie, to  ja cię, kanalio , w y p ę d z ę . . 
nie czysto, widać, grasz ,.

—  Jak  p an  śmie!—krzyknął,  z ry w a jąc  się Mi­
rowicz: p a n  się zapomniał... T a k ie  s ło w a  ro d o w i­
tem u  szlachcicowi... Moi p rzo d k o w ie  n ie  m n ie jszy ­
mi od  p ań sk ich  w ie lm ożam i byli...

M irowicz trac ił  przytom ność...  R ęce  i p o d ­
b ró d e k  jego trzę s ły  się. Jak  p ijany  chw ia ł się, 
stojąc, p rzez  stół, w groźnej p o s taw ie  n ap rzec iw k o  
księcia . O c zy  jego zachodziły  mgtą.

— Precz ,  m łokosie ,  precz! zaw o ła ł  Jusupow , 
rów nież  zryw ając  się z fo te la  i g rubym i skaczącym i 
pa lcam i zgarn ia jąc  zn ó w  do szka tu łk i leżące  n a  
s to le  p ien iądze, k o ra le  i k le jno ty ,—ja ciebie, m ości 
panie, ty lko  próbowałem !.. Czyż nie dom yśliłeś  
się? W id zę  te raz ,  jakiś ty  ptak... Ju su p o w a,  b ra ­
cie, k s ięcia  nie oszukasz...

Św iatło  o s ta teczn ie  zam roczy ło  oczy Miro- 
wicza.

P rzew rócił  s tó ł z k a r ta m i i w inem , rzucił  się 
do  księcia , w yrw ał m u szk a tu łk ę  i sch w y ta ł  za 
ręce. W szczę ła  s ię  ro zp acz liw a  w a lk a  m iędzy  
silnym, tęg im  s ta rcem  i z ręczn y m  zu c h w a ły m  m ło ­
dzieńcem . O lb rzym ia  p e ru k a  księcia  s p ad ła  p od  
sofę, ze g a re k  był u p u szczo n y  w s ta rc iu  i zd ep tan y  
nogami, koszu la  i m an k ie ty  p o rw a n e  n a  s trzępy. 
P o rząd n ie  dos ta ło  się i k ade tow i.  Z  o d e rw a n y m  
w yłog iem  kaftana, z p ę k n ię tą  n a  szw ach  k am ize l­
ką  i z ro z fry zo w an y m  harcapem , w w a lce  ręcznej



pozw olił  n iechcący  w yślizgnąć się sap iącem u  w jego 
ob jęciach  księciu, o trzym ał od n iego ce lny  cioa 
czem ś c iężkiem  w g łow ę, lecz w y k ręc i ł  się, znów  
z łapa ł  go za k om inem  w  kącie , i z k rzykiem :

— Módl się! te ra z  k a p u t  ci, po tw orze!  — 
cienkiemi pa lcam i z całej m ocy  sc h w y ta ł  go za 
t łus te  gardło.

M irowicz udusiłby  księcia  Jusupuw a, lecz 
z p rzed p o k o ju  do gab ine tu ,  n a  odg łosy  ich szam o ­
tan ia  zbiegli się słudzy.

Z aczę li  s tukać  do drzwi. M irowicz o p am ię ta ł  
się, w ypuśc ił  księcia. Ju su p o w , dusząc  się, w  mil­
czeniu w sk aza ł  m u okno  do cieplarni, skąd  było  
spec ja lne  wyjście do ogrodu. T e n  zw lekał.  Książę, 
n ienaw is tn ie  ch rap iąc  i p o c ie ra jąc  gardło, złożył 
m u nizki ukłon. M irowicz sch w y ta ł  kap e lu sz  
i wyskoczył.

Jusu p o w  p rzy szed ł  do siebie. Nie o tw iera jąc  
drzwi, zawołał, że nikogo nie w o ła ł  i żeby  zo s ta ­
wiono go w  spokoju, d o p ro w ad z ił  do p o rz ąd k u  
sw e  ubranie , m eb le  i rzeczy, i zam k n ą ł  okno. 
O puśc iw szy  sztory, w ypił  ca łą  k a ra lk ę  w ody, ż e ­
gnając  się i s tękając, p rzeszed ł  się kilka razy  po  
poko ju  i usiadł, ażeby  nap isać  do fa w o ry ta  carycy, 
Iw ana Iw anow icza S zuw ałow a, długi list.

W tydz ień  po  tem  zajściu, k ad e t  Mirowicz, za 
lenistwo, a rów nież  za zu ch w ałe  i ro z p u s tn e  sp ra ­
w ow anie , nie u k o ńczyw szy  kursu , o d es łan y  został,  
jako  żołnierz, do arm ji zagranicznej,  gdzie w  d w a  
la ta  p o tem  dosłuży ł się rangi podporuczn ika .

Ju su p o w a  raził  paraliż. P o  d ługo le tn im  z a ­
rządzie  k o rpusem  kadeck im , zos ta ł  zw oln iony  
z tego  s tan o w isk a  i w k ró tce  um arł.  U stn ie  p rzed  
śm iercią  z ap rag n ą ł  w ys łać  zag ran icę  w y d a lo n em u  
k ad e to w i znaczną  sum ę pien iędzy . L ecz  bliscy
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jego zap a try w a li  się n a  to, jak  n a  zb ę d n e  p o b ła ­
żanie, i po lecen ia  jego n ie  w ykonali,

III.

Petersburg za czasów Piotra Trzeciego.

M ocno spał po  p o d ró ż y  zagranicznej Miro- 
w icz u  N astazji F iła tow ny, a i by ło  ta k  spokojn ie  
w  ciepłym , w y g o d n y m  pokoiku. R uchu  u licznego  
n a  b rzegu  Mojki w  m iejscu  tem  nie było  p raw ie  
słychać. B aw ykina  i w  ce rkw i zdąży ła  być, i na  
ta rg  chodziła, i ko ń czy ła  w  kuchn i go tow anie  
obiadu.

 ̂ A to  się zaspał,  serdeczny!— rozm yśla ła .
O b udz iły  M irowicza n ieroz łączne  k an a rk i  g o ­

spodyni. T ak  w eso ło  św iergo ta ły  n a  słońcu, że 
się obudził,  o tw orzy ł  oczy, lecz nie od razu  p rz y ­
szedł do siebie, rozg ląda ł  się po  pokoju, p rz y p o ­
minał.

O to  stara , poczern ia ła ,  d ęb o w a  k o m o d a  F iła­
tow ny, —  brzozow a, z szybami, sza fa  do naczyń . 
W  kom odzie  leża ły  n iegdyś jego k ad e ck ie  koszu- 
liny, zeszyty, p o d a r te  p rzy  b ieganiu  pończochy . 
A  z szafki t a k  zaw sze  p ach n ia ło  cy n am onem , im ­
birem, i leża ły  tam, oczek iw ały  go n a  św ięta ,  p ie r­
niki, orzechy, cukierki. N a  śc ian ie  — p o r t re t  do 
pasa ,  w  koronach , zm arłego  Baw ykina. P an  Ani­
sim Polikarpycz, w  kaftan ie,  h a f to w an y m  złotem, 
i w  czapce  le jb-kom panji  z piórami, dum nie  i d o ­
sto jn ie  p a trz a ł  z ra m  i jak b y  p o w ta rz a ł  s łow a m a ­
n ifestu  E lżb ie ty  P io trów ny: „a szczególnie  i n a j ­
więcej n a  p rośbę  lejb gw ardji  naszej szw ad ro n u  
tro n  n asz  p rzy jąć  raczy liśm y “. M irowicz n ie  z a ­
s ta ł  już B aw ykina  p rzy  życiu. L ecz  w ład za  i m o c  
zm arłego  jeszcze  u zn a w an e  by ły  p rzez  pam ięć  
tych, k tó rzy  go znali.
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Jeden  z t rzech  se t  g renad ierów , k tó rzy  w p ro ­
wadzili E lżb ie tę  n a  tron, w  dni hu lank i  — »pod­
p iw szy  z przy jació łm i,“ b yw ało ,  w szczy n a  ta k ą  
aw an tu rę ,  że k an c le rz  B estużew , s łysząc  ze sw ego  
domu, p rzez  N ew ę, h u laszcze  p ieśn i i k rzyk i p rzy  
jego bram ie , p o sy ła ł  cedu łk i do genera ł-po licm aj-  
s tra  o w y d e le g o w an ie  patro li  d la  o ch rony  sp oko ju  
sąsiedn ich  ulic i dom ów.

— W szy s tk o  oddam , w szy s tk o  tob ie  po m o ­
jej śmierci p rzekażę ,  —  m ów iła  w  o w e  dnie Na- 
s taz ja  F iła to w n a  do k a d e ta  M irowicza: ucz  się 
ty lko  szanow ać  w ładzę, w yjdź n a  ludzi. D ojdziesz  
do  rangi, będz iesz  znakom ity , ambicji sw ej nie 
narazisz, i m nie  do końca  życia do g ląd ać  b ę ­
dziesz... Jedno  p ew n e :  na  w ojnie  s iana nie n a k o ­
sisz, n a  św iec ie  zboża n ie  nasiejesz . A bierz, 
m ości panie, p rzy k ład  choć by  ze mnie... Sam ej 
ca rycy  dogadzałam , duszyczkę  jej g ad a n in ą  ro z k o ­
szowałam... I m iała  za  to  b ab a  N astaz ja  szacunek  
i przychylność... D z iew ka  hulaj, a o sp ra w ie  p a ­
miętaj... D arm o, bracie, nic n iem a; d a rm o  i w rzód  
n ie  usiądzie...

W sz y s tk o  się zmieniło, w szy s tk o  minęło. 
B ieda jaw nie  p rzeg ląd a ła  w  ca łem  u m eb low an iu  
Bawykinej. Nie spełnił jej nadz ie i  i by ły  jej wy- 
chow aniec . M irow icza zauw ażyli ,  za  o dznaczen ie  
się po d  Berlinem, gdzie by ł kon tu z jo w an y , a w a n ­
sow ali  n a  oficera. Lecz ciężko da ły  m u się w e 
znaki dw ule tn ie  pochody , n iew y g o d y  w szelk iego  
rodzaju , k rzy w d y  ze s tro n y  s ta rszych , z d rad y  i in­
tryg i kolegów , i ta  s u ro w a  bieda, b ieda  bez  końca, 
Jeszcze  bardziej skupił  się, s ta ł  się sk ry tym , za ­
zdrosnym , ro zd rażn io n y m  i dum nym . O b c e  kraje 
co do w ielu rzeczy  o tw orzy ły  m u oczy.

S p o ty k a ł  się tam  z m ąd ry m i ludźmi, w  tej 
liczbie z m asonam i,  czy ta ł  książki, nie m ało  »ko-



rzystaî,  w su n ą ł  nos i w tak ie  m ow y i sp raw y, 
o jakich m u się p rz e d te m  i n ie  śniło. O rd y n a r ­
ność g en e ra ła  B ech leszew a na po ra rm em  przy jęc iu  
w kollegji nie w y ch o d z iła  m u  z głowy.

— y k r y ć  chce p ro p o zy c je  Panina , — nie w y ­
chodziło  m u te raz  z myśli, i zdrajcy! ber lińscy  
służalcy!., nie ukryją...  J u t ro  zn ó w  pó jd ę  i d o p n ę  
sw ego

Mirowicz wstał, u b ra ł  się szybko  i w y szed ł  
na  ulicę, Coś tkw iło  m u w  głowie. D o ro żk ą  d o je ­
chał na  Litejną, w y szu k a ł  czyjś dom, m iędzy  m iesz­
k an iam i u rzęd n ik ó w  dw orsk ich , o b szed ł  go, długo 
p a trza ł  n a  o kna  i drzwi, i sp y ta ł  kogoś, k to  w y ­
szed ł z tego  dom u. W y w o ła n o  m u sługę, o d p o ­
w iedzi o s ta tn iego  nie do p ro w ad z iły  do  niczego. 
P o s ta ł  jeszcze  M irowicz p rzed  za g ad k o w y m  dom em , 
jeszcze  p o p a t rz a ł  n a  okna. Bardziej ponury ,  niż 
ch m u ra  pow róc ił  n a  Mojkę, p rzeszed ł  do p o k o iku  
F iła to w n y  i w  m ilczeniu  po łoży ł się n a  łóżku. 
B aw y k in a  w esz ła  do n iego ze śn iadaniem .

— M yślałam, że śpi, a on  już za  in teresam i,— 
rzekła, s iada jąc  nap rzec iw ko  n iego  i z c iekaw ośc ią  
m u  się przyglądając .

Milczał.
—  k ó ż  to  m asz  tutaj? —  rzekła, sp o jrzaw szy  

n a  o b d a r ty  zeszyt, leżący  n a  kup ie  rupieci, w y ję ­
ty ch  z walizy.

M irowicz i n a  to  nic n ie  odpow iedzia ł .  Na 
o k ład ce  zeszytu , p ięk n em  pism em , w idnia ł napis: 
„C hram  A p p re n t if sk i“. W o k o ło  ty tu łu  by ły  ry su n ­
ki tuszem,-—d w a  słupy, tró jkąt,  pion, m ło te k  i in­
ne  znaki. Był to  k a tech izm  m asoński, loży św. 
Jana, s topn ia  uczn ia  (apprenti) .

—  D yplom , czy co, n a  rangę? —  s p y ta ła  ro z ­
p ro m ien io n a  F iła tow na.
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— Tak!,, nie, tylko.,, ar tyku ł,— ko led zy  dali,— 
n iechę tn ie  od p o w ied z ia ł  Mirowicz.

— Służ, Wasilij, służ; czasy  ciężkie; wybijaj 
się!.. P ies  jes t  k o sm a ty — ciepło  mu; n am  zaś oto  
jak  zimno... A  zło ty  młot, chłopcze, on  i że lazne  
w ro ta  p rzekuje . A  d laczego? D la tego  że o becny  
św iat sam  jes t  gnijący... Z gn ilizną  n ad  n am i p a c h ­
nie... Dzisiaj krow a, a ju tro  padlina...

B aw y k in a  w estchnęła , w sp a r ła  g łow ę n a  ręku.
— 1 już tak  jest źle, tak.. W szystko  co m a ­

leńkie, widzisz, do wielk ich się pcha. i. ecz nie 
b y ć  n iedźw iedziow i p ro w o d y re m  stada, a świni 
ogrodnikiem . A żem  zbiedniała , to  jeszcze  nie 
b ieda. M iasta— i te  nap raw ia ją ,  nie ty lko  koszule.

M irowicz nie o d zy w ał  się. B aw yk ina  p o p a ­
trza ła  n a  n iego  uważniej.

—  A tyś  n a p e w n o  n a  Litejną się m achnął? 
Czego patrzysz? Z g ad łam , n ie  bój się? P rz y ­
znaw aj się.

—  G dzie  P o liń k a ?—sp y ta ł  Mirowicz.
— Cóż to, sam  nie wiesz, n ie  k o re s p o n d o w a ­

łeś  z nią?
—  P rzez  cz te ry  m ies iące  ani s łuchu o niej, 

milczy,—n a listy nie odpow iada ,— po ry w czo  i g ru ­
bo  w yrzek ł Mirowicz.

— T o —to, Wasilij, uk ry w asz ,— rzekła , k iw a ­
jąc  głową, F iła tow na: a ja, p rzy zn am  ci się, n ie ­
k iedy  d o p y ty w a łam  się. P a m ię ta łam  tw o je  zabiegi... 
O t  i dziś... Ty lko , bracie, ani P ticyny , ani P ro ch o r  
Ipatjicz,— stan g re t  zm arłej carycy, ani S zep ie lew y ch  
kum a,— k asz te lan k a  pa łacow a, n ik t  n ie  wie. Jak  
um arła  n a  Boże N arodzen ie  caryca , tw o ja  to, czy  
wierzysz, jak w  w o d ę  w pad ła .  A  i dziwić się n i e ­
m a  czemu. P orządki,  sam  wiesz, po sz ły  zupe łn ie  
inne. D w ór zm arłe j ca ry cy  zwolnili, rozpuścili ,— 
kto  gdzie. No, a ona, w iadom o, — b ied aczk a  sie­
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ro ta; gdzie jej to  w  tu te jszy m  Babilonie kręcić  się. 
G dz ieko lw iek  p rzed  za lo tn ikam i pocichu  dz iew ka  
się schowała... S am  znasz  jej cha rak te r ,  — nie ty- 
kslna , d u m n a  i obraźliw a,— taka, pom yślisz , caca,— 
n ie lubi. Z ag ran icę  chyba?— T ak  nie: w iedz ie l iby .  
Bez paszp o r tu ,  przecież , od razu  i n ie wyjedziesz...

—  C u d a !— w yrzek ł  Mirowiez: czy też  żyje, 
czy n a  p ra w d ę  gdzie w y jechała?

—- A co do tego, bracie, m ów ię ci, nic n i e ­
wierni — z n iezadow olen iem  o d pow iedz ia ła  Fiła- 
tow na: dw ór, sokole ty  mój, n o w y  i p o rząd k i  n o ­
we. Nie to, że kam er-m ädcheny , hof-genera łow ie  
u now ego  ca ra  i jego gospodjm i — w szy scy  p ra ­
w ie  się zmienili. A  przec ież  tw o ja  to, p ra w d ę  m ó ­
wiąc, cz łow iek  niewielki, no i w ia te r  ją, d ro b n ą  
t ra w k ę  i zd m u ch n ą ł  z ziemi precz.

M irowiez nie s łuchał F iła tow ny. T a  w zię ła  
tacę , zab rzęcza ła  ta lerzam i.

—- A  o to  co ci pow iem , — rzek ła  znów  Fiła- 
to w n a  co tam  tw o ja  Po lik sena?  no  p o w ied z?  N ę­
dza  beznadz ie jna  i tylko. Tobie, m ości panie , nie 
tego  po trzeba. N iem a grzechu  gorszego  od  biedy. 
P am ię ta j  s łow a b ab y  Nasti,-—tu  ca ła  p raw d a .  No, 
osądź. Tyś młody, w  sobie p iękny, ran g a  u  ciebie 
też  już oficerska, i k aż d a  za  ciebie teraz, no, m a ­
lo w an a  k ró lew n a  pójdzie... A  choćby, n ap rzyk ład ,  
i có rk a  sam ej Pticynoj... jak a  narzeczona?  Z o b a ­
czysz, jak ą  p aw icą  się s ta ła— w y ró w n a ła  się przez  
ten  czas, s tan  tak i  pełniutki, chodzi, kręci ogonem , 
jak  kaczka, — a  włosy, a oczy... A p rzy tem , W a ­
silij, dom  jaki na  Litejnej, w illa n a  K am iennom ; 
a po  śmierci matki, p rzy  jej szczęściu, jeszcze 
i kapitał.  W y ży w isz  się, no  i o m nie w  ty m  cza­
sie n ie  zapomnisz... O to  ja o s ta tn ią  ch ło p k ę  G asz- 
k ę  z b ied y  sp rz ed a łam  genera łow i Gudow iczow i, 
jak iem  tu się p rz e p ro w a d z a ła  n a  kw a te rę .  Wie-
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rzysz, puchem  i p ierzam i te ra z  h an d lu ję—ciągnęła  
dalej, za lkaw szy  i obc iera jąc  oczy F iła tow na: sk u ­
pu ję  u państw a , i sp rzed a ję  w ^G o ścm n y m  na p o ­
duszki i piernety... D opraw dy , pom yśl gołąbku, 
nie śpiesz się... N a szybkim  koniu  s w a ta ć  się nie 
próbuj; a żona, bracie, nie gęślia, p o g raw szy  na  
sęku  nie powiesisz,

M irowicz z p rzykrośc ią  i n iec ie rp liw ością  s tu­
k a ł n ogą  o pod łogę. S iedzia ł  w  m ilczeniu, z o p u ­
szczoną głową. Jego bóstwo, zgrabna, chudz iu tka  
p a s tu szk a  z f i lu te rnem  spo jrzen iem  zimnych, sza ­
ry ch  i zagadkow ych , jak  u sfinksa, oczu, z do- 
łeczkam i i m uszkam i n a  po liczkach  i z dum nie  
w ywiniętem i, drw iąco  —  drżącem i usteczkam i, nie 
zn ikała  z jego myśli.

F iła to w n a  rozzłościła  się. B rzęcząc n a  ta c y  
z naczyniam i, om al nie rozbiła  ulubionej filiżanki.

— A z czegóżbyśc ie  w y żyli? — no, odpow iadaj! 
i jak ie  o becn ie  ceny?.. A ty  nie k ręć  nosem , p ro ­
kura to rze ,  a rozw aż z sensem : funt h e rb a ty  d w a  
i pół, sążeń  d rz ew a  ru b e l  i sześć grzywien... co? 
Lecz co! Czy s łyszane  za  p u d  m ąki żytniej d w a ­
dzieścia sześć kopiejek. K oniec  św ia ta ,  i wszystko.. 
W ołow iny , w ołow iny fun t—mniej d w ó ch  kop ie jek  
n ie  oddają... J a k  tu  żyć?..

— No, jak  żyć, o tem  już nie w iem ,— n aw p ó ł  
pogard liw ie  odpow iedzia ł,  w sta jąc , M irowicz: i czy 
pójdzie  za m nie P o lik se n a . . A  przy jació łk i  jej, 
Pticynej, p rz ed tem  nie sp o s trzeg a łem  i te raz  w i­
dzieć nie chcę... W yśc ie  pytali ,  co to  za  ks iążka?— 
M ądre  są  w  niej słowa.

— Jak ie  tam  znów słow a?
— Św iat n a  trzech  p o d s ta w a c h  jest zb u d o ­

w any ,— ciągnął dum nie  i jak b y  w zadum ie  M iro­
wicz: na  rozumie, sile i p ięknośc i — R o zu m  — dla 
p rzedsięw zięcia ,  siła — dla w p ro w ad ze n ia  w czyn,
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p iękność  — dla ozd o b y . .  Ż y c ie  n asze  — św ią tyn ia  
Salom ona, i k ażd y  k am ień  w nim  nie k ładz ie  się 
b ez  zm ęczen ia  i skarg i. .  Z resz tą ,  wy tego, w y ­
baczcie, nie zrozumiecie... L ecz  poczekajc ie ,  jedno 
słowo... O każc ie  mi t a k ą  łaskę. Zejdźcie  jeszcze 
raz do s tan g re ta  P ro ch o ra  Ipatjicza, do P ticy n y ch  
i do  k u m y  Szepie low ych, kasztelanki... D ow iedzcie  
się, gdzie z pa łacu  mogli dostaw ić  Pczołkinę? 
P rzec ież  nie wyrzucili  jej n a  ulicę, w  dw orsk im  
ekw ipażu  wieźli...

—  T a k  w ięc d la  ciebie, w y su n ąw szy  język, 
zaczn ą  b iegać  b iegać za dziewkami! — o d p o ­
w iedziała, m acha jąc  rękom a, F iła tow na: z e s ta rza ­
ła m  się, bracie, zesta rza łam ! czas by  i n a  o d p o ­
czynek... S iadaj chyba  sam, i pisz pub likac ję  do 
gazet, jak  daw nie j  listy do k o ch an ek  pisali: s łod­
kie, oto, w y m aw ia jąc  s łow a m iodopłynne ,  gdzie 
jesteś, odezw ij się! P iękności bezgranicznej w łoży  
s to p y  zach w y ca jące ,  uśm iech  k o rzys tny  i p r z y ­
jem ny, ch a rak te r  w eso ły  i p rzejasny , jaskó łeczko  
m oja z ło toksz ta łtna ,  odezwij się!.. Nie, bracie, 
uwolnij, — szruby  ro z sz ru b o w a ły  się, nie n ad a m  
się... do  rup iec i  czas...

F iła tow na, jednakże, ty lko  u d aw a ła  ta k  w a ­
leczną. P o d  p re te k s te m  po ro zu m ien ia  się z h an ­
d larzam i pierzyn, rzekła, że m usi po  ob iedzie  u d ać  
się do Gościnnego, narzuc iła  zn iszczoną  szubkę, 
w z ię ła  jakąś  paczkę, w y sz ła  za fu r tk ę  i znów  p o ­
w lok ła  się do lejb s tangre ta ,  do k u m y  Szep ie lo ­
w ych, kasz te lanki,  i do 1 P ticynych .

P ow róc iła  B aw y k in a  o zm ierzchu. Była b a r ­
dzo nie w  hum orze, nachm urzona ,  i w ym yśla ła .

Jak ie  kursy, w y b acz  Panie! O to  tak i  h a n ­
del..  G d y b y  nie kam er-fu r je rzy  G ieras im  Kra- 
szennikow , i Wasilij K iry łycz  R ubanow sk ij  — rzekła, 
rzu ca jąc  w k ą t  p ac zk ę  i p a trz ąc  n a  Mirowicza:



to n ik t już w św iec ie  nie pow ie  ci, gdzie obecn ie  
jes t  Poliksena... O ni sporządzali  sp isy  p rz y  p o ­
grzebie carycy, oni ty lko  te raz  i w iedzą ,  gdzie 
sk ie row ała  kroki tw o ja  M ilik tnsa  Kirib itjew na,

W yszła . M irowicz zap isa ł  w n o ta tn ik u  w y ­
m ienione m u n azw isk a  i zak rzą ta ł  się n ad  w alizą. 
Z am k n ą w szy  drzwi, zaczą ł  czyścić b ard zo  znisz­
czony m undur,  szynel i trzewiki, w y d o b y ł  z ja­
k iegoś zaw in ią tk a  igłę, za ła ta ł  sz tyb le ty  i długo, 
w zdychając , m ęczy ł się n ad  ro zp ru ty m  p rzy  p o ­
deszw ie  trzew ikiem ; rozczesa ł  i s ta rann ie  zafryzo- 
w ał h a rcap  i puklę,— obw iąza ł  je, d la  zachow an ia  
w  porządku , n a  sen, ch u s tec zk ą  i p opros i ł  o o b u ­
dzen ie  go o świcie, ażeb y  zdążyć u p u d ro w a ć  się, 
ogolić i, po  odbyciu  m eld u n k u  u władzy, puścić  
się n a  poszuk iw an ia  kam er-fu r je rów  K raszeninni- 
k o w a  i R ubanow skiego .

—  Dolo p rzeklę ta ,— gdzieś ty? —m ruczał,  ro z ­
b ie ra jąc  się: n a  dnie  morza, w  ziemi, czy wyżej?

R an o  Mirowicz jed en  z p ie rw szych  zjawił się 
w  kollegji. T am  go, w b re w  oczekiw aniom , za trzy ­
mali długo. T łoczyli  się kanceliści, g w ardy jscy  
i arm ie jscy  oficerowie. Z  oddzia łu  zagran icznego  
p rzy jecha ł  w n ocy  n o w y  kurjer. Do p o łu d n ia  p o ­
czekaln ia  i sch o d y  kollegji hu cza ły  od  rozm ów  
różnego  rodzaju  ludzi, jak  ul. B rzęcząc os trogam i 
i zuchw ale  ciągnąc p a ła sz e  po  nogach  sp o tk an y ch  
i w ym ijanych  z zuchw ałem i k o sza row em i m a n ie ­
rami, ro z m o w ą  i g łośnym  śm iechem , przeszli  
w  ś lad  za  jakim ś jasnow łosym  i k u sy m  h o lsz tyń ­
skim brygad je rem , now oup ieczen i  u lub ieńcy  g w ar­
dyjscy. M iędzy d rob iazg iem  b rac i  m undurow e j 
zaczę to  m ów ić szep tem , a p o te m  i głośniej, że 
ogólne sm u tn e  p rzep o w ied n ie  sp raw dziły  się: hol- 
sz tyńcy  tryum fow ali,  i W ołkońsk iem u do k o rp u su  
pogran icznego  p o s łan e  było  p o le c e n ie — w szczęc ia
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fo rm alnych  p e r trak tac j i  i p rze rw an ia  dzia łań  w o ­
jennych  z księciem  Bew erńskim . O  „p ro p o zy ­
c jach “ P an in a  nie by ło  i w spom nien ia . N a Miro- 
wicza, s iedzącego  w k ąc ie  n a  ła w c e  i p o d tu la ją -  
cego za ła tan e  k c łan o  i źle zeszy ty  trzew ik , te raz  
już n ik t nie zw raca ł  uwagi. W czora jszy ,  g n iew ­
ny  i nad ę ty ,  jak  kogut,  g en e ra ł  B echlem iszew , 
w y szed łszy  z za tro sk an ą  i, zd aw a ło  się, n ie w y s p a ­
n ą  tw a rz ą  do poczekaln i,  z a u w aż y ł  go i sk in ie­
niem, lekcew ażąco ,  zawezw&ł go do siebie. S ap iąc  
i p rzyg ląda jąc  się sw oim  b ia łym  m alu tk im  rą c z ­
kom, m ilczał p rzez  chw ilę  i naraz, p a t rz ą c  p ro s to  
n a  niego, wybuchnął:

—  W ięceś ty, M irowicz? co? co?.. Mirowicz?, 
o rd y n a n s  P a n in a ? . A  d laczego  to, m ości pan ie  
m u n d u r  n a  tob ie  w ed ług  s ta rego  w zoru? A  i hal- 
sz tu ch — p ap il lo n ’em, czyli m oty lk iem , nie w ed łu g  
fo rm y zaw iązany! U rdynans i?  Pieszczoszki!— k rz y ­
czał, tu p iąc  nóżkami, generał:  czyż w am  nie by ły  
p o s łan e  ro zk azy  co do n o w y ch  m undurów ? co? 
W o ln o m y ślic ie ls tw em  ty lko  ta m  się zajm owaliście , 
po  te a trach ,  po  oberżach , w łóczyliśc ie  się, i p ie ­
n iądze  trwoniliście  n a  hulankach!..  W ygodn is ie ,  
hulacy, utracjusze!..

•— Nie zasłużyłem , n ie  zasłużyłem ! — o d p o ­
wiedział, w y b u ch n ąw szy  i sam  nie wiedząc, co 
mówić, Mirowicz: p o d o b n y  afron t  oficerowi... ja... 
pan... pan...

—  Tu stolica, sam  car, —  a n ie  o rd re -de-ba ta -  
ilie!— k rzy k n ą ł  jeszcze  zapalczyw ie j Bechlem izsew : 
idź, m ości panie , i s trzeż  się... słyszysz, m ów ię ci, 
s trzeż  się!,. Faw oryci sztabow i! ordynąnsi! A  b ę ­
dziesz  po trzebny , p rzyś lą  po  ciebie...

— A c h  ty  kaoa ljo !—pom yśla ł  z d rżen iem  Mi­
rowicz: a  cóż to? i za  co? ty lko  co p rzy jecha łem , 
i naraz...
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G ard ło  jego śc isną ł kurcz. W  m ilczeniu  o d ' 
w rócił się, zeszed ł  b lady  ze  sch o d ó w  i zac isn ąw ­
szy  zęby, ły k a jąc  sny  oburzenie , p o jech a ł  do  domu, 
pow tarzając :

— No, o jczyznal ugościła  za p ie rw szy m  razem..

Baw ykinej nie z a s ta ł  w dom u. P rzysz li  po  
n ią  z jak iegoś sk lepu . P o cze k aw szy  godzinę  — 
drugą, M irowicz uspoko ił  się, p rzy szed ł  do ró w ­
nowagi. P rzy p o m n ia ł  sobie akadem ika ,  poinfor- 
m o :.vał się co do niego u s łużby  i zm ięszał się.

— T a k  w ięc kto  to  j e s t !— przeb ieg ło  m u w 
myśli. Z a m y ś lo n y  p oszed ł  zew n ę trzn em i schodam i 
oficyny. A k ad em ik  był w górnym , n a ro żn y m  pokoju, 
w y c h o d ząc y m  n a  ogród.

Ł o m o n o so w  s ta ł  p rzy  p rostym , ok rąg łym  s to ­
le. S łońce  jasno  świeciło  p rzez  okna. Pa l i ł  n iew ie l­
k ą  p ia n k o w ą  fa jeczkę  i, n achy liw szy  sie n a d  m a­
p ą  P ó łn o cn eg o  O ceanu, k reślił  n a  niej p rz y p u sz ­
czalną  p rzez  n iego drogę, p rzez  obejście  Syberji,  
do  Chin i Indji. T e ra z  był w ystro jony , — w  peru ce ,  
b ez  pudru , w  sukiennym , ceglaste j  b a rw y ,  kaftan ie,  
w  czystych  m an k ie tac h  i w białej ch u s tce  n a  Szyi. 
N a  fotelu  p rzy  kominie, z k siążką w  ręku , s iedzia ła  
jasn o w ło sa  L enoczka. D o książki zag ląd a ła  z roz­
targnieniem , u k ra d k ie m  p a t rz ą c  n a  sza reg o  kociaka, 
b aw iąceg o  się z frendzlem i d y w a n u  n a  podłodze.

— A! p an  offcer! — rzek ł  z u śm iechem , p rz y ­
su w a jąc  krzesło, Ł o m onosow : b a rd zo m  rad... Sia­
daj pan, ojczulku... N ied aw n o  m nie  p an  p o rządn ie  
zm artw ił.  S ta rze ję  się, a i ch o ro w a łem  tej zimy, 
nogi przezięb iłem , n a  śm ie r te ln em  łożu  leża łem , 
no, i nie p an u je  n a d  so b ą  n iek iedy . 1 jakżeż  p a n o ­
wać! W y k a ń cza ła m  n o w ą  odę, a p o ro zm aw iaw szy
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z panem , rzuciłem  ją do p ieca  i, jak  jest, ca łą  tą  
noc  nie spałem . W y jech a łem  dziś do akadem ji,  
p ań sk ie  s łow a  p o tw ie rd z a ją  się, — ty lko  i m ów ią 
w szęd z ie  o zaw ieszen iu  broni... S k łam a łem  w ido­
cznie, p isząc  w  p o ry w ie  n a  n o w y  ten  rok:

P io tra  W ielk iego  z p o w ro te m
W ita rusk i kraj...
— Pokójl a  lep ie jby  m nie  k n u tem  n a  p lacu  

bili, sam eg o  n iem cem  zrobili, niżeli to  usłyszeć. — 
w y rzek ł  Ł o m o n o so w , rzu ca jąc  fa jkę n ą  s tó ł  i kasz- 
ląe-

R um ien iec  za la ł  jego blado-żółte , w  su ro w y ch  
zm arszczk ach  policzki. Ż ó łc izna  w ys tąp iła  i w  z a m ­
g lonych  przez  lata, wielk ich , su ro w y ch  i jed n o cześ ­
n ie  łag o d n y ch  oczach.

—  Lenoczka! p iw k a  b y  n am  angielskiego! — 
rzek ł  do  córki: w eź  od  m am y klucze, a  zimniutkie- 
go, z piwnicy... duszę  uspoko ić . ,  p a rę  bu te leczek ,  
nie więcej..,

L en o c zk a  k ilkak ro tn ie  b iega ła  do piwnicy.
P iw o rozw iąza ło  języki n o w y c h  znajom ych. 

Ł o m o n o so w  zaczą ł n a  m ap ie  ob jaśn iać  Mirowiczo- 
wi korzyści z w ym yślonej p rzez  niego, ob o k  S y  
berji, drogi do Indji.

— 1 w ciąż  w erf luch te rzy ,  w ciąż  n iem cy  p rzesz­
kadzają ,  rzekł: dziś n a  konferencji,  w ie rzy  pan, 
om al g ard ła  w  sporze  z nimi n ie  zerwałem... Z b ió r  
nienawiści! Nic, jak  jes t  n ie  po radz isz  z ty lom a 
p rzeszkodam i,  z tak im  n ad m ia rem  zaw istnej k rz y w ­
dy  i kłamstwa...

— A  co, M ichajło Wasiljicz, — sp y ta ł  Miro- 
wicz: nie u s tąp iłby  n asz  n o w y  car, P io tr  F ied o ro ­
wicz, sw em u  przyjacielow i, z d e cy d o w a łb y  się, z g o d ­
n ie  z m yślą  Panina, k o n ty n u o w ać  wojnę, — w szak  
n a  w iek  b y śm y  n iem ców  uspokoili.

T w arz  Ł o m o n o so w a  zach m u rzy ła  się.
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— ŻJe, —̂ rzekł, m ach n ą w szy  rę k ą  i p o d s u w a ­
jąc  się z fo te lem  do kom inka: i n ie  daj Boże, jak  
źle.

— Cóż?.,, Czyż zd row ie  s łabe  m a  car? sp y ­
tał Mirowicz.

Ł o m o n o so w  sk inął n a  córkę, ażeb y  wyszła,
— Słuchaj, m łody  człow ieku, i o sąd ź  sam! —  

zaczął, po  chw ilow em  milczeniu: o tob ie  w iele  się 
n as łu ch a łem  od swej s ta re j  przyjaciółki; a i p rz y ­
jecha łeś  ty  z tak ie j  dali... Zważ, oceń, n a  św ieżą  
głowę, n iew y g o d y  naszych  ciem nych, b u rz liw ych  
dni, i pow iedz, z głębi serca, zdan ie  swoje. P rz y ­
puszczam , zn an e  ci są  czyny  w ielk iego  Piotra... Co 
w R zym ie  w ciągu d w u stu  lat, od  p ierw szej  w oj­
n y  punick ie j do  Augusta, w szy scy  ci Scypjoni, i 
Sulle, i K a to n i  zrobili, to  on w  ciągu sw ego  ty lko  
życia, on  jed en  w  Rosji dokonał.  P ie rw szy m  n a ­
s tę p c o m  d a leko  było  do niego! C hoćby  d w ó r  p rzy  
ca ry cy  A n n ie  Iwanownie... jak  b y  ci się wyrazić ,— 
b y ł  n a  w zór n iem ieckiego, m arn iu tk iego  d w o ru  
panu jącego .  L ecz  i w ted y  ruscy  lepsi ludzie w s z ę ­
dzie, w głębi p a ń s tw a  jeszcze, po  ru sk u  żyli i m ó ­
wili. C ary ca  do o p e ry  w szlafroku  d o m o w y m  jeź ­
dziła, Birona dzieci niańczyła, ku rlandzk im  koniu- 
chom  i ło w czy m  cały  rząd  w  o p iekę  oddała. I 
przec ież  ci oto  Bironi, O s te rm a n i  i Minichy, m im o 
w szystko  jed n ak  byli p o d d an y m i ruskimi, w  im ie­
niu Rosji działali... R e g e n tk a  A n n a  L eo p o ld o w a  — 
słysza łeś  ty, o niej i o jej ciężkim  losie?...

—  M ało słyszałem... w  szkole i na  służbie 
nie by ło  czasu  n a  t o . . cośko lw iek  mówili...

— Mo, w ięc  pow iem  ci p o k ró tce  i o niej... 
O n a  d ra m a t  A ddisona ,  „ Z a i rę “ W o lte ra  lub ia ła  
d ek lam o w a ć  i po  trzy  dni, p ro s ty ch  obycza jów  
p e w n a  siebie, n ie  czesa ła  się... P rzy  niej to  niern- 
cy n iem ców  żarli i n am  z tego  było i p rzy jem nie
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i pożytecznie...  A  zm arła  caryca, b ó s tw o  moje, 
L izaw ie ta  —  P io trów na? Och, cóż g rzech  ukryw ać! 
p rzy  niej! — nie za twojej, rozum ie  się, p a m ię c i .— 
w szys tko  u nas  cudzoziem skiem , francuzk iem  z o ­
s ta ło ,— zw yczaje , m oralność, m o d y  i język... Lecz 
m im o to, go łąbku  ty  mój, chochole, —  lepsi ludzie 
ruscy, lepsze  ro zu m y  i se rca  ją otaczały... U m iała  
o n a  w y b ie rać  ich i cenić... I ja, rosyjski, ro d o w i­
ty  p o e ta  i m ówca, ja — Ł om onosow , —  nie nadarm o, 
słyszysz, z se rca  z g łębin  duszy  ją  opiewałem...

—  P a m ię ta m  pań sk ie  wiersze, — z uczuciem  
p rz e rw a ł  Mirowicz:

„C arów  i ca rs tw  z iem skich  u lg a“... 
i inne o niej:

„P an u jesz  n a m  d w ad z ieśc ia  l a t “...
— O n a  k a rę  śmierci zniosła w  R osji!— ciąg­

nął dalej Ł om onosow : w  M oskwie, w  myśl moją, 
o tw o rz y ła  un iw ersy te t;  w  ojczyźnie twojej, na  
Ukrainie , w  Baturynie, również, zgodnie  z m oim  
p ro jek tem , o tw orzy łaby , gdyby  nie um arła ,  — i 
św ięc ie  czciła, łab ęd z ica  m oja  biała, czyny sw ego  
ojca, w ielkiego i jed y n eg o  w  świecie b o h a te ra  m e­
go, Piotra...

— Jednakże, — za u w aż y ł  po  nam yśle ,  M iro­
wicz: to  by ły  kobiety, —  K ata rzy n a ,  dwie Anny, 
E lżbieta , i p ra w ie  p od  r z ą d .. B abskie  ca rs tw o  — 
mówili w śró d  ludu. W o jsk u  sp rzykrzy ło  się być 
p o d  ko b iecy m  zarządem... T e ra z  u n as  n a  tronie 
jes t  m onarcha, i zn ó w  Piotr...

— Piotr, lecz nie p ierw szy! — rzek ł  Ł o m o ­
nosow : n ie  by ło  i nie będz ie  tak iego  drugiego. Czyż 
za p rz y k ła d em  dz iada  to  w ielk iego  zam yśla  on 
rządzić. D aleko , p rzy jac ie lu  kochany! Dudki... S am  
się spodziew ałem .,.  To, rozum ie  się... i P io tr  Drugi, 
ch łopczyna ,  w  senacie  u roczyśc ie  obiecał, n a  p o ­
dob ieńs tw o  W esp az jan a ,  rządzić, n ikogo nie za-
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mucać... A co się d;?>ało pot«m? Jes tem  nieocioaa- 
ny, jes tem  ordynarny , i m nie dzikiego pom orza -  
nina, m ości panie, — za czyny n iep rzy s to jn e  i 
zuchw alstw o  z s iw ą m a łp ą  W in tzhe im em , T au b e r-  
tem  i z innymi akadem ick im i naszym i k ie łbasiarza- 
m i,— w areszc ie  p rzy  policji trzymali. Lecz, jeżdżąc  
jeszcze z ojcem, n a  barce  rybackiej, po  pó łnocnem  
m orzu  lodow atem , p rz y w y k łem  w alczyć  ze  złymi 
żywiołami... W ie lk a  i groźna, mości panie , n a tu ra  
m roźnego p o d lap c rn eg o  o cean u  w y c h o w a ła  mnie.,. 
P ro s teg o  sum ien ia  jestem , bracie ,  lecz  nie u lega ją ­
cy w p ły w o m ,. 1 n iczem  nie kup isz  n iezadow olen ia  
i sm utku  obrażonej i bun tu jące j  się duszy  mojej... 
P o w iem  ci, m łodzieńcze, prawdę...  U n as  te raz  
jes t  najście  nie ruskich n iem ców , a  niem ieckich, 
na jn ikczem nie jszych  i okrutnych...  I obecnie , b rac ie  
— do d a ł  pó łg łosem  Ł o m o n o so w , n ach y la jąc  się do 
M irowicza i jeżeli nie znajdzie  się geniusz, ażeby  
pob itego  p rzez  nas  filuta F ry d e ry k a  u tw ierdz ić  w 
d aw n y ch  u m ia rk o w an y ch  granicach, to w szystk ie  
w p ły w y  n asze  n a  sp ra w y  eu ropejsk ie  w y rw ą  nam . 
I będzie, n a sz  w ielk i kanclerz , a mój dawmy d o ­
broczyńca, W oro n co w , m in is trem  ty lko  nie sw ego 
m o n archy , a tegoż, przez  n as  znów  do życia p rz y w ­
róconego, F ryderyka .  Czyż to nie żart, że w k o l i e - 
g jum  wojny, w konferencji,  gdzie się un o szą  n a z ­
w isk a  S ie rem e tjew y ch ,  A p rak s in y ch ,  B iestuże- 
wych, o b ecn ie  k o m p asem  w szy s tk ich  sp ra w  sta je  
się dop iero  co p rzy b y ły  z Berlina, pose ł  F ry d e r y ­
ka, Goltz, i w u jaszek  cara, k o m en d an t  jego holsz- 
tyńców , książę  G eorge.

—  A  co s łychać  o m ałżonce carskiej, o K a ta ­
rzynie  Aleksiejewnie? — spy ta ł  Mirowicz.

— P oczekaj,  do jd ą  i do niej... Ciężki g rzech  
w zię ła  n a  s iebie zm arła  ca ry ca  E lżb ie ta  P io trów na. 
Z  spec ja ln ie  w ażn y ch  po litycznych  i racji s tanu
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ona, n icog łosiw szy  o sw em  m ałżeństw ie ,  sp ro w a ­
dziła sobie, jako nas tęp cę ,  z H olsztynji  sw ego  r o ­
dzonego  siostrzeńca, obecn eg o  cara. P io tra  F ie d o ­
rowicza, k iedy  ukończy ł on cz te rnaśc ie  lat. P a m ię ­
tam, jak  p rzyw iózł go z Kilonji do p a łacu  te ra ź ­
n iejszy tu te jszy  generał-policm ajs ter ,  b a ro n  M iko­
łaj A nd re jew icz  Korf. Sm utno  było  p a trz eć  n a  t e ­
go u p r z e jm e g o — i p o w iem  — z do b rem  sercem  
m łodzieńca . Chudziutki, szczupły , b lady , z w ia ry  
p rzy tem , sk u tk iem  w y p a d k o w y c h  okoliczności, 
luteranin... coko lw iek  um iał po  francuzku, lecz, 
w y o b raź  sobie — ani s łow a nie m ówił po  rusku. 
Czyż tak iego  na leża ło  oczek iw ać  n a s tęp c y  na ro ­
syjskie  dziedz ic tw o  Wielkiego Piotra? N a u k a  jego 
w H olsztynji zupe łn ie  by ła  zan iedbaną .  N au czy ­
ciele  — szwedzi, p rzyg  >towywali go na  tron stok  
holm ski i w ychow ali  go, rozum ie się, nie ty lko w 
obojętności,  a n a w e t  i w p ogardz ie  dla d a lek ich  
rusk ich  b arbarzyńców . 1 tak i to on w łaśn ie  zjawił 
się p rz ed  dw u d z ies tu  la ty  w Petersburgę...  M ówię, 
d o b ry  on jest, i nie bez  zdolności do nauk; coś­
ko lw iek  i n a  sz tuce  się rozum iał:  s trze lec  Bastjan 
w yuczy ł  go w H olsztynji g rać n a  skrzypcach... 
L ecz  n ie  p ow iod ło  się s ios trzeńcow i ca rycy  w 
Rosji: ledw ie  go przywieźli,  b ied ak a  p o w ali ła  ospa. 
C a ry ca  — c iotka ko ch a ła  go, ża łow ała , sam a  p i e r ­
w szych  rusk ich  m odlitw  nauczyła. P o te m  ożeniła 
P io tra  F iedorycza ,  i w zią ł on sobie,—w ybór sz c z ę ­
śliwy, —  księżniczkę m ądrą , akura tną ,  ch a ra k te ­
ru n iekob iecego ,  m o cn ą  i zapalną , is tny  ogień... 
Ty p y ta łe ś  o K a ta rzy n ę  Aleksiejew ną, jak ą  jest?... 
T ak ,  p rzy jac ie lu  mój... O to  gdzie siła woli, o to 
gdzie rozum u  zbiorn ica  i w sze lk ich  darów  i za le t 
przyjemność!... W ięc  co! Czyż w śró d  n a p ły w a ją ­
cej licznie, po  dobrej zam orskie j czeladzi, u s t rze ­
żesz se rce  święcie? A P io tra  F iedorycza  jakim i
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otoczyli zausznikam i! Z  Kilonji m u  ca łe  wojsko 
o rdynarnego  holsz tyńsk iego  b y d ła  nawieźli. I za ­
częli nowi jego przyjaciele , Z w e id e le ,  i Sztofele, 
K atzau, odciągać go od m ądrej, o d d an e j  m u żony. 
T o w arzy s tw o  jej zam ienił  n a  k o m p an ję  sw oich  
kaprali* n a  śm iechy  p o c iechy  z t rzp io tem  Ł o p u -  
chiną, z có rką  n a jp ie rw szeg o  naszego  złodzieja, Bi- 
rona, z p an n ą  K aro  i z k s iężną  Szalikową... C a ry c a  
— cio tka  zo b aczy ła  to  w yraźn ie , lecz  by ło  już za- 
późno. Naw’et chc ia ła  w ysłać  s io s trzeń ca  znów  
zagranicę...

— Co pan?—sp y ta ł  ze zdz iw ien iem  M irowicz 
i kogóż w tak im  razie  ogłoszono by  nas tępcą?

Ł o m o n o so w  p o p a trz a ł  n a  n iego i w estchnął.
—  Jest jeden... był, — rzek ł  jak  b y  do siebie: 

i los m u  się uśm iechał,  ty le  było  p rzy  ko łysce  
jego oczek iw ań , nadziei... Na p u rpu row ej a k sa m it­
nej p o d u szc e  dziecię to  na ro d o w i pokazyw ali ,  bili 
z jego p o r t re te m  m onety , prz;/sięgali mu, m an ife s ­
ty  w im ieniu  jego wydawali... D obiera li  d la  n iego 
rusk ich  nauczycieli,  mnie, najn iższego jeszcze w  
ty m  czasie s tuden ta ,  myśleli zaprosić.'.

—  Cóż on? umarł?
— Umarł, lub, ściślej mówiąc.,, za  życia p o ­

grzebany!... C arski więzień!... i żyje, i jednocześn ie  
martwy...

—  Jakto żyje? Jak to  więzień?... D laczegóż on 
n ie  rządzi?  i gdzie jes t  on?..

— Nie py ta j  o to, g o łąbku  ty  mój, W asilij 
Jakow lew icz :—kiedyko lw iek  innym  razem! A le ­
piej i w ogóle  nigdy.

Ł o m o n o so w  zam yślił  się. W ie lk ie  su ro w e  
oczy jego jeszcze bardzie j  się zamgliły. Z  zan iep o k o ­
jonej da lek iem i w spom nieniam i, szer okiej p iersi w y ­
ryw a ło  się z a trw aża jące  chrypien ie.  O gó lne  m ilcze­
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nie t rw a ło  k ilkanaśc ie  minut. W a h ad ło  n a  śc ian ie  
g ab in e tu  spoko jn ie  tykało.

•— A  oto  ja panu, pan ie  mój,— odpow iedzia ł,  
na raz  ostro  roześm iaw szy  się, Ł om onosow : panu, 
d la  rozw eselen ia ,  m ógł bym  p rz ecz y ta ć  u łożony  
n a  mnie, n a  Ł o m onosow a, p rzez  tu te jszy ch  nie* 
m ieckich  tę p a k ó w  złośliwy i b a rd zo  os try  
paszkwil... W  ty ch  dn iach  w  akadem ji  n a  mój 
s tó ł  podrzucili... Bardzo  dużo  już zaszczytu... 
H uncwoty!,.  B anda  prosiacza!.. To u lub iona  m oja 
n a d a n a  im p rzezem n ie  nazwa... W y m a w ia ją  mi, 
żem  chłop i że n ie  je s tem  od  tego, ażeb y  cza­
sam i w  kom pan ji  wypić... T o  prawda... W ym y­
ślajcie, zuchw alcy , słabości, nam ię tnośc i  n iep o k o ­
nane!.. W ym yśla jc ie  i za to, żem  przec iw ko  
najściu  ludów , a sam, śm iechu  w arte ,  u n iem ców  
się u czy łem  i z n iem k ą  żonaty... W ym yśla jc ie .  
W sz y s tk o  to  prawda... U czy łem  się u n iem ców , 
m ądrze js i  oni od  nas, i d ługo jeszcze  m y nie o b e j ­
dz iem y się bez  nich... L ecz  sam i to, sam i w y m y ­
ślający, czy dobrzy  sąi C hw alcy  o m y łek  i s ła ­
bości w ładcy! Pochlebcy! N am ów ili  m o n arch ę  
d ać  w olność  szlachcie. I p an o w ie  sen a t  do  tego 
s to p n ia  się u radow ali ,  że  p rzysła li  d e p u ta c ję  z p o ­
dz iękow an iem , z ło tą  s ta tu ę ,  ku  czci now ego  S a lo ­
m ona, chcieli o d l a ć .. D m itry j  S ieczenow  z tego 
p o w o d u  p o ch w aln ą  m o w ę  w ygłosił  I ja, grzeszny, 
do tego  s to p n ia  p rzez  w szy s tk ich  p o rw a n y  b y łem , 
że ch o ry  o d ę  napisa łem . I te ra z  myślę: no, czyż 
p a n o m  p o trz e b a  wolności? Ludow i, oto, p rz y ja ­
cielu mój, komu! Nie twoi syci k r e w n ia c y ,— w y ­
bacz, m oi sierm iężni ich po trzebu ją , o nią w szy scy  
b łaga ją  P a n a  Boga... T o  rzeczywiście, p ra w d ę  tyś, 
W asilij  Jakow lew icz , pow iedzia ł, nie k o b ie ta  te raz  
n a  tronie. Lecz, p y ta m  się ciebie, jakiż w tem  
sens? W y śc ie  tam  k rew  p rze lew ali ,  filuta i p o ­
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chlebcę bez se rca  F ry d e ry k a  biliście, a tu  p rzed  
jego p o r t re te m  n a  k o lan a  w  R am b o w ie  staw ali,  
krzyczeli m u z p u h a rem  wina: hoch! i z drwinami, 
w sze lk iem  szykanam i witali  n asze  n ad  n iem cam i 
zwycięstwa...

— Czyż to  m oże  być? — p o n u ro  sp y ta ł  Miro- 
wicz: czy to  nie o szczerstw o? to  już n ad  miarę .

— P rzy s ięg am  ci n a  Boga, nie żartuję.,. M ó ­
wią n o w y m  d o rad co m  ca ra  — n iem a  u n as  p ra w ­
dziw ego zbioru praw; on  k o d ek s  fr ide ric ianus  dla 
Rosji k aza ł  tłom aczyć . B iedna K a ta rz y n a  A leks ie-  
jew n a  zupe łn ie  obecn ie  opuszczona ,  zapom niana; 
k o m p le tn y  p ros tak ,  L izaw ie ta  W o ro n co w a  fa w o ­
rytą. Jedynego  sy n a  cara, Paw ła, d o ty ch cz as  nie 
ogłoszono nas tępcą .  I otaczają , jak  zw arty m  m u rem  
otaczają, dobrego, ufa jącego , lecz  słabej woli m o ­
n arch ę  nie m ąd rzy  doradcy , a m łodzi trzpioci, 
chciwi cudzoziem cy. I już tak  go pilnują... C h c ia ­
łem, w n ik n ąw szy  w  to  bliżej, s a ty rę  napisać , 
w o jn ę  w y to cz y ć  tej czeladzi. Lecz n iech  ich... 
M ądre  jest p rzysłow ie : n ie  w y g o d n ie  jes t  s iadać

pokrzywy...
iMirowicz nie spuszcza ł  oczu z m ów iącego . 

S łuchał i nie w ierzy ł sw oim  uszom . W szy s tk o ,  co 
m im o ch o d em  m ów iono w g aze tach  zag ran icznych  
i co n a  ich w rogich  szpa ltach  m ogło  się w y d a w ać  
um yśln ie  złą  now iną  z Rosji, p o tw ie rd z o n e  było  
us tam i w ielk iego  uczonego.

— Bóg odw róc ił  się od w aszej Rosji, —  rzek ł 
do  M irow icza n a  pos iedzen iu  loży m asońskiej  
w  K rólew cu, p ew ie n  kanonik: jes t  ona  n a  ro z d ro ­
żu m iędzy  w schodem  i zachodem , m rok iem  i ś w ia t ­
łością, w olnością  i niewolnictwem... P o trz e b a  w ie l­
k ich  ofiar, p o trze b a  śm ia łyeh  m ężó w  dobrego, 
inaczej cofnie się o n a  do Azji... będz ie  p rz ek lę ta  
p rzez  Boga i ludzi...
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řff
— O  czem  m ów iono, w ara, z izby śm ieci nie 

w ynosić!—rzek ł  n a  zakończen ie  Ł o m o n o so w : a do 
Iberkam pfa , n a  Miljonową, w  bilard p o g rać  i n a ­
pić się reńsk iego , pew nie  już n ie  pó jdziem y? No, 
no... N astaz ja  F iła to w n a  nie usłyszy. T o ż  ja, m ości 
panie, i żartuję. A  n ap raw d ę ,  je s te śm y  jak b y  n a  
w y b u ch a jący m  kraterze.. .  N ie św ię tow ać, nie 
p ieśni hu lacze , w idocznie, obecn ie  śp iew ać. P o ­
k ora  s ta ro ż y tn y c h  i post!.. B ędziem y sługam i 
trzeźwości, będ z iem y  mądrzy... T ak ,  do  go rszy ­
cieli ani nogą?

—  A n i  nogą, — o d p ow iedz ia ł  w zam yślen iu  
Mirowicz.

—  Słowo?
— Słowo...
—  Rękę!...
N asi znajom i uderzy li  w ręce.
N a drugi dzień  M irow icz p o c ich u tk u  puścił  

się n a  po szu k iw an ia  w sk az an y ch  p rzez  F iła tow nę  
kam er-furjerów . K ra szen in n ik o w a  i R u b an o  w skie- 

I go. P rz y p a try w a ł  się dom om , u licom  i p lacom
; P e te rsb u rg a ,  gdzie u p ły n ę ły  la ta  jego nauki, i ca ły  
X , on teraz, po  o bcych  kra jach , w y d a ł  m u się tak im  
, szpe tnym , su ro w y m  i b iednym .

P e te rs b u rg  w 1762 roku  by ł  wciąż te n  sam, 
w m iesiące  z im ow e — brudny, a w  l e t n i e — p ełen  

\ Pyłu. małoc-świetlony, do o s ta tn ich  granic rozrzu- 
t:i. eony i W d w ó ch  trzec ich  d rew niane ,  czuchońsko- 

n iem ieckie  m iasteczko . M ieszkańców  w ted y  liczono 
I  /  w  nim coko lw iek  n ad  sto  tysięcy. W o d y  jego 

; by ły  bez  bulw arów , z groblam i z n aw o zu  i d re w ­
n ianym i m ostam i, w ybo je  zim ą n a  u licach  n ieom al 
że po  p a s  człow iekow i. Z am ias t  ulic, w zdłuż 

*"v linji w y sp y  W asiljew skie j, c iągnęły  się jak  w W e-R
ei
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necji, kan a ły  ze zw odzonem i m ostam i na  sk rzyżo­
w an iach  p rospek tów . K u p y  n aw o zu  i w sze lk ich  
w yrzuconych  śm ieci zag radza ły  t ro tu a ry  i rogi 
sk rzyżow ań, p rz ew a la ły  się I w y d a w a ły  szkod liw ą 
woń. gniły n a  p lacach . Śmiecie, b ło to  i pad linę  
z ulic i p lacó w  w yw ozili  aresz tanc i.  B ezdom ne 
zdziczałe  psy, p rze jm ując  lęk iem  i p ieszych  i ko n ­
nych, w łóczyły  się s tad am i po  mieście, w śc ieka ły  
się i gryz ły  ludzi. Ż eb racy ,  k a lecy  i w sze lak iego  
rodzaju  w ydrw ig rosze  n ie  daw ali  przejścia.

Z m a r ła  ca ry ca  E lżb ie ta  P io tró w n a ,  któca 
w  czasie  choroby  swojej p o d  kon iec  te jże  coraz  
częściej i częściej zaczę ła  b redzić  o  p ie rw szej nocy  
sw eg o  panow an ia ,  c ie rp ia ła  na  bezsenność .  Wciąż 
też  zm ienia ła  sw e  sypialn ie . O  godzinie  dz iew ią te j  
w ieczo rem  nikt już n ie  śm iał jechać  ob o k  okien  
jej czasow ego, d rew n ian eg o  p a łacu  zimowego, 
w znoszącego się n a  M ojce p rzy  m oście  Po licy jnym .
0  godzinie dziew ią te j  w ieczo rem  rmlkł ca ły  P e ­
tersburg . R ozlegało  się ty lko w  m ieście  n iem ilknące 
nigdy szczekan ie  łań cu ch o w y ch  i w łó czący ch  się 
psów, oraz  okrzyki, n a  rourách adm iralicji fortecy, 
w artow ników , k tó rych  d la  bezp ieczeństw a, s taw iano  
n iek iedy  i n a  sk rzyżow an iach  ulic. W szyscy p a ­
m iętali  te  jeszcze n ied aw n e  czasy, k iedy  ulice 
pe te rsbu rsk ie ,  z p o w o d u  p odpa laczy ,  rabusiów , 
złodziei i w sze lk ich  w y s tęp n y c h  ludzi, zam y k an o  
n a  noc n a  g łucho rogatkam i, gdyż w y zn aczo n e  dl® 
p a tro lo w an ia  po  m ieście  „przyzw oite  p a r tje  fizy- 
I jerów  i d ragonów “ o k azy w ały  się n iew ystarcza ją -  
cemi. Jeszcze w  czasie  obecnośc i ca ry cy  sp ra w a  
p o rząd k u  w  m ieście  p rz ed s taw ia ła  się jako  tako. 
P o d czas  zaś w y jazd ó w  jej do M oskwy, —-  a 
p rzem ieszk iw ała  tam  po pó ł  ro k u  i więcej, — 
ulice P e te rsb u rg a  s taw a ły  się osta teczn ie  p us tem i
1 p o ra s ta ły  traw ą . A u s te r je  miejskie , w  k tó rych



Pio tr  I lub ia ì w  św ię ta  osobiście W y p i ć  czarkę  
km inków ki w to w arzy s tw ie  m ary n a rzy  i szyprów, 
zam ienia ły  się w n o ry  a w an tu rn ik ó w  i dzikiej roz- 
pusty .

W  czasie  b ło ta  n ie  było  p rze jśc ia  p rzez  P e ­
tersburg . D orożkarzy  m iejsk ich  w czasie  o w y m  
było n iew ielu . P io tr  III zap ro w ad z ił  od nich op ła ty  
po  d w a  rub le  od osoby  i da ł  im spec ja lne  sk ó rza ­
ne znaczki. Ludzie  s tan u  średn iego  w ty m  czasie 
więcej chodzili p iecho tą . Bogaci i znakomici, szcze­
gólnie o ficerow ie gwardji,  jeździli w łasnym i p o w o ­
zami lub  w ierzchem . M odni e leganci i e legan tk i 
coraz też  p rze jeżdżali  p rzechodniów . R az  om al 
nie n a  śm ierć  s t ra to w a li  fe ld m arsza łk a  Minicha. 
Z a  to  d o s taw a ło  się i pan o m : ch łopcy  uliczni na  
G orochow oj,  Ł u g o w e j  i, n a w e t  n a  N ew skim , p o ­
mimo zak azó w  policji, puszczali  la taw ce  pap ie ro w e ,  
i te m  straszyli p łoch liw e rysaki w ielm ożów . G e n e ­
ra ł —  po licm ajs te r  Korf, z jadącym i konno  p rzy  
jego ka rec ie  ad ju tan tam i,  nie m ógł zdążyć  z p rz y ­
byc iem  tam , gdzie zachodziły  n ieporządk i.  C zęsto  
bardzo , w śród  b iałego dnia, n a  ta rg o w isk a ch  lub 
przy  nowej w y k ań czan e j  budow li p a łacu  zim owego, 
m iędzy  n iezburzonem i jeszcze  cha tkam i, sza łasam i, 
rude ram i i w sze lk iem i składam i, roz legały  się ro z­
pacz liw e k rzyki czerni, k tó ra  się pobiła: „policją!... 
grabią!'., rżną!...“.

N ew ski p ro sp e k t  w  p o łudn ie  za p e łn ia ł  się 
spaceru jącym i. Szli cywilni eleganci, w  cza rn y ch  
ak sam itn y ch  su rdu tach ,  ło s io w y ch  p an ta lo n a ch  i bot- 
for tach  po  za ko lana, lub w  ró żo w y ch  i żó łtych  
jed w a b n y ch  surdu tach ,  z ol brzy mierni lo rnetam i, 
a k iedy  było  zimno — z к  unie mi i sobo low em i 
mufkami. E legantki, ściśnięte  w  pas ie  n a  p o d o ­
b ieńs tw o  os, n iosły  n a  g łow ie m is te rn ie  zb u d o w an e  
fryzury, n a  ksz ta łt  ry cersk ich  zam ków , k o szó w
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z kwiatami, a l tan ek  chińskich  i okrę tów . L ecz  i na 
tej p ie rw szorzędne j  ulicy nie u d a w a ło  się uniknąć 
n ieprzy jem ności.  P rzy  kaw iarn i  M u ra  lub przy 
m agazyn ie  m ód  pan i Focquè, nie zw raca jąc  uwagi 
n a  w y s tro jo n y ch  od s tó p  do czubka  g łow y p rze ­
chodniów , leżał, w y c iąg n ąw szy  się n a  tro tuarze , 
pob ity  do k rw i i z p o d a r te m i portkam i,  p ijany  do 
n ieprzy tom nośc i m arynarz .  K onny  gw ardzistą ,  
z g łośnym i w y m y słam i i z w y k rz y w io n ą  ze złości 
tw arzą ,  walił szp ic ru tą  o b cego  u p u d ro w a n e g o  i do ­
s to jnego  s tan g re ta  za  to, że te n  n ie  sk ręc ił  w yz ło ­
conej, ze skó rzanem i firaneczkam i, k a re ty  i tem 
p rzeszkodz ił  m u do p ęd z ić  jakąś, k tó ra  p rz ez  ten  
czas uciek ła ,  p iękności.

W  śro d k u  wielkiego postu, w  1762 r., rozeszła 
się p o g łoska  o uk azan iu  się n a  F on tánce ,  w e  wsi 
M atisow ce, w pobliżu  obecnej K ołom ny, całej ban ­
dy  uzb ro jonych  rabusiów . P io tr  III s tracił  równo-; 
w agę.

—  O-ho-ho! T a u s e n d  T eu fe l!— rzek ł do Kor- 
fa: czas znów  w ziąć się do  szubienic! D ziad  mój 
P io tr  w iedzia ł  to  lepiej od k ażdego  z nas.. Napi­
szę: „ a p p ro b a tu r  — P e te r “, i sk o ń c z o n e ,— zobaczy 
pan... o, ja...

Szubienic, jednakże, n ie  pos taw iono . Niepo­
rządk i  t rw a ły  i do n ich p rzyzw yczajano  się, jak 
do czegoś, bez czego nie m ożna  było  obejść się 
i w y trzym ać. N a w szelki a la rm  uliczny, jak  n a  wi­
dow isko, w  dom ach  sąs iedn ich  p o d n o szo n o  żalu­
zje, i s tro jne  dom y w y g ląd a ły  s tam tąd ,  ciekawie 
pa trząc ,  z poza  m od n y ch  w achlarzy , czem  się skoń­
czy zajście.

B udynki p ry w a tn e  n a  Newskim , od  strony 
admiralicji, zaczyna ły  się w te d y  do p ie ro  od mostu 
policyjnego. Z tam tąd ,  aż do A niczkowa, p o  p ra ­
wej i lew ej s tron ie  p rospek tu ,  by ło  n iew ie le  wię-



e*j n a d  dziesięć  dom ów , i to  do  p o ło w y  d re w n ia ­
nych. W łaśc ic ie lam i d o m ó w  n a  g łó w n y ch  u licach  
byli p rz ew aż n ie  cudzoziem cy  lub zamiejscowi. 
P rzy  p lacu  w y jaz d o w y m  czasow ego  p a ła c u  z im o­
wego, w y c h o d ząc y m  n a  M ajkę, N ew sk i i Ligową, 
obecnie  M orską, by ł  dom  k u p ca  Duibissona, z n a ­
p isem  n a  szyldzie: „S przedaż  h am b u rsk ich  k a n a r ­
ków i p a p u g “. W  zau łku  K irp icznym  by ł  dom  b an ­
k iera  K n u tsen a .  N a rogu  G o ro ch o w ej i Ł u g o w e j 
dom  fa rb ia rza  K rauze ,  p rz y  S inim  m oście  — szyld  
ry m arza  M atjasa  Z a k k o w a .  C o ko lw iek  dalej, n a  
M ojce— sklep  z k w ia tam i W olfa , z nap isem : „ W y ­
b o ro w e  szczep y  a n a n a s o w e “. Jeszcze  dalej, n a  p ro ­
sp ek c ie  W o zn ie s ien sk im — dom y: P ilchau , R aschke ,  
Z u sch k e ,  C h ab aso w a  i Kluga. P rzy  m oście  W o z n ie ­
sienskim, n a  b rzegu  G łuchej rzeczki, —  zak ład  
o k ie n n y  m ajs tra  Berga.

O g ro d y  d w o rsk ie  — Letni, p a łacu  W ło sk ieg o  
n a  Litejnoj, w  E k a te r in h o f ie  i n a  kw iec is tych  p ro ­
m en ad a ch  C a ry c y n a  Ł u h a  — by ły  o tw a r te  d la  p u ­
bliczności. L ecz  n ie  w p u szczan o  do nich m a ry n a ­
rzy, s łużby  iiberyjnej, kob ie t  w ch u s tk ach  n a  g ło ­
wie, m ężczyzn  w  butach, a nie w t rzew ikach , i 
w ogóle,—jak  m ów iono  w ted y  w gaze tach  i obw ie­
szczen iach  policji — „pod le jszego  n a r o d u “. — W y ­
m ag an e  były  m o d n e  i p iękne  odzienia. N a s k u te k  
rozkazu  ca rycy  Elżbiety, s taw ian o  p ię tn a  n a  fa łdach  
p an ó w , k tó rzy  zjawili się n a  dw orze  w  s ta ry ch  
lub w y sz ły ch  z m ody  „n ieodpow iedn ich  k a f ta ­
n a c h “. P o  sam ej ca rycy  p ozos ta ło  p ię tnaśc ie  ty s ię ­
cy p ra w ie  n o w y c h  sukien, k ilka ty s ięcy  t rzew ik ó w  
i dw a  kufry  poń czo ch  i w stążek .  T y m cz asem  ja t ­
ki, sk lep y  z w a rzy w a m i i rybam i, szynk i i za jaz ­
dy b ez  p rz e szk ó d  ro zp rze s trzen ia ły  w o ń  b ło ta  i 
w sze lak ich  śmieci, p rz ew a la ją cy ch  się w  n ich  i
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obok  nich. W y tw o rn a  E u ro p a  i dzika, nieumybá 
A z j a - " p rzem ieszk iw ały  jed n a  o b o k  drugiej.

F eb ry  b ło tne, ep idem iczne  gorączki,  ospa, 
s zk a r la ty n a  i d y f te ry t  n ie  o p uszcza ły  Petersburga";

brali, nie k rę p u ją c  się, po p ię tnaśc ie  d u k a tó w  za 
wizytę. N a u k a  dzieci w  zupe łnośc i  zn a jd o w a ła  się: 
w  rę k ach  t ru d n y ch  do op isan ia  awanturników.« 
P e w n a  zagran iczna  rodz ina  „ sz lache tnego  i uczci-' 
w ego  ro d u “ d ru k o w a ła  o sobie  w  gaze tach ,  ie -  
„uczy  dziew ice , zgodnie z po jęc iem  każdej, języki 
ków, szycia, ekonom ji, tańców , a  p rz y te m  i c z y ta j  
nia w iad o m o śc i“. —  Inna, cudzoziem ska  rów nież  
osoba, a w łaśn ie  —  n ie jak a  pan i  R en o jo d  (adres: 
M iljonnaja, w  d om u k ra w ca  E cka) og łaszała ,  że  ̂
uczy dz iew ice  języków , ary tm etyk i ,  geografji, hi- 
storji, — „a ró w n ież  i p isan ia“. —  N a nauczycie li  
p a ń s tw o w y c h  i p ry w a tn y c h  często  trafiali zab ie ra-

i „pijanice", zam ieszan i n iek ied y  w  aw anturachi ' 
k o ń czący ch  się zabójstw em .

giej tajem nic, jak  śc iskać się najlep ie j  w  pasie,'-; 
jak  sk ład ać  ujtłony i n a lep iać  n a  tw a rz  muszki.- 
W  sk lepach  z k o sm ety k am i sp rz e d a w a n o  specjal-y 
ne, p ięk n e  p u d e łec zk a  z czarnem i m uszkam i. Przy? 
w y n a jm o w an iu  s łużby  kobiece j z a p y ty w a n o  wte-; 
dy: „czy z pańsk im  różem  i b ie l id łem “? Z n a k o ­
mici i bogaci ludzie troszczyli się o tw o rzen ie  bi-S 
b l jo tek  z francuzkich  książek, do k tórych , zresztą,;' 
n iew ie lu  z n ich  zag lądało  M ężczyźni uczyli się od: 
m ężczyzn , jak  w k ład ać  okrąg ły  ce ra tow y , lub  trój-; 
rożny  p u ch o w y  kapelusz ;  jak  o tw o rzy ć  t rb ak ie r - i  
kę, p o p ra w iać  n a  m an k ie tach  alenÇon’y point- 
ď esp ag n e ,  zażyw ać  ta b a k ę  i w y jm o w ać  i po trzą '

L ek a rzy  w  tym  czasie  by ło  mało, i ci brali n ie ­
zw yk le  drogo. M odni lekarze ,  M onsius i Fonsadie,;

ni w  pon iedzia łk i z za jazdów  uliczni „w łóczędzy“

S z lache tne  dziew ice u czy ły  się jed n a  od  dru-



sać  barw ną, p rzep o jo n ą  p erfum am i a la  Reine, 
fu la ro w ą  chusteczką. F ryz je rzy  n a  N ew sk im  i na  
M orskim  fryzow ali pu k le  i sp la ta li  i p u d ro w ali  
h a rcap y  rusk im  pe ti t  m aitrom , w yzn acza jący m  je ­
dni drugim  sp o tk an ia  w ieczorne  w  pozosta jące j  
jeszcze  w modzie, od  czasów  L es to cq ’a, t rak t je rn i  
sab au d czy k a  B erlara i lberkám pfa ,  w  herbergach , 
p iw nicach  H an n to w era ,  R e tsa  i w  dom ach  s c h a ­
dzek, au s te r ja ch  W inklerow ej,  Szm idtow ej, K ocho- 
wej i innych.

C ary ca  E lżb ie ta  P io tró w n a  jeździła  p o p ro s tu  
n a  w ieczorynk i do wielm ożów, o tu la jąc  sw ą  m ufką  
i ch u s tk ą  rę ce  i gard ło  odpro w ad za jąceg o  ją h ra ­
b iego  —  m ęża  Aleksieja G rygor jew icza  R azum ow - 
skiego, p od  listami do k tó rego  ża rtob liw ie  p o d p i­
sy w a ła  się: „wasz p ierw szy  d y sz k a n t“. P rzy  łóżku  
zaś jej, poprostu ,  z czasów  jeszcze jej p an ieńs tw a , 
d la  jej obrony, n a  ro zes łan y m  m ate racu ,  spa ł  n a  
p o d ło d ze  s taruszek , u lub iony  jej k am erdyner ,  n a ­
s tępn ie  g en e ra ł  en-chef, Wasilij Iw anow icz C zułkow. 
C aryca, w s ta jąc  n iek iedy  wcześniej od  niego, b u ­
dziła w iernego  sługę, a on k lepa ł  ją  po  ram ieniu , 
z iew ając  i m rucząc:

—  No, no, łabędz ico  moja! jużeś i ty  wstała...
P rzy jac ió łka  E lżbiety , M aw ra J e g o ro w n a  Szu- 

w ałow a, u ro dzona  Szepie low a, p isa ła  do niej: „w a­
sza ra b a  i córka, i ch łopka, i k u z y n k a “, — a  m ę ­
ża Szuw ałow ej A lek sy  R azum ow skij,  podp iw szy  
sobie n a  polow aniu , bił batogam i.

N a d w ór E lżb ie ty  P io trów ny , d la  po łow u 
w  jej a p a r tam en tac h  mysz, spec ja lnym i rozkazam i 
sp ro w ad zan o  z K azan ia  z ręczne  i „p rzy jem nego 
w y g lą d u “ ko ty  sybery jsk ie ,  a z zagran icy  mał- 
peczk i „ tak  małe, żeby  w chodziły  do indyjskiego 
o rzech a  k o k o so w eg o “. O b y w a te lk a  kos trom ska ,  
A nna W atazina, lis tow nie p ro p o n o w a ła  carycy, je-
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żeli a w an su ją  jej m ęża  na  ase so ra  ko legialnego, 
ofiarow ać, jako prezent,  cz te ry  psy: H 'po li ta ,
Jean n e tte ,  M ark iza  i Julję. W  m łodości E lżb ie ta  
jako  ca rów na, p isa ła  czułe m adryga ły :

„Ja nie m am  m ocy  ogień zgasić,
C ierpię  sercem , lecz czem żeż  pom ódz?"

Z a  Elżbiety, na ulicach wiecej by ło  w idać  
sp o k o jn y ch  cyw ilów. Za P io tra  III, P e te r s b u rg  za ­
czął się zape łn iać  różnorodnym i i zadziera jącym i 
n o sa  do góry w ojskow ym i.

N a p lacu  pa łaco w y m , n ieom al że codziennie, 
o d b y w a ły  się ha łaś liw e —  z ok rzykam i vivat, m a r ­
szam i i w sze lak iem i m u s tram i —  w a ch t  p a rad y .  
Ulicam i spiesznie  m knęli  za troskan i  ad jutanci,  
snuli się piesi i konni ordynansi.  P io trow skie ,  
sze rok ie  i d ługie m u n d u ry  gw ard ji  i armji z a s tą ­
p ione zo s ta ły  kusem i i w ązk iem i m unduram i,  na  
w zór p rusk ich . O d w ie c z n y  z ielony ko lo r  m u n d u ró w  
i cz e rw o n y  — ko łn ierzy  i kam ize lek , pozw olono  
zamienić, zgodnie  z u zn an iem  k o m e n d a n tó w  p u ł­
ków , na  p o m arań czo w y , błękitny, hljowy, k an a rk o w y  
ko lo ry  i inne. P io t r  III w p ro w ad z i ł  jeszcze  aksel- 
b an ty  i szlify, t rzc iny  u ofice rów  i u rzędn ików . 
Z n ió s ł  rów nież  noszen ie  n a  w a ch tp a ra d y ,  za k a ­
pra lam i i podoficeram i, p rz ez  ich służących, 
k a rab in ó w  i ha labard .

W  p o czą tk u  w ielk iego  postu , P io t r  F ied o ro ­
w icz w y d a ł  rozkaz: w szy scy  d y gn ita rze  i w ielm oże, 
no szący  ty tu ły  k o m en d an tó w  kompanji,  bataljo- 
n ó w  i pułków , winni być  n ieod łączn ie  n a  ćw icze ­
niach, n a  czele  swoich oddziałów . R o zk az  te n  w y ­
w o ła ł  u  w szystk ich  n ieo czek iw an ą  konfuzję . P u ­
bliczność ze zdum ien iem  zobaczy ła ,  n a  ulicach, 
m asze ru jący ch  p o  kostk i  w  błocie, p rz ed  swoimi 
ba ta l jonam i i kom panjam i, gene ra ł-fe ldm arsza łków : 
h rab ió w  A lek sa n d ra  Iw an y cza  S zu w a ło w a i roz-
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.p ieszczonego  ey b a ry tę  i rozkosznis ta  A lek seg o  »  
R azum ow skiego , w uja  ca ra  — księc ia  G e o rg e ’a 
i cho rego  n a  astm ę, w  ak sa m itn y ch  sz ty b le tac h  n a  

. rozpuchłych , po d ag ry czn y ch  nogach , k sięcia  Nikitę 
Jurjicza T ru b eck o w o . H e tm a n  R azum ow sk i,  na- 

Щ w e t  na ją ł  spec ja lnego  ho lsz tyńsk iego  o fice ra  d la  
i nauk i now ej m usztry . N ad w o rn i  i cyw ilni u rzędn icy  
byli nie mniej zan iepokojen i.  F ryz jera  sw ego  Bre- 

' s s a n a  ca r  m ian o w ał d y re k to rem  fab ryk i  gobelinów  
i a w a n so w a ł  n a  szam be lana :  s tan g re ta  zaś, jak ie­
goś P a tryk ie jew a , m ian o w ał ra d c ą  ty tu la rnym .

P rze d  W ielkanocą p isa ł  P io tr  111 do  sw ego  
przy jacie la ,  k ró la  F ry d e ry k a ,  że, n ie  o baw ia jąc  się 
n iczego i nikogo, zda je  się n a  w olę  B oga i o ch ro ­
n ę  sw ego  narodu , i b ez  asy s ty  chodzi p ieszo  po 
P e te rsb u rg u .

IV.

Ssr
P rzy  m oście  W ozniesiensk im  s ta ł  z ru jn o w an y  

i olbrzymi, z m asą  sp ichrzów , s ta jen  i po ch y lo n y ch  
oficyn, d rew niany, z p o ro s ły m  m ch em  dachem , 
d o m  ca rew icza  L e o n a  G ruzińsk iego . P rze z  zau łek  
zan im  by ł  tak i  sam  s ta ry  dom  kam er-fu r je ra  Ru- 
banow sk iego .  Tu, po  n ieu d an e m  zasiągn ięciu  infor- 

"macji u  K raszenin ikow a, p o d  w ieczór,  p o szed ł  Mi" 
rowicz.

Z an ie p o k o iły  go k rzyki i śp iew y  pijanej czer­
ni, w y d o b y w a jące  się z b ru d n eg o  c iem nego  szynku  
n a  rogu  tego  dom u, ob o k  śm ie rd ząceg o  sk lep u  
z rybam i. Podn iós ł  oczy  —  n a  . sąs iedn im  balkonie, 
w y c h o d ząc y m  n a  plac, by ły  w y w ieszo n e  dla 
p rzew ie trzen ia  jakieś szubki, p o duszk i  i b ielizna



dziecinna. Z a b i ty  ko t p rz e w ra c a ł  się p o ś ro d k u  
ulicy.

„Nie, K ró lew iec  n iep o ró w n an ie  lep szy  i c z y ­
ściejszy od  P e te rsb u rg a :  ta m  w szys tko  aku ra tn ie j  
i na  tak ie  n iech lu js tw o  n ie pozw olą! — po m y śla ł  
Mirowicz, z t ru d n o śc ią  p rzech o d ząc  p rzez  ro z ta ja łą  д  
o b sze rn ą  ka łu żę  p rzy  zejściu z m os tu  W ozniesień- 
skiego. W sz ed ł  do R u b an o w sk ieg o .  P ow iedz ie l i  
mu, że W asilij Kiryłycz choć jes t  u  siebie, lecz . 
p o  obiedzie, p rz ed  w ieczo rn em  n a b o ż e ń s tw e m  o d ­
poczyw a, a dlatego, jeżeli m u  kon ieczn ie  p o trzeb a ,— 
czy nie zechce poczekać .

Nie by ło  co robić. Z a c z ą ł  o czek iw ać  M iro­
w icz w  gabinec ie.  Z m ę c z y ł  się p rz ez  dz ień  cho ­
dzen iem  po  m ieście  i ba rdzo  się wygłodził.  Pokój, 
gdzie go w pro w ad zo n o ,  by ł  maleńki, duszny. P ach ­
niało  k ad z id łem  i do teg o  jak b y  p rz y p a lo n y m  o le­
jem  postnym . Z e  ściany  p a t rz a ł  p o r t re t  jak iegoś 
tłustego , z w ie lk im  n o sem  p ro te je re ja .  W  k rosnach  
p rz y  okn ie  s ta ł  n iew y k o ń czo n y  ko b iecy  haft  n a  
aksam icie .  N a  s to le  ‘p rz y  o to m an ce  leża ło  kilka 
c ienkich i sza rych  zeszytów, quarto ,  ów czesn y ch  
„St. P e te rsb u rsk ic h  W ied o m o st ie j“, dw ie  —  trzy 
książeczk i akadem ick ich  „M iesięcznych U tw o ró w " ,  
ta l ja  s ta ry ch  k a r t  do  gry i w  skórzanej,  zak ap an e j  
w osk iem  opraw ie ,  g ru b a  ks iążka  „K am ień  wiary".

„No więc, co p iszą  o n a sz y ch  s p ra w a c h  z p ru ­
sakam i?" — pom yśla ł  Mirowicz: „jak cen ią  nasze  
zw y cięs tw a  i co się s ta ło  n o w eg o  po m oim  w y ­
jaźdz ie?“. Z a c z ą ł  p rz eg ląd ać  „St. P e te r s b u r s k ie  
Wiedomosti".

Nowości tej g aze ty  b a rd zo  by ły  spóźnione.
W  n u m erz e  z dn. 1 m arca  w ieści z P a ry ż a  były  
z I lutego, z „H iszpanji"  z 18 stycznia . G dz ieś  
b y ła  n a w e t  n o ta tk a  od redakcji :  „Z ag ran iczn e  g a ­



ze ty  nie n ad e sz ły “. O  sp ra w a c h  Rosji z P ru sam i 
ani s łowa.

„No, naszych  g azec iarzy“, — złośliw ie u śm iech ­
n ą ł  się Mirowicz; n iem cy  nie b ę d ą  siec na  N ew skim , 
jeżeli k iedyko lw iek  z d o b ę d ą  Petersburg .

Z aczął  p rzeg ląd ać  p ism o l i te rack ie  „Co m ie ­
s ięczne  u tw o ry “. W jednej książce  by ła  d ługa  
ro z p ra w a  o k ubow ej farbie, w  drugiej —  o b u d o ­
w ie  piwnic. W  n u m erze  n a  s ty czeń  był a r ty k u ł  
z angielsk iego  „ S p ec ta to ra“: „R ozm ow a m iędzy
m iłośc ią  i ro z u m e m “. Mirowicz, nie m a jąc  co ro ­
bić, zaczą ł go p rzeg lądać:

R ozum . B a rd z o  b y  t r u d n o  b y ło ,  k o c h a n a  s io s tro , p o ­
ro z u m ie ć  s ię  m n ie  z to b ą .  M iłość: —  N ie  w id z ę  ro z s ą d k u  
w  m a łż e ń s tw a c h , z a w a r ty c h  ty lk o  d la  sa m e j k o rz y śc i.. .  
K ie d y  ja  r o z p a la m  m iło ść , to  p o d n o s z ę  n iz k i s ta n  d o  z n a ­
k o m ito śc i, lu b  o b a la m  w y s o k ie  d o  p o d ło ś c i  .. K to  w ie le  
ro z w a ż a , —  te n  ź le  k o c h a ,  a  k to  g o rą c o  k o c h a  —  te n  
m a lo  ro z w a ż a ...

Mirowicz za m k n ą ł  k s iążkę ,  w e s tc h n ą ł  i z a ­
myślił się: — „To p ra w d a i“ rzek ł  do  s iebie z p rze ­
konaniem : k to  gorąco  kocha, te n  nie r o z w a ż a “.

N a dw orze ,  ty m czasem , zaczę ło  się śc iem niać . 
Jazd a  n a  u licach  ucich ła .  W sąs ied n im  p o k o ju  ty- 
k o ta ł  zegar  ścienny. Ś w ierszcz  trzeszcza ł  w pobliżu  
za  kufrem . Ciężka, c iem na lam p k a  p ło n ę ła  w  k ą ­
cie ,przed  ikonam i M irowicz spo jrza ł  n a  ikony. „B y­
łem  w m ro k u — pom yślał:  —i zo b a czy łem  światło... 
Tak, ja je zobaczyłem... Z  o s trzem  szp a d y  p rzy  
piersi, w prow adzili  m nie na  p o s ied zen ie  francm a- 
sonów... I p rzys ięg łem  być  d o sk o n a ły m  i sp ra ­
w iedliw ym . O d n o w iłem  się, —  innym  s ta ję  się 
te ra z  człow iekiem . W ięcej nie złościć się, n ie  
p rzeklinać. W szech p rzezn aczen ie ,  w iara  w ludzi 
i miłość, d la  nich, w y so k a  miłość... L ecz  kogo  ja 
k o ch a m  nad ew szy s tk o ?  Poliksenę... Lecz gdzież
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jes t  ona?... N ie m a  jej... i czyż ja nigdy, n igdy  w ię ­
cej jej n ie  zobaczę?

Z a  d rzw iam i w  p rzedpoko ju  rozległ się d u ­
szący, s ta rczy  kaszel. C złapiąc pan to flam i, do  poko ju  
w szed ł,  w szlafroku  n a  barankach , zgarb iony , s e n ­
ny, ch u d y  i z h ac zy k o w a ty m  n o sem  starzec . Był 
to  R ubanow skij .

— A udjenc ji  u  ca ra  szuka  pan?... p ro śb e czk a  
jest? —  sp y ta ł  k am er  — furjer, sk rzyp iąc  tab a k ie rk ą  
i z p o d  k rzaczas ty ch  b rw i podejrz liw ie  p a t rz ą c  n a  
gościa.

M irowicz objaśnił, po  co przyszed ł.
— Babie intryżki, m ości panie, khe! śm iechy  

i zw lekanie l  — ciągnął R ubanow skij ,  p o trząsa jąc  
g łow ą: n ie  n asz  wydział... hm!.,, p u s te  gadan ie  jedno! 
p ros im y  wybaczyćj.. k h e  — khe! Czas już n a  n a ­
bo żeń s tw o  wieczorne , d o b rzy  ludzie, a pan...

— W asilij  Kiryłowicz, z litujcie się! —  p rz e ­
mówił, n ach m u rza jąc  się, Mirowicz: do p a n a  p rz y ­
szedłem , w p an u  ty lko  ca ła  nadzie ja .  P a n  jeden  
m oże  w iedzieć, gdzie  z d w o ru  w y jech a ła  dziew ica  
Pczołkina... a pan...

— Nie e legan t jam  gw ardy jsk i  i nie wierci- 
pięta! i m iłosnem i g łups tew kam i,  m ości panie , nie 
zajm uję się, o t  co! — w ściek le  ład u jąc  nos tabaką , 
odcią ł  się Rubanow skij:  a  jeże iibym  i wiedział, to- 
bym  nie pow iedzia ł. Ja m a m —m ości panie ,  dzieci... 
cóiki.. A  czyż m ało  to, nie p różne  słowo, n iech  
p a n  się nie obraża, o becn ie  w szelk ich  próżn iaków , 
uw odzicieli  dziewic?

— L ecz  ja... Wasilij Kiryłycz, czyż jes tem
z tak ich!  podn iós ł  głos M irowicz: i p rz y te m  jak
p a n  m oże?  to  w reszcie , obraza... afront...

— Lecz ja nie o tobie, ojczulku, nie o tobie... 
Czego się rzuciłeś! Ech, p rzestraszy ł!  N iem a czego 
straszyć! S am  nie jes tem  z nieśmiałych... A  co
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do twojej m ości panny, to ja i d o ty ch czas  nie 
wiem, gdzie jes t  ona, i -— tym bardz ie j  —  i w iedzieć 
mi, słyszysz, w ed łu g  mojej rangi, n iem a  poco.,. 
Droga, m ości panie, o tw arta !  droga! — pochy liw szy  
g łow ę i gn iew nie  drepcąc, n a  miejscu, odpow iedz ia ł  
R ubanow skij:  p ros im y w y b aczy ć  i źle nie sądzić.. ' 
tak . źle n ie  sądzić...

W ściekłość ogarnę ła  Mirowicza. P o czu ł  u k łu ­
cia, j sk b y  igiełek, w  rękach . N iep rzy to m n y  p raw ie  
od ca łego  szeregu  n iep o w o d z eń  i gniewu, w y szed ł  
na  ulicę.

—  G d y b y ś  ty  n ie  b y ł  s ta rcem  i n ie  u siebie 
w domu, —  rzek ł do  siebie, zac iska jąc  pięści: ja 
b y m  ci, postn iku , pokazał!

K ręciło  się M irowiczowi w  głowie. G a rd ło  
ściskał kurcz. Z  t ru d e m  oddycha jąc , chw ie jąc  się, 
jak  pijany, p rzeszed ł  k ilka  krokóv/. N a  ulicy  gdzie 
n iegdzie  b lado  p ło n ę ły  latarnie .

— G dz ież  teraz?— sp y ta ł  siebie n ienaw is tn ie :  
a lbo iść do ca rsk iego  sek re ta rz a  W o łk o w a ,  u zy ­
sk ać  u n iego aud jenc ję  i prosić, za  w o jen n e  s ta ­
ran ia  m oje i usługi, o odszukanie ,  żeb y  ta m  nie 
w iem  co, dziew icy  Pczolkinej? H a-ha! Szaleństw o! 
Z a  w o jenne  zasługi! jak ież  one? Czyż do R azu- 
m ow skiego? L ecz  on, po  m ojem  s tarc iu  z Jusupo- 
w em, zupe łn ie  m nie się w yrzekł.  P isa łem  do n ie  
go z p o ch o d ó w  nie je d n ą  cedułkę ; n a w e t  n ie  o d e ­
z w a ł  się... C zyżbyż  znów  zagranicę , do Królewca, 
k iedy  a rm ja  i bez  tego  o t— ot zaw ró c i  ho łob le  do 
Rosji? Jest zda je sie, wyjście, i p ro s te ,— lecz podli, 
m ałoduszn i  ludzie! w szys tko  ich ciągnie w wir, 
zam ęt,  —  w yjechać  by  na  U kra inę, do p rzy jac ie la  
j a k ó b a  Ew staf jew icza , lub do  Kijowa, p o d a ć  się 
do dymisji, zam ieszkać  w c ichym  chutorze , w raju...

Z a  p lecam i jego da ł się s łyszeć  okrzyk. Z a ­
w ołano  go po  imieniu. O b e jrza ł  się.
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P rzy  m oście  W o z n ia s ie m k im  s ta ł  d o b ro ­
duszny, n isk iego  w zrostu , okrągły , z czerw oną , 
p ieg o w a tą  tw a rzą  i z m an ie ram i p e w n e g o  s iebie 
hu lak i  i e legan ta ,  co ko lw iek  p o d ch m ie lo n y ,  la t trzy- - 
dzies tu  d w ó c h  — trzech, oficer p iechoty ,

Bj-ł to  o d b y w a ją cy  z M irow iczem  część  p o ­
chodu  zagranicznego, zna jom y  jego, p o ru czn ik  
w ie lko łuck iego  p u łk u  armji, A p o l lo n  Iljicz U sza- 
kow. N a  m iesiąc  wcześniej od  M irow icza był p rz y ­
słany, w  sp ra w a c h  furażu, z arm ji do  P e te rsb u rg a ,  
gdzie i pozosta ł .  B ra tan ek  zn ak o m iteg o  A n d re ja  
Iw anow icza  U szakow a, p o s t rac h u  w y d z ia łu  ś led ­
czego daw n y ch  lat, d aw n o  p rzeh u la ł  m a ją te k  oj­
cow ski i żył z afer, p rzy jaźn i  z obw ies iam i i m ar­
no traw cam i w szystk ich  w a rs tw  i s ta łego  o d w ied z a ­
nia trak tjern i,  ga rkuchn i  i kaw iarni.  P rzy  p ie ­
n iąd za ch  by ł w eso ły  i śmiały; b ez  p ien ięd zy  — 
jak  szm ata ,

— Jakim i losami? o t  n ie  sp o d z iew a łem  się! — 
zawołał, op ie rzo n y  w P e te rsb u rg u  i b ę d ą c y  w  tej 
chwilce, zu p e łn ie  jak  n a  sk rzyd łach ,  Uszakow!

— S łużbow o; jak  i ty, ro zu m ie  się, z p o le c e ­
niem! —  odpow iedzia ł ,  o d w ra ca ją c  się od  niego 
Mirowicz.

—- No, i gut, chochlandja ;  znaczy  się, pohu. 
lamy! Chcesz, pó jdziem y, ły k n iem y  p o  m alu tk ie j-  
F inanse  dopisują... Z k ą d  w  tej chwili?

Mirowicz w skaza ł  wtył, n a  cerkiew .
—  O d  D rezdenszy? — spyta ł ,  nie sp u szcza jąc  

z n iego w esołych , w y trzeszczonych ,  śm ie jący ch  się 
oczu, U szakow .

— O d  jakiej D rezdenszy?
— W ięc  ty  D rezd en szy  nie znasz? schröcklich! 

o to  n iew inność, n ied o ro s tek  z Czuchłomy...
M irowicz nie był z a d o w o lo n y  z teg o  s p o tk a ­

n ia  i n iecierp liw ie  o g ląd a ł  się n a  na jb liższy  zaułek .

74



— G ło d n y ś?— spytaî,  jak b y  coś p rz y p o ­
m niaw szy  sobie. U szakow : pragr.iesz p rz y  okazji 
i sko rupkę  rozgnieść? chcesz, to  ugoszczę  i o p o ­
wiem.

— S akiew ki zapom nia łem , —  o d p o w ied z ia ł  
Mirowicz.

—  Ech, głupia, głupia, dz iew ka  T im ofie jew na! 
d rw iąco  rzek ł  zw yk ie  u s tęp u jąc y  i p e łen  czo ło ­
b itności p rz ed  p o w a żn y m  M irowiczem, U szakow : 
a jeszcze  ofice rem  się n az y w a! .  — W s ty d  i c a łe ­
m u ry ce rs tw u  krzywda!!. P a ro i  d ’honneur... Czy nie 
m aso ń s tw o  wzbrania? T o  i ja, śm iem  zam e ld o w ać ,  
od  tego  m ies iąca  jes tem  m aso n em , choć i n ie  n a ­
leżę  do w aszego  la ta  observantia .. .  D rezd en szy  
n ie  znal.. Pó jdz iem y  więc; na  ugoszczen ie  kolegi 
w y s ta rczy  u  nas skarbu... O to  Drezdensza!,..

I, od w ró c iw szy  się, m rugną ł  z bu lw aru  n a  
czerw o n ą  la ta rn ię  specja lnej b ram y  w d om u księcia  
L eo n a  G ruzińsk iego , n ieo św ie t lo n a  część  okien  
k tó rego  p a t rz a ła  n a  p ro sp e k t  W ozniesieńsk i,  a d ru ­
ga, w  w eso ły ch  ognikach, by ła  zw rócona  n a  b rzeg  
rzeki Głuchej.

— D rezdensza ,  ry cerz  ty  mój, o n a  też  i Felk- 
nersza , o to  co! i ty  tej k o m ed jan c k ie j  fabu ły  p o ­
słuchaj! — dziarsko  w j’p ra s t  ow a w szy  się rzek ł 
U szakow , zw aln ia jąc  p rzy  czerw one j latarni; m iesz­
k a ła  ona  p rzy  zm arłej ca ry cy  n ie  tu, a  dalej, 
w dom u Biełosie lskiego — Biełozierskiego. Nie 
po w io d ło  się jej ty lko  w tedy . D ow iedz ia ła  się 
c a ry ca  E lżb ie ta  P io tró w n a  obyczajna , że do w o l­
nego  domu, do austerji,  do D rezdenszy ,  m n ó s tw o  
cyw ilnych  i om al nie ca ła  g w ard ja  jeździ, n ie ty lko  
w  bilard, a lbo i w  kręg le  się zabaw iać , lecz i d la ­
czego innego. Była tu  irina, W asilij  Jakow hcz, p rz y ­

75



nęta: jakoby  d la  m azy k i  i d la poaíugt gościom  
płci m ęzkie j by ło  u niej n iem ało  cudzoziem skich  
i tu te jszy ch  dziewic, a wszystkie, duszko, z d u m ie ­
w a jące  piękności... Na bandurach ,  g i ta rkach  grały, 
śp iew a ły  i tańcowały...  O prócz  tego, n a  w ieczo ­
rynk i do  D rezdenszy , od  innego  w ejścia , zaczę ły  
jeździć, m u szę  ci pow iedz ieć , nie sam i m ężczyźni,  
a i pan ius ie  — m odnisie , n a  sp o tk an ia  z drogim i 
przyjaciółmi, w  ta jem nicy  p rz ed  sw ym i m ężam i. 
No, k ró lew iczu  ty  mój, zazd ro sn e  oczy w idza  jeszcze  
dalej od  orlich! Donieśli o te m  carycy . A  E lżb ie ta  
P io trow na, sam  wiesz, jak  lub ia ła  tak ie  jaw ne  
g łupstw a i wybryki,..

— Cóż ona? — sp y ta ł  Mirowicz.
— W y d a ła  na jsu row szy  rozkaz... I w szystk ie  

te  p o ta jem n e  i sp rzeczne  ja k o b y  z dob ry m i o b y ­
czajam i h an d e lk i  sk ończy ły  się, b rac ie  ty  mój, źle, 
n ie  ty lko  d la  D rezdenszy ,  ale i d la  innych. U c ie r­
p ia ła  z n ią  i d la  w szy s tk ich  u p rz e jm a  A m b ac h a r-  
sza, jej rodaczka ,  n a  K oniuszennej,  i s zw e d zk a  po- 
ru czn ik o w a  D elegrinsza , n a  L itejnej. L ecz  najsroż- 
sze ok ruc ieńs tw a  sp ad ły  n a  D rezdenszę! W ysła li  
ją  zagranicę, a  w szy s tk ie  jej uw odzic ie lk i,  b ez  li­
tości, odpraw ili  do p rzędzaln i,  w e  w si Kalinkinoj. 
G a b in e t  — m in is te r  D e m id o w  p row adz ił  w te d y  
ś ledztwo, i w ielu  d o s to jn y ch  m odn is iów  i p a ń  — 
e leg a n tek  silnie p rz y te m  w padło . N a im ienny  ro z ­
kaz, carycy, a s t ro n o m a  P o p o w a  i a se so ra  m an u ­
fa k tu r  —  kollegji L ad y g in a  w y łączo n o  z cerkwi, 
a p o tem  poślub iono  w  soborne j kazańsk ie j  c e r ­
kwi, i z tak im i p ięknościam i, że ci zuchy  n a w e t  
i nie spostrzeg li  się...

—  Nie s łysza łem  o tem, — rzek ł Mirowicz
— G dzież  ci słyszeć! T y ś  w te d y  jeszcze 

w  p ia sk u  się bawił. I nie ty lko  goście, — ofice ro ­
wie, p o s taw ien i  na  w arc ie  p rzy  za m k n ię ty ch
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w przędzaln i dziew icach, — i ci nie opar li  s ię  p o ­
kusie, zaczęli się w łóczyć n a  w arcie ,  zachcieli  
b an d u r  i g i ta rek  pos łuchać ,  p io sen k ą  się zabaw ić, 
i za  to  ulegli rów nież  n iem a ły m  af ro n to m  i n ie ­
szczęściu... O to  masz, m ości panie, kto jes t  Drez- 
densza...

—  L ecz  dlaczego, d laczego?  — ñ a raz  uczep ił  
się Mirowicz: n ie  m o że  być, a ż eb y  bez  p o w o d u  
to wszystko... czyż m ało  gdzie p o z a  f ron tem  gw ar- 
d ja  chodziła  i chodzi... K om u jaki in te res?

—  P raw d ę ś  pow iedzia ł, Wasilij! zaw sze  sp ra ­
w ied liw y  i p rzew idujący!— z p rzy jem n em  zdz iw ie ­
n iem  odpow iedz ia ł  U szakow : by ły  i inne p o w o ­
dy... Szukali, czy n ie  ch ad za ł  do tych  z a c h w y c a ­
jących  bliski w  ty m  czasie  do innej o soby  w y so ­
ko  po s taw io n e j  — Buturlin... No, pom ocn ica  Drez- 
denszy , L izu ta  Czarna, p o d  k n u tem  i p rz y zn a ła  
s i ę . .

M ironowicz drgnął.
—- P o d  knu tam i?
—  Tak...
—  Jakie  barbarzyństw o...
P rzy jac ie le  milczeli p rzez  chwilę.
—  Lecz ty, A pollonie, — sp y ta ł  Mirowicz: 

mówiłeś, że D rezd en sza  by ła  w y s łan a  zag ran icę?
—  Tak, b y ła  w ysłana , p rzy  zm arłe j carycy. 

A  gdy  ty lko n a  tro n  w s tąp ił  o b ecn ie  n a m  p a n u ­
jący  ca r— im pera to r ,  to  ta  D rendensza ,  — a za  n ią  
inne  jej rodaczki, — zn ó w  i z jeszcze  w ięk szy m  
h ałasem , z jaw iły  się tu, zas iad ły  po  d aw n em u , —  
i oto  o n a  pierwsza... zachw ycaj się!

—-  Nie pó jdę ,  — rzek ł  Mirowicz: P an ie  Bo­
rei knuty...

—  Eh, dosyć! k iedy  to  było! g łupstwo! pó j­
dziemy! T e raz  tu  szlachetn ie j ,  po toczyśc ie j ,  czy ­
ściej. I D rezd en sza  ze s ta rza ła  się, i o b y cza je  z ła ­
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godniały. N a  do le  zak ąsk i  i b ilard  —  pow iem y: 
w ita jc ie  szk laneczki,  kanaszeczki.  jak ieśc ie  żyły, 
n a s  w spom inały? a n a  górze, Wasilij, kar ty ,  b y ­
w a  m u zy k a  i w szelkie  sm u tek  o d p ęd za jące  k u p le ­
ty  zobaczysz .

W e s tc h n ą ł  głodny, zn iechęcony  n ie p o w o d z e ­
niam i M irow icz i w b re w  chęci w szed ł  za  U sza- 
k o w y m  do do lnego  oddzia łu  re s tau rac ji  Drez- 
denszy.

Czuł się n ie  swojo. O m al n ie  głośno w y m y ­
ślał sobie. „Pfuj ty, słabość, podłość! — m ru cz a ł  
i zjadliwie uśm iecha ł  się: coby  po w ied z ia ła  F ila ­
to  w na i jak  osądz iła  — by  w ładza, gdyby  m nie  tu  
zobaczy li“?

P ie rw sze ,  zresztą , co rzuciło  m u się w  oczy, 
p rzy  wejściu do  ośw ietlonej św iecam i w oskow e- 
mi, pełnej d ym u z k n as tru  i h a ła su  i gw aru  ro z ­
m ów , dolnej sali, by ła  tw a rz  gn iew nego  i dos to j­
nego  g en e ra ła  B ech leszow a, k tó ry  ran o  ta k  m u 
n aw y m y ś la ł  za  h a ls tu ch  i w ogóle  za n iep o rz ąd ek  
w  ub io rze  jego. N adę ta ,  su ro w a  m ina  g e n e ra ła  
znikła. Z  ro zp ię tą  k am ize lk ą  i z w esołą , b ez tro sk o  
uśm iecha jącą  się tw arzą ,  s iedząc  w kącie , dopija ł  
czwarty, z gd ań sk ą  w ódką, poncz  i, co raz  obciera-  
jąc  czoło i białe, p e łn e  policzki, chc iw ie  p a t rz a ł  
n a  grę n a  bilardzie. N ie zdąży ł  M irowicz z U sza- 
k o w y m  zażąd ać  do sąs iedn iego  p o k o ju  p ie roga  
z t rzonu  z sigą i g łow ą siewrugi, n ie  zdąży ł „w y­
chy lić“ z nim po  m alutkim , a p o te m  i po  w ięk ­
szym, — do sali wszedł, p rz ed  p ó łgodz iną  z d u m ie ­
w a jący  go su ro w ą  m oralnością , sąs iad  D rezdenszy , 
R ubanow sk ij .  O b ro ń c a  czci dziewic, gorliw y  n a-  
bożn iś  i postn ik , w yjął p iankow ą , z k rę co n y m  cy ­
b u ch em  fajeczkę, zażąda ł dla s iebie p o tę ż n ą  szk lan ­
kę ponczu  i rów nież  us iad ł  n a  boku, a żeb y  p a trz eć  
n a  g raczy  w  bilard.
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„O, ludzie! — z ta jem n em  o burzen iem  p o m y ­
ślał Mirowicz: p ro szący ch  u w aża ją  za psów , nauki 
im jak ieś  udziela ją .  Sam i zaś... Ach żeb y  p ie n ią ­
dze, żebym  by ł b o g a ty “...

W s trz ą sn ąw sz y  się z nienaw iści, roześm ia ł  
się głośno.

—  Co ty? — spytał,  spo jrzaw szy  n a  niego, 
U szakow .

—  T ak ,  obrzydliw ość , bracie... P od leców , uch, 
jak  się obecn ie  dużo n a  św iec ię  rozmnożyło. C ias­
no  od  nich..

W y rzek łszy  to, M irowicz znów  ostro , k ró tko  
roześm ia ł się.

—  A  ty  znasz  p raw d z iw y  ś ro d ek  od w sze l­
kich pokus? —  sp y ta ł  U szakow .

— Jaki?
—  W ypijem y, W asilij Jakow lew icz, s tw o rzy ­

m y  d la d o b ra  jeszcze... Albo też  pań k i  O b id ienz  
und-U n te rfu g n u g sac t  p rz eszk a d za  temu?.. G łupstw o. 
Życie ,  drogi, o to jak  jest k ró tk ie  i n u d n e  .. A  i u ro ­
dziła n as  m am a, że n ie  p rzy jm uje  i jama... Czego 
się chm urzysz?  Czyż w yna ją łe ś  się d la  p só w  siano 
kosić? H ej, mały, jeszcze  b u te leczk ę  ryskiego!

P o d a li  p iw o i znów  podali. Z  da lszych  pokoi 
d ob iegałv  dźw ięki muzyki.

— H ula ją  gw ardziści, —  w yrzek ł  U szakow .
— Djabły, a n a th e m y !— znów , zupe łn ie  jakby  

w ybucha jąc ,  rzek ł Mirowicz.
—  A  o kim  ty  to, opow iadasz? — spytał,  

u tk w iw szy  w  nim  w zrok , U szakow .
M irowicz w estchnął.  W  jego czarnych , m a to ­

w ych , gn iew nych  oczach, zaczyna ł  św iecić  dziki, 
b łęd n y  ognik.

— Z  jak iego  p o w o d u  tak ie  n ie sp raw ied l iw o ś­
ci? No, dlaczego? — w yrzekł,  p a trz ąc  gdzieś w p o ­
w ietrze: czy w ierzysz, pfuj, jak a  nuda!..
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— Jakie  n iespraw iedliw ości?
—  A  jakież, osądź. No, jak  m ógł człow iek, 

w ed łu g  k o n trak tu  z sp o łecz eń s tw em  i p ań s tw em , 
oddać  innym  to, do  czego sam  n iem a p raw a , — 
ro zp o rząd zać  sw o ją  w olnością ,  sum ieniem , życiem?

— Fiu, fiu! —  zagw izdał jak o ś  sm utn ie ,  len i­
w ie sobie p rzypom ina jąc ,  U szakow : ty  to  w e d łu g  
M artinezą? Spóźn iłeś  się! Nie znam , bracie ,  ty ch  
w a sz y c h  n o w y h  o d k ry ć ,  choć i s ły sza łem  o w a ­
szej loży, nic szczegó lnego  w niej niema... A  to 
w  „Trzech  g lo b u sach “, to  zgodzisz się...

— Drei W eltkuge ln ,  lub loża św. Jana, —  to 
w szy s tk o  jedno , g łu p c z e !— pog ard liw ie  i o rd y n a r­
n ie  p rze rw a ł  Mirowicz: n ieszczęśc ie  w  tem , że
w szyscy  b łąd zą  w  ciem nościach , w szy scy  p a t r z ą  
w  różne  strony. A  ile siłą woli jed n eg o  cz ło w ie k a  
m o żn a  zrobić!..

— L ecz  ; znów  Гty  ' j ed n ak  nie o tem , ach¡ 
zn ó w  nie  tu ,  —-  odpow iedz ia ł ,  nie o b ra ża jąc  się 
w eso ło  m ach a jąc  rękom a, w y ra źn ie  p o d ch m ie lo n y  
U szakow : ja b y m  ci w szys tko  w yjsśn ił ,  w szystko.,  
wszystko... T y lko ,  kana ls tw o , t r z e b a  b y  o to  zajść... 
No, więc, słuchaj... ty , o to  gdzie  spojrzysz , to  czem  
pachnie? — rzekł, rozs taw ia jąc  p rz ed  sobą  dłonie: 
s łyszałeś  ty, jakiej m ocy  n ab ie ra ją  niem cy? W s z ę ­
dzie, bracie ,  p e łzną ,  w szędzie , i nie prości, sam i 
p a ten to w a n i ,  z Kilonji... K o m en d a n ta m i p u łk ó w  
m ian o w an i  co do jednego ho lsz ty ń cy  konnego :  — 
Zobelt isch ,  infanterji  — Z ege  - v on  - Mantenfel... 
K rüger,  Odelrog, K e ttenburg ,  i W eiss ,  a  w  kaw a- 
lerji — Löven , L o trow , Schild  i w u jaszek  carski, 
n o w y  g en e ra ł  fe ldm arsza łek ,  ks iążę  George... N a­
zw y  p u łk ó w  rów nież  zmienione... N a rw sk i  tw ój 
już nie narwski, a Essena; sm oleński, k tó ry  w  Szli- 
se lbu rgu  stoi, F u le r to n a  się nazywa... Innego  kieł- 
b aśn ik a  —  p sa  n aw e t  nie w ym ów isz , w y k rę ca  się
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język... A m im o to, oto, co chcesz, a ja  ca ra  k o ­
cham... D obry  on, w esoły , szczery  i prosty... Wi­
działeś go? 1 oczy m a  on tak ie  dobre , a śm ieje  się, 
ch ichocze, zupe łn ie  jak  uczniak... Jedno  — lubi nie 
n asze  przysłowia... Ja  n a  w ach t,  p a rad z ie  w  tych  
d n iach  posłyszałem... D usza człowiek! Powie, w  
o g ień  i w o d ę  pó jd ę  za  niego... L ecz  ty, Wasilij, 
b y ć  może, katerinowiec?,. P rzyznaj się... C arska  
żona, zbiera, jak  słychać, partję , i jaką... I u D rez- 
denszy , p o w iem  w  sekrecie , tu  n iek iedy  zb iera  się 
g łó w n a  ich banda . Dawniej, jak  się zm ierzchało, 
p ięcioro  sani tu ta j  z łow ów  n a  n iedźw iedzie  p ę ­
dziło. Co m ają  robić! Kręci się w  w eso ły ch  g łó w ­
kach , n ie  m ają  gdzie m ęs tw a  wyładować!..

—  Katerinowiec! P ie trow iec! —  z d rżen iem  
w głosie, n ienaw is tn ie  w ykrzyknął ,  zw y k le  bardzo  
trup io -b lady  po wypiciu, Mirowicz: ech, roznosi
ich! ha-ha! T e ż  o p a r ty jn y ch  has łach  rozprawiają.. .  
Anglja, czy co, jes t  tu, lub francuzk i par lam ent?  
P lu ć  ja chc ia łem  n a  hasła, pluć! głupiec! P a trz  o to  
gdzie... C zy ta łeś  ty  p a n a  R ousseau?  C zy ta łeś  jego 
„C ontra t  socjal?“. No, co tam  pow ied z ian o  o p r a ­
w a ch  ludzkości? Z ro zu m ia łe ś  te ra z  o p ra w ach ?  T o  
też  jes t  u  nas, to  to, że naszego  b ra ta  d ro b n y  pio> 
nek, w szędzie  obecn ie  za  nic n ie  uważają...  za  
psów , tak  jest, za psów... A ni się dorobić, ani 
a w a n so w a ć  w  randze...

W  ty m  czasie w p o ko ju  b i la rd o w y m  roz leg ł 
się w y b u ch  g łośnego i ochoczego  śm iechu. W y ­
b u ch  jego po  chwili p o w tó rz y ł  się.

P rzez  o tw a r te  drzw i by ło  widać, jak  zu c h o ­
w a ty  i zręczny, la t dw u d z ies tu  s iedm iu  —  ośmiu, 
w  p o d b i ty m  sobolam i kaftan ie ,  o lb rzym iego  w z ro ­
stu, z rzym skim  nosem  i zd u m iew a jąco  p ięk n y  
a r ty le rzys ta-gw ardz is ta ,  ograw szy  s ta ru szk a  m ar-  
kiera, z kijem  w  jed n em  rę k u  i z h o len d e rsk ą  fa j­



k ą  w  drugiej, lekko  p rzechy liw szy  się, i rozs taw iw szy  
ob u te  w p o d różne  b u ty  nogi po w ta rza ł :  „puc-puc- 
p u c “, i do  łez  śm iał się p o ś ro d k u  pokoju . A  gru­
by, z k rzy w em i nogam i i żó ł tą  obw is łą  tw arzą, 
m ark ie r  po  raz  p iąty , s tęka jąc  i jęcząc, przełaził  
p o d  b i la rdem  i,, z tępo -zdz iw ioną  n iezadow oloną  
miną, zab ie ra ł  się, zgodnie  z um ow ą, do w ypicia  
now ej szk lanki zimnej w ody. T łu m  w id z ó w —w  tej 
liczbie R u b a n o wskij i p o ra n n y  g en e ra ł  — p a trz ąc  
ze sw oich  m iejsc n a  ten  obraz ,  w  n iep o w s trz y m a­
n y m  śm iechu  w ykrzykiw ali,  chw yta li  się za  b rzu ­
chy  i m acha li  r ę k o m a  i nogami.

Mirowicz, p o p raw iw szy  na sobie  m u n d u r  
i uczesanie ,  z n e rw o w em  drżeniem , rzek ł  do  Usza- 
kow a:

—- J a k a  n ikczem ność, a  jeszcze  gwardziści! 
Z ap łać ,  A pollon , i p o ży cz  mi coko lw iek . .

I nie zd ąży ł  U szak o w  przy jść  do  siebie,—gdy  
on  sp ieszn ie  p rz ec isn ą ł  się p rzez  t łum  i p o d szed ł  
do ar ty le rzysty , ry sy  k tó reg o  jakoś  w y d a ły  m u się 
zna jom e cokolwiek.

—  Czy p an  jes t  a m a to re m  bilardu? — sp y ta ł  
uprzejmie, p a t rz ą c  z u k o sa  n a  niego.

— Ta-ak... a pan? —  ze zdziw ieniem , szybko  
obrzuciw szy  go w zrokiem , w y rz ek ł  gw ardzis ta .

— I w  mojej m an ie rce  g ra  ta  n ie  jest ostatnią!
— W ięc  czy nie życzy pan? — sp y ta ł  b rzęk- 

n ąw sz y  ostrogam i i uśm iecha jąc  się, a r ty le rzys ta ;  
uśm iech  jego by ł czaru jąco  dobry , kob iecom iedba ły .

„Jaka sw ołocz!“ —zim no i n ien aw is tn ie  u śm iech ­
ną ł  się do siebie Mirowicz: „a w ystro i ł  się jak!., 
i jak  b ab a  przystojny... n a  sk ro n iach  w y p o m a d o ­
w ane, zupe łn ie  jakby  u b a łw a n a  p rzy lizane  języ ­
kiem...

—  I o w sze m —z chęcią,—odpow iedzia ł ,  jeszcze  
bardzie j  n ach m u rza jąc  się Mirowicz: ty lko  p rz e ­
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praszam, ha-ha! w żaden  sposób  nie rozumiem,.. 
Dlaczego to p an  gra z po d ły m  sługą, a n ie  z k im ­
kolwiek ze sz lachetne j publiczności?...

— o, obecnie, m ości panie , jes tem , w  n a j ­
w iększym  am barasie! — uśm iechną ł  się znów  d o ­
b roduszn ie  p ięk n y  gw ardzis ta :  n ik t  oto  •— choć 
pęknij, ani-ni!.. — nie chce ze m ną się zmierzyć.

— W  tak im  raz ie  z n a jw ięk szą  p rz y je m ­
nością! —  rzekł, sp iesząc  się w  rozdrażnien iu , Mi- 
rowicz.

— Na pien iądze, czy te ż  n a  żart.  n a  p o d o b ­
nych w a ru n k ach ?— spytał, drw iąco  p a trząc  n a  niego 
i n a  obecnych , gw ardzista .

—  A  choćby  i n a  p o d o b n y ch  w aru n k ach !
G ra  się zaczęła.
O d  p ie rw szych  posun ięć  Mirowicz, i bez  tego 

blady, jeszcze  bardzie j zm iesza ł  się i onieśmielił. 
D rż ącą  rę k ą  w ybra ł  kij, zuchów a to -kancia to  w z ru ­
szył ram ien iem  i w ycelow ał.  Bila jego tak  z ręcz­
n ie  u d e rzy ła  bilę przeciw nika, że g w ard z is ta  ze 
zdum ien iem  z u k o sa  spo jrza ł n a  n iego i z a n ie p o ­
koił się.

— Być m oże  pan, m ości panie, n a  p ien iądze?— 
spytał:  po  co n ad a rm o  czas tracić!?

— A  to m y z p o czą tku  zgodnie  z umową... 
sk o ń czy m y  z tem, — rzek ł  Mirowicz: a p o te m  choć 
i t a k . ,  n ie w y m aw iam  się... go tów  jestem..

Kij znów  uderzył. Z a  cz e rw o n ą  z hu k iem  do 
łuzy  p o lec ia ła  biała, za b ia łą  znów  cze rw o n a  bila.
G ra  by ła  skończona. ^

— P u c — puc, lub jak  to  ta m  pan, m ości p a ­
nie! ha-ha! leź pan, znaczy  się, p od  bilard,— n ien a ­
tu ra ln ie  z iew nąw szy  i od rzucając  włosy, p o g ard li­
w ie  rzek ł  Mirowicz: a d la  ochłodzenia, n ie  na- 
p różno  słowo, nap ije  się p a n  p rz y te m  i zimnej 
wody...
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A rty le rzy s ta  aż zakipiał. R u m ien iec  za la ì  jego 
białe, kob ieco -de lika tne  policzki. W  błyszczących, 
cza rnych  p o w łó cz y s ty c h  oczach , w yraz i ło  się zdu­
mienie, p raw ie  dz iec inne  o b u rzen ie  i m im ow olny  
wstyd. R zucił  roz ta rgn ione ,  n ieśm ia łe  spojrzenie  
n a  w szys tk ie  s trony , pom yśla ł :  „oto bestja! a u m o ­
w ę  w ype łn ić  na leży , — w y p łaca j!“ — i zręcznie 
zrzucił z s iebie p o d ró ż n y  h a f to w an y  zło tem , na 
sobolach, ; e leganck i  g w ardy jsk i  kaftan . Nie było 
rady , p rzys iad ł,  z u śm iech em  p rze laz ł  n a  cz w o ra ­
kach  p o d  b i la rd em  i d u szk iem  w ypił  p o d a n ą  m u 
przez  ch ichoczącego  m ark ie ra  szk lan k ę  wody.

— A  cóż? d rugą  partję! —  rzekł, n ie  u b ie ra ­
jąc  się: p rzez  trzy  dni n a  n ied źw ied z ie  p o lo w a liś ­
my, p ro s to  z W ołchowa...  jak b y  rę k a  zawiodła... 
Czy  p a n  życzy sobie?.

— Z o s ta w  go, zostaw ! — szepta ł ,  szarp iąc  
M irow icza  za  ręk aw , czerw ony, jak  rak, U szakow : 
K a te ry n o w iec  to  przecież!., żeb y  ci n ie  odpłacił...

M irowicz go nie usłuchał. W zn o w io n o  grę. 
I p o  raz  drugi z u c h o w a ty  gw ardzis ta ,  k tó ry  tego 
ran a  w zią ł n a  ro h a ty n ę  n iedźw iedzia , po laz ł  p od  
b ila rd  i znów  w yp ił  p o d an ą  p rzez  tryum fu jącego  
m ark ie ra  wodę.

W id zó w  zeb ra ło  się n a  ten  o b r a z . m nóstw o. 
Z jaw ili  się, z cienkiem i k rzyw em i cygaram i i fa j­
kami, — inni — w ojskowi, cyw ilni i m aryna rze ,

M iędzy n im i p rzec isną ł  się, w  jarm ułce , w w a ­
to w a n y m  szlafroku  i m an sze s tro w y ch  pan to f lach  
sam  carewicz, s ta ry  L eon  Gruzinskij,  m a jący  zw y­
czaj w  tak im  stroju, jako g o sp o d arz  lokalu, s p ę ­
dzać  w ięk szą  część w ieczo ró w  w  w o ln y m  dom u 
D rezdenszy .  P o  now ej,  ró w n ież  n ieu d an e j  partji, 
g w a rd z is ta  za trzy m ał się.

— L ecz  p an  jest zacza row any , — rzekł, o d ­
ch o d ząc  z M irow iczem  n a  bok: zam ów ił pan, jak

84



rozbić... Czy nie zgodzi eię p a n  w tak im  razie  w 
karty?

—  Sługa najuniżeńszy! — z ra d o sn em  d rż e ­
n iem  w yrzekł,  n ie  p o d n o sząc  oczu, i dum nie  
ukłon ił  się Mirowicz,

— W ięc  pó jdz iem y  na górę, — znów  przy- 
w d z iew ając  kaftan , rzek ł  gw ardzista .

— T y lk o  ja o to  ko leg ę  s trac iłem  z oczul — 
obejrza ł  się Mirowicz: jeżeli  p rzeg ram , a  szczęście 
n ie  zaw sze  dopisuje , n ie  b ę d ę  m iał od  kogo  za ­
cze rp n ą ć  sukursu..

— Z ak red y tu jem y ,  r— z u śm iech em  zm ierzy­
w szy  p iech u ra  oczym a, rzek ł gw ardzis ta :  m y  jak 
najproście j,  m ości pan ie , b e z  ceremonji...

I mnie, mój panie , ce rem on je  n ie  są  p o t rz e b ­
ne! — z godnośc ią  o d p o w ied z ia ł  M irowicz; a  na  
k red y t ,  p ra w d ę  p ow iedz iaw szy ,  je szcze  n ie  g ry w a ­
łem...

W ew n ę trzn em i,  k ręco n em i sch o d am i weszli  
do  górnego  lokalu  D rezdenszy .

„I tego  to  cz łow ieka  i jak  p o d ep ta ł ,  rozbił!“ — 
szep ta li  ty m cza sem  goście, gdy  p rzechodzil i  m ię ­
dzy  nimi e leg a n t-a r ty le rzy s ta  i jego  zwycięzca: 
„w szystk ie  p o in t -ď e sp a g n e  p o m ią ł  m u tern łaże ­
niem... Czy słyszane? P ie rw szeg o  w  gw ard ji  d y ­
re k to ra  wesołośc i  i w sze lk ich  p o cz y n ań  h az a rd o ­
w y c h “...

— Z  kim  m am  zaszczy t?  — sp y ta ł  gw ard z i­
sta.

M irow icz w ym ien ił  nazw isko.
— A  pan? —  sp y ta ł  ostatni.
— C alm ejs te r  ar ty lerji  gwardji,  Grigorij Gri- 

gorjew icz  O rłów , — o d p o w ied za ł  oficer, końcam i 
delikatnych , up ie rśc ien io n y ch  p a ley  p o p ra w ia jąc  
p u k le  i koronk i n a piersi.

„O n  sam  i jest! ta k  w ięc k to  te  taki!" — p o ­
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m yślał Mirowicz, z n o w ą ,  p o g ard liw ą  nienaw iśc ią  
w p a tru ją c  się w  tch n ące  zdrow iem , ru m ian e  i śm ia­
łe  oblicze G rigorja  O rłow a, k tó reg o  zas ta ł  k iedyś  
ta m  przez  kilka m ies ięcy  w  korpusie .  O r łó w  za ż ą ­
da ł szam pańsk iego ,  k tó reg o  b u te lk a  kosz tow a ła  
w ted y  rub la  i trzydzieści kopie jek . S tuknęli  się 
i wypili  po  k ilka  p uharów .

— Jeżeli w karty ,  — rzek ł  O rłów : to  pó jdz ie­
m y dalej.

P rzep row adz ił  M irow icza do n a s tę p n y c h  p o ­
koi. T a m  za b aw a  n iegdyś  pota jem nej,  a o becn ie  
jawnej, m odnej  austerji, — by ła  w  całej pełni. 
G ran o  w  biribi, w la-m ouche, w  ów czesn y  b a n k — 
fa raon  i w  „cam pis", u lub ioną  grę no w eg o  cara, 
i jego h o lsz ty ń czy k ó w , w  k tórej  k aż d y  o trzy m y ­
w a ł po  kilka  „żyć“, i k to  p rz eży w a ł  je, ten  i w y ­
gryw ał. D y m  k n as tru  k łębam i sn u ł  się po  p o k o ­
jach, m iesza jąc  się z d y m em  cygar  i fidibusów. 
Z  wielkiej sąs iednie j  sali w y raźn ie  dob iegały  
dźw ięk i  w ęgiersk ie j  m uzyki sm yczkow ej,  naję te j  
p rz ez  p o w ra c a ją c y c h  z ło w ó w  n a  n iedźw iedz ia  
gw ardzis tów . O d b y w a ły  się ta m  ta ń c e  i s łychać 
b y ło  śm iech  i w eso łe  g łosy  w łoskich  i francusk ich  
ch ó rzy s tek  n ad w o rn e j  tru p y  operow ej,  k tó re  lubią- 
ły  tu  sp ęd z ać  czas  w  to w arzy s tw ie  b o g aczy  s to ­
łecznych .

S am a  D rezdensza ,  vel F elknersza , p iędz ies ię -  
cioletnia, w y m a lo w a n a  i tęg a  kob ie ta ,  po jaw ia ła  
się w śró d  s to łów  do gry  w  k ar ty .  P o d p a r łszy  się 
p od  boki. z a trzy m y w a ła  się p rzy  graczach, sza rem i 
jas trzęb iem i oczym a p a trz a ła  n a  tych, k tó rzy  zw y ­
ciężali, z okrzykam i: „Ach, H e r r  J e “... —  głośno 
śm ia ła  się z p rzeg ry w a jący ch ,  — p ro p o n o w a ła  
jedzenie  i picie i zn ika ła  w  w e w n ę trz n y c h  poko jach  
za każd y m  razem , k ied y  w y n ik a ła  jak ak o lw iek
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aw an tu ra .  W ojskow i n azy w ali  D rezdenszę  k o m e n ­
dan tką ,  m a ry n a rze— adm ira łow ą , cyw iln i—cio teczką.

W  jed n y m  z p o k o jó w  do g ry  gdzie, w  ślad  
za  O rłow ym , w szed ł  Mirowicź, p rzy  w ielk im  o k rą ­
g łym  stole s iedzia ł a t le tycznej  budow y, w ag i dz ie­
w ięc iu  pudów , z ch łopskim i rucham i i o rd y n a rn e -  
mi francusk iem i i rusk iem i p rzysłow iam i, z tw a ­
rzy, zresztą , b a rd zo  p o d o b n y  do s ta rszego  b r a ta — 
p ięknego  Grigorja, —■ w y stro jo n y  i w y p e r fu m o w a ­
ny  s ie rżan t p reo b rażeń có w , A leksie j  O rłów . O ta ­
czali go przybyli  z ło w ó w  n a  n iedźw iedzie  inni 
gwardziści. G rano  tu  w  fa raona .  Na p ro śb ę  b o g a ­
tego  kolegi z pułku, M ichała Jegorycza  B askako- 
wa, A leksy  O rłó w  trzy m a ł  bank. Inni, stojąc, s ie ­
dząc  i z w y ję tą  k a r tą  w n iepokoju  spaceru jąc , 
pon ite row ali.  O żyw ien ie  było  ogólne.

—  Miejsce, Łasunskij!  daj puścić  okunia, — 
p o d ch o d ząc  i rów nież b iorąc kartę ,  szepną ł  G rig o ­
rij O rłó w  do  n iew ysokiego, w ystro jonego  w s re ­
b rn y c h  g a lonach  izm ajłowca.

—  Nie puszczaj go, — uśm iechną ł się długi, 
w  o k u la rach  i w ą tły  z wyglądu, drugi izm ajłowiec, 
N ikołaj R osław lew : b ez w aru n k o w o  przegra! w  tych  
d n iach  siłą ich rozłączyli w  W o ło czk ie  i N ieswit- 
skim  i z Chitrowo...

—  L ecz  ja nie d la  siebie, panowie... p a ro l  
d ’honneur! — w y rzek ł  Grigorij O rłów , w skazu jąc  
o czy m a  na p rzy p ro w ad zo n eg o  p rzez  siebie n o w e ­
go pon itera .

M irowicz d ługo nie d ec y d o w a ł  się s taw iać  
n a  kartę .

„G w ardziśc i,  ka ter inow cy , —  hulacy, b o g a ­
c z e ,— myślał, zam ierając: n ie  pana... Z w iążesz  się  
z nimi, nie będziesz  rad. P rzegrasz , na  dnie m c-
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rza znajdą; wygrasz, żeb y  się tak  jeszcze  nie skoń­
czyło, jak  w te d y  z Jusupowym... Niel d w a  la ta  w y ­
trzym ałem , nie w y ry w a łem  się... Wielki R ousseau ,  
nauczyc ie lu  mój! P a m ię ta m  tw oje  słowa... Siłą w o ­
li. woli jed n eg o  człow ieka, w szy s tk o  osiągniesz... 
Basta, k a r t  do ręk i n ie  w e z m ę “...

P rzy  s to le  g ry  sz ła  ożywiona, rusko-francu- 
ska  rozm ow a. R zadko  d aw a ł  się s łyszeć  śmiech.

Cóż, o jcze w ielcem iłościw y? — w p a tru ją c  
się w niego i w da lszym  ciągu grubem i, ży las tem i 
pa lcam i c iągnąc faraona , w y rzek ł  b a se m  olbrzym , 
A leksy  O rłów : uszanu jc ie  tą  kompanję...  sp ró b u j­
cie p rusk iego  ■ k ró la  szczęścia . K om u trzeć, k o ­
m u w  ta rce  być. Albo dziupla, a lbo pudla... voyons, 
allez vite...

K toś  z obcych, s taw ia jąc  k ar tę ,  w y szep ta ł :  
„Było nie było, sp róbu j  jeszcze, C h aw ro n ja l“..,

M irowicz opar ł  się rę k ą  o stół. T w a rz e  poni- 
te ró w  by ły  m u  nieznane. P rze d  n im  leża ła  talja.

„Poliksena, da leka , droga, n iedobra ,  ra tu j“, — 
pom yśla ł ,  p rz y k ry w a ją c  p o ż y c zo n y m  od  U sz a k o - ,  
w a  cze rw o ń cem  pią tkę ,  n a z w a  k tó re j  z aczy n a ła  
się n a  jed n ą  l i te rę  z im ieniem  Poliksena.

—- O ho, skręcił  ow cy  szyję! Dana! — zaw oła ł  
w eso ły m  g łosem  trzy m a ją cy  bank. D reszcz  p rz e ­
biegł od  g łow y do p ię t  M irowicza. P o d w o ił  s ta w ­
k ę  n a  te jże  karcie. A lek sy  O rłó w  p o cżą ł  znow u  
ciągnąć i zn ó w  podn iós ł  n a  n iego zuchw ałe ,  śm ie­
jące się oczy  i rzekł:

— D ana,  m ości panie, i tas! zbliżyli się n o ­
wi gracze. Z dołu  z jaw ił się i R ubanow sk ij .

—  Zuch, zuch! —  sze p ta ł  te ra z  s ta rzec  Miro- 
wiczowi: d la  tak ieg o  m o żn a  się po s ta rać ,  m oże  
i znajdę!,..

M irowicz n ie  zw raca ł  u w ag i na  o tacza jących .  
D uch g racza  zm ar tw y ch w sta ł  w  nim  z daw ną,



d a w n o  nie w y p ró b o w an ą  mocą. O c zy  m u się z a ­
mgliły, n o zd rza  rozszerzy ły ,  tchu brakło . Z ap o m ­
niał i o R ousseau ,  i loży  św. Jana, i o sile woli,
0 w szystk iem . Z ag in a jąc  p aro le  i s taw ia jąc  róg n a  p, 
w y g ra ł  p raw ie  p od  rząd  jeszcze  kilka kart.

— Jak ie  szczęście, —  przek lę te ,  d jabelsk ie  
szczęście! — szep ta li  wokoło.

— Qui çs t  Ça?
— A czort go wie...
—- L ecz  sk ąd  się wziął?
—- Grigorij, czy co, przyprowadził, ,.
— S acre  nom! Nie pozorny, a jak  zagarnia.
— Lecz to  w ypadek , p&rbleu! nie w c iąż  że 

będz ie  brać...
Mirowicz, tym czasem , podn iós ł  oczy  do sufi­

tu. T rzy m ając  talję kart, pom yślał:  „Pczołkina...
Poliksena...  dw ie  jed n ak o w e  lite ry  w  p o czą tk u  
im ienia i nazwiska... S p ró b u jem y  jeszcze  t a k “, — 
w yją ł  p ią tk ę  pik, zagią ł n a  niej w szystk ie  cz te ry  
rogi i puśc i ł  w  tak i  sposób  w szystko , co wygrał. 
K a r ta  znów, ku ogó lnem u  zdum ieniu , wzięła.

— B ank  zerwie! co wy! — sza rp n ą ł  za ręk ę  
Aleksego. O r ło w a  Bredichin: gdzie B askakow ?

— Z M aszu tą  romansuje... — odpowiedzia ł,  
w sk azu jąc  na  drzwi, Chitrowo.

— Mais allez donc, — sze p n ą ł  do  b ra ta  Alek­
sy O rłów : n iech  rzuci ro m an se  i r a t u j e .. jaki a tu t  
przyciągnęli!...

G urj ew  i C h itrow o p rzy p ro w ad z ili  B askako- 
wa. P o n ite rzy  rozstąp ili  się. K toś  pow iedz ia ł:

— Późno, przy jacie le ; w k ró tce  zaczn ą  gasić 
św iece. Czy nie ob lać  pola?...

P o d a li  szam pańsk ie .  L a su ń sk i  z  R osła  w ie  w ym
1 G u r je w y m  zaczęli k re d ą  obliczać p rzegraną ,  w y ­
g raną ,  za k a r ty  i za  wino.
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P o s tro an i  w idzow ie  pow oli  zaczęli się rozcho­
dzić. G dz ieś  w  sąs iedn im  pokoju  kilka osób  bez­
ładnie  śp iew ało : „Len, len, m ło d y “... R ozleg ło  się 
b ra w u ro w e  b rz ęk an ie  gitary. S trze la ły  korki, b rz ę ­
czały  rzucane  o p o d ło g ę  szklanki.

— Cóż, panow ie ,  jeżeli n ie  chcecie, jeżeli... 
ja sam  g o tó w  je s tem  c iągnąć bank! —  rzek ł Mi- 
rowicz, n iezręczn ie  w su w a ją c  do k ieszen i d u k a ty  
i ruble: ty lko  w  tem  i radość... Ż y je m y  w  w ą t ­
p l iw ych  czasach... A ch , jak, m ateczko , p ięknie  
w Kijowie... — na raz  dodał, ni z tego  ni z ow ego

D ław ił go śmiech, d aw n o  n ieo d cz u w an a  rad o ść  
unosiła, rozdrażnia ła .  Z a c z y n a ł  be łgo tać  bez  zw iąz­
ku. jaw nie  chw ie jąc  się. O czy  m u  się sk le ja ły  
U po jen ia  z wygranej, łączy ły  się z u p o jen iem  z w ina

Crygorij O r łó w  porozum ia ł  się w zrok iem  
z przyjaciółmi.

— Jeżeli ciągnąć dalej, to  czy nie lepiej u mnie?!— 
rzekł: lub d o g ram y  u  księcia  C zurm an tie jew a ,
u  n iego obecnie  ro cam b o l  z kolacją... p rosił  w p ro s t  
z polowania...

K oledzy  zadecydow ali ,  że do księcia  C zur­
m an t ie jew a  na  W asil jew sk i  da leko ,  lepiej do O rłow a.

— A  p an ?  —  sp y ta ł  Grigorij M irowicza: san ie  
m oje  go tow e, i m ieszkam  n a  Mojce, w  d om u Knut- 
sena, ob o k  pa łacu .

— W iem , wiem, — bankier! — a to  choć i do 
C zurm antie jew a...  gotówT jestem! — odpow iedz ia ł ,  
c h w y ta ją c  za  p o ręcz  krzesła ,  M irowicz i jam p ie ­
chur, znaczy  się, n ieb o g a ty  człowiek... in fan te rja  
jednakże... w ybaczc ie ,  p an o w ie  nie u s tąp ię  nikomu... 
A c h  jais m a tec zk o  w Kijowie pięknie... A  p an  był 
w  Kijowie? sp y ta ł  ktoś, podchodząc :  czy tam  są 
niedźw iedzie?

M irow icz zam glonem i oczym a w m ilczeniu  
p o p a t rz a ł  n a  niego.
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— G rigorasz  b ierz go! — rzek ł B ask ak ew  do 
O rłow a.

— Lecz żeb y  ty lko  nie zrobił aw an tu ry?
— G łupstw o , bierz...
W sz y scy  się zgadzali, że  szk o d a  ta k  rzucić 

w śró d  n ocy  m ężnego, o s ta teczn ie  p ijanego  żo łn ie­
rza, k tó reg o  n azw isk a  jakoś w  zam ęcie  zapomnieli,  
a i ad resu  jego te raz  dow iedz ieć  się n ie  było  
m ożna. G w ardz iśc i  w yprow adzili  M irowicza n a  ulicę, 
wsadzili  do san i G rigorja  O rło w a  i pow ieźli do 
m ieszkan ia  os ta tn iego . L ecz  n a  tem  p rzygody  tej 
no cy  n ie  skończy ły  się.

Z ro z u m ia ł  w  n as tęp s tw ie  M irowicz, że k iedy 
go y /sadzano  do sani, p rzy  b ram ie  D rezdenszy ,  ja ­
kiś zgarbiony, w k am lo to w y m  paltociku , s ta ru szek  
p rzec isn ą ł  się do  n iego p rzez  t łu m  odprow adzają"  
cych i, ku rcząc  się z zimna, szepnął: „Zuch... a tu ­
towy.. i w szys tko  p ią tką , p ią tk ą ! . um rę, a zn a jd ę“...

P rzy p o m n ia ł  sobie  tak że  Mirowicz, że po 
d ro d ze  do m ieszkan ia  O r ło w a  ca ła  t a  w eso ła  i h a ­
łaś l iw a w a ta h a  m łodych  obw iesiów , b rzęcąc  dzw o­
neczkam i,  k rzy cząc  i głośno  się śm iejąc, za jeżdża­
ła  jeszcze do dw ó ch  jakichciś  austerji. W  jednej 
M irow iczowi usłużni hu lacy  daw ali,  ce lem  odśw ie­
żenia  się, w o d y  do um ycia, i znów  grali w bilard 
i pili. P rz y te m  b y ł  on  n iezm iern ie  w esołym , ró w ­
nież pił, ża r to w a ł  i n a w e t  śp iew a ł  jak ąś  zu c h o w a­
tą, t a n e c z n ą  p ie śń  ukra ińską .

— Rozhulali  się o r lę ta  —  m ówili okoliczni 
m ieszkańcy ,  s łysząc  p rzez  p o d w ó jn e  o k n a  i ok ien ­
nice t ę t e n t  koni, dzw on b rzękade ł,  i odgłosy  
ro z lega jące  się po  m roźnych  ulicach, zna jom ych  
rozg łośnych  hulaków .

W  drugiej austerji, a właśnie, u ro d aczk i  przy-



jaciółki D rezdenszy ,  A m bacharszy ,  zdarzy ł się w y ­
padek . T a m  k o m p an ja  ro zh u lan y ch  o bw ies iów  
n iesp o d z iew an ie  n a tk n ę ła  się n a  zn an eg o  i n ie ­
p rze jed n an eg o  w sp ó łza w o d n ik a  s i łaczy O rłow ych , 
na  by łego  k o m e n d a n ta  K ro n sz tad tu ,  S zw anw icza .

K ażd eg o  z O r lo w y c h  oddzie ln ie  w  w alce  
S zw anw icz  z ła tw o śc ią  p o k o n y w a ł;  w e  d w ó c h  zaś 
brali n ad  nim  górę. A d la tego  m ięd zy  nimi raz  na 
zaw sze  było  um ów ione ,  że jeżeli gdz ieko lw iek  
w  auster ji  S zw an w icz  sp o tk a  jednego  z O rło w y c h ,  
to  oni winni byli n a ty ch m ias t  w ynosić  się, p o z o ­
s taw ia jąc  do jego  ro zp o rząd zen ia  wino, b ilard  
i p iękności.  G dz ie  zaś  S zw anw icz  z a s ta w a ł  
d w óch  z rodz iny  O rłow ych , to  sam, bez  zbędnych  
rozm ów , w in ien  by ł  im  u s tąp ić  p o le  działania . 
O b w ies ie  w ta rg n ę li  do  aus ter ji  A m b a c h a rs z y  ty m  
razem  w łaśnie  w  ty m  czasie, k ied y  z d rzw i jej 
w y lec ia ł  n a  p o d w ó rze ,  w y p c h n ię ty  p rz ez  S zw an­
wicza, t rzec i  z O r ło w y c h  — F ieo d o r .— „Jak? komu? 
łapc iow i się kłaniać? cofać  się? —  w rzasn ą ł  do  
oszo łom ionego  b ra ta  A le k s y  O rłów : nie, F iedia, 
głupstwo! sac ré  nom! naprzód!..

W sz y scy  ze rw ali  się z sani.
W  poko jach  A m b ac h a rsz y  p o w s ta ł  t ru d n y  do 

o p isan ia  gwar. S zw anw icz n ie  u s tęp o w a ł.  Jedni 
z gości t rzym ali  s tronę  O rłow ych , inni zachryp- 
łem i gard łam i krzyczeli,  że tak  n iem ożna , że p o ­
winni ściśle w y p e łn ić  um ow ę. S zw anw icz p o tę ż n ą  
ła p ą  zg a rn ą ł  znów' za  k a rk  ros łego  F ied o ra  O r ło ­
wa. N a p o m o c  m ło d szem u  p isk lęc iu  ru n ą ł  o lb rzy ­
mi Aleksy...  D w aj barczyśc i  zaw ad jacy  w spó lnem i 
siłami zd ław ili  p rzec iw n ika ,  p rzew róc il i  go n a  
w znak , i A leksy  U rłow , z tw a r z ą  c z e rw o n ą  od 
n ap ły w u  krwi, w y c iąg n ą ł  p o d  p a c h y  b ladego  ze 
złości, sza rp iącego  się m a ry n a rz a  za d rzw i i, k o le j­
no zep ch n ą ł  go z g anku  aus ter ji  w śnieg.
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K oledzy  zażąda li  od O rło w y ch  p rz y  tej okazji  
no w eg o  ugoszczenia.  Z n ó w  zjaw iło  się wino. Jak  
się okaza ło  F iedo r  O r łó w  m iał ro z e rw a n y  rę k aw  
i p ły n ę ła  m u k rew  z nosa. A le k sy  rozc iera ł  śn ie ­
giem  w y w ich n ię te  palce. G w ar, k rzyk  i śm iech 
roz legały  się z t rak t je rn i  daleko. Byli tu  i cyganie. 
N iep o h am o w an i  hu lacy  p rzeszli  do  wielkiej sali 
g ry  w  kręg le  i zaczęli  ta m  sk ak ać  jeden  p rzez  
drugiego. Mirowicz woził kogoś  p rz y te m  n a  sobie 
wierzchem... Grigorij O rłów , z p iękną, z czarno- 
h re w ą  cy g an k ą  A ksiuszą , p rzy  p ieśn i chóralnej 
i~dźw iękach  bandur, zd jąw szy  k a f tan  i kam ize lę ,  
w p łóciennej koszuli, w y m ac h u ją c  chusteczką ,  t a ń ­
czył p rzy s iad a jąc  trep ak a .  G rzm ia ła  zn ó w  pieśń: 
„Len, len “...

L ecz  k ied y  tłum, ugośc iw szy  się do%voli, ru ­
szył k u  saniom , A lek sy  O rłów , n ie  do ch o d ząc  do 
b ram y, n a ra z  jęk n ą ł  i, z z a k rw aw io n ą  twarzą, 
u p ad ł  p o ś ro d k u  p o d w ó rz a  n a  śnieg. K to ś  w ty m  
czasie  począ ł  od  gan k u  u c iek ać  ulicą...

—-  T iens ,  com m e il ľ a  balafré! —  zaw oła ł 
Bredichin, z podb ieg łym i kam ra tam i,  z t ru d em  p o d ­
nosząc  A lek se g o  O rłow a , k tó rem u  S zw anw icz  
z zasadzk i  p rzec ią ł  n a  uk o s  lew y  policzek.

K toś  z t łum u  w y rw a ł  szp ad ę  i z k rzykiem :
—  T ak  w ięc  jaki jes t  honor! o to  podłość! 

śm ierć  zdrajcy! — pob ieg ł  w  p ogoń  za u c iek a ją ­
cym  Szw anw iczem .

—  Z a trz y m a ć  go, za trzym ać , — ca łą  ulicę 
rozbudzi i spłoszy! — roz leg ły  się g łosy  przy bramie.

N ieproszonego  o b rońcę  p rzyprow adz ili  z p o ­
w ro te m  do traktjerni.  Był to  Mirowicz. Nikt go 
nie m ógł uspokoić. P o d czas  gdy krząta li  się, p rz e ­
w iązując  ra n ę  O rłow a, on, nie w y p u szcza jąc  z rąk  
szpady, w da lszym  ciągu h a ła so w a ł  i, z p ianą  na  
us tach  i zg rzy tan iem  zęb ó w  krzycząc:
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— Z ab iję  zdrajcę, zabiję  p od łego  tchórzal — 
w y ry w a ł  się ku  drzwiom .

Z  tłum u  ludzi w trak tjern i,  z c z e rw o n ą  od 
n ad m ia ru  t ru n k ó w  tw arzą ,  n iespoko jn ie  w y su n ą ł  
się tęgi, w  fu trzanej opończy , jegom ość. W y raźn ie  
chw ie jąc  się n a  nogach, nachy lił  ssę n ad  Mirowi- 
czem, wziął go łag o d n ie  za  rę k ę  i z w estchn ien iem  
rzekł:

— U spokój się, Wasilij Jakow lew icz, uspokój... 
W idzisz, i ja, i ty... da liśm y obie tn icę , a  sami... 
B alafre  .. o b ie tn ica ! .. C zu rm an tie jew a  dograć... um rę ,  
a znajdę!... •— niepVzytomnie p o w ta rza ł  sobie  Mi- 
rowicz, m knący  u licą w san iach  Ł o m o n o so w a .

Z a p ło n ę ła  b lad a  zorza. Domy, p a rk a n y  i sk rzy ­
żo w an ia  zaczę ły  w y łan iać  się z c iem nej m roźnej 
mgły. Sanie, sk rzy p iąc  za trzy m ały  się n a  b rzeg u  
Mojki M irow icz wszedł, chw ie jąc  się, n a  schody  
drugiego  p ię tra ,  i jak  był ubrany , w  kape luszu ,  
w  szynelu  i trzew ikach , ru n ą ł  n a  p ie rw szą  s p o tk a ­
n ą  o to m an ę  i jak  zab ity  zasnął.

V.

S iad  znaleziony.

P rze d  d w o m a laty, a ściśle w  p o cz ą tk u  zimy 
1760 roku, po  w ysłan iu  M irowicza do armji za g ra ­
nicznej, P czo łk in a  zw róciła  n a  s iebie  o d razu  uw agę 
k ilku  dw orsk ich  adora to rów .

P o lik sen a  w te d y  u k o ń czy ła  os iem naśc ie  lat. 
W y ro s ła  i s ta ła  się nie ty le  piękną, ile p rzy s to jn ą ,  
u m ie jącą  się znaleźć, żywą. S za re  jej oczy, p o ­
dłużne, jak  u  sfinksa, by ły  rów nież  zagadkow e, 
b ez n am ię tn e  i drw iąco-z im ne. Z łoc is te  włosy, k iedy  
ich nie p u d ro w a ła ,  g ęs tem i b u rsz ty n o w em i falami 
sp ad a ły  z jej suchej, su row ej i d um nie  osadzonej
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głowy. Z ab iegali  o w zg lędy  pięknej, chudziu tk iej 
k am er -m äd ch e n  ca rycy  w o jskow i i cywilni. „Pszczół­
ko złota, co ty  szemrzesz?,, — napisał,  w ed łu g  
pogłosek , w łaśn ie  o niej jed en  w ierszorób , i m iejscy  
m odnis ie  śp iew ali  tą  p ieśń  p rzy  k law ikordz ie .  
P ierw si e leganci s tołeczni, n a  k aw a le rsk ich  ucz tach , 
n ieraz  zak łada li  się, że ni« u p ły n ie  ty d z ień  — jeżeli 
ty lko zechcą  — P czo łk in a  będzie  p rzez  n ich zw y ­
ciężoną. Z a k ła d y  p rz eg ry w a n o  A dora to rzy  m y ­
lili się.

P o lik sen ę  gn iew a ło  ich na tręc tw o . „Bezmózdzy, 
wstrętni! —  drżąc  i b lednąc ,  s ze p ta ła  p rzez  łzy: 
i w szystko  dlatego, żem  ja p odrzu tek ,  ani rodu, 
ani pochodzenia...  Z łask i ca rycy ,  d o b rze  ub rana ,  
w esz łam  w m o d ę  i p o d o b a m  się w szystkim , — oto  
ca ły  k o szy czek  m iłosnych  bilec ików  n a  półce... 
I już żeby  s ta ra li  się z serca... W strę tn i pustacy!.. 
T rzp io t  ten, bogacz N aryszk in  w  ś lad  b iega  cały  
m iesiąc; k a m e rh e r  Ł o s k u t je w  zam yślił  s ta rać  się, 
ho lsz tyńczyk  Zobeltisch ...  O d  ulicznej e legan tk i 
do ak tork i,  od  aktorki... no, i do  nasze j  siostry, do 
pokojówki, d laczego  b y  nie p o b ieg ać?“.

C zęs to  p rzypom ina ła  sobie  i o b m y śla ła  P o -  
l ik sena  sw ą  przeszłość, — dziwne, nie jak  u  innych,— 
sam o tn e  dziec iństw o , b ieganie  po  schodach ,  k o ry ­
ta rz ach  i p rze jśc iach  s ta rego  p a ła c u  z im ow ego  
i p ie rw sze  św iad o m e n iepokoje ,  rzad k ie  radości,  
za  to  częs te  gorzkie  łzy bosonogiej szwaczki, p o ­
tem  dyw an ia rk i  u s ta ts  d am y  A p rak s in e j  i, w  końcu, 
k o ronczark i  i k am er  m äd ch e n  sam ej carycy. Z  p o ­
w o d u  jed n eg o  z. n ad w o rn y ch  w idow isk, k ied y  za ­
ch o ro w a ła  jak aś  ak to rka ,  zaczę to  uczyć  ją po  fran- 
cuzku, p o tem  po niem iecku. O k a z a ła  w ielk ie  
zdolności. Iw an  Iw anowicz S zu w ało w  zam yślił  
um ieścić  P czo łk inę  w  chórze  o p e ro w y m  i po lec ił  
ją o p iece  ów czesnej p ierw szej śp iew aczk i  L ibery



Sacco, k tó ra  d a w a ïa  ewej now ej uczenn icy  do  czy­
tan ia  dram aty , k o m ed je  i pow ieści,  i zd ąży ła  ją 
rozwinąć. P rzez  n ią  P czo łk in a  pozna jom iła  się 
z R ousseau ,  p rz e c z y ta ła  jego „E m ila“ i n iek tó re  
z jego utw 'orów filozoficznych.

Nigdy nie m ogła  zap o m n ieć  P o likaena  jednego  
dnia ze sw eg o  dzieciństw a. Ją, ży w ą  i dziką  dz iew ­
czynkę, m ocno  pobił  w  czssie  z a b a w y  jakiś p a ła ­
cow y  złośnik  m urzynek . N a jej pogróżkę:

— O t, poczekaj,  d jab le  wyłupiasty," m am usi  
się poskarżęl — w y łu p ias ty  djabeł, szczerząc  zęby  
i w y su w a jąc  cza rną  p ięść, odpow iedzia ł:

— Ż adne j  m atk i  u ciebie, ry ż a  Po lko ,  n iem a 
i nie było... a i o jca  n ie  było!., a ty ś  P olka , żeb- 
raczka , pod rzu tek ,  s rocze dziecko!..

—  Jak to  podrzu tek ,  srocze dziecko? zaczę ła  
zaczep iać  i d o p y ty w a ć  się sp o tk an y ch  dziew czynka . 
W yjaśn iono  jej, że rzeczyw iśc ie  zna leziono  ją  w 
s t rzę p ach  jakiejś szubki, n a  kup ie  zg rab k ó w  siana, 
p o d  g ank iem  stajni pa łacow ej.  G orzko  zap łak a ła  
P o lik sen a  i od  tego  czasu, w tu liw szy  się w ką t 
p o d w ó rz a  służbow ego, w ciąż  w y p a t ry w a ła 's ro k i  na  
śm ieciach: k tó ra  będz ie  jej matką?

P rzeczy ta ła  razu  p ew n eg o  P o lik sen a  d ra m a t  
francuzki, d an y  jej p rzez  L iberę  Sacco, i om al nie 
zw arjow ała , W  d ram acie  o d tw o rzo n ą  by ła  D ziewica 
O rleańska ,  w y b ra n a  p rzez  O p a trzn o ść  dla d o k o n an ia  
w ielk iego  czynu. O d  tego  czasu  do la  Joanny  
d ’A rc  nie d a w a ła  spoko ju  Pczołk inej.  R oiły  się 
jej rozg łośne  czyny, s ław a  św ia tow a , ogólne u z n a ­
nie. N ie rzad k o  całe  dnie, w g arderob ie  carycy , p rz e ­
s iedz ia ła  w  milczeniu, jak  posąg. M arzyła  o odw iecz­
nym , g ęs ty m  lesie d ębow ym , mchu i skałach. W o j­
sko  stoi n a  skraju . B łyszczą zbroje, b rzęczy  oręż. 
P rz e ś la d o w a n y  król, K aro l VII, leży  p rzed  n am io ­
tem. 1 oto, z lasu, w  hełm ie i z m ieczem , wy-



¿Hodži prosn ienna dziew ica. „U ra tu ję  cię, w pro w ad zę  
tía t ro n “— m ów i do króla. 1 ta  dziew ica— Poliksena...  
R obo ta  w y p a d a ła  jej z rąk. R o b ro n y  i b londyny  
ca ry cy  długie godziny p ra so w a ła  zupe łn ie  w y s ty g łem  
żelazkiem , pa li ła  kołnierzyki,  h a f to w a ła  n a  k an w ie  
Zamiast czerw onych , n ieb iesk ie  i z ie lone  róże. 

Z ak o c h an a ,  zakochana",  — szep ta ły  o niej p rzyja- 
i  ęiółki-pokojówki. Z jaw iła  się w  P e te rsb u rg u  zna- 
*kom ita ja ro s ław sk a  w różka  W arw aru szk a .  W szyscy 

% < u niej w różb zasięgali. Z w ró c i ła  się do niej i 
| ifPczołk ina . W y b ra ła  się do niej n a  O ch tę ,  z żoną  

; l¿>atjicza, s tan g re ta  ca rycy , w  chusteczce  i s tare j  
| f s u k n i .  W arw aru szk a  długo o d m aw ia ła  w różenia.

— Siły w e m nie  obecn ie  n iem a, w  ko s teczk i  
S ¡.Wszystka p o s z ła ,— m ów iła.

T o w arzy szk a  P o lik sen y  p o ło ży ła  p rz ed  n ią  d w a  
 ̂ firilble i k a w a łe k  płó tna . W arw aru szk a  zaczę ła  wró- 

'*iyć z kaw y. Z o n ie  s tang re ta ,  cierpiącej n a  p i jaństw o, 
ta k  i pow iedz ia ła :

— Śmierć d la  ciebie n ie  p rędko ;  b link iem  się 
І udławisz, ty lko  ożyjesz.

Po liksen ie  p rzep o w ied z ia ła  d w ó ch  m ło d y ch  
i p ięk n y ch  n a rzec zo n y ch  

I  ; — O b y d w a j  b ęd ą  ciebie o to  tak  kochać, i za
jędnego , dziew ko, ty b y ś  i poszła, ale n ie  s tan ie  

I sił; nie w yjdziesz i za  drugiego.
— Dlaczego? — sp y ta ła  z p rz e ra żen iem  P o ­

liksena.
—  P rzez  ha łas  i p rzez  krew .
— Cóż, miłościwa, —1 w trąc i ła  się żo n a  s tau- 

reta: k rew n i są oni ci k rw aw i m iędzy  sobą, czy
też p o p ro s tu  pob iją  się?

— Nie krew ni, a dalecy, i n ie pobiją  się; 
ty lk o  w y ch o d zą  p rzez  k re w  i p rzez  hałas, —  po-
w ierdz iła  B arbara.
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Ż o n a  s ta n g re ta  nie m ia ía  d ługo  żyć; te jże 

zimy, op iw szy  się do śm ierci zap iek an k i  — pie- 
przów ki n a  im ien inach  kum a, i ż a d n jm  b h n em  się 
n ie  dławiła.

—  No, i o m nie  w idać  w ró żk a  nap lo tła ,  — 
m yślała, n iezb y t  obo ję tn ie  p rzypom ina jąc  sobie 
w różby  W arw aru szk i ,  Pczolk ina. C zy ta ła  „E m ila“ 
i jednocześn ie  sk ład a ła  dan in ę  w iek o w i— w ierzy ła
w e sny i wróżki. Kiedy w  liczbie ad o ra to ró w  na-. . . . л л . . . - . ,w inął się jej Mirowicz, p rzy jrzaw szy  się ów ­
czesnej skrom nej, p ro s te j  i dob roduszne j  do  głu­
p o ty  m inie z ak o ch an eg o  m łodzieńca , n ie  raz 
z p rzy k ro śc ią  z a p y ty w a ła  siebie:

— C zyżbyż to  ten?
P o ch leb ia ły  jej n am ię tn e  s ta ra n ia  się Miro- 

wicza, jego w ierność. L ecz  o d p ęd z a ła  p recz  w sze l­
k ą  m yśl o m ożebnośc i  za trzy m an ia  sw ego w yboru  
n a  nim.

— O ficerzy n ą  p iech o ty  armji będz ie  — nie­
w ie lka  pociecha! —  m ó w iła  sobie, p rz eg ląd a ją c  się, ; 
w  w span ia łych ,  b u rsz ty n o w y ch  lokach, w  lustrze.
I oto, jego niema, zd eg rad o w an y ,  w ysłany . Żało-. 
w a ła  go Pczo łk ina ,  n a w e t  p łak a ła  n a d  jego losem. 
Lecz m inął rok, — o M irow iczu  ani s łuchu. Czy 
żyje też  b iedny, n ieśm ia ły  adorator?

N ad esz ła  now a. szczególn ie  w e so ła  zima. 
Bale dw orsk ie  zm ieniały  się koncertam i,  k o n ce r ty — 
m ask arad am i.  Z m ar ła  ca ry ca  lubiła, ażeb y  ład- 
n iu tk ie  z jej świty, nie ty lko  frejliny, n a w e t  karne- 
rystk i ,  z jaw iały  się p o p ro s tu  po tań czy ć  w  jej obec­
ności n a  zw yk łych  w ieczorkach.

—  Czas już P czo łk inę  w y d a ć  za mąż,— oznaj­
m iła  ra z  ca ry ca  s ta ts -dam ie  A g raL en ie  Leontjew nie  
A praksino j,  n a  jednej z m ask arad ,  gdzie P o h k sen a  
z innem i pannam i,  w  k os t jum ie  nimfy, tańczyła



m e n u e ta  z n a s tę p c ą  tronu: widzisz, jak  P io tr  Fie- 
do ry cz  oto, p rzed  n ią  się w ykręca.

—  A i to  p raw d a ,  m a teczko-csryco ,  — o d p o ­
w iedz ia ła  A praks ina :  za tem  ia te ra  i n a p ra w d ę  
zna jdz iem y jej narzeczonego , a jesienią, p rz ed  fili- 
p ow kam i,  wyprawim^r i w ese le .

—  Lecz P czo łk ina  zda je  się m a  już kogoś  
upatrzonego , i on  jes t  n a  w o jn ie ,—  zau w aży ł  k toś  
p rzy tem .

—  T e m  lepiej, — rzek ła  E lżb ie ta  P io tró w n a :  
sp ro w a d z im y  zucha,—zakończyć  amory... a do  tego 
czasu, p rzypuszczam , w o jn a  się już sk  ńczy.

W  końcu  tej zim y n aw in ę ła  się spec ja lna  
okazja.

S łu żący  w  kolleg jum  wojny, żona ty  z b o g a tą  
có rk ą  k u p ca  U ljaną P us łow ą , p u łkow nik  Bechle- 
szow — m usiał  w yw ieźć do obcych  krajów , n a  w o ­
dy  do Spaa, chorą  żonę i p o szu k iw a ł dla niej, 
p rzez  „ W ie d o m o s ti“, tow arzyszki,  posiadającej obce  
języki. Umizgi P io tra  F ied o ry cza  do Pczołk inej 
n ie  us taw ały .

—  Niech się p rz e je d z ie ,—-z d e c y d o w a ła  c a ry ­
ca, i z boku, przez  A p rak s in ą ,  k az a ła  po radz ić  
swej k am er  - n .äd ch en  p rzy jąć  p ropozyc ję  Be- 
ch leszow a.

Pczo łk ina  by ła  zd u m io n a  i jed n o cześn ie  u ra ­
d ow ana.

— Z k ą d  tak ie  szczęście? —  p o w ta rz a ła  sobie: 
oddala ją ,  zda je  się, od  w ażnej osoby. Z n a c z y  się, 
je s tem  niebezpieczna...  O to  co ob iecu je  i gdzie 
p ro w ad z i  los.

O trzy m a ła  urlop  do  w rześnia , i w maju, p rzez  
D rezn o  i Wiedeń, w y jech a ła  z B echleszow ym i 
zagranicę .

P o lik sen a  często  p isy w a ła  z tam tąd  do P ticy -  
nych. W szystko  za jm ow ało  ją w obcych  krajach:
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nieznane  obj^czaje i ch a rak te ry ,  t a k  różne  od  tego  
czem u p rz y p a trzy îa  się w  Rosji, w sp an ia łe  ogrody  
i parki, czys tość  i p ięk n o  n iem ieck ich  m iast  i wsi. 
R óżnorodne  i ożyw ione  to w arzy s tw o  zjechało  się 
u  m o d n y ch  w ó d  leczniczych. Był tu  k w ia t  
osłab ionej i w y d e lik aco n e j  ów czesnej europejsk ie j  
arystokracji.  M iędzy  chorym i było  w idać  nie m ało  
i ran n y ch  n a  wojnie, toczące j się w  pobliżu,
XV rozb itych  p rzez  rusk ie  w o jsk a  P rusach .

Pczo łk ina  z B ech leszo w ą o d w ied z a ła  kursaal, 
z chc iw ością  czy ta ła  i t ło m aczy ła  chorej gazeciar-  
skie  g adan iny  i n o w e  rom anse .  N a w o d a ch  zaszło  
rów nież  k ilka  rom ansów . Jak iem uś lo rdow i k ira- 
sjer aus tr jack i  uw iózł córkę; żona reń sk ieg o  b o ­
ga teg o  k u p c a  w in  uc iek ła  z p a ry sk im  ak to rem . 
P o lik sen a  rów nież p o cz u ła  się nie dobrze.

P u łk o w n ik  B echleszow, p rzyw ióz łszy  żonę, 
m yśla ł  spędz ić  w  S p aa  n ie  w ięcej n ad  tydzień  
i m ieszka ł tu  ca ły  miesiąc. T o w a rz y sz ą c  żonie 
i jej to w arzy szce  ná  spacerach ,  z p o cz ą tk u  był 
bardzo  powciągliwy, p o tem  zaczął, jak b y  w y p a d ­
kow o, o k az y w ać  tą  lub inną p rzy s łu g ę  Pczołkinej:  
z t ro sk l iw ą  uprze jm ośc ią  p o d sad z a ł  ją  do  pow ozu, 
p rzynosił  jej z p o cz ty  listy, k u p o w a ł  u lub ione  ła ­
kocie, owoce, a raz  p rzy  żonie o fia row ał jej m od n y  
a d a m a szek  n a  suknię. P o lik sen a  p rzy jęc ia  p o d a ­
ru n k u  odm ów iła .  B ech leszow  począł  szu k ać  s p o ­
sobnośc i do ro zm o w y  z n ią  sam  n a  sam.

—  Cóż by  to  znaczyło? — m yśla ła ,  g ub iąc  się 
w do m y słach  i za każd y m  razem  p rz e ry w a ła  te  
spo tkan ia .  C horej zrobiło  się gorzej. R o zch o ro ­
w a ła  się sk u tk iem  zm iany  p o g o d y  i p rzez  pew ien  
czas n ie  w ychodz iła  ze sw ego  pokoju.

Był ciepły, w ilgo tny  po  n ied aw n e j  burzy  
w ieczór. B ech leszow  sp o tk a ł  P o h k s e n ę  w n ie­
wielkim  ogrodz ie  p rzy  sw ojem  m ieszkaniu , popro-
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isł ją, a żeb y  u s iad ła  n a  ław c e  i, po  p ew n em  w a ­
haniu, sze p n ą ł  jej:

— Czarodziejko! ja p rzez  ciebie ro zu m  tracę.
— W sty d ź  się pan , pu łkow niku! w y b uchnąw szy ,

rzek ła  Po liksena; m a  p an  sy n ó w  w  nauce ,  żona  
ta k  choruje, a pan... po s tęp u je ,  p rzep ra szam , jak  
chłopiec...

—  Lecz, d roga  p ieszczo tko ,  — odpow iedz ia ł  
Bechleszow, za s tęp u jąc  d rogę  Pczołk inej:  ja 
w szy s tk o  d la  ciebie, wszystko...

P o lik sen a  rzuciła  n a  n iego b ły sk aw icę  z s z a ­
rych  oczu, o d ep c h n ę ła  ce la d o n a  i w m ilczeniu  
posz ła  do s iebie n a  górę.

—  P o czek a j  ty, ry ży  pyszałku! ja ci odp łacę!— 
m ru k n ą ł  w  ś lad  za  n ią  rozw śc ieczony  n ie p o w o ­
dzeniem  Bechleszow.

U przejm ości d la  P czo łk ine j t łuściu tk iego, si­
w ego  i n izkiego w zros tu  k u r ty za n a  u rw a ły  się 
P rzy  herbacie ,  ob iedzie  i kolacji n ie  m ów ił z nią' 
p raw ie  ani s łowa. Ż o n ie  jego zrobiło  się lepiej, 
i B ech leszow  zaczą ł  się p a k o w a ć  z za m ia rem  p o ­
w ro tu  do P e te rsb u rg a .  Pczołk ina , ażeb y  z łagodzić
rozdźw ięk, zam ie rza ła  prosić  go o d o w ied zen ie
się w koliegji o Mirowicza, z k tó ry m  k o re s p o n d o ­
w a ła  i od k tórego, p rzed  w y jazd em  z Rosji, o t rzy ­
m ała  jed en  za  drug im  d w a  czułe listy.

—  Spyta , czy nie n a rzeczo n y ?  —  m yślała :  
um yśln ie  pow iem  — narzeczony...  i p o w śc iek a  się 
i odczep i  się prędzej... A  dlaczegóż M irowicz n ie  
m a  być n a rzeczo n y m ?  —  z g o ry czą  d o d a ła  i w e s ­
tchnęła : i zak o ch an y  i wierny... czegóż więcej?

S iedzia ła  P czo łk ina  jakoś  u  siebie n a  górze. 
Była noc. K ończy ła  list do  Pticynej o p rzygodzie  
z B ech le szo w y m  i zam yśliła  się.

— W sz a k  to, p rzypuszczam , zaw sze  ta k  b ę ­
dzie, — rzek ła  do siebie: k iedyż  koniec? I czyż
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niem a wyjścia?... Mirowica! L ecz  k tóż  on tak i?  
T ak  jak  w szyscy: dobry, n ieznaczny , b ez  rodu, jak  
i ja; m ówią, m a  sk ionnośc i do  kart,  rozrzutności... 
Lecz z roz rzu tnośc i  i k a r t  m o żn a  jeszcze  się p o ­
praw ić, w yjść n a  ludzi... M łody, — o p a m ię ta  się... 
S łychać, że te ra z  z niego zadow olen i;  n a w e t  za 
o d zn aczen ie  się dali awans... L ecz  n ie  to, w szy s t­
ko nie to... B iedny, i to  głupstwo... Ż yć n ie  b ę ­
dzie z czego, — ca ry ca  po m o że .  L ecz  czyż o tern 
m arzyłam , n a  to  czekałam i

P o lik sen a  p rz e s ta ła  pisać. W sp o m n ien ia  
znów  zaroiły  się w jej głowie: zły  m urzynek , u ro ­
cze dziecko, Joanna  d ’Arc z m ieczem  i he łm em , 
n a  sk ra ju  gęs tego  d ęb o w eg o  lasu, p rzep o w ied n ia  
w r ó ż k i .. k re w  i hałas...

Siedziała, w sp a r łszy  g o rące  czoło n a  zimnej 
w y ch u d łe j  rączce. Ł z y  k ręc i ły  się jej w  oczach . 
N a dole n a  schodach  da ły  się s ły szeć  kroki. K toś 
jak b y  w szed ł  n a  kilka s topn i i za trzy m ał się.

— W ydało mi się, — rzek ła  do  s iebie P o lik se ­
na: szczęście!., n ie  do czek am  się go widocznie... 
A u innych, — oto  w  gaze tach : ty lk o  i m ów i się,
0 rom ansach ,  o miłości... I d laczego  mi nie ujrzeć 
szczęścia?.. D laczego do  innych  ono  p rzychodzi,
1 tak ie  hojne, — n iep rzepow iedz iane ,  n ieo cz ek iw a ­
ne?.. M ężow ie znakomici: w  części...

U jęła  znów  za pióro.
P rzez  o tw ar te  okno facja tk i  w idn ia ły  za ry sy  

oko licznych  w zgórz  i lasów  ardeńsk ich , n a d  niem i 
—  u s iane  gwiazdam i, ciche n iebo  lipcow e. P o d  
o k n em  by ł ska lis ty  w ąw ó z  n ad  strum ieniem . 
W  d om u w szyscy  daw no  położyli s,ę spać, usnęli. 
R ano  B ech leszow  w yjeżdżał do Rosji. Zbliżał się 
świt.

P czo łk ina  pow oli w yc iągnęła  rę k ę  do k a ła ­
m arza ,  u m acza ła  p ióro  i zaczę ła  znów  n as łu ch i­
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wać. P ìom ien  św iecy  w ciężkim  lichtarzu, jak b y  
zako łysa ł  się. W id o czn ie  ze  d w o ru  pow ia ło  św ie­
żym  p rz ed  św ito w y m  w ia terk iem , coś się p o ru sz y ­
ł o . . P o lik sen a  podn ios ła  oczy: p rzed  n ią  w ystro jony, 
u fry zo w an y  i u p u d r o w a n j r ,  z p ęk iem  lilji i róż w 
ręku, s ta ł  okrąglutki, t łuściu tk i  Bechleszow.

—  D o b ry  w ieczór, P o lik sen a  Iw anow a, — w y ­
rzekł, uśm iecha jąc  się nieśmiało.

Z erw ała  się, spo jrza ła  n a  drzwi.
—  T u  i n a  dole zam knię te :  t s ! — rzekł: je s ­

te śm y  sami... n iech  pan i m nie wysłucha...
— Co to  znaczy?  — sp y ta ła  P o liksena: jak  

p an  śmie?...
Bechleszow  w yc iągnął ku  niej bukiet.
— R ajsk i kw ia tku ,  czarodzie jko! — szepta ł, 

nie ru sza jąc  się z m iejsca: spać  nie mogę, cierpię, 
m ęczę  się...

— Rom ans!— uśm iech n ę ła  się Pczołk ina: lecz 
dosyć! idź pan, mości panie! nie p an a  m nie ża l ,— 
pańsk ie j  żony...

— Królowo! zorzo moja!— rzekł, p a d a ją c  p rz ed  
n ią  n a  k o lana  Bechleszow : p rzy s ięg am  ci, kocham... 
zabij ty lk o  wysłuchaj... W szystko  bierz, p ien iądze, 
djamenty... Uszczęśliw, uciekniemy...

P o l ksen ie  p rzy p o m n ia ły  się s ło w a  wróżki.
— W szystko  bierz, — niczego  nie pożałuję! — 

s ze p ta ł  Bechleszow, p rzy c isk a jąc  do  p iers i  bukiet: 
s łow o ty lko  powiedz... R odz inę  rzucę, s łużbę, choć­
by  n a  skraj św ia ta  z to b ą . .  O złocę ,  w k ab a łę  się 
oddam : sto  dusz  n a  U ra lu  n a  ciebie  odpiszę...

P o lik sen a  z łoży ła  ręce.
— Jakie poniżenie , jaka  hańba!— rzek ła  z d rże ­

niem: p re cz  stąd, s łyszy  pan? precz! — w ściek le  
tu p n ą w s z y  nogą, c iągnę ła  dalej, w sk azu jąc  n a  
drzwi: w ychodź  pan; inaczej, nie gn iew aj się, zacz­
nę krzyczeć, obudzę  ca ły  dom...
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B echleszow  zbliżył się do niej. P o d b ieg ła  do
okna.

— K rok  p a n  zrobi,— w y k rzy k n ę ła ,  w sk azu jąc  
na  okno: rzucę  się stąd... n a  p ań sk ie j  du szy  będz ie  
śmierć...

— N iech pan i  czeka, n iech  p an i  czeka,— w y ­
s ze p ta ł  B echleszow : czyżby  n a  te m  m ia ł być  
koniec?.,.

P czo łk in a  m ilcza ła  P e łn e  o b u rz en ia  sza re  
oczy  zim no i w śc iek le  p a t rz a ły  n a  n iego od stro 
ny  okna.

— B ędziesz m nie  pam iętać! —  w yrzek ł,  w y­
chodząc, Bechleszow.

P o lik sen a  rano  zasz ła  do chorej, p opros i ła  
o n a leż n ą  jej pensję ,  o tw o rz y ła  kufer, w z ię ła  swój 
paszport ,  w ę ze łek  z rzeczam i i u d a ła  s ię  n a  p o c z ­
tę. P rz e d  o b iad em  w esz ła  do  g ab in e tu  do  Bechle- 
szow a. W  rę k ach  t rzy m a ła  książki i gazety . P u ł ­
kow nik , s ied ząc  p rz y  o tw a r te m  biurku, coś obra- 
chow yw ał. P rzy  w ejśc iu  P czo łk ine j zb lad ł lekko, 
lecz  n ie  obe jrza ł  się, jak b y  jej nie zauw ażył.

— O m ylił  s ię pan, W a le r jan ie  lij czu,— z s z a ­
cunk iem  i pow ściąg liw ie  rzek ła  P o lik sen a :  lecz 
więcej od  p a n a  om yliłam  się ja  sam a. N ie w ie­
dz ia łam  dopraw dy , jacy  o b ecn ie  ludzie  są  n a  św ię ­
cie. T e ra z  wiem... Nic obrzyd liw szego , m arn ie jsze ­
go n ad  n ie jednego  cz łow ieka  — och, nic nie zna j­
dziesz...

B ech leszow  uporczyw ie  milczał. T w a rz  jego 
lekko  pośm iała . Ciężk o oddychał,  jak  daw niej, 
nie o g ląda jąc  się n a  m ów iącą.

— P a n  n a w e t  sum ien ia  niem a, —  z gorzkim  
u śm iech em  ciągnę ła  dalej P o lik sena :  czyż i n a ­
p ra w d ę  niem a? I czy w szy scy  o b ecn ie  tacy? Z h a ń ­
bić, zgubić, zgnieść  biedną, ub o g ą  s ie ro tę  — dla 
w as  to  nic... Z  t a k ą  to  można!... L ecz  n ie  w szysł-
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kie siero ty  jednakow e...  Myli się pan... 1 nie d la  
k ażdego  n iezn an eg o  p o ch o d z en ia  p o d rz u tk a  p a s u ­
je błoto, nicość i p o z ło co n a  hańba ,  d la  k a w a ł ­
k a  chleba. Inna, m ości panie,  w ie rzy  i w  lep szą  
dolę.,.

U s ta  B ech leszow a p o ruszy ły  się. C hciał coś 
p o w ied z ieć  i znów  nie ode;;wBÍ się?

— P a n  m i l c z y ? k o ń c z y ł a  Pczo łk ina : za d u ­
m n y  p a n  jest, ażeb y  p rzy zn ać  się do  w iny p rzed  
t a k ą  n icością?.. P o d  g an k iem  w śm ieciach  ją  zn a ­
leźli!... Bądź p an  p rz ek lę ty  z sw o jem  b o g ac tw em  
i sw oją nizką, jednego  ty lko  s ieb ie  k o ch a jącą  d u ­
szą... A  to  — d an e  mi p rzez  pana ,  m ości panie , do 
czytania... N auczy! m nie  p an  o s ta tec zn ie  w ie ls  
z tego... szczególnie  zaś tem : w ks iążce  zna laz łam  
list do  p a n a  od pańsk ie j  faw o ry tk i  w R o s ji . .

P o lik sen a  rzuciła  książki, gaze ty  i zn a lez io ­
ny  list n a  bm iko , pow oli  w ysz ła  i tegoż w ieczo ­
ru, om n ib u sem  pocz tow ym , w y jech a ła  do W ied n ia  
i dalej do P e te rsb u rg a .

Jes ien ią  up łyn ionego  1761 r. c a ry ca  b ard zo  
zachorow ała ,  a w  grudn iu  zm arła. U m ieścić  Poli- 
ksenę, z A praks iną  i z Szuw ałow ym , n ie  zd ąży ła  
ani w operze, ani w y d ać  za  mąż. Chociaż, w czas ie  
cho roby  carycy, P czo łk inę  w szyscy  d w o rsc y  w ie l­
b iciele zostaw ili  w spokoju; — nie mieli w te d y  na  
to głowy, — lecz  B ech leszow  nie sp u szc za ł  jej 
z oczu. Z e  śm ierc ią  ca rycy  w szy s tk o  się zm ien i­
ło. S zu w a ło w o w ie  upadli.  W p ły w y  A p rak s in o j  z a ­
s tąp io n e  zo s ta ły  p rzez  w p ły w y  L iza w e ty  W oron- 
cowej. N a  n o w y  ro k  Bechleszow , dzięki p ro tekc ji  
sw ego  k rew nego , G udow icza, m ian o w an y  zos ta ł  
p o m o cn ik iem  o b e rk n e g s  kom isarza , ho lsz tyńczyka

105



Zeitza , i aw a n so w a n y  n a  g en e ra ła .  S łu żb o w e zn a ­
czenie jego w  kolleg jum  wojny, a z t e m  i s to su n ­
ki jego podn ios ły  mą. Nie zw aża jąc  n a  p o w ró t  
z o b cy ch  k ra jó w  żony, to  p o sy ła ł  Pczoikinej, p rzez  
jej przyjaciółki, u k ło n y  s łow ne, to  l is tow nie  p r z y ­
s ięgał jej n iezm ienną  miłość.

P o lik se n a  w a h a ła  się n iedługo. Z a  ra d ą  A pra-  
ksinoj, u d a ła  się do  L izaw ie ty  W oroncow ej prosić  
o m iejsce  p rzy  m ałżo n ce  cara. W o ro n c o w a  p o s ła ­
ła  ją do sw ej siostry, D aszk o w ej  S p o jrzaw szy  n a  
ch u d z iu tk ą  i b iedn ie  u b ra n ą  poko jów kę, s tarego , 
zn ienaw idzonego  p rzez  n ią  dw oru , p y szn a  K a ta ­
rzy n a  R o m an ó w n a  u śm iech n ę ła  się pog ard liw ie  i, 
odw róc iw szy  się, pó łg łosem  rzek ła  po  fran cu sk u  
do  Nikity P anm a.

— J-k ie  zuchw alstw o! k aż d a  p o k o jó w k a  dąży  
do zo s tan ia  z a u fan ą  n ow ej carycy .

P o l k sen a  zbladła , jak  ściana, zm ierzy ła  sp o j­
rzen iem  D aszk o w ą i w  m ilczeniu  wyszła.

— P o rac h u je m y  się kiedyś! — pom yślała .
P o zo s taw sz y  bez  m iejsca, z d e cy d o w a ła  nie

czekać  w ięcej n a  nic, n ie  prosić  i nie chodzić  w ię ­
cej do nikogo, a  w y jechać  ze stolicy, u k ry ć  się 
w  takiej głuszy, gdzieby  i ś lad ó w  jej n ik t nie mógł 
znaleźć. O bm yśliw szy  to, zna lazła  okazję , i w ś rod ­
ku  zim y 1762 roku, po  p ogrzeb ie  ca rycy ,  n ie  p o ­
żeg n aw szy  się n a w e t  ze zna jom ym i, s p a k o w a ła  się, 
n ap ręd ce ,  n ap isa ła  list p o żeg n a ln y ,— do w y jeż d ża ­
jącej rów nież  ze s to licy  ak to rk i  Sacco, — i, bez 
żalu, t a k  szybko  opuśc i ła  P e te rsb u rg ,  że ani Ba- 
w ykina ,  ani blizcy jej zna jom i n ie  w iedzieli,  gdzie 
się podziała .

N ocna p i ja ty k a  zm usiła  M irowicza do  niew y- 
chodzen ie  z góry  z poko i Ł o m o n o so w a  w ięcej niż
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przez  dobę. O b y d w a j  u k ry w ali  się ta m  — je d e n  
p rzed  żoną, drugi p rz ed  N astaz ję  F iła tow ną. U  Ło- 
m osonow a, w sk u tek  n ad m ia ru  w y p ity ch  t ru n k ó w ,  
pow róc ił  szczególny, kurczow y, z d z iw n y m  i Śmiesz­
ny m  św istem , kaszel, n a  k tóry , jak  i. na  o p u c h ­
liznę nóg, c ie rp ia ł  w o s ta tn ich  la tach . Ł o m o n o ­
sow  żartam i n a z y w a ł  go sw oim  „s łow ik iem “, I ten  
s łow ik  m iał o ryg ina lny  zw yczaj: zaczy n a ł  w  n im  
śp iew ać  w łaśn ie  za  k ażd y m  razem , k iedy  Ł o m o ­
n o so w  nie móg? się p o w s trz y m a ć  i o d w ied z a ł  r e ­
s tau rac je  Ibe rkam pfa ,  H a n to w era ,  lub zna jdu jące j 
się w  pobliżu S m aw o  m ostu , A m bacharszy .

R o zm aw ia jąc  z M ichałem  W asiljew iczem , 
w  gabinec ie  tego  os ta tn iego , o m asonerji ,  o o b cy ch  
k ra jach  i n o w in k ach  dnia, M irowicz p o k ró tce  o p o ­
w iedz ia ł  m u  i o swoim, ta k  sm utn ie  zakończonym , 
se rco w y m  rom ansie .  Po lik seny  nie by ło  i gdzie 
jes t  o n a  s tanow czo nie m o żn a  było  się dow iedzieć. 
Ł o m o n o so w , w y s łu ch aw szy  y spow iedz i Mirowicza, 
zachm urzy ł  się.

— O to  on, l o s / — myślał: co kocham y, czego 
pragn iem y, tego  i niema... I ona  cóż to  za ptak?... 
I czem uż on d la  niej nie para?... Pisał, p rz e s ta ła  
odpowiadać...  A  być m oże, ty lko  ch o w a  się, p ró ­
buje m łodego  cz łow ieka, jaki on jes t  i czy będz ie  
jej wierzył?

G o sp o d arz  i gość snuli różne  p rzy p u szczen ia '  
rozw ażali,  naradza li  się. Św iat fan ta s ty czn y ch  m a ­
rzeń  ogarną ł znów  i nie o puszcza ł  M irow icza. 
N ocą  do ło ża  jego zb iega ły  się dziwne, n ie sp o k o j­
n e  obrazy: znów  wojna, on ranny, p o rzu co n y  gdzieś 
w  n iezn an em  mieście. S obór tonący  w  św ietle; 
w sp an ia łe  pow ozy, w y s tro jo n a  publiczność... K o ­
m uś ślub dają. N ow ożeńcy  sch o d zą  po  s to p n iach  
p rz y s io n k a  — to Poliksena. ¿Mirowicz w  łach m a -
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nach, o kuli, p rzed z ie ra  się p rzez  tłum, chce k rzy k ­
n ąć  i budzi się.

W iec zo re m  n a s tę p n e g o  dn ia  có rk a  Ł o m o n o ­
sow a, L enoczka ,  p rzy n io s ła  n a  górę  ka r tk ę ,  d o ­
s ta rczo n ą  p rzez  lo k a ja  dw ork iego .  Był to  list do 
M irowicza od k am er-fu r je ra  W as il ja  K iry łycza  Ru- 
banow sk iego .

„Dla miłości ludzkiej, —  p isa ł  m u  s ta ry  re to r -  
bursak : od  s ta ro ż y tn e g o  i p rzez  la ta  s toczonego  
d rzew a, liściom  z ie lonym  i w ie lo b arw n y m , w  ro z u ­
m ie zaś, sp ra w ach ,  a rów nież  i w  z a b a w a c h  sz tu ­
k ą  up rzy jem nia jącerr  u  i w szy s tk iąm i za le tam i b ły ­
szczącem u, p an u  m em u, p o d p o ru czn ik o w i M irowi- 
czowi, —  pokłon! A ja, p an ie  mój i w ie lce  ła s k a ­
w y pa tron ie ,  —do w ied z ia łem  się d la  cieb ie  o miej- 
cu, gdzie o becn ie  p rz e b y w a  cu d n o w ło sa  i o b y c z a ­
jów  dosto jnych , p o sz u k iw a n a  p rzez  pana ,  d z iew ­
c z y n k a  Pczołk ina. A w y jech a ła  ona, w  jan u arze  
do m ias ta  Szlisse lburga i m ieszk a  o becn ie  ta m  w 
fo r tecy  jako bona, inaczej —  g u w ern an tk a ,  p rzy  
dziec iach  o w d o w ia łeg o  k ap i tan a  gwardji,  k sięcia  
C zurm an tie jew a. Z a licza  się ten  C zu rm an tie jew  od 
n o w e g o  tego  roku  jako  g łów ny kom isarz  p rzy  tam - 
te jszem  w ięz ien iu  stanu; a  jak  się m a  p a n  tam  
dostać , n ie  jes tem  św iadom y. K a r tk ę  zaś tą  d o s taw i 
p an u  kam erlokaj  w e w n ę trzn y c h  a p a r ta m e n tó w  
zm arłe j  carycy, T ich o n  K asa tk in . O n  też  i o d w o ­
ził dz iew icę  P czo łk inę  z d w o ru  do m ias ta  Szlu- 
szyn. Z a te m ,  au  revoir ,  żegnajcie... A  o p ią tce  
cu d o tw ó rcze j  nie zap o m n ę  o d tą d  i n a  w ie k i“.

P rze czy taw szy  raz  i d rugi ten  list, M irowicz 
d a ł  go Ł om onosow ow i,  a  sam  p o d ąż y ł  n a  dó ł — 
p o ro zu m ieć  się z K asa tk inym . P o w ró c i ł  u ra d o w a ­
ny, podn iecony ,..-

— Boże mój, s łyszysz?  —  k rzy k n ą ł  do n iego
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Łom onosow : ta jem n e  w ięz ien ie  państw ow e! k s ią ­
żę Czurmantiejew...

— Tak, t a k  n ap isan e  i p o s łan iec  to  sam o  p o ­
twierdził.

— Czy ty  n ie  wiesz, k to  w te m  w ięzieniu  
siedzi? — spytał, w p a tru ją c  się w  niego, Ł o m o ­
nosow .

—  Nie wiem, M ichale  W asiljiczu, sk ąd  m am  
wiedzieć...

— On... on!.. — ciągnął dalej, n iep o k o jąc  się 
i d ław iąc  rw ący  się z p iersi kurczow y, św iszczący  
kaszel,  Ł om onosow : —  od kołyski! dw udz ies ty  
drugi rok  m ęczy  się w  dusznej katowni...

— Lecz k tóż  on?
— C arski więzień!... pam iętasz , m ów iłem  ci?.. 

P rze z  Boga naznaczony , a  p rzez  ludzi s trącony , 
rosyjski, p o k re w n y  ca ro m  i w  Rosji u rodzony  im ­
p e ra to r ,  Joan  T rzec i,  jak  go nazy w an o  w  aktach, 
A utonow icz .

Lenoczka ,  w idząc  w zruszen ie  i n a w e t  jakby  
p rze rażen ie  ojca, p rzy s iad ła  w  c iem n y m  kącie, 
nieśm iało  w yg ląda jąc  z po za  szafy. Ł o m o n o so w  
w stał, p rzeszed ł  się po  gabinecie, w estchnął,  p rz e ­
c iągnął rę k ą  p o  oczach, chc ia ł coś p o w ied z ieć  
i nie mógł. S ch w y ta ł  się za  serce , p o db ieg ł  do 
b iu rk a  i ze  skrytki, d rżącem i rękom a, w y d o b y ł  
k ilka  pożółkłych, p odar tych ,  zad ru k o w an y c h  a rk u ­
sików.

—  O d y  moje! oto  na j lepsze  p o ch w a ln e  m oje 
ody  ku  czci tego  im pera tora! —  rzek ł  Ł om onosow , 
b łęd n y m  w zrok iem  p a trz ąc  jak b y  w  jak ąś  p ro ­
m ien n ą  dal: ja. pan ie  mój, p rzy b y łem  tu  z N iem iec 
la tem , za rządów  w łaśn ie  tego m łodz ieńca  —  cara... 
T y  zrozum iesz, jak  d rog iem  mi jes t  to  imię!... P i ­
sa łem  z głębi serca, b y łem  szczerze, g łęboko  za ­
chwycony... Słuchaj...
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O g rzan e  w o d y  czu łem  po łudn iem
R ad u ją  się św ie t lan ie  jed n a  p rz e d  d rugą
Z ło ty  zn ó w  zaczą ł się wiek...
N a tu ry  carskiej odrośl p rzecudna ,
M oja nadzie ja , radość , światło ,
Szczęś l iw ych  dni A urora  jasna,
M o n arch a  —  dziecko , ra jsk i kwiat!
— I wiesz? p o sze d łe m  z tem i w ie rszam i do 

d aw n eg o  pa łacu ,  p rz ecz y ta łem  je p rz e d  re g en tk ą  
A n n ą  L eo p o ld ó w n ą  i dzieckiem , i o n a  p rzy  ca łym  
dworze, w  d o w ó d  wdzięczności,  p o ch y li ła  do mnie 
z poduszk i  dos to jną  g łó w k ę  syna... C zy  rozumiesz, 
co ja  w ted y  czułem?... Ot, patrz ,  czytaj..,

— Dziwne! — w y rzek ł  M irowicz: w ie rsze  w y ­
d ru k o w an e ,  a ja ich nie spotykałem ...

—  U kaza ły  się w  spec ja lnym  d o d a tk u  przy  
„W ie d o m o s tia c h “... L ecz  je w ycofano , k ied y  na  
tro n  w stąp iła  E lżbieta; m ało  tego, 7— palono  je 
z m anifestam i, ukazam i, a rk u szam i przysięgi 
i innym i aktam i, gdzie  ty lko  w sp o m n io n e  było  imię 
tego  nieszczęśliw ie  urodzonego...

— M anifes ty  by ły  w jego imieniu?
— Jakżeż! P rzez  cz te ry s ta  cz te ry  dni p ań s tw o  

czytało: „Z  Bożej łaski, my, Joan  111, i sam o w ład ca  
w szech ro sy jsk i“...

— W y b aczc ie  mi, M ichajło W asiljicz! —  rzekł 
z g łęb o k iem  zdum ien iem  M irowicz; m ało  ja, jak 
jest. w iem  o ty ch  w y p ad k ach .  U n as  w korpusie  
o te m  milczeli, zagranicą , w idocznie , zapomnieli... 
S ły sz a łem  od  jednego  koleg i i od  N astazji  Fiła- 
tow ny , lecz n iew yraźnie . S k ąp a  b y ła  ona  zaw sze  
n a  to  konto . Jak  i d laczego  to  w szy s tk o  zaszło?...

—  N ieszczęśni argonauci! — odpow iedz ia ł  
Ł o m o n o so w : fa ta lne , z ło to  runo, k tó re  s ta ło  się 
ich  udzia łem , był im p era to r  — skatow any,. .  Pozw ól,
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ja tobie, co wiem,, k ied y k o lw iek  p rzy  okazji o p o ­
wiem. S m u tn y  t r a k ta m e n t  usłyszysz, smutny...

S chow aj arkusik i z p o w ro te m  do b iurka, p o d ­
łożył po lan  do ognia, us iad ł  w fotelu , zak ry ł  tw arz  
ręk o m a i zam yślił  się. M irowicz s iedzia ł obok  niego, 
nie spuszcza jąc  z n iego oczu, i czekał, ledw ie  o d ­
dychając. P o  dziesięciu  m inu tach  Ł o m o n o so w  
ockną ł się. lecz  zaczą ł m ów ić o czem  innem .

— W y p y ta m  F iła tów nę, —  pom yślał,  w y c h o ­
dząc  od  mego, Mirowicz.

VI. 

Nieszczęśliwie urodzony.

W  dw a dni p o te m  Ł o m o n o so w , pó źn o  w ie ­
czorem, za w ez w a ł  M irowicza n a  górę i p o d p ro w a ­
dził go do okna. C ałe n iebo za lane  było  p rzez  
zorzę  północną.

—  N iepokoje  rozw artego  m orza  p o w ie trz n e ­
go! — r- ek ł Michajło W asiljewicz, k ie ru jąc  p rzez  
lufcik n o w o w y n a lez io n ą  p rzez  n iego lunetę .

D ługo pa trze l i  n a  w span ia łe ,  jak b y  p o ru s z a ­
jące  się to  różow e, to  b łęk itne  s łu p y  ogniste... 
N araz  Ł o m o n o so w  wstał, p rzeszed ł  p rzez  pokój 
i znów  usiadł.

—  E p o k a  p an o w an ia  mojej b o g in i ,—  E lżb ie ty  
P iotrów ny, —  zaczął, pokasłu jąc : to łań cu c h  Bóg 
w ie  jak ich  sprzeczności! I ja ci, pan ie  mój, p rzy  
ro zw ażan iu  .p rze rw anego  w  tych  dn iach  naszeg o  
t ra k ta m e n tu  pow iem  nie inaczej,  jak  ze  sm utk iem  
wiele, w ie le  leży  g rzechów  n a  jej doradcach...  Ile 
o n a  cierpiała, ile czekała . C ó rk a  P io tra  i n ie  by ła  
d o p u szczo n a  na  tron  o jcow ski. .  P rzez  w szystk ich  
b y ła  opuszczona, i nie p o m ag an o  jej; o d ep ch n ię ta ,  
w zgardzona , — i nie pom ścili  za  nią... L ecz  sam a



b o h a te rk a  północy  p o m y śla ła  o sobie . .  Słuchaj,.. 
W szy s tk im  p am ię tn ą  jes t  noc, n a  d w u d z ie s ty  p ią ty  
listopad, s ied em se t  cz te rd z ie s teg o  p ie rw szeg o  roku... 
E lżb ie ta  P io trów na, b o gom  rów na , w dz ia ła  pancerz  
n a  suknię, p o m o d liła  się, w s iad ła  do sani i p o je ­
cha ła  ze sw oim i p a r ty zan tam i,  do  k o sza r  p reobra -  
żeńskich. T a m  ogłosiła  s ieb ie  im pera trycą ,  poszła  
z  w iernym i g renadj eram i do p a łacu  z im ow ego  
i a ie s z to w a ła  śp iącą  całą  rodz inę  b runśw icką; re- 
g en tk ę  p ań s tw a ,  Annę L eo p o ld ó w n ę ,  m ęża  jej, 
zacnego  jąkałę, gene ra l iss im usa  A n to n ieg o  Ulricha, 
i ich syna, dziecko — im pera to ra ,  Iw ana A n to n o ­
wicza. M aleńs tw o  było  ogłoszone sam o w ład z cą  
w  dw a  m iesiące  po  urodzeniu... W  m anifeśc ie  
n azw an o  go Jo an em  T rzec im ; inni zaś  n azyw ali  
w  n a s tę p s tw ie  P ią ty m  i Szóstym , p am ię ta jąc  s ta ­
ro ży tn y ch  Joanów . Był ku czci dz iecka  w ybity  
m edal,  i n a  nim  w z n o sz ąca  się ku  n ieb u  ca ry ca  
A n n a  w ręcza ła  m u koronę... Rosja, w  jego im ie­
niu, rz ąd zo n ą  by ła  p rzez  ro k  i t rzydz ieśc i  dziew ięć  
dni, a ogó łem  cz te ry s ta  cz te ry  dni...

Ł o m o n o so w  za trzy m ał  się.
—  C z te ry s ta  —  cz te ry  dni... I za  to  c ie rp ieć  

la ta ,  życ ie  c a ł e .. —  ciągnął dalej: gdzie, w  jakim  
krajů, odnajdziesz  pod o b n y ,  t a k  trag iczny  i fa ta lny  
p rz y k ła d  historji? M aska żelazna? a i tem u  w ięź ­
niow i p a ń s tw o w e m u  lżej było...

— D o p y ty w a łem  się N astazji  F iła tów ny, — 
w y rz ek ł  Mirowicz: d z iw n e  rzeczy.

— No, i cóż opow iedz ia ła  ci ona?
— W ie lc e  się m artw i do lą  n ieszczęsnego.
— O k ru tn e ,  o k ru tn e  szyders tw o  losu, —  ciąg­

n ą ł  Ł o m o n o so w : k iedy  ca ry ca  E lżb ie ta  P io tró w n a  
p rzyw ioz ła  w  swej szubie, z p o w o d u  mro¿u, s trą ­
cone dz iecko  im p e ra to ra  do sw ego  w łasnego  p a ­
łacu ,— zala ła  się ona, m iłosierna, łzam i i w ykrzyk-
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nęła: „b iedne dziecię! T y ś  n iczem u niewinne...
Winni sa  tw oi rodzice...“ O głoszono  w k ró tce  m a ­
nifest. W nim  ogłoszono, że ca łą  rodz inę  broun- 
świcką, caryca, o d d aw sz y  w szystk ie  ich czyny 
w zapom nienie ,  k az a ła  z na leżnym i jej honoram i 
i o d p o w ied n iem  otoczeniem , w ys łać  n azaw sze  
z p o w ro te m  zagranicę  — do ich ojczyzny. I p o ­
wieźli ich do ojczyzny, do Niemiec. L ecz  czego 
chcieli dobrzy, do  tego  n ie  dopuścili źli.. L ed w ie  
n ieszczęśni w ęd ro w cy ,  p o d  n ad z o rem  g en e ra ł  lejt- 
n an ta  S ił ty k o w a ,  p o d ąża jąc  do K rólewca, dojechali 
do Rygi, ledw ie  od byłej regen tk i  p rzy ję to  tam  
p rzys ięgę  now ej carycy, E lżb ie ta  P io trów na, za  r a ­
d ą  gorliw ego F ryderyka ,  sw ego  lejb m ed ik u sa  Le~ 
stocqa, ro zk aza ła  ich dalej nie puszczać . W  tym  
czasie, m uszę  ci pow iedzieć, z Holsztynji,  z w ie l­
kim  n iepokojem , oczek iw ano  w P e te rsb u rg u  d ru ­
giego generała ,  rzeczyw is tego  karnerhera ,  b a ro n a  
K orfa, a z nim rodzonego  siostrzeńca E lżb ie ty , — 
„djablika, k tó ry  m ieszka ł w  H olsztynji,  jak  n az y ­
w a ła  ca ry ca  A n n a  zn ienaw idzonego  p rzez  n ią  
k sięcia  P io tra  F iedorycza. C arycy  szepnęli,  — 
żeby  n iem ieccy  k rew niacy  s trąconego  im pera to ra ,  
w  p o m śc ie  za  n iego, nie za trzym ali  n a  g ran icy  
w y b ran eg o  p rzez  n ią  nas tępcy . L ecz  ten  p o m y ś l­
n ie  p rzy b y ł  do  P e te rsb u rg a .  I pos tanow il i  go 
uczyć, a w k ró tce  i ożenić. P rzy jec h a ła  incognito  
z Z e rb s t ,  p od  nazw isk iem  hrab iny  R einbusch , — 
n a rzeczo n a  jego, K a ta rzy n a  A leksie jew na. Nie­
szczęsnego  zaś p ra w n u k a  ca ra  Iw an a  Aleksieje- 
wicza, z rodziną, zaczęli t rzym ać  w ryskiej 
cytadeli.  K o rzy s tn em  było  s t ra szy ć  carycę. 
W ięc , L es tocq  z b raćm i i straszył... E legan t  i py- 
skacz był on, a już zły cz łow iek  p ierw szej ka te-  
gorji... N a czubku  puder ,  a p o d  czubk iem — tundra...
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Lecz cóż—nie m ogę, nie mogę... D usza  się ro z ry ­
wa. Spyta j  innych, k ażd y  ci o b ecn ie  o tern 
opow ie. __________

Ł o m o n o so w  znów  zamilkł. Mirowicz, w idząc 
jego w zburzenie , n ie  d o p y ty w a ł  się więcej. I bez 
n iego udało  m u się p rzez  te  dn ie  dow iedz ieć  się 
n iem ało. F i ła to w n a  b y ła  u sp o so b io n a  i, n ie to  co 
za  d aw n y ch  lat, n ie  k rę p o w a ła  się. W y c h o w a n e k  
jej był te ra z  doros łym  cz łow iekiem , i s tra szn y  t a ­
jem ny  rozkaz już od  t rz e c h  m ies ięcy  n ie  o b o w ią ­
zyw ał.  P o ru szy ła  sw e w spom nien ia .  A  czego 
ty lk o  z tego  p o w o d u  n ie w iedz ia ła  w d o w a  po  żoł­
n ierzu  lejb-kompan)i, za ró w n o  od  m ęża, jak  i od 
jego kolegów!

— Och, cierpieli zesłan i m ęczenn icy ,  — o p o ­
w iad a ła  M irow iczow i F iła tów na:  p rzem ieszk a li
w  R y d ze  więcej niż rok. A carycy, św iat —  m a ­
teczce, donosili w sze lk ie  pog łosk i i p lo tk i  o z a ­
trzym anych . Była re g en tk a  jej n ie  uznaje , i n ie 
szanuje; a zauszn ica  jej freilina M engden , n am aw ia  
ją  do ucieczki. K rążyły , W asia , pogłoski, jak o b y  
re g en tk a  i n a p ra w d ę  u s i ło w a ła  uciec, w  chłop- 
skiem, p ro s tém  ubraniu , okrę tem . Z  Rygi p rzen ie ­
siono ich do innej fortecy. Tu  Annie L eo p o ld ó w - 
nie  u ro d z iła  się córka, E lżb ie ta .  D la  uczczen ia  
now ej ca ry cy  ta k  nazw ali  ją biedną... lecz nie n a  
dobre... W y g a d a ł  się w  P itrze  po  p i jan em u  jed en  
k am er-lokaj,  że w k ró tce  znów  o czek iw ać  n a leży  
now ej zmiany, że będ z ie  zn ó w  ca rem  Iwan Trzeci. 
T w ó j  ro d a k  jakiś, ze sta rszych ,  p isa ł  do drug iego  
jak o b y  w szyscy  w P itrze  byli za  Iw anem , i te n  sam  
list zos ta ł  przejęty... A  i v o n  M m ic h . z O s te rm a-  
nem , p o d czas  sąd u  n ad  nimi, myśląc, że ze s łan a  
rodz ina  jest już zagranicą , nie m ało  n a  n ich  n a ­
pletli.
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— O brzydliw i tchórze, samolubi! — w yrzek ł  
Mirowicz, nie spuszcza jąc  z o p o w iad a jące j  p ło n ą ­
cych, p e łn y ch  oburzen ia  oczu.

— T ak , tak, W as ia  .. A p rzed  tem  p rz y sz e d ł  
donos  i o sam y m  g en e ra le  S a ł ty k o w ie  — p ew n ie  
s ły sza łe ś  o nim? P o z o s ta w a ł  on p rzy  a re sz to w a ­
nych. D ziecko  to  —  im pera to r ,  —  m iał on  w  ty m  
czasie  cztery la tka, —  baw ił się w pokoju  z p ies­
k iem  i u d e rzy ł  go tak, żartu jąc, w łeb  łyżką. 
N iańka  i sp y ta ła  Iw anuszkę: „k o m u  ty, ojczulku, 
jak  wyrośniesz , g łow ę odetn iesz?“. A  dziecko  jak o ­
by  odpow iedz ia ło ;  „W asilji F ied o ry czo w i“,— znaczy  
się Sałtykow ow i. Podskoczy li  tu  od tak ich  w iad o ­
mości. C h a ra k te r  dziecka, widzisz, o k az y w a ł  się 
najostrze jszy , dom yślny.

—  „Zesłać ich dalej, w sam ą  głąb Rosji, — 
zaczą ł  p o w ta rzać  ca ry cy  lekarz  jej Lestocq ; „bez 
tego  t ro n  twój now y  nie jest trwały". —  A  tu 
p o d ąż y ł  z w ilczą  ra d ą  i król niem iecki. „Nie źle 
p isa ł  do  carycy; zesłać  Iw anuszkę  i jego rodz iców  
w  tak i  kąt, gdz ieby  o nich i p am ięć  umarła... 
W  w aszem , mówi, pańs tw ie ,  w a sz a  ca rsk a  mości, 
tak ich  m iejsc  niemało... Inaczej spodz iew ajc ie  się 
n ieszczęśc ia“.

T ak ie  to  m o w y  i zd ecy d o w a ły  sprawę... P o ­
m y ś la ła  św ia t-m ateczk a  — caryca , po radziła  i p o ­
s ła ła  rozkaz: w iad o m e  osoby  w ta jem n icy  odw ieść  
do  m ias ta  R anienburga , w Razańskie j, znaczy  się 
gubernji.  Z a o p a t rz y l i  b iednych, wzięli, i w m rozy  
zim ow e, w  zam iec ie  i bezdroża, p rzez  K aługę  
i T u łę ,  dos taw ili  do  R an ienburga ,  w  p o cz ą tk ach  
wiosny. P rz y te m  om yhli  się, Wasilij, konw ojenci 
i om ało  co nie zaw ieźli ich do kirgizów,— zam ias t  
do R an ien b u rg a  do m ias ta  Orenburga...

— Jacy  barb arzy ń cy !—szepną ł  Mirowicz.
—- B arba rzyńcy?  Słuchaj, przyjacielu . Co jesz-

115



eze ich oczekiw ało . N a now em  m ie jsca  n ie ­
szczęsnym  było  gorzej od  poprzedn iego .  P o m ie ­
ścili ich , — o tem  m ężow i m em u  w ta jem n icy  p o ­
w iedz ia ł  p o tem  k ap ra l  z konw oju , — pom ieścili  
w  s ta ry m  i w a lą cy m  się d rew n ian y m  dom u, gdzie 
za  d aw n y ch  lat t rzy m a n y  by ł n a  zesłan iu  carski 
ulubieniec, ks iążę  M ienszykow . Nie by ło  ta m  ani 
odpow iedn ie j  żyw ności,  ani służby; w o d a  zgniła, 
b ło tna . K s iężna  znów  by ła  w  ciąży. — Iw anuszka  
chory. A  tu  w P it rze  zn ó w  p o czę ły  się gadan ia
0 pow roc ie  do w ład z y  Iw ana  A n to n y cza .  Jeeienią  
b y ły  s t ra szn e  egzekucje  i och! sam a  chodz iłam  —■ 
sam a  widziałam! A  n a  bad an iu  i n ie to jeszcze  
po tw ierdz iło  się... W  p u łk ach  gw ardy jsk ich  p rz y ja ­
cielu  mój. t a k  z g łupo ty  p rz y te m  spodz iew ali  się, 
że  mówili nas i  m a m y  nadzie ję , i za  karabin , 
w tak im  raz ie  nie schwycą,.. A  tu, po  wiośnie, d a ­
ły  się s łyszeć  n o w e  pogłoski... W  m ieście  szep tem , 
u k ra d k ie m  zaczęli  pow tarzać ,  jak o b y  do  uw ięz io­
n y ch  w  R anienburgu , —  sam a  to  s ły sza łam  od 
k u m y  p ro to p o p o w e j,  — p rzy szed ł  po  kw eśc ie  na  
ce rk iew  jakiś, po w ied z ieć  ci, m nich  rozkolniczy,
1 że um ów ił się on  z k s iężną  i z księciem, w  t a ­
jemnicy, za ich zgodą, p o rw a ł  Iw anuszkę, ażeby  
go ukryć, do pełno le tności,  w ś ró d  sw o ich  w sp ó ł­
w y zn aw có w , uciek ł z n im  do o sad  rozkolniczych, 
n a  W ie lką ,  do P o lsk i . .  U c iek a jący ch  ja k o b y  dopę- 
dzili w  lasach  p o d  S m oleńskiem ; m nicha  pow ieź li  
n a  b ad a n ie  do Pitr, a Iw an u szk ę  do  W ałda j-  
sk iego  m onastyru...  L ecz  czy by  n ie  odłożyć, W a- 
sieńka, opow ieśc i  do  jutra? Pójępa, zm ierzchło  się.,.

~  A ch, m a tec zk o  w y  m oja  rodzona, mówcie, 
mówcie! — rzekł, ch w y ta jąc  za rę k ę  F iła tów nę, 
Mirowicz,

—  No, po  tak ich  pog łoskach , Wasilij, do  Ria- 
zańskie j gubern i,  do uw ięz ionych , jak  śnieg  n a  
głowę, i p rzy jech a ł  o b ec n y  n asz  g en e ra ł  — polic­
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m ajster,  b a ro n  Korf. K azano m u tych  a re sz tan tó w  
odwieźć, p o d  silną strażą, jeszcze  dalej, a w łaśn ie  
do m ias ta  A rchangielska, i s tam tąd  w  nocy, w t a ­
jemnicy, do  Sofow ieck iego  monastyru...  Jak  grom  
raziia  uw ięz ionych  ta  w ieść o n o w y m  przejeździe.  
Myśleli, że ich w iozą  n a  Sybir, do tego  miasta, 
gdzie m ieszk a ł  p rzez  w szystk ich  p rzek lin an y  Bi- 
ron. — „Nie zobaczę  więcej syna! — krzyczała ,  bez  
zm ysłów , księżna: żegnaj, W aniczka, mój carze, że­
gnaj n a  wieki!..“ Rozłączyli  ją z u lub ionem i s ługa­
mi i z zauszn icą  frejliną M engden. O d eb ra l i  w szy s t­
kie jej rzeczy , kufry, drogie grzebienie, zegarki, 
pierścienie... S iostrę  M engdenow ej u S zepie low ych 
p o te m  w idzia łam  i o n a  im o tem  opowiadała... 
Żmije, tak  jest, żmije o s ta tn ią  a t ła so w ą  spódn iczkę  
z ks iężne j ściągnęli,  pow ieź li  ją  w  p ro s tém  ubraniu...

B aw yk ina  o b ta r ła  oczy.
—  Iw anuszkę, w  p ią ty m  roku,— ciągnę ła  dalej: 

p o d  o ch ro n ą  g en e ra ła  Korfa, pow ióz ł  z sobą  w  k o la ­
sce m ajor,  nie p am ię tam  jak iego  pułku, a nazw isk iem  
Miller. W yruszy li  jesienią, znów  w  bezdroże , deszcz, 
a  p o tem  w  śnieg  i zimna. P o d w o d y  n ap rzó d  i kw a­
te ry  d la  ze s łań có w  p rz y g o to w y w a ł  p u łk o w n ik  — 
w y b a c z  Boże! — Czertów... P a m ię ta m  go. S tra szn e  
tak ie  nazw isko , a  d o b ry  był człowiek.. Do s tan ­
g re ta  zm arłej ca ry cy  chadzał.  C elem  strzeżen ia  
Iw anuszki k azan o  m u m ieć p rzy  ko lasce  u m y śln e ­
go żołnierza, a dziecko  nazyw ać ,  — n a leży  p rzy ­
puszczać , d la  w sp o m n ien ia  o p rzek lę ty m  G ryszce 
O trep iew ie ,  —  nie inaczej, jak  Grigorjem, i kogo 
w iezie , n ik o m u  n ie  m ówić, a w ie rzch  ko lask i t r z y ­
m ać  zaw sze  zam knię tym . P rzyjechali podróżn i do 
Białego morza... 1 chociaż w ta jem nicy  p rzed  
w szystk im i trzym ali  ten  w yjazd, ty lko  pogłosk i 
o nim  m im o w szys tko  dosz ły  do  Pitra. P u łk o w n ik  
C zer tó w  naraz, w y o b raź  sobie, zw arjow ał,  — palec  
Boży. A  dopók i  dow iedzie li  się o te m  i w yw ieźli
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go rów nież  gdzieś, w śród  w szelakiej pustki, rozga- 
d y w s ì  i o tych  n ieszczęśliw ych. W ięcej, W asińka ,  
nic o tych  n ieszczęś liw ych  nie wiem. T ak i  to  o b ec ­
nie świat: najzdrad liw szy , zmienny; zgnilizną w szę­
dzie pachnie,, śmiercią.,.

P o w tó rzy w sz y  opo w iad an ie  B aw ykinej Ł o m o ­
nosow ow i, M irowicz w  ty d z ień  potem , zd o b y w szy  
chw ilę  od p o w ied n ią  i, jak b y  m im ochodem , sp y ta ł  
go, co p o te m  się s ta ło  z b iednym i więźniami?

— Pozw ól, opow iem , — o d p o w ied z ia ł  Ł o m o ­
nosow : jak iem  zbliżył się z fa w o ry tem  zm arłe j c a ­
rycy , z Iw anem  Iw anow iczem  S zuw ałow ym , zaczą ł 
ten  m ło d y  w ielm oża , a mój p a t ro n  i przyjaciel,  
jeździć  do mnie, n a  ro zm o w y  o korzyśc i n au k  i n a  
lekc je  p isan ia  wierszy... T u  on n iek ied y  w  zaufan iu  
opow iada ł  m i o tem, co s ły sza ł  o dz iecku  im p e ra ­
torze... „G d z ie  s ą  oni te raz?  sp y ta łe m  raz  Iw ana  
Iwanowicza... — „W  tw oje j  ojczyźnie, m ów i w do­
m u arch iere jsk im , w  C h o łm o g o rach “. —  T a k  u mnie, 
p rzy jacie lu  mój, se rce  i zam arło .„ A  czyż nie w 
S o łow kach?“ —  „K om unikacji,  —  o d p o w iad a ,  —  po 
p ó ł  roku  z b rzeg iem  tam  nie byw a, w ięc  boją  s ię  
ta k  w  oddali trzymać... A  i lód  n a  jes ien i p rz e ­
szkodził  w y ru szy ć  n a  Białe m o rz e “. — „Jakżeż oni, 
pv tam , ta m  żyją?“ —  „Iwanuszkę, objaśnia, o d ­
dzieln ie  t rzy m a ją  od  rodz iców  i sióstr... W nieśli  go 
b iednego , do d w o ru  m onasty rsk iego , zak ry teg o  
z głową, ażeb y  n ik t  i m e  wiedział, gdzie i kogo  
ta m  sc h o w a ją “. —  C iężko  s ta ło  się tu  uw ięz ionym . 
W  R anienburgu ,  sam  rozum iesz , w szy scy  byli r a ­
zem, a i sw obodn ie j  żyli, spacerow a li  po  gaju, n a  
rzece. A  tu  n ie  ty lko  za og ro d zen ie  p odw órza ,  z p o ­
koi n a  g an e k  ich nie w ypuszczają .  Należy, zresztą ,
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p ra w d ę  p o w iedz ieć  i o d o s taw cy  aresz tan tów , o 
b a ro n ie  Korfie; on  b ard zo  troszczy ł się o z e s ła ń ­
ców. L ecz  odw ołano  go. a  nad zó r  n a d  sek re tn y m i 
osobam i p o w ie rzo n o  kap itan o w i Millerowi. N a 
w iosnę  księżna u rodz iła  d rugiego  syna. P iotra , a 
po  ro k u  urodziła  trzeciego, Aleksego, i w połogu, w 
d w u d z ie s ty m  ósm ym  roku  życia, zm arła .  Ciało jej, na 
sk u tek  im iennego rozkazu, było  w ta jem nicy  w sp i­
ry tus ie  p rzyw iez ione  do P e te r s b u rg a  i z ce rem o n ją  
p o c h o w a n e  w A lek san d ro w sk ie j  ław rze, obok  jej 
m atki,  ca ró w n y  K a ta rzy n y  Iw anów ny. C aryca ,  na  
pogrzebie , ba rdzo  płakała... S a m  widziałem... 
K om isarz  Miller n ieod łączn ie  zn a jd o w ał  się p rzy  
iw anuszce ,  ażeb y  on  p rzez  drzwi n ie  uciekł, albo 
z żyw ośc i p rzez  okno nie w yskoczył.  W ysok ie  
d re w n ian e  og rodzen ie  o tacza ło  po d w ó rze ,  cerkiew , 
s taw ,  i dom y, gdzie zam ieszkali  nieszczęśni. W r o ­
ta  s ta le  by ły  zam k n ię te  n a  c iężkie  zamki. W  takiej 
sam otności, sm u tk u  i n u d ac h  kom isarz  Miller, jak 
i k-ipitan C zer tów , ró w n ież  uc ie rp ia ł  n a  umyśle. 
P o zw o lo n o  m u sprow adzić  i um ieścić  z sobą  żonę, 
lecz  p o d  w arunk iem , żeby  i ona, za ch o w u jąc  s e k ­
ret, do  k s iążę cy ch  poko i  w s tę p u  nie miała... W  
dz ies ią ty m  ro k u  Iw anuszka  om al n ie  u m arł  sk u t­
k iem  ep idem icznej w  ty ch  m ie jscach  jak ie jś  złoś­
liwej choroby. W  d w u n a s ty m  roku  roz łączono  go 
z Millerem, k tó reg o  nag ro d zo n o  w ioskam i i p rz e ­
n iesiono  jako  p u łkow nika  jak iegoś pu łku  fizyljerów 
do  K azania. P rz e d  w y jazdem  jego z Chołmogor, z 
k s ięc iem  zaszły  jednocześn ie  d w a  n ad e r  w ażn e  
wypadki...

— Jakie? —  sp y ta ł  Mirowicz.
— A o t poczekaj,  ściem niło się, — rozpalim y  

n a  kominie... L enoczka ,  — zw rócił  się Ł o m o n o so w  
do córki, siedzącej t u :—spójrzno, czy kom in  o tw ar  
ty? — W edług słów jednych, żołnierz w arto w n ik ,



a w edług  zap ew n ień  innych, z litości nad  ch ło p ­
cem, żona Millera zaw iad o m iła  Jo an a  o jego p o ­
chodzeniu.

— Co pan? — zd u m ia ł  się Mirowicz.
— O jciec  kssęcia, A n to n i  Ulrich, do tego  cza ­

su, t rzeb a  ci pow iedz ieć ,  m ieszk a ł  o k i lkase t  k ro ­
k ó w  o d  w ięz ien ia  Iwanuszki i n a w e t  n ie  p o d e j ­
rzew ał,  w  jak iem  niedbals tw ie ,  za zie len ie jącem i 
n ap rzec iw  jego okien  w ierzbam i ogrodu, m ęczy ł 
się i w iędną ł  syn  jego... T u  ubłagał,  p o w ia d a ­
ją, żonę Millers, i ta, p rz ed  w y jazd em  do K a z a ­
nia, p o ta jem n ie  z m ężem  nauczy ła  księcia  m od litw  
i czy tan ia  i pisania... P o te m  Joan  p rzem ieszk a ł  
w C ho łm ogorach  jeszcze  p ięć  lat... C za ra  n ieszczęść  
jego n ie  b y ła  jeszcze  przepełnioną...  W  s ie d e m n a ­
stym  roku  n ieszczęsnego  księcia  p rzen ieśli  do Szlis- 
se lbursk iej fortecy...

— Lecz z jak iego  p o w o d u  p rzew ieź li  ks ięcia  
do Szlisse lburga? — sp y ta ł  Mirowicz: choć  bardzo  
w  k o rp u s ie  d o p y ty w a łe m  się o to , n ik t  m n ie  nie 
objaśnił.

M ichajło  W asil jew icz  zam glonym  w zrok iem  
spo jrza ł n a  niego.

— T e n  sam  p o d s tęp n y  i dum n y  Berlin, ten  
sam  sam olub  b ez  serca  F ryderyk , k tó ry  zapędził  
n ieszczęsnych  do lo d o w ate j  g robow ej głuszy, by ł 
tego  przyczyną , a jeżeli chcesz, to  i ja sam!— zd ła ­
w ionym  g łu ch y m  g łosem  do d a ł  Ł o m onosow , p o d ­
n iósłszy  i znów  bezsiln ie  opuśc iw szy  ręce: tak, 
p an ie  mój, je s tem  tem u  winien, — n a  m nie  ten  
grzech...

—- Co pan , M ichajło  W asil jew icz ,-czyż to  m o ­
że być?

— N ie  dziw  się! W łaśn ie  tak; s łuchaj te raz  
już do końca.. D z iw ne  są  sp raw y  twoje, panie... 
cudow ny  pa lec  Boży...
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P rzez  k ilka  chwil Ł o m o n o so w  z opuszczo­
n ą  głową, w m ilczeniu  p a t rz a ł  n a  ro zp a la jący  się 
komin.

— N a trzy  la ta  p rzed tem , - lub  nie, poczekaj, 
n ie  tak!— zaczął: p rzychodzi raz  do  m nie do lab o ­
ra to r iu m  olbrzym i taki, z w yg o lo n ą  brodą, ja sn o ­
w ło sy  i tęgi w sobie  kupczyna... N azy w a  się to '  
bo lsk im  osadnik iem , Iw anem  Z u b arew y m . P rosi o 
zb ad an ie  rud  sybery jsk ich  w  ak ad em ick iem  labo- 
ra to r jum . P o d a łe m  o nich aprobację .  Czy m yślałem , 
że zw ali się taki smutek! Później, w y o b raź  sobie  — 
p ró b y  ok aza ły  się nie z Syberji .  A  tym czasem , 
d o p y tu je  się on  o C ho lm ogory .—Pan, m ówi, s ta m ­
tąd  ro daku ;  ta k  i tak, mówi, w y b ie ram  się tam  
hand low ać ,  jeżeli skarb  nie d a  su b sy d ju m  n a  w y ­
d o b y w a n ie  rudy. -— Z ac zą łe m  ‘ z nim  p rzes taw ać ,  
No, nie bez  tego, żeb y śm y  i do h e rb e rg ó w  nie 
chadzali,  szczerze  rozm aw iali.  . W szczęła się ro z­
m o w a  i o Iw anie  A ntonyczu .  S erce  m nie  zaw sze  
z jego p o w o d u  bolało. Z n ac zy  się, to  i d rug ie  je ­
m u  o nim  i pow iedz ia łem . S łucha  kupczyna ,  a sam  
n a  w ąsie  m ota. — „O t by, — rzek ł  naraz: w ykraść  
by łego  im pera to ra .  T o  by  w szczą ł się p o p ło c h “...

—  Cóż pan  m u n a  to?  —  sp y ta ł  blady, o g ar­
n ię ty  n iep o k o jem  Mirowicz.

—  P rzy tac zam  tak ie  i .takie cyw ilne  i poli­
ty czn e  pow ody . „Jaki,— m ów ię,— m oże on być eoo? 
Zdziczał,  n ie  u czy ł  s ię “. — Jak  w p a d ł  Ż ubarew  
z fa łszyw em i rudam i, jego do  u rzęd u  śledczego. 
L ecz  s ta m tą d  uciekł. A po  ro k u  z łapa li  go na  
polskiej granicy, w  o sad ach  rozkolniczych, jako  
szp iega  k ró la  p rusk iego . P o te m  p rzy pom nia łem  
sobie, że żegnał ' się d w o m a  palcam i, by ł rozkol- 
n ik iem , n ieom al że p rz y te m  i n ie  skopcem.. Przy­
w ieź li  go z p o cz ą tk u  do K ijow a ze zbiegłym i k o ­
n iokradam i, p o te m  znów  do  P etersbu rga .  T u  on,
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w tajnej kancelarji,  p rzy  o d p o w ied n iem  badaniu , 
z to rturam i, p rzy zn a ł  się do  w szy s tk ieg o  A le k s a n ­
drow i ïw anow iczow i Szuwałowowi...  Cóż się o k a ­
zało?.,. Z  u rz ęd u  on  uciekł, p rzez  S ta ro d u b ,  n a  
W ie tk ą ,  p ro s to  do rozko ln iczego  Ł a w re n t je w a  
m o n as ty ru .— D o k ą d  p rz ed  tern zm ierza ł  i u k ry w a ­
jący  Iw anuszkę  m nich  — zbieg, — a  s ta m tą d  p rz e ­
d o s ta ł  się p rzez  K ró lew iec  do Berlina. P o z o s ta ją ­
cy  w  naszej służbie, em ig ran t  M anste in  p rz e d s ta ­
wił go k ró low i F ryderykow i.  F ry d e ry k  da ł mu 
ran g ę  p u łk o w n ik a  sw ego  reg im en tu  i p o s ła ł  go do 
rozkolników . T am , za ob ie tn icę  sw o b o d n eg o  w y ­
b o ru  popów , w in ien  b y ł  p rz y g o to w ać  b u n t  n a  ko ­
rzyść  Jo an a  i p o tem  jechać  do A rch an g ie lsk a ,  — 
gdzie  n a  w iosnę  w y b ie ra ł  się król pruski, — p rz e ­
kup ić  żo łn ierzy  i p ra c z k ę  i p o rw ać  iw a n a  A n to ­
now icza  do Berlina... N a  d rogę  Z u b a re w o w i  F ry ­
d e ry k  w łasn o ręczn ie  dał ty s iąc  cze rw o ń có w  i d w a  
m edale ,  z p o r t re ta m i — sw oim  i d z iad a  by łego  im ­
p e ra to ra .  D o tego  w szy s tk ieg o  Z u b a r e w  p rzy zn a ł  
się n a  b ad a n iu  i p ó ra z  w tó ry  po tw ierdz ił  to  p rzed  
śm iercią , na  spow iedzi,  w ta jnej  ekspedycji ,  gdzie 
i umarł... G d y b y  n ie  ob ron ił  m nie  fa w o ry t  carycy, 
b y łb y m  i ja badany... Z resz tą ,  u ra to w a ło  i to... 
o n aszy ch  ro zm o w ach  o C holrnogorach  Z u b a re w  
p rz y  b ad a n iu  n ię  p o w ied z ia ł  ani s łow a. L ed w ie  
w szy s tk o  wyjaśnił,  do C hołm ogorów  p o m k n ą ł  
s ie rżan t  le jb-kom panji  Sawin. W  n a  g łucho  zam ­
knięte j  ka rec ie  sek re tn ie  w  n o cy  w yw iózł s tam tąd  
ks ięc ia  Joana... A kom isarzow i, p i ln u jącem u  ks ię­
cia, ozna jm iono  rozkaz  — n ikom u nie d aw ać  n a j ­
m nie jszego  p o zo ru  w y w iez ien ia  a re sz tan ta ,  do  g a ­
b in e tu  zaś sk ład ać  raporty ,  że  on, z rodziną , p od  
jego n ad z o re m  pozosta je ,  jak  i p rzed tem , a p o zo ­
s ta łych  jaknajściślej pilnować, a żeb y  n ie  p ró b o w a ­
li uc iekać .  S aw in  dostaw ił  sek re tn ie  Iw an a  A nto -
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n ycza  do S zlisse lburga n a  w iosnę  i p rzez  całą  
d rogę  zgoła nie śm iał m u  mówić, gdzie go wiezie, 
i czy  d a leko  będz ie  to  m iejsce  od stolic. T u  księ­
ciu Joanow i dali p rzezw isk o  n iew oln ika  Bezim ien­
nego, a najb liższym i kom isarzam i n ad  nim  m ia n o ­
w ali jak iegoś p o ru czn ik a  i sierżanta... F aw o ry t  
S zu w ało w  nie m ało  dziwił się, że jeden  z n ich  by ł  
sąd zo n y  za zabó js tw o  n a  egzekucji  żo łn ierza  i u ła ­
skaw iony , z p rzen ie s ien iem  n a  to  s tanow isko , a 
drugiego  sami żo łn ierze  om al nie za tłuk li  za ok ru c ień ­
s tw o,— w ięc ich p rzez  szereg i pędzali,  a jego scho ­
w ali do fortecy... W instrukcji k o m isarzo m  było  
pow iedz iane :  oprócz  nich, do k o sza r  księcia  n ik o ­
m u nie chodzić i jego n ie  widzieć; jaki aresz tan t ,  
s ta ry  czy m łody, rusk i czy cudzoziem iec, n ikom u 
n ie m ówić; i w  listach do do m ó w  sw oich nie w sp o ­
minać, gdzie sami się zna jdu ją  i z jak iego  m iejsca 
p iszą. Z  w s tąp ien iem  n a  t ro n  n o w eg o  cara ,  w  ub ieg ­
łym  styczniu, g łó w n ą  s traż  n a d  ks ięc iem  p o w ie ­
rzono  k ap i tan o w i gwardji,  ks ięciu  C zurm antie-  
jewu...

—  O to  w y p ad ek !  o to  okaz ja !—rad o śn ie  p rz e ­
rw a ł  Mirowicz: A ch, Boże mój! w ciąż  p rzez  te  dni 
m yślałem -m yślałem ...  w y o b raź  pan  sobie, w ieczo ­
re m  u Drezdenszy...  ta m  w łaśn ie  rozmawiali...  i Ru- 
b anow sk ij  pisze.,.

— Nie radu j  się, W asilij J -kowlicz, nie raduj!— 
jak b y  n ie  do s ły szaw szy  go, c iągną ł dalej Ł o m o n o ­
sow: pam ię ta j  jedno, su row ości p rzez  to, b y n a j­
mniej nie zmniejszyli... T am te jsz e m u  k o m e n d a n to ­
wi daw n o  był d any  tak i  ro zk az  ażeb y  w fortecy, 
k to b y  nie p rzy jechał,  choćby  g en e ra ł  a lbo  fe ld m ar­
szałek, łub p o d o b n y  do  nich, n ikogo  n ie  w p u sz ­
czać. L ecz  o to  co jeszcze m u dodali: że jeżeli
i poko i jego w ysokości,  w ie lk  ego księcia  P io tra  
F iedorycza, k a m erd y n e r  do fo r tecy  przy jedzie ,  to
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i tego  k a m e rd y n e ra  nie puszczać ,  a  oznajm ić  inu, 
že bez rozkazu  tajnej kan ce la r j i—nie kazano. W ie ­
le sa ty r  u k ład a ł  na  tem a t  teg o  d o d a tk u  do ro zk azu  
faw o ry t  zm arłej carycy... I tych  instrukcji  n ie  o d ­
wołali.,.

— U m rę  — nie rozumiem! — rzek ł  Mirowicz: 
z jak iego  p o w o d u  by ł tu  w sp o m n ian y  w ielki 
książę?

—  W sp o m n ia n y  by ł  on  tu  n ie  n a  próżno... 
W  ty m  czasie  n a s tę p c a  tro n u  spec ja ln ie  n iep rzy jaź-  
n ie  odnosił się do żony. A , rozszed łszy  się z nią 
z zaślep ien ia  ku  k ró low i p rusk iem u, om al w  końcu  
n ie  rozszed ł  się i z ca rycą-c io tką .  C aryca  do  g łę ­
bi duszy  by ła  o b u rzo n a  tak iem  szy k an o w an iem  
І sp rzec iw am i sw ego  s iostrzeńca, pogodzić  go z ż o ­
n ą  jej się n ie  udało , n a w e t  d la  pozoru . A  w  u w ie l­
b ieniu  P ru s  by ł on do tego  s to p n ia  zuchw ałym , że 
nie w ierzy ł zw y c ięs tw o m  ru sk ich  i n a w e t  ko m u n i­
ko w a ł  F ry d e ry k o w i ta jn e  p lan y  nasze j armji. W te ­
dy  to  po  n am y ś le  k an c le rz  B es tużew  dał E lżbiecie  
radę: w ysłać  s io s trzeńca  z p o w ro te m  zagranicę , 
a n a  jego miejsce, n a  n a s tęp c ę  tro n u  ruskiego, p o ­
w ołać  z w ięz ien ia  Iw an a  A ntonycza...

— Nie m oże być! — w yrzekł,  om al nie z e ­
rw a w szy  się z miejsca, Mirowicz: znów  n a  tron  t e ­
go więźnia? m ask ę  żelazną?...

—  W ierz  mi, w iem  o tem, jak  ciebie widzę... 
P rz e d  p ięciu  laty, — ta k  skończę  sm u tn ą  opo  
wieść,— ca ry ca  E lżb ie ta  P io tró w n a  w y jaw iła  życze­
nie w idzen ia  w  ta jem nicy  księcia  Joana.

—  I widziała?
— Jedni m ówią, że w idzen ie  to  by ło  w dom u 

S zu w a ło w s,  n a  New skim , p rzy  s ta ry m  p a łac u p n n i  
zaś, że caryca , p rzy  p o m ocy  k anc le rza  W o ro n co - 
wa, w idzia ła  się z k s ięc iem  w Sm olnym , w  dom u 
w d o w y  po  by ły m  sek re ta rz u  ta jnej ekspedycji...
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Księcia, p o d  p re te k s te m  p o ra d y  u dok tora ,  p rz y ­
wieźli kurie rsk im i w  nocy; ran o  o świcie byî znów  
w Szlisselburgu. U b ran o  go n a  d rogę  przyzw oicie .  
P e te rsb u r sk ie  p rzedm ieśc ie  w zią ł  za o sadę  i nie 
dom yślił  się, z kim. po  szesnas tu  latach, d an em  m u 
było  znów  się spo tkać, E lżb ie ta  P io tró w n a  n a  to 
w idzen ia  p rz y b y ła  w m ęsk im  stroju. Ł a g o d n y  i p o ­
w a żn y  w ygląd  n ieszczęsnego  m łodzieńca  g łęboko  
ją  wzruszył. Wzięła go za rękę, n ieśm iało  p o d  p o ­
zo rem  dok tora ,  za d a ła  m u d w a  — trzy  ła sk a w e  
zapy tan ia .  Lecz, k ied y  o n iczem  nie w iedzący  
ks iążę  spo jrza ł  jej w  oczy  i, w  odpow iedz i  da ł  
się s łyszeć  jego  żałosny, rozdziera jący  duszę 
głos, ca ryca  drgnęła , za la ła  się łzam i i, w y s z e p ­
taw sz y  do o tacza jących : „gołąb, p o s trze lo n y  g o ­
łąb! nie m ogę  go widzieć!“ — o d jecha ła  i w ięcej 
go n ie  w idziała  i o n iego n ie  zapytyw ała.. .  A  n a  
zam ysły  F ry d e ry k a  uw oln ien ia  księcia  oznajmiła: 
„nic nie poradzi; król zacznie, k ażę  Iw anuszce  g ło ­
w ę o d rą b a ć “...

Ł o m o n o so w  p o ru sz y ł  ogień  n a  kom inku. P o ­
sy p a ło  się k ilka  iskier, lecz drzewo, zapa liw szy  się 
z początku , pow oli  zgasło. W  p oko ju  o s ta teczn ie  
ściem niło  się. S łupy  zorzy  pó łnocnej  silniej z a p ło ­
nęły, w span ia le  b łyszcząc  b łęk itn em i i ró żo w em i 
sm ugam i p rzez  gałęzie  bez lis tnych  drzew , za g lą d a ­
jący ch  p rzez  okno.

— W ysłan ie  za gran icę  P io tra  Fieodorowricza— 
zakończy ł  Ł o m o n o so w , rozum ie  się, zos ta ło  o d w o ła ­
ne. L ecz  wielk i ks iążę  dow iedz ia ł  się o s ek re tn em  
sp o tk an iu  c io tH  z Iw anem  Antonyczem . Z a c r ą ł  się 
ba rd zo  ob aw iać  tego  ta jem n eg o  w sp ó łzaw o d n ik a  — 
—  dziw ne p o w ied z ie ć !— jednocześn ie , z w rodzonej 
dobroci, w spó łczu ł  m u z ca łego  serca . — Jaki on 
jest, i gdzie i jak  jes t  t rzym any? —  d o p y ty w a ła  
się w p a łac u  P io tr  F iedorycz  w szy s tk ich  spo-
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tk an y ch  w y  p u d ro w a n y  ch d w o rak ó w : — a co on 
m ów ił z carycą, w  jak iem  m iejscu  odbyło  się 
randez-vous  i co m iędzy  nimi, p o d czas  tej k o n ­
wersacji, m ówiono? —  Ścisłych odpow iedz i n a  to 
od nikogo, rozum ie się, n ie  uzyskał,  a ty lko  w ię­
cej i więcej gn iew ał i bez  tego  n iezad o w o lo n ą  c a ­
rycę..! T a k  m inął ro k  i dwa, i ca łe  pięć... O d  śm ierc i  
carycy, w szyscy  znów  zapom nie li  o księciu... I żyje 
on, d w u d z ie s ty  drugi ro k  żyje w ka tow ni, pod  k lu ­
c z e m ., I nie widzi, nie s łyszy  nikogo, oprócz  sw ej 
straży. I d o p ra w d y  czy w ie  on, czy żyją rodzice  
jego, co dzieje  się n a  bożym  św iecie i gdzie, n a  
k tó ry m  końcu  jego byłego  ca rs tw a  zna jdu je  się 
jego więzienie... Co mówić! ca rs tw o w ać  on już nie 
m oże; gdzie o te m  i myśleć! . 1 choć by  n a  w olność  
go, dać  u jrzeć  światło , z łagodzić se rce  b iedaka ,  
um ysł . .  Ach, żeb y  się tobie udało... d o s tać  się tam  
i d o w ied z ie ć ! . -tylko dowiedzieć... L ecz  czyż się 
nie o k aże  boży, p o tę ż n y  cud, ażeby  w y b a w ić  
w  n iczem  n iew innego  tego  m ęczennika?

Ł o m o n o so w  umilkł. W  c iem n y m  kącie, za 
szafą, da ło  się s łyszeć  p rzy tłu m io n e  w estchn ien ie .  
K to ś  n iew idzia lny  tak  cicho o d d y ch a ł  i jak b y  p ła ­
kał. ,.Czyżby? — przesąd n ie ,  z p o ru szą jącem i się 
na  g łowie w łosam i, p o m y śla ł  Mirowicz: czyżby
duch  księcia  p rzy lec ia ł  i s łuchał  n a s?”. Ł o m o n o so w  
w sta ł .  Z a  sza fą  była jego L enoczka .  P rzy c iąg n ą ł  
ją  do s ieb ie  i o b sy p a ł  poca łunkam i.

— L ecz  za  co, za  co? — pow ta rza ła ,  drżąc  
i łam iąc  ręce, w zru szo n a  o p o w iad a n ie m  ojca, dziew ­
czynka: ach, źli ludzie!... Jacy  oni źlil... Idź, papo ,  
do cara, —  p ro ś  za biedakiem...

— Słyszysz, W asilij J a k o w le w ic z ? — w y rz e k ł ,  
p rzy tu la jąc  có rk ę  do piersi, Ł o m o n o so w : słyszysz?..
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dzieci wzdychają!,,. A  one p rzec ież  zo b aczą  k ró ­
les tw o  niebieskie!,..

— P o ja d ę  do Szlisse lburga, do  k o m isarza  
C zurm antie jew a! — rzeki, ociera jąc  p ło n ącą  twarz, 
Mirowicz: żeb y  się n ie  w iem  co s tało , a ja p rz e ­
d o s tan ę  się tam ; a nuż  cośko lw iek  d o w iem  się 
i o b iednym , p rz ez  w szystk ich  zap o m n ian y m  w ięź­
niu... G e n e ra łó w  oto, n aw e t  fe ld m arsza łk ó w  tam  
n ie  wpuszczają.,, no, zo b aczy m y  — było  nie było,..

—  Ech-m a, s ta rze ję  się, a to  b y m  i ja z to b ą  
pojechał,  — rzek ł  Ł om onosow : poczekaj,  czy nie 
o d n a jd ę  jakiejkolw iek, odpow iedn ie j  d la  ciebie  w  tej 
m iłosnej spraw ie , protekcji...

Ł o m o n o so w  nie m ógł o k azać  p o m o cy  Miro- 
wiczowi. W y b aw ił  osta tn iego  zna jom y  G rigorja  
O r ło w a ,  ks iążę  C zurm antie jew , do k tó reg o  ten  
z ko legam i w y b ie ra ł  się w  p am ię tn ą  noc  hulanki, 
k ończyć  g rę  w karty . T en  C zurm an tie jew  był oj­
cem  k o m isarza  sz lisselburskiej fortecy. Mirowicz 
w y d o s ta ł  od  niego, p rzez  Orłow a, list do  jego  syna, 
Jurja  A ndre jew icza, sp raw ił  sobie  za  w y g ra n e  
p ien iądze  p e łn e  u tnundurow an ie ,  w ed łu g  n o w eg o  
p ru sk ieg o  wzoru, w yna ją ł  czu ch o ń sk ą  t ró jkę  i p o ­
jechał do  Szlisse lburga. P rzy jac ie l  U sza k o w  o k a ­
za ł  m u  w ty m  w y p a d k u  d ru g ą  usługę, w y d o s ta ł  
m u  re k o m e n d a c ję  do k o m e n d a n ta  B eredn ikow a, 
z s io s trzeń cem  k tó rego  służyli ra zem  w  os ta tn ią  
w o jnę  pruską .

S ześćdsies ią t  w io rs t  b rzeg iem  Mewy, a p o tem  
leśnym i,  g łuchym i okolicami, p rz em k n ę ły  ni*jspo- 
strzeżenię... N iek tó re  w iadom ości,  p o d a n e  p rzez  
k am er - lo k a ja  K asa tk ina , b a rd zo  zm artw iły  Mirowi- 
cza. Ten, m iędzy  innemi, rzek ł: „jak n ie  m iała  u c ie ­
k ać  panna? Z a  n ią  tu  ta k  gonili, że inna, nie 
ty lko  w Szluszyn, ale i n a  skraj św ia ta  by u c iek ła” ...

— Boję się o ciebie, boję;— mówiła, o d p ro w a -

127



ckając z U ezak o w y m  M irowicza, F iła tów na, k tó ra  
się od  n iego o w szystk iem  dow iedzia ła .

— L ecz  czego  wy, śm ieszne  d o p raw dy , o b a ­
wiacie się? ;

— A  p rzec ież  w idzia łam  ja, W ssilij,  p o w iad a m  
ci, jak  k n u to w a ł  k a t  n a  S y tn y m  rynku, za  tego 
sam ego, za Iw anuszkę ,  p ie rw szą  s ta ts -dam ę, N atalję  
L opuch inę ,  a  z n ią  m a lo w a n ą  p ięk n o ść  A n n ę  Be- 
stużewą... Oj. s t rach  śm ierte lny  i wspomnieć!... 
Bił t ró jp a lcza ty m  n a  s trzęp y  cu-ło, rozc ina ł do krw i 
p lecy , c iągnął kleszczam i, p rzy  w szy s tk im  narodzie ,  
z u s t  języki... G dz ie  jedziesz?  o pam ię ta j  Się...

— Bóg z wami, co wy, n ie  bójcie się; nie te  
obecn ie  czasy, —  rzek ł do  F iła tó w n y  U szakow ; 
pow róc i z n iew ą tp l iw e m  pow odzen iem , w ese le  
w y p raw im y ..

— T o b ie  w ciąż  w ese la ,  k ręc ip ię to ,  lizusie! — 
o dgryz ła  się B aw ykina.

Była so b o ta  w  ko ń cu  czw arteg o  tygodn ia  
wielkiego postu.

M irowicz w szy s tk o  to  dobrze  pam ię ta ł ,  gdyż 
w y jazd  z P e te r s b u rg a  p o zw o lo n y  był m u  ty lko  do 
W ielkanocy ,  w  p ie rw szy m  dniu  k tó re j  car zam ie­
rza ł  p rzen ieść  się do  now ego , k tó reg o  b u d o w ę  
ukończono , p a łacu  z im ow ego, i w szy s tk im  p rz e ­
b y w a ją cy m  w  sto licy  oficerom  og łoszony  by ł  ro z­
kaz: s taw ić  się tego  dnia do p a łacu ,  n a  w acht- 
pa rad ę .

O d p ra w iw szy  czuchońca , M irowicz p rz en o co ­
w a ł w Szlisselburgu, w  zajeździe, p o w łó cz y ł  się 
po  m ieśc ie  i po  w ybrzeżu  jeziora L ad o g a ,  a k iedy  
zaczę ło  się zm ierzchać i w fo rtecznej ce rkw i za- 
dzw on ion io  na  w ieczorne  nab o żeń s tw o ,  p rzeszed ł  
p rz e z  lód do fortecy. Tu  p rzy  bram ie  M irowicz 
oznajmił, że p rzyw iózł list do  k o m e n d a n ta  i kom i­
sa rza  C zurm an tie jew a. W p u sz czo n o  go do fortecy.
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S p o jr sa l  na  cerkiew . „S py tam  Jjtórego z m o d lą ­
cych  się, jak  Jepiej p rzed o s tać  się do księcia? — 
pom yślał,  w chodząc  do przedsionka. W  łag o d n em  

řm glistem  p o w ie trz a  p an o w ał  jeszcze mrozik, lecz 
już  d a w a ła  się uczuć  bliskość n iedalek ie j  w iosny  
i ciepła.

ЯЩ

VII.

W Szlisselburgu.

N ab o żeń s tw o  w ieczo rne  skończy ło  się. P o ­
bożni zaczęli w ychodzić  z cerkwi, — m ieszczan ie  — 
do bram y, o b y w a te le  garn izonu  po różnych  k ą tach  

;fortecy. M irowicz zw rócił się do duchow nego .
— List do Jurja A ndrew icza? — uprze jm ie  

sp y ta ł  go tęgi dz iobaty  i białolicy, z c iem no-blond 
b rodą ,  ojciec Isaj: od  ojca, m ości panie, raczyliśc ie  
przynieść?.,.

—  T ak  jest; kom isja  od jego ojca — oddać  
osobiście.

D u ch o w n y  pożu ł ustami, . pog ładził  p u sz y s tą  
b rodę. Był b ard zo  dobry, lecz  leniuch n iebywały; 
calutk i dzień leżał u s iebie na  o tom ance ,  n a w e t  
n iekiedy, leżąc, i p ok  irm  p rzy jm o w a ł od ta k  sam o 
leniwej, dobrej i roz ty łe j córki. A  k ied y  m ieszka ł 
on n a  wsi p rzed ,p rzen ies ien iem  go dofortecy , to  ani 
p ło tu , ani row ów  nie było  przy  jego domu, szopa  
w ie le  lat s ta ła  bez dachu , i kon ik  z k ró w k ą  p rz e ­
b y w a ły  n a  uw ięz i n a  o tw a r te m  pow ie trzu ,  lub 
w a łę sa ły  się po  sąsiednich  chatach . Jego sam ego 
też i n azyw ali  ta m  „p o p -ce lm k “.

— W idzi pan, jak b y  to  panu , to  jest, —  w za ­
m yślen iu  w yrzek ł ojciec Isaj, p a trząc  z u k o sa  w  głąb 
p o d w ó rza ;  książę  nasz  chory  teraz , a i m ieszka  
on nie tu, n ie  z nami, ze wszystkim i, a w oddziel-



іnym  domu, za tą  — o t  widzi p a n  — s p e c ja ln ą ^  
ścianą, za  mostem... A  toż, szczycik  to... c iem nego  Щ 
d ach u  szczycik... widzi pan?

O jc iec  Isaj p rz y trzy m a ł  su tan n ę  n a  p r a w e m  |  
ręku ,  k a s ln ą ł  i w sk aza ł  n a  w ieżę p o n a d  w y so k im  :: 
m urem , za m y k a jący m  spec ja ln ie  og odzone  m iejsce ;; 
w  lew y m  kąc ie  p o d w ó rz a  for tecznego.

—  Co robić? — w y rzek ł  Mirowicz.
—  A  p an u  bardzo , tego... p o trze b a?  — spytał, , 

sp o g ląd a jąc  iagodnem i, sennem i o czy m a w tw arz  
Mirowicza, duchow ny .

— Jeszcze by... po  tom  i jechał!., zdaleka!., 
sp ra w a  n iec ie rp iąca  zwłoki... i z s io s trzeń cem  ko­
m en d an ta  w  pochodz ie  byłem... nie m ożna, ojczulku, 
jakkolw iek?

—-  Ot-ot... a p rzec ież  i n ie  u d a  się, nie uda, 
p rz 5 'puszczam ! —  rzekł, znów  porusza jąc  ustam i, 
ojciec Isaj: i b ra m ę  w k ró tce  zamkną... i w s z y s tk o ! . 
teraz , jeżeli p an  chce, lżej się u nas  stało... ot i ja  : 
te ra z  w  fortecy, a nie w m ieś i- ie  mieszkam... ty lko 
w ciąż jeszcze, oj, jak  surowo!.. P a n  z P itra  p rzyby ł?

—  Z  Pitra...
— I będz ie  pan  n iezadow olony! co - co? ile J 

p a n  jechał!.. C hyba  ot co: sk ręci  p a n  tutaj...  O to  
tu, za  kom endanck im i, m oje celki P o cze k a  pan; 
sp róbu ję ,  skom un iku ję  się k a r te c z k ą  z księciem. . 
M am  z nim  częste  porozum ienie . Jego g u w e r­
n a n tk a  i m oich w y ro s tk ó w  do bu rsy  te ra z  przygo- 
to w y w a ;  ze jd ą  się— istna pensja... T rz ec i  m iesiąc 
już tak  tu  m ieszkam y; p rz ed tem  nie ta k  było. 
O d p ra w i łe ś  nabożeńs tw o , i za  b ra m ę  do Szluszy- 
na... a te ra z  sw obodniej,  p rzy  ca rze  to  P io trze  ' 
F ied o ro w iczu . ,  p roszę  bardzo .

D u c h o w n y  zaprow adz ił  M irow icza do  siebie, 
usadził  go, a sam  w y szed ł  w y p raw ić  o b iecan ą  
k a r tk ę  do C zurm antie jew a.



— Po list od  ks ięc ia  przyszli, — po p e w n y m  
czasie rzelił do M irowicza.

O tw o rz v í  drzw i do bocznego, w ew n ę trzn eg o  
pokoju . Mirowicz w szed ł  tam. Tam, tw a rzą  do 
okna, za lany  b laskam i zachodzącej zorzy, s ta ł  p o ­
seł książęcy. Mirowicz drgnął, co fną ł się: p rzed  
nim  s ta ła  P ohksena .

O jciec Isaj zobaczył, jak  oficer i d z iew czy n a  
zm ieszali  się, jak n a  tw a rzac h  ich odbiło  się zd u ­
m ien ie  i radość, i jak  p ie rw szy  —  gorąco, d ruga  — 
z ro z ta rgn ien iem  podali  sobie ręce  i p rzez  kilka 
chw il milczeli, p a trz ąc  jedno  na  drugie.

— W ięc  to tak! zakochane , znaczy  się, p t a ­
szki! ta jem n e  spotkanie! — p o m y śla ł  duchow ny, 
cof ijąc  się za p róg  i p rzy m y k a jąc  za sobą  drzwi: 
czego  to nie bywa! i w  naszej norze  św iatło  ży­
cia wzejdzie: R eb ek ę  odnalazłszy , Izaak  zos tan ie  
mężem... Isaja, raduj się!...

— Jakie  losy? ot n ieoczekiw anie!— ca ła  sp ło ­
nąw szy ,  i po  chwili poblad łszy , w y rzek ła  Poliksena, 
w ogorzałym , pow ażn ie  i m ęzko  w y g ląd a jący m  
w o jak  j p o zn a jąc  rysy  niegdyś w stydliw ego, n ie­
śm iałego  i do g łupo ty  zak o ch an eg o  w  niej kadeta :  
zk ąd  Bóg przyprowadził? .. .

—  Z armji, p an ią  zobaczyć  p rag n ę łem !—o d p o ­
w iedz ia ł  Mirowicz: wszystko  rzuciłem, służbę...

— Poznał pan?,..
— Panią?
M irowicz n ie  zde jm ow ał spoko jn ie  u ra d o w a ­

nych, syp iących  iskry  oczów  z P ohkseny . O n a ,  
opuśc iw szy  rę ce  i, z p rzyzw yczajen ia ,  lekko  p o ­
chyliw szy  głowę, n aw p ó ł  zw rócona ,  z u śm iechem , 
jak b y  się n ad  czem ś nam yśla jąc , pa trza ła  n a  n iego.

— N iem a już pańsiciej p a s tu s z k i—rzekła, ża r­
tob liw ie  m arszcząc  brwi: n ie  ta. nie ta . ,  n ie p ra w ­
daż? Czas uniósł... P o co  p an  p rzy jechał?



— W sz y s tk o  w pan i to  sam o, dosyć! nie 
zm ieniła  się pani! — odpow iedz ia ł  Mirowicz: ty lko  
ja  nie w y p e łn i łem  przysięgi... Nie s ta łem  się ani 
znakom itszym , ani bogatszym . T y lk o  za to  pani, 
jak  p an i  widzi, nie zapom nia łem ...  ledw ie  w y rw a ­
łem  się, p rzy jechałem . D laczego  pan i m e  pisała? 
d laczego  n a raz  umilkła? C zyżby  jeszcze w ięcej p o ­
m ęczyć  chcia ła?

P o lik sen a  p o sad z iła  gościa  obok  siebie, jeszcze 
raz  spo jrza ła  n a  niego, łagodn ie  u śm iech n ę ła  się. 
Z ak o m u n ik o w a ł  jej o lis tach  do C zu rm an t ie jew a  
i do k o m e n d a n ta  B eredn ikow a.

— O to  jak  urządziłem ,— zakończył.
— L ecz  czy m ożna, — rzek ła :  jak ie  dz iec iń ­

stwo! z m ego  p o w o d u  jechać, rzucać  sp raw ę. Czy 
w a rto  było! A  ile w y p a d k ó w  od  nasze j rozłąki, 
ile zmian!

—  P an i  tak  znikła, u k ry ła  się,— ciągną ł dalej 
M irowicz: że i ś lad  pan i zaginął. Czj' w ierzy  p a ­
ni, już rozpacza łem , z t ru d e m  pan ią  odszuka łem .

—  A co się tu  robi, co tu!—rzek ła  P o h k sen a ;  
w sk azu jąc  p rzez  okno na ponure ,  w  do le  p o c iem ­
niałe, u góry  gdzien iegdzie  jeszcze  o św ie t lone  
p rzez  zorzę  m u ry  fortecy: — s łyszał pan?.. I jak  
p a n a  przepuścili,  jak  p a n  się o d w a ży ł  tu  zjaw ić?

— G d y b y  pan i by ła  n a  dn ie  m urza , w  mogile, 
rzuc iłbym  się za panią... P ow iedz  pani, ja cośko l­
w iek  słyszałem.., k to  pan ią  prześ ladow ał.  W ym ień  
n azw isko  jego... P rze d  kim się p an i  kryła?

—  T u  grób,— odpow iedz ia ła  Pczołk ina: i wie 
pan, s łysza ł pan, k to  tu  zam knię ty?

—  Wiem.
— Na wieki, przecież, od d z i e c k a ,— ciągnę ła  

ds le j  Po lik sena:  dz ieck iem  zam k n ię ty  w cz te rech  
śc ianach ,—bez pow ietrza, św iatła ,  bez żyw ego  ludz­
kiego słowa, a on te ra z  już nie dziecko, człowiek!
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— Т ак ,  — w y rzek ł  Mirowicz: s łyszałem , nie 
chcia ło  się wierzyć; nie daj Boże n ikom u innem u.

N ag ła  m yśl b łysnę ła  w g łow ie P ohkseny . 
„O dw ażny , śm iały ,—pom yślała :  m oże  sp ró b o w ać?“.

— P a n  chcia ł w idzieć Jurja A ndreicza?—s p y ­
tała: po co?

— Nikogo! p an ią  jedną  chc ia łem  widzieć, p a ­
nią! — w y szep ta ł  Mirowicz: ks iążę  to  ty lko  p r e ­
tekst...

—  I z s ios trzeńcem  k o m en d an ta  b y ł  p an  
w pochodzie?

— P rzy  m nie  by ł on ranny , p o d  Berlinem, 
w  oddziale  C horw ata ,  p rzy  b o m b ard o w an iu  Gall- 
skiej b ram y. Ja z ko legą  U szakow em  byliśm y na  
jego  pogrzebie.

— Niech p an  daje, n iech  p an  da je  prędzej 
listy! — rzekła , sp iesząc się, Poliksena; n iech  pan  
p rzy jdz ie  jutro. Dziś już późno. K siążę  chory; 
lecz ostrożnie, n iech  p an  pam ię ta ,  iść do nas 
t r z e b a . . Niech p an  będz ie  ostrożniejszy...  Są do 
teg o  spec ja lne  pow ody .

—  Ja k i e?
—  Jurij A n d re icz  zachorow a ł,— od p o w ied z ia ­

ła  Pczołkina, po  nam yśle : p rzed  d w o m a  ty g o d n ia ­
mi, b a rd zo  się przeraził,  zaniepokoił,  gdy zapaliło  
się w n o cy  w celi tej osoby. Rura. czy coś, w p ie ­
cu pękła, za th ło  się przep ierzen ie ,  a tam  i drzwi.

— Cóż, u ra tow ali  więźnia?
— U ratow ali,  Iscz książę  zw ichną ł  sobie  no- 

gÇ> gdy w ybieg ł n a  o k ry ta  lo d em  schody  w nocy, 
ze snu. W szyscy , w ty m  popłochu , po trac ili  g ło ­
wy. K azam a tę  re p e ru ją  teraz, p rze rab ia ją

■— A  gdzież podzieli, n a  czas p rzeb u d o w y , 
feaięcis?

P czo łk ina  znów  zam ilkła ,  nas łuch iw ała .
— T y m cz asem  póki zaczęli p rz e ra b ia ć  piec
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i rep e ro w a ć  drzwi, książę , widzi pan, — w yjaw ię  
p a n u  w  sekrecie :  p rzen iós ł  księcia  do sw ego  m iesz­
kania.

— Jakto? on i te ra z  u C zerm antie jew a?
— No, tak... u n iego ..  N ikom u książę nie ufa... 

T y lko ,  n a  m iłość Boską, milcz p a n  o tem . N ikom u 
p a n  n ie  pow ie?  D a je  p an  słowo?

—  I pan i  w idzia ła  księcia? widziała? —  spytał, 
z a tch n ąw szy  się, Mirowicz.

„Co m u odpow iedzieć?  co p o w iedz ieć?“ — 
p o m y śla ła  Pczołkina.

— Tak... to  jest, nie, — odpow iedz ia ła :  ro z u ­
m ie się, nie widziałam... w idzieć nie wolno... Lecz 
jeżeli by  się to  zdarzy ło , p an u  co do  tego?

— Jakto? ks ięc ia  Joana? p rzy  tak ich  suro- 
w ościach?

—  T ak , b y ło b y  cudem , n iepraw daż?  — w y ­
rzek ła  P oliksena: k o m endan t ,  w szys tk im  w iad o ­
mo, su ro w y  — p rzesu row y , jedna  forma, m aszy n a ,  
i nie dopuścił  by  księcia  Iw an a  p rzen ieść  do księcia. 
T y lko  on sam, rozum ie  pan, w in ien  jest co do tego  
p ieca ;  no, i o b aw ia  się, że om al co n ie  udusili 
księcia... G d y b y  nie p oczu ł  w a r to w n ik  d y m u  z sieni, 
wszystko by  przepadło ...  T e r a z  zaś m ilczy g łów ny  
n acze ln ik  m ilczą i pozostali.

—  Cóż tu ta j  w inien  jes t  B erednikow ?
— K siążę i pom ocn ik  jego  n ie jed n o k ro tn ie  

rap o r to w a l i  k o m endan tow i,  że  p o trze b n e  są  r e p e ­
rac je  w  te m  pom ieszczeniu , p rzep o w iad a li  n ie ­
szczęście.,. W e d łu g  s ta tu tu ,  ks iążę  p o w in ien  był 
rów nież  don ieść  do Pitra, że k o m e n d a n t  go nie 
s łucha; i jego, znaczy  się, jes t  część  o d p o w ied z ia l­
ności w  tem.

—  G dzież  p rz eb y w a  ks iążę  u  księcia?..,
—  N aszego  dom u z tąd  nie widać, — o d p o ­

w iedz ia ła  P oliksena: jest p ię trow y , w  tem  oto
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p o d w órzu ,  za  m úrem. N a górze  my się m ieścim y, 
na  d o l e — w artow nicy . M am y siedem  pokoi... K s ią ­
żę,.. ach, nie... da je  p an  słowo, że będz ie  m ilczeć?

—  Przysięgam... <
— K siążę  zam k n ię ty  w  odległym , p o d  k lu ­

czem; tam  i okno  z kra tą .  Jedno  w ejście  od  are- 
s z tan ta  do nas, d rugie nazew ną trz ,  do kuchni, gdzie 
w artow nik . 1 z. te j  s trony  pokó j m u sprzątaj:?; od 
n as  noszą  żyw ność. I k lucze  od  drzw i u  księcia.

— K tóż  nosi jedzen ie  księciu?
— S am  książę, — odpow iedz ia ła ,  po  nam yśle ,  

Poliksena.
—  L ecz  on chory, pan i m ówiła; jakżeż m oże  

usługiwać?...
O czy  Pczołkinoj b łysnę ły  przykrością .

—  Sam, m ówię, r e s z t ś ą  sił podaje ,  k tóż  w ię ­
cej? — o d p o w ied z ia ła  z n iezadow olen iem : choć 
trudno , jednakże ,  innych  n ie  puszcza.

—  A pom ocn icy  księcia , jak  słychać, jes t  ich 
dwóch...

— Tak... lecz ks iążę  nie znosi ich obecności. 
B ardzo już oni m u  dokuczali,  p rzy  po p rzed n ich  
s ta rszy ch  kom isarzach . W ie  pan, jak ie  su row ośc i  
są  zalecone? G d y b y  k to  o d w a ży ł  się uw olnić  
aresztant.i,  ży w fg o  w  ręce  nie kazano  go oddawać... 
A  za n ieporządk i i n iep o s łu szeń s tw o  kom isarzow i, 
pozw olono  w sad z ać  go n a  łań cu th ,  dopóki nie 
u po k o rzy  się, a to  bić kijem i p letnią.

— Straszne! — rzek ł Mirowicz.
— O d e jd ź  pan, Wasilij Jakowlicz, do jutra. 

Lecz, n a  w szys tk ie  świętości, o p o s ły szan e m  ode  
m nie ani słowa. Jeszcze  n a g a d a m y  się... I być 
m oże, pitn... lub k to  inny... czy mało... z resztą ,  to 
później .. A  oto jeszcze, — nie zapom ni p an  p o ­
prosić  księcia  i B ered n ik o w a o p ozw olen ie  n am  
w id y w an ia  się w  przyszłości... Do widzenia.
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M irowiez u ca ło w a ł w y c iąg n ię tą  do niego rękę.
•— No, ca łu ją  się. — pom yślał,  zb liżyw szy  

się w tym  c.:asie do drzwi, o jciec Isaj: sp ra w a  za ­
czyna  się układać... W  P om iną  niedzielę , p rzypuśćm y, 
i w ese le  w ypraw im y,.. O to  one, te  n o w e  czasy!... 
D a l m a łżo n k ę  Izaakow i, w y n a laz ł  Rebekę...

R ano  M irowiez zjawił się u k s ięc ia  C zurm an- 
tie jew a. Nie p o k az a ł  po  sobie, że wie, jak a  oso b a  
te ra z  gościła u niego. P rzy g o to w a n y  przez  Pczoł- 
kinę, chory, — choć i był w  łóżku, —  przy ją ł  
M irow icza w y ją tkow o  łaskaw ie .  Pow iedzia ł ,  że 
s t łuk ł nogę  n a  górze  lodowej,  u rząd zo n e j  w k a rn a ­
w a le  d la  jego dziew czynek . D z ięk o w ał Mir o wi­
eżow i za  w iadom ości  od o jca  i d ługo go w y p y ty ­
w a ł  o s io s trzeń ca  ko m en d an ta .

— R-id będz ie  s ta ru szek  p o s ły szeć  od  psna... 
A ty m cza sem  oto  n asza  w sp ó ln a  o p iek u n k a  i po- 
cieszycielka, — rzek ł C zurm antie jew , zw raca jąc  się 
do Pczołkinoj: i sieroty, m oje dziew eczk i do g ląd a  
i m nie  chorego. T y lk o  n ied ługo  teraz , widocznie, 
być jej z nami! Uleci sza ra  kaczuchrta  za b łęk it­
n a w y m  kaczorem , —  do d a ł  książę, m rugając  do 
gościa.

Po lik sen a  go nie słuchała . Myśli jej by ły  
daleko.

— I tu, czarodzie jka , w szys tk ich  zd o b y ła  i ocza­
rowała! —  n iespoko jn ie  p o m y śla ł  Mirowiez. W sta ł  
i zw rócił  się do  k o m isa rza  z p rośbą  o p ozw olen ie  
sk ładan ia  da lszych  wizyt. C zu rm an tie jew  p o ta r ł  
gó rną  część  nosa.

— A  kom endan t?  — rzek ł  po  nam yśle : ch y b a  
o t  co, m ości panie, —  czy nie gra p a n  w szachy? 
N asz s ta ru szek  w ielk i amator.



— G ra łem , Іесг juź daw no, — o d rzek ł  Mire- 
wicz: ch y b a  d la  rozrywki.

— 1 znakom icie ,  po ro zu m iem y  się, — zd ecy ­
d ow ał kom isarz: niech p an  zajdzie do naszego  szefa, 
okaże  m u r e s p e k t  Nie zetną, chyba, g łow y za to, 
że narzeczony...  p rzep ra szam , że ta k  mówię... no, 
zakochany  Adonis zacznie ch dzać do swojej Fiio- 
meli, choćby  i do takiej, w y b acz  Boże, g robow ej 
nory , jak  nasza... Nie te  czasy... U mni« n ie  p o ­
zwoli w idyw ać się, u n iego sam ego  proście j s p o ty ­
k ać  się..

W  ch a rak te rze  s ta ra jąceg o  się o ręk ę  Polik- 
seny, choć i n ie  za ręczonego  z nią, M irowiczowi 
dozw olone  było  o d w ied zan ie  for tecy . K o m en d an t  
przyją ł  go zimniej i bardzie j  sucho, niż C zurm an- 
t ie jew . L ecz  k iedy  n a s tęp n e g o  w ieczo ru  M irowicz 
p rzeg ra ł  do  n iego kilka n ow iu tk ich  rubli, z p o r t re ­
tem  P io tra  T rzec iego , sp ra w a  i tu  się ułożyła.

— Jurij A ndre icz  prosił  za  panem , — rzek ł 
z godnośc ią  B erednikow : miłosne, m ości panie, p o ­
w ody  są  w ybscza lne .  A  prosi, to n iech  za  p a n a  
i odpow iada .  Nie w y k ra d a  pan, zresztą ,  n a rzec zo ­
nej, sam a  idzie za pana... P rzy c h o d ząc  do księcia, 
nie zapom ina j p an  i o n as . .

— A cóż, pan ie  rko, tęraz, n ap e w n o ,  i w ese lszą  
się s tałaś, — sp y ta ł  C zurm an tie jew  P c h k se n ę :  
ech  — ech, spóźn iłem  się... Daj w a m  Boże, daj . .  Ja 
zaś, najbardziej, p o leg am  n a  sk rom ności  pani..  
z  m łodym  cz łow iek iem  o uczuciach  pan i może, 
u o reszcie  ani du  - du. R ozum ie pani?...

P czo łk ina  przysięg ła  n a  w s-y s tk ich  św iętych 
nie zd rad zać  tajem nicy. T y m czasem , b y ła  bardzo  
nie sw o ja  spędziła  bez snu k ilka  nocy, p łak a ła  
i m ęczy ła  się, nie w iedząc, co robić.

G arn izon  do M irow icza w k ró tce  p rzyzw yczaił  
się. W arto w n icy  p rzy  b ram ie  fo r tecy  i przy  wejściu



n a  spec ja lne  podw órce ,  gdzie  m ieszka ł  g łów ny k o ­
m isarz, p rzep u szcza li  go b ez  przeszkód . Wasilij 
Jakow lew icz  zachodził  do  k o m en d an ta ,  ro zm aw ia ł  
z nim, g ra ł  w  szachy, p o tem  do C zurm antie jew a, 
i p o z o s ta w a ł  u  o s ta tn ieg o  n ie rzad k o  do późnego  
w ieczora . W  ro z m o w ach  z P o lik sen ą  i księciem, 
z m im o w o ln em  d rżen iem  p rzy g ląd a ł  się ścianom , 
p rz y s łu c h iw a ł  się spokojn ie j k rzą tan in ie  dom ow ej, 
czy n ie  błyśnie choć jakiś  p o w iew  tego, kto, jak  
wiedział, b y ł  gdzieś w  jed n y m  z ty ch  sam y ch  p o ­
koi, po d  jednym  z nim  dachem , o d d y ch a ł  jed n em  
z nim  pow ie trzem .

Nic się n ie  d aw a ło  zauw ażyć .  Śc iany  b y ły  n ie ­
me, albo ro zb rzm iew a ły  śm iech em  i b iegan iem  
d z iew czy n ek  C zurm an tie jew a , k tó ry ch  poko je  były, 
jak  dom yśla ł  się H irowicz, p rzy leg łe  do czaso w e­
go w ięz ien ia  w ięźnia. N a w et  do jrza ł  w głębi p o ­
ko jów  dziec innych  p rzep ie rzen ie  z nag łucho  znm- 
kn ię tem i drzwiam i. Z a  niemi, widocznie, było 
p rze jśc ie  do  aresz tan ta .

P o likseną  w p ięk n ą  pogodę ,  b ra ła  sw e  w y ­
chow ank i i, w  to w arzy s tw ie  M irow icza, w ychodz iła  
z n iem i do  ogrodu  cerk iew nego, a lbo za  m u ry  for­
tecy .  D z iew czynki biegały, b aw iły  się. M irowicz 
p row adz ił  n ieskończone  ro z m o w y  o przeszłości,  
o  korpusie ,  o w y p raw ie  w ojennej,  b u d o w a ł  p lan y  
n a  przyszłość , ro z p a t ry w a ł  w  um yśle ,  jak  i k ied y  
p rzy s tąp ić  do  końca , p rosić  o za ręc zy n y  i o w y ­
zn aczen ie  te rm inu  ślubu. P o lik seną  s łu ch a ła  go 
z rozdrażn ien iem , z ta jem n y m  bó lem  w  sercu. By­
ło  jej żal jego, i p rzykro ,  i sm u tn o  m yśleć, że  nie 
te m  by ły  za ję te  jej myśli. „A  te n  b iedak , ten  s k a ­
tow any , s iedzi i n ik t o n im  nie pom yśli!“ — m ó ­
w iła sobie, z ro z ta rg n ien iem  s łu ch a jąc  m o w y  Mi­
row icza.

Było zd ecy d o w an e :  led w ie  C zurm an tie jew
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przeniesie  do  d aw n eg o  pom ieszczen ia  p o w ie rzo n e ­
go m u w ięźnia  i p o p raw i  się ze sw o jem  zdrow iem , 
P o lik sen a  w yjedz ie  do P e te rsb u rg a ,  za trzy m a  się 
u P ticy n y ch  i s tam fąd  n a  sw o je  miejsce, do  dzieci 
C zu rm an tie jew s ,  p rzyś le  inną  nianię.

—  A w te d y  i w esele, n iepraw daż?  — z a p y ­
tyw ał,  w p a tru jąc  się w  nią, Mirowicz.

—  Nie uc iekn ie  nam , — o d p o w iad a ła :  długo 
czekaliśm y, p o czek am y  jeszcze... Nie w tem  rzecz. 
Ach, z rozum  pan , n ie  w  tem...

— A  wt czem żeż? —  d o p y ty w a ł  się Mirowicz.
— W y p ró b o w a ć  chcę  pana , co p a n  za  czło­

wiek...
— Niech pan i  p róbu je , n a k ła d a  pok u sy ,  i n a j­

cięższe, prędzej.
— Nie, o nie! innym  razem... czas up ływ a, 

bądź  p a n  gotów...
—  Kiedyż?
— Z o b a c z y  pan; bąd ź  p a n  ty lko  gotów...
„Co o n a  zam yśla?“ — gubił się w d o m y słach

Mirowicz.
C zurm an tie jew  zw rócił się do Pczołk inej 

z prośbą.
— P an i odchodzi od nas, — rzek ł  jej sam  n a  

sam: co robić. P ra w o  losu! n iech  Bóg pan i  p o m a ­
ga. Lecz, dopók i pan i  tu, chcia łbym , ażeb y  m oje  
dz iew eczk i p rzy  pan i  odby ły  spow iedź ,  a żeb y  
ich d okazyw an ie  w  os ta tecznośc i  n ie  dokuczało  
księciu, zacznijcie, Po likseno  Iw anow no , choć 
teraz...

P o lik sen a  zaczę ła  p ro w a d zać  8Wre w y c h o w an ­
ki ran o  i w ieczo rem  do cerkwi.

Mirowicz, podczas  jej n ieobecności,  n ie o d d a ­
lał się od  paraw an u ,  za k tó ry m  leża ł w łóżku  
chory  C zurm antie jew . O p o w ia d a ł  księciu O te m  
co w idział i s łyszał w  o bcych  krajach, o p a t ry w a ł
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m u chorą  nogę, p o d a w a ł  lekars tw o , a. k ied y  Czur-
m an tie jew  w m ęczące j  go febrze  c ie rp ia ł  n a  b ez ­
senność, czy ta ł  m u  u lu b io n ą  k s iążk ę  żony księcia , 
k u p io n e  p rzeż  n ią  h am b u rsk ie  t łom aczen ie  n a  ję ­
zyk  n iem ieck i „R ob insona  K ru z o e “.

Raz, — było  to  w  d rug im  tygodn iu  p o b y tu  
M irow icza  w  Szlisse lburgu, — p rz y szed ł  on, n a  
p ro śb ę  C zurm an tie jew a , p rzed  w ieczo rem  z m ia­
s ta  do fortecy. Pczo łk ina  n ap o i ła  chorego  i go ś­
cia g rzanką ,  w z ię ła  z p o d  p o duszk i  k s ięc ia  p ęk  
k luczy, gdzieś  zan ios ła  zakry ta ,  z zakąskam i,  tacę, 
szczęknę ła  w da lszym  p oko ju  k luczem , p oczeka ła ,  
znów  pow róc iła  i, w łożyw szy  k lucze  z p o w ro te m  
p o d  poduszkę , księcia, posz ła  z dz iew czy n k am i 
do cerkwi. T a m  po  n ab o ż eń s tw ie  w ieczornem , 
one  i ich s ta ru sz k a  n iań k a  w inny  były  tego  w ie ­
czoru  sp o w iad ać  się. C zurrnan tie jew  pozosta ł  z goś­
ciem, do k tó reg o  p rzez  ten  czas m im o w o h  p r z y ­
w iąza ł  się.

Msrowicz o tw o rzy ł  „ R o b in so n a“, p rzeczy ta ł  
z d z ie s ią te k —drugi s tron ic  i k iedy  doszed ł  do tego  
m iejsca, gdzie  R obinson  p rz ed  ludożercam i ra tu je  
ojca P ię taszka ,  — z p o z a  p a ra w a n u  cho rego  ro z ­
legło się ciche, a p o te m  coraz  bardzie j i bardziej 
w y raźn e  chrapanie .  M ęczony d ługą  bezsennośc ią ,  
C zurrnan tie jew  ty m  razem  m ocno  i s łodko  zasnął. 
„No, n iech  sobie śpil" — zdecydow ał,  zniżając 
głos, Mirowicz. Z a m k n ą ł  książkę, św iecę  p rzen iós ł  
n a  d ru g ą  s tronę  p a raw an u ,  sam  w ygodniej  u lo k o ­
w ał się n a  fotelu, zam yślił  się i rów nież zaczą ł 
drzem ać. „K ryzys ch o ro b y “, — myślał: „w k ró tce  
wstanie... L ecz  jak ą  p ró b ę  n a  m nie  chce n a łożyć  
P o h k sen a?  Jaki jes t  k ie ru n ek  jaj myśli? Siebie  nie 
pożałuję ,  a już w szystko , co powie, z ro b ię“...
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Czy długo, czy k ró tko  siedział tak, rozw aża ł  
i d rzem ał Mirowicz, tego  nie pam ięta ł .  L ecz  n a ­
raz o ckną ł  się i zaczą ł  nasłuchiw ać.

G dzieś  w da lszych  pokojach, w yraźn ie  da ł  
mu się s łyszeć sk rzyp  p rzep ierzen ia  lub drzwi 
i lekki szm er k roków . Z upe łn ie  jak b y  k toś p o ru ­
szył meble, p o szed ł  i za trzy m ał  się. Z  po czą tk u  
pom yślał,  że m u się tak  w yda ło ,  a po tem , że 
dźw ięki te  szły zzew nątrz,  od  ganku, — z dolnego 
p ię tra  domu... Szelest k roków  ucichł, lecz znów  
p o w tó rzy ł  się. — „Niania, widocznie, —  pom yśla ł  
Mirowicz: — p rzesz ła  obok  mnie, posła ła  dzieciom  
łó żk a  i te raz  idzie do siebie... L ecz  nie, i ona  
u d a ła  się n a  n ab o żeń s tw o  w iec zo rn e“...

D rzw i najbliższego poko ju  powoli, bezdźw ięcz­
nie o tw o rzy ły  się do połow y. Na ich progu  za­
zn aczy ła  się p o s tać  człow ieka. M irowicz p rzy ­
m k n ą ł  oczy dłonią, spo jrza ł  od p a ra w a n u  na tą  
p o s tać  i osłupiał. W ło sy  m im ow oli  p o ru szy ły  m u 
się n a  głowie.

W drzw iach, z św iecą  w  w ychud łe j  b ladej 
ręce, s ta ł  szczupły , sześć  s tó p  wzrostu , z długim 
p ro s ty m  n o sem  i w y su n ię tą  n ap rzó d  w ielką  dolną  
szczęką, m łody  człowiek. Miał on w ielide  jasno- 
b łęk i tn e  oczy, k asz tan o w atą ,  led w ie  sy p iącą  się 
k linem  b ródkę  i d ługie jak  u  mnicha, n a  ram iona  
sp ad a ją ce  jasne  p u szy s te  włosy. Miał n a  sobie  — 
starą , znoszoną, ro zp ię tą  k u r tk ę  m ary n arsk ą ,  g rubą  
b ia łą  p łóc ienną  koszulę, niebieskie, p łócienne , 
w  p ask i  sza raw a ry  i n a  b o są  nogę  trzewiki. Z d u ­
m iew ająco  b iała  i de l ik a tn a  ce ra  jego tw a rzy  
w sk azy w ała ,  że s łońce  n igdy  nie p ieściło  jej swe- 
mi prom ieniam i. W y g ląd  jego  był, jak  u  n ie k tó ­
rych  a sc e tó w  postników , p o w ażn ie  dos to jny  i je d ­
nocześn ie  łagodny. Błądzący, n ieśm ia ły  i b a d a w ­
czy, jak  u  dzikiego, w zrok  jego by ł  z n ap ręże n ie m
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utkw iony  naprzód . N aw pó l o tw ar te ,  dziecinnie — 
zd u m iew a jące  się, b lad e  u s ta  coś szep ta ły . S p o ­
strzegłszy  n iezna jom ego  oficera, za trzy m a ł  się n a  
k ilka  chwil, cofnął się do sąsiedn iego  poko ju  
i w  da lszym  ciągu s ta m tą d  uporczs^wie, n ieśm iało  
patrzał .

„Czvžby?—jak  b ły sk aw ica  p rzem k n ę ło  w  g ło­
w ie  Mirowicza: czyżby  to  on, carsk i więzień, — 
on—d w adzieśc ia  la t  m ęcz ący  się w  więzieniu, p o d  
kluczem! I jak  on wyszedł? n iepojęte! o tw orzył,  
w y łam ał zasuwkę?... P rze laz ł  p rzez  p rzepierzenie?  
lub P o liksena, w  pośp iechu , za p o m n ia ła  zam k n ąć  
d rzw i“?

— Podejdźcie! — roz leg ł się cichy, dziw nie  
b r z m i ą c y ,  ro zdz ie ra jący  duszę, szep t:  o, błagam!
p an ie  oficerze, tu...

M irowicz pom yślał:  „Poliksena!.. ona, b iedna ,  
będz ie  m usia ła  o d p o w iad ać  za w szys tko !“ — spo j­
rzał  n a  śp iącego  C zurm an tie jew a , szybko  w s ta ł  i, 
nie w ied z ąc  co robi ze s trach u  i zm ieszania, na  
p a lc a c h  p rzeszed ł  p rzez  o tw a r te  drzwi,

—  Jam  duch! bezcie lesnyl — szepta ł, o g ląd a ­
jąc się. w ięz ień :—św ięty  Grigorij ,— nie bójcie się...

R zek ł  i zamilkł, w p a tru ją c  się w  M irowicza.
—  Jam  dusza księcia  J.iana, — ciągnął dalej: 

m nie  w  zamknięciu... ol ra tu jc ie! gdzie  ta  ł a ­
skawa?...

—  Kto, wasza... c a rsk a  m o śc i? — nie sp u szc za ­
jąc  z n iego  oczu, w y rzek ł  Mirowicz.

—  T a . ,  kobieta... s zczup lu tka ,—nie w iem , jak  
nazywać...  św ię ta  Eufrazja...

„Bredzi... czy zw arjow ał!“—p rzem k n ę ło  w m y ­
ślach  Mirowicza: „i jak  się jąka, — ledw ie  go ro z­
różnisz, — rodzinna, widać, w a d a  w jego familji“,..

— Jaka  E ufrazja?  — spy ta ł ,  n ie  ru sza jąc  się 
z m iejsca, Mirowicz.
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— A dziew czyna  ta... z ło te  w łosy, p ach n ą  
kadzid łem , czy ta... n ian ia  p rzy  dziec iach  tego!... 
zawezwij ją o jczu lku  — oficerze...

Mirowicz w milczeniu p a trz a ł  n a  więźnia.
— Jakiej p a n  jest rangi, p rzep raszam , nie- 

wiem, — c iągną ł żałośnie sp iesząc się i jąkając , 
więzień: n ie  sypiam , w ciąż  tak ie  sny!., w szys tko  
jej, wszystko, k iedy  w yrw ę się stąd...

„Co słyszę, zakocha ł  się w P o lik sen ie“! — za­
m iera jąc  z n o w eg o  p rzerażen ia ,  po m y śla ł  M iro­
wicz: „ tak  w ięc  co... p rz e d o s ta w a ła  się do n iego 
i u k ry w a ła  to  p rz e d e m n ą “...

—  Niem a jej... co pan  sobie  życzy?
—  N ow ą książkę  obiecała ,  k s ią ż e c z k ę . . 

a rk u s ik i ..
— Jaką?...
K siążę zw leka ł  z odpow iedzią . N ied o w ie rza ­

nie, bo jaźń  odbiły  się n a  jego tw arzy .
— Nie bójcie się panie, —  ciągnął Mirowicz, 

jak ie  książki p an u  przynosiła? Być m oże  ja d o ­
stanę... p o w tó rz ę  jej..

—  K ron ikę  krótką... genealogję  carów... i znów
też...

A resz tan t za trzy m ał się znów, z bo jażn ią  p a ­
trząc  n a  nieznajom ego.

„C zyżby  książki Ł o m o n o so w a?  — po m y śla ł  
Mirowicz: oto  los — czy sp o d z iew a ł  się tego  Mi- 
chajło  Wasiljicz“?

— O  ca rach  tam, — c isg n ą ł  dalej więzień: o 
P io trze  i jego bracie, m oim  pradziadzie ,  ca rze  
Iwanie...

N iepokój coraz  w iększy  i w iększy  ogarn ia ł  
M irowicza.

— Ja p an u  w szystkie ,  jak ie  p an  sobie ż y ­
czy, — rzekł.
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—  W  M argaricie  Z ło to u s te g o ,  pow iedziano , 
jak  zgubili C hrzcic iela  Joana... Jam  przecież, mości 
panie, rów n ież  Joan  i m nie H e ro d ja d a  z F ry d e ry ­
k iem  ze św ia ta  prześladują...

— Jak a  H e ro d jad a?
—  Czytrtliście o najgorszej?  czytaliście?— 

spytał,  z silą sch w y taw szy  za rę k ę  M irowicza, 
więzień: o! jeszcze  H e ro d ja d a  sza le je  i tańczy, 
żąda  głowy!...

A re s z ta n t  umilkł. O c zy  jego  b ły szcza ły  s z a ­
leńs tw em , p rze rażen iem  i rozpaczą. U s ta  k u rc z o ­
w o  drgały.

—- P ow iedzcie ,  — naraz  w yrzekł,  u śm iecha jąc  
się: czy p raw da , że ryżej n iem a już na  świecie?

—  Kogo?
—  A  Pio trów ny , m ości panie... ca ry cy  Liza- 

wiety! —  ciągnął: n ie  jed en  a lb o w iem  zw ierz  p o ­
d o b n y  jest  do n iew ias ty  zle j . .  W ę że  i żmije n a  
pu s ty n i  p rz e s tra sz y ły  się; H e ro d ja d a  zaś  n a  obie- 
dzie go ścięła,..

Dalej tru d n o  było z rozum ieć  a re sz tan ta .  Oczy7 
jego by ły  sze roko  rozw arte ,  usta , p o k ry te  pianą, 
sz e p ta ły  s ło w a  bez  związku.

— C aryca  um arła ,  — o d p o w ied z ia ł  Mirowicz: 
i p rzy tem , m ości panie ,  b y ła  to  w ielkiego se rca  
m onarchini.

-— W ięc  umarła? H e ro d jad y  n iem a w ięce j n a  
świecie?— om al nie u puśc iw szy  świecy, w y k rzy k n ą ł  
a resz tan t .

P ie rś  jego ciężko, z p rz e rw a m i dysza ła .  Nie 
spuszcza ł  oczu  z Mirowicza.

— K tóż o becn ie  w pa łacu  m oim ? — sp y ta ł  
Iw anuszka.

— N ow y car.
—  Kto?
— P io tr  F iedorycz.
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— Tak... Sw obodn ie j  jak b y  się s tało . Czy on 
dobry? Będzie d o d a te k  żywności? lob  p o zo s tan ą  
dw ie  po łt iny  (pół rub le) na  ob iad  i n a  wszystko?

— N iem a wątp liw ości,  o p an u  p rzy p o m n ą ,  
sobie  — rzek ł Mirowicz.

— D ręczyciele, podli,—ciągnął więzień: n iem a 
se rca  u  n iew ias t . .  Nikogo, b ezw stydna ,  n ie  szczę­
dzi, ani lew itów  się n ie  wstydzi... ani d u c h o w n y ch  
czci...

— U jaw nijcie ,  — dodał, po  chwili m ilczenia  
i z t ru d e m  dob ie ra jąc  s łow a: jaki on  jes t  z siebie, 
te n  n o w y  car?

M irow icz w y ją ł z k ieszen i i p o d a ł  księciu 
now y  rubel,  z p o r t re te m  P io tra  F iedorycza .  T en  
chc iw ie  sch w y ta ł  go, podn iós ł  do św iecy  i długo 
u w ażn ie  p a trz a ł  n a  n ego.

— Moce, m o ce  Dawida! — szep ta ł  Iw anuszka, 
p lą c z ą c  się w  słow ach  i zad y szaw szy  się: s ły szy ­
cie a lbow iem  ludzie, widzi pan... n iew inn ie  po g rze­
bany...

Mirowicz znów  nie  rozróżnił n iek tó ry ch  słów  
księcia.

— W a s z a  w ielm ożności, p an  nie tu te jszy  p o ­
móżcie! —  naraz  zw rócił się do n iego więzień.

—  W  czem, carze?
—  U ciec  z tad  można... p rzez  galerję, p rzez  

okno, —  za szep ta ł  aresz tan t:  p iłkę  mi, piłkę; łódź  
n a  jez iorze .,  n a  b rzegu  konie... L asem , górami!... 
góry  za  jez io rem  widać...

— M iłościwy panie! żal mi was, och  jak  żal!— 
d ław iony przez łzy, w y rzek ł  M irowicz: lecz p rz y ­
sięga łem  carow i P io trow i Fedorowiczowi...  zd ra jcą  
b y ć  n ie  chcę...

— P a n  czyta , n a p e w n o  um ie i p isać, — cią­
gną ł  dalej Mirowicz: n iech  p an  nap isze  do sw ego  
w u ja- im pera to ra .  G ło w ę  zetną, a ja m u już pańsk i



list dostarczę . I jeżeli k iedykolw iek ,— w y rw a ło  się 
z głębi se rca  Mirowiczowi: jeżeli p a n  i p o te m  b ę ­
dzie rów nież  n ieszczęś liw y  i uciśniony, dajcie mi 
znać... p rz > b ęd ę  w te d y  do  pana.., o d d am  za niego 
ży c ie . .

K siążę  Joan, ze zdum ien iem  i dz iec inną  r a ­
dością, p a trz ąc  n a  M irowicza, n ieśm ia ło  w yc iągnął 
do n iego  rękę, d o tk n ą ł  jego ramienia.

— Dziękuję. — w y szep ta ł ;  oni podli,  a za 
p a n a  m odlić  się będę...

—  A tra m e n tu  i p ió ra  nie dostan iec ie ,  p a n ie — 
ciągnął Mirowicz, w y jm ując  no tes:  o to  k aw a łek  
p a p ie ru  i ołówek... W yrzućc ie ,  panie, k a r tk ę  przez  
okno, przez  lufcik... W sz y s tk o  szczerze  w yłóżc ie  
carowi... O n  dobry; osobiście n ie  d a  znaku, p rzy ­
pom ni p rzez  innych... Potraficie , p an ie  pisać? d w a  
słowa!...

M irow icz nie skończył. P o  za  nim  dał się 
s łyszeć  zd ław iony  okrzyk , sp ieszne kroki. O b e jrza ł  
się: by ła  to  Poliksena.

— Szaleńcy! coście  narobili?  p rędze j ,  p rę ­
dzej! — w yrzek ła ,  p o ry w a jąc  k sięcia  za rę k ę  i w c ią ­
g a jąc  go do jego pokoju: sp ieszc ie  się; dzieci ro z ­
b ie ra ją  się, w e jd ą  tu  z n ian ią  i zginęliśmy.

P o  chwili drzw i Joana  Antonow icza były  znów  
za m k n ię te  n a  zasuw kę . P c z o łk m a  s ta ra n n ie , .o b o k  
śp iącego  C zurm antie jew a, w y p ro w ad ź . ła  M irowicza 
n a  ganek , p o w ró c i ła  do p a raw an u ,  znów  p rz ek o n a ła  
się, że chory  jeszcze nie o b u d / i ł  się, w y ję ła  m u 
z p o d  p o d u szk i  k lucze, z am k n ę ła  d rzw i do księcia  
n a  klucz, p o ło ży ła  dzieci spać , zgasiła  św iecę  
i, gorzko, n e rw o w o  łkając , u p ad ła  tw a rz ą  n a  p o ­
duszkę.

N wstępnego ra n a  M irowicz p rz y b y ł  do  C zu r­
m an t ie jew a  nachm urzony , d ręczo n y  p rzez  zazd ro ść ,  
w ątpliw ości,  dom ysły . „W ięc  w  czem  ca ła  spra-
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w a “ ro zm y ś la . ; jaki p o w ó d  zm usił ją do z a ta ­
jan ia  p rz ed em n ą  praw dy? Co ona  zamyśla? T a  
sam a  sza ta ń sk a  d am a,  szał. Lub  los n ieszczęsnego  
tak  ją w zruszył, w strząsnął,  że m im ow oli  s ta ła  się 
d la  n iego n ieo b o ję tn ą?  Nic dziw nego w  tem  
niema, — ile by ło  p rzy k ład ó w , — żony, córki d o ­
zo rców  w ięz iennych  zak o ch iw ały  się w więźniach... 
o d d a w a ły  się im, uc ieka ły ,  lub g inęły  z n im i“...

—  W ięc  pani w idzia ła  się z w ięźniem ? —  
po n u ro  sp y ta ł  M irowicz Po lik senę .

—  W idziałam... No, i cóż z tego? T rz e b a  było  
p o m ó c  księciu. N ikom u n ie je s tem  o b o w iąz an a  
zd a w ać  sp raw y ..

—  D laczego  jed n ak  u k ry w a ła  pan i  to  p rz ed e  
mną? Czyż pan i  m nie nie ufała.

—  Ach, dosyć... jak ie  dzieciństwo... S p raw a  
jasna... C zyż p a n  nie dom yślił  się? Nie m oja  p rz e ­
cież tajemnica... A  d o s ta ła  się o n a  panu , pom i­
m o mnie, n iech  p a n  ją s trzeże  święcie... Ż a r to w ać  
z ogn iem  niebezp ieczn ie . Wie pan, czem  grozi 
tu te jszy  s ta tu t?  P a n  p rz y ta m  jes t  w ojskow ym ; 
o dpow iedz ia lność  p a n a  b y łab y  surowszą.

—  W iem, wiem, —  a pan i m im o to  n ie  za ­
u fa ła  mi! T o  przykre... C zem  zas łu ży łem  sobie?.. 
Czyż m e  o fia row ałem  się spe łn ić  w sze lką  p ró ­
b ę  pani, n akaz?

P o lik sen a  p rzem o g ła  się. Jak  łag o d n a  k o tk a  
p rzy tu li ła  się do M irowicza, w z ię ła  go za rękę, 
spo jrza ła  m u w  oczy z p e ły m  ufności dz iec innym  
uśm iechem .

— O! wiele jeszcze  g rud  p rzed  nami!— rzekła :  
p rzy jac ie lu  mój... p a n  m nie n ie  zna! Z y c ie  całe  
p rz ed  nami: czy mało... w ciąż  jeszcze, w szystk iego  
m ożna  oczekiwać... A on  to, on! w tem  sam em  
zam knięciu , w  tej sam ej m ogile przecież  p o zo s ta ­
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nie... i n ikt nie przy jdz ie  m u z pom ocą, n ie  ulży
jego doli.

G o rą ce  Izy p łynę ły  i n ie  pozw oliły  d o k o ń ­
czyć Poliksenie... P łaka ła ,  n ie  o d ry w a jąc  g łow y od 
ram ien ia  M irowicza i jak b y  nie czując, że ten  
o b sy p y w a ł  tą  p e łn ą  zagadek , d u m n ą  i w raż liw ą 
n a  n ieszczęśc ia  bliźniego, g łow ę gorącym i, oddaw - 
n a  p o w s trz y m y w a n y m i poca łunkam i.

P o d  koniec  p ią teg o  tygodn ia  postu, k a z a m a ta  
Joana  A n to n o w icza  by ła  n ap raw io n a .  N oga Czur- 
m an t ie jew a  rów nież  n a  ty le  podgoiła  się, że mógł 
w s tać  bez  kuli, i w  nocy, p od  sw oim  nadzorem , 
p rzep ro w ad z i ł  a re sz tan ta  Bezim iennego do jego 
d aw n e j  celi, w  ś ro d k o w e m  p ię trze  w ieży  Owiet- 
licznej.

M irowicz nagli? P o lik sen ę  do w yjazdu , a  sam  
z g n iew n y m  n iep o k o jem  sp o g ląd a ł  n a  o kna  w ieży 
i w ciąż oczekiw ał,  czy  n ie  w yrzuci ks iążę  Joan  
p rz ez  lufcik, lub nie p rześ le  m u jak im k o lw iek  
sp o so b em  listu do cara? P rzy p o m in a ło  m u  się jak  
n iegdyś  u ra to w a ł  tonącego , s łabego  p ieska. „U ra­
tu ję  i jeg o “ — p o w ta rza ł  sobie.

M inęło jeszcze  k d k a  dni. L u fc ik  w  k a z a m a ­
cie a re sz ta n ta  był n a  g łucho zam k n ię ty  i n ik t listu 
od  n iego M irow iczow i n ie  przynosił .  S p ró b o w ał  
W asilij  Jakow lew icz  s p y tać  Polikseny , czy by ła  
p rzy  p rz ep ro w a d zen iu  ks ięc ia  od  C zurm antie -  
je w a  i w  jak im  n as tro ju  p rzy  te m  więzień, co m ó ­
wił i n a  kogo i n a  co rachow ał?  P o lik sen a  s k a r ­
ży ła  się, że dow iedz ia ła  się o te m  do p ie ro  n a s tę p ­
nego  dnia.

W yjazd Pczo łk ine j do P e te r s b u rg a  zos ta ł  u- 
m ów iony  na ko n iec  wielk iego tygodnia . W  końcu
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piątego , zap ros i ła  M irowicza n a  n a rad ę  do d u ­
chow nego. P ozosta l i  sam  n a  sam.

— Z aw in i łam  w o b e c  p a n s ,  W asilij Jakow le -  
wicz, —  rzekła , w zm ieszan iu  o p u szcza jąc  g łowę: 
zm u sza łam  p a n a  do ty lu  n iep o k o jó w , czekania; 
w yjaw iła ,  w y b a czy  pan, — w ty m  czasie, — nie- 
m ożebne  dziec inne w arunki. T e r a z  w idzę w sz y s t ­
ko wyraźnie. O cen i łam  p a n a  i w ierzę  panu...

M irow icza p o rw a ły  te  s łow a, uniosły  do siód­
m ego  nieba. O g arn ia ło  go to  zimno, to  gorączka. 
S łuchał chciwie.

— Lecz zap o m n ia łam ,— ciągnęła, jeszcze  niżej 
pochy liw szy  g łow ę P o iiksena: p ow iem  p«.nu szczerze 
zapom nia łam  zupe łn ie  o najg łów niejszem , istotnie, 
o sw oich  w łasn y ch  w zg lędem  p a n a  obow iązkach .  
G d y b y  się zdarzyło... no, p rzypuśćm y, gdyby  w szyst­
ko  było  skończone... n iech  pan  pow ie , co p rzyn io ­
sę p an u  sama? W szak  je s tem  sierotą , —  p rz y p u sz ­
czam , wie pan, bez  rodziny, b ez  pochodzenia... 
Jes tem  b ie d n a . . • p rz y te m  m oje  p rzy zw y cza jen ia ,  
mój n iep o w strzy m an y ,  h a rd y  charakter.. .

— N iech pan i  m e m yśli o tem , p o w ied z  sło­
wo, bąd ź  moją. i nic w ięcej n am  nie potrzeba...

—  Nie, nie! n ie  m ó w  p an  tak,.. Ja od  p an a  
w te d y  ża r tem  żądałam ; teraz , nie żartu jąc, żądam  
tego  od  siebie... Ż y c ie  — przec ież  to d roga  c ier­
n iowa; dow iedz ia łam  s ię . . N iech pan  słucha.

O d w ró c i ła  się, p rzys iad ła  się bliżej do Miro- 
wicza.

— W y ro s ła m  przy  dw orze, —  ciągnęła; ile 
la t  s łuży łam  zm arłej carycy. I ze m nie  byli z a d o ­
woleni. Nie opuszczą  m nie  i teraz, przecież , bez  
niczego. T a k  w ięc  co wym yśliłam , — oto  m oje 
p o s tan o w ien ie . .  P o w ie rzam  p an u  m oją  ta jem nicę.

Z a t rz y m a ła  s ię,pomyślała .
— Niech p an  jedzie  do P e te rsb u rg a  n a ty c h ­
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miast, ju tro  n aw et dziś i w rzuci do skrzynki, 
k tó ra  zna jdu je  się p rzy  pa łacu , ten  o to  mój list.

P o iik sena  w y ję ła  z p o d  s tan ik a  z a p ie czę to ­
w a n y  i zaw in ię ty  w p a p ie r  pakiet.

— N a imię cara? —- zdziw ił się, sp o jrzaw szy  
n a  adres, Mirowicz.

— Tak... ca r  sam  o tw ie ra  tą  sk rzynkę ,  i p rz e ­
czyta  ten  list. S pe łn i  on m oją prośbę, je s tem  pańska... 
b ez  tego, da ru je  pan ,  nie mogę... p ro szę  o z a p o ­
mogę...

M irow icz zaczą ł odm aw iać , dow odzić , że nic 
n ie  po trzeba .  P o b k se n a  u p a r ła  się p rz y  swojem .

—  A  jeżeli o d p o w ied z i  m e  będzie? — spytał:  
ileż czasu znów ‘czekać?

—  Nie o d p o w ied zą  n a  W ielkanoc ,  — no, w  
tak im  razie, daję  słowo, w y jedz iem y  s tąd  w  P o­
miną...

M irowicz p o jech a ł  do P e te r s b u rg a  i w rzucił 
w ręczo n y  m u list do  sk rzynk i  p rzy  pałacu.

VII

Dwaj imperatorzy.

Był s ied em n as ty  m arzec. W  p o w ie trzu  w y ra ź ­
n ie  d aw a ło  się uczuć  ciepło. Z  d achów  zgodnie 
kapa ło .  Śnieg tam , gdzie s łonce p rzygrza ło , ta ja ł  i 
znikał. L ód  w oko ło  fo r tecy  posiniał, rozm ięk ł  i, 
ch rzęszcząc  p o d  nogami, ro k o w a ł  blizki p rzy b ó r  
N ew y. Z  Szlisse lburga ra n o  szli ro b o tn icy  p rzez  
lód do for tecy , sp o d z iew a jąc  się, że do w ieczora , 
n a  brzeg, być może, b ę d ą  musieli w racać  łodz ia ­
mi. Mgła d a lek o  s ła ła  ssę po jeziorze. L ecz  zad ą ł  
m ocny, p o ry w c zy  w icher i zaczą ł  ją  rozpędzać .  
P rz e d  n o cą  w y b u ch ła  silna b u rza  z zamiecią... 
Z ry w a ła  dachy , k ręc iła  tu m an y  p a d a ją ceg o  śn ie­
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gu, ry cza ła  w s t rze ln icach  i w ieżach, s tu k a ła  że- 
laznem i ok ienn icam i i drzwiami.

R an o  18-go, k o m en d an t  B eredn ikow  i s ta rszy  
i m łodszy  kom isarz  w ięz ienni weszli n a  m ur for- 
teczny , spo jrzeć  n a  rz ek ę  W iatr  ucichł. Na ro z la ­
nej, w ok o ło  w yspy , N ew ie  p ły n ę ły  w ielk ie  białe 
kry lodu. Ł ó d k i  p rzew oziły  już z b rzegu  do fo r tecy  
i z p o w ro te m  ludność  ro b o c zą  i służbę. Na b rzegu
—  jak  w y raźn ie  zobaczy ł  p rzez  lunetę  B erednikow
— s ta ły  dwa, p o szó s tn e  k ry te  pow ozy . G ro m a d k a  
p rzew o źn ik ó w  z za f ra so w an iem  t łoczy ła  się w o k o ­
ło nich.

— Kto by  to  był? — sp y ta ł  w zam yślen iu  
B iedern ikow .

—  Z  Pitra, widać, — machają...
„C zvżby  rew iz ja?  —  p rzem k n ę ło  w  s tare j g ło­

w ie B eredn ikow a: m o że  dow iedz ie li  się w stolicy 
o po ża rze  w ta jn em  w ięz ien iu?  No, lecz  w szy s tk o  
te ra z  pom yśln ie  się sk o ń czy ło “....

—  W ierebjow ! t rz e b a  p o s łać  ku ter ,  a p rz y ­
p u szczam  i z b ę d n ą  szalupę! — rzek ł do  kapra la ,  
p o p raw ia jąc  n a  sobie p e n d a n t  i n iespoko jn ie  z 
u k o sa  p a trz ąc  n a  zniszczone, s tare j  fo rm y  m u n d u ry
— ta k  swój jak  i p o zo s ta ły ch  p a n ó w  oficerów,

„Widocznie, n o w iu tk ieg o  jak iegoś zn ó w  p rz y ­
wieźli!“ — z w estch n ien iem  rzek ł  do  siebie, w  ty m  
czasie, ks iążę  C zurm an tie jew .

O fice ro w ie  zeszli z murów. S zesn as to w io s ło w y  
kuter,  a za  nim  ośm iow iosłow a sza lupa , ro z p y ­
cha jąc  k ry  bosakam i, w y ru szy ły  z fo r tecy  ku  Szli- 
sselburgowi.

N a b rzegu  miejskim, zak ry w a jąc  n ied źw ie­
dziem ! szubam i gwiazdy, w tró jrożnych  k ap e lu szach  
i so bo low ych  czapkach ,  stali p rzy  sp ien ionych  szós t­
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kach n ieoczek iw an i n iespodz iew an i goście: ryży, 
p iegow aty ,  la t około  trzydziestu , u lub iony  g en e ra ł  
ad ju tan t  cara, ba ro n  K^ro! K arłow icz  U ngern-Sztern- 
berg, p e te r sb u rsk i  g en e ra ł  po licm ajster,  szczupły, 
z o k rąg łą  tw arzą, ^dobroduszny s tarzec, Nikołaj 
A n d re jew icz  Korf, e leganck i  i n a d ę ty  ober-sztal- 
m ajs ter ,  L ew  A lek san d ro w icz  Narysr.kin,, g en e ra ł  
M elgünow  i, lat . trzydzies tu  cz terech , średn iego  
w zros tu  i w y raźn ie  garba ty ,  ta jn y  ca rsk i sekretarz ,  
rz eczy w is ty  ra d ca  stanu, Drnitrij Wasiljewicz 
W olkow . S tang rec i  i przew oźnicy , p a trz ąc  n a  Na- 
ryszkina , b ęd ą ceg o  o k aza lszy m  i w yższego  od 
innych  wzrostu , brali go za cara. L udność, n a p ły ­
w ając  z m iasta, t łoczyła  się na  boku  i, bez  cz ap ek  
gap iła  się n a  p rzybyłych . U ngern  zab iegał o p rz e ­
p ra w ę

W kole  w sp an ia le  w ystro jonych , dos to jnych  
w ie lm ożów , — w  niew ielkim , n a  w zór pruski, 
t ró jro żn y m  kape luszu ,  z trzciną, z o lb rzym im  p a ­
łaszem , w w yso k ich  b o tfo r tach  i w  pros te j  bez 
fu tra  zarzu tce , — s ta ł  ś redn iego  w zrostu , pochyły , 
n iepozorny ,  z z a p ad łą  p iers ią  i z b a rd zo  p o ry tą  
p rz ez  o sp ę  tw arzą ,  s z ta b s — oficer gwardji.  O k rą ­
głe, sza re  oczki jego były  zaspane ,  p ros ty ,  dobry  
n o sek  zaczerw ien ił  aię od  wiatru , n ieogo lony  tego  
rana, pełny, b ia ły  p o d b ró d ek ,  jak  i p ros te ,  w eso łe  
u s ta  coraz  d rga ły  przy  w y b u c h ach  głośnego, p r a ­
w ie  dz iec ięcego  śmiechu. Ż a r to w a ł  z w ielm ożam i. 
A ci, n iezw aża ją c  n a  sw o ją  dos to jność  i na  jego 
sk ro m n y  ubiór i w ygląd , z szacu n k iem  i u w a g ą  
słuchali jego żartów , jak  i w ogóle  jego ostrego, 
p o ryw czego , — d a lek o  roz lega jącego  się, z w y ra ź ­
n y m  akcen tem , i różn iącego  się od  innych  głosu.

— A czy wiesz, Dm itry j Wasiljicz, — ciągnął 
dalej oficer, zw raca jąc  się do ta jnego  sek re ta rz a  
carskiego, W o łk o w a : m ów ią, że ty, ojczulka, z tym..
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dass  Ihr Beide mit d iesen  renom m irten  C h ica­
neur,— ty m  n a d ę ty m  zaczepnik iem  Ł o m o n o so w y m  
pro jekc ik  sporządziliście, — w szystkich  n iem ców  
z Rosji w y p ęd z ić?  C zy p ra w d a  to? ha-ha! O d p o ­
w iadaj mi..

— To w a sz a  ca rsk a  mości, bezcze lna  plotka, 
zaczerw ien iw szy  i n isko k łan ia jąc  się, odpow iedz ia ł  
W o łk o w : i ja tego  n eg o c ja to ra  w olnom yślic ie li  nie 
jes tem  pochlebcą!

— T o — to, Wasiljicz, s trzeż  się, — i śm iejąc 
się, p rę d k o  m ó w iąc  c iągnął dalej P io tr  F ied o ro ­
wicz: i ja ciebie, kanalję , za  to w  ty ch  dniach  
om al nie z a k łu łe m . U nd noch  ein punkt... i oto 
jeszcze  jed en  punkt,  Wasiljtcz... S aperm ent!  Voyons... 
W inieneś ty  za to, ojczulku, w  areszc ie  posiedzieć... 
Ł a s k a w ie  proszę!.. N a łg s łs ś  ty  w a r ty k u le  g aze ­
tow ym , o śmierci zm arłe j carycy, m o ją  żonę im- 
p e r a t ry c ą  nazwałeś!.. L ecz  ja p am ię tam  tw e  d a w ­
n e  usługi .. T en  g ra n d -ď csp sq u e ,  panow ie ,  mnie, 
jako  w ie lk iem u księciu, kop ję  z sek re tn y ch  p ro to -  
k u łow  ta jnej konfe renc ji  w y d a w a ł . .  Z m a r łą  ca ry ­
cę  zdradzał,  m nie za to w iern ie  służył... Ha-ha!.. 
Co, bracie ,  zd radz i łem  tw e  wybiegi? Z g in ie  p ta ­
szek  od. sw eg o  języczka..

— Nigdy t rg o  nie było, w asza  ca rsk a  mości!— 
s taw szy  się z czerw onego  biadym , i jeszcze  niżej 
się kłaniając, o d p o w ied z ia ł  W ołkow .

— Lecz, może, ty  W a sd jic z ,— nie p rz e s taw a ł  
drw ić P io tr  F iedorow icz : być  może, ty  m ojej żo ­
nie te ra z  w szystko  tak  sam o  przynosisz , jr,k w y ­
k ra d a łe ś  dla mnie? Pak! s’ist m ir A lle s  Eins!.. 
Mnie, panow ie ,  w szy s tk a  jedno! Ł a sk a w ie ,  p ro ­
szę!.. M adam  „La R esso u rc e“, — i b ez  gorliw ych 
zdrajców , przypuszczam , w szystko  vrie... Bez serca  
i chy tre  są  k o b ie ty —te  sam e  czarownice... A  oto
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i k u t e r . . K arł  K arłycz, L ew  A leksandrycz, herr 
baroni s iadajc ie ..  N un v o rw ärts ! ,  jedziemy...

Ungern, K orf i M ie lgunow  w siedli z ca rem
do kutra ,  N aryszk in  i W o łk o w  pojechali,  w  ś lad  
za nimi, szalupą.

— I tak ie  w ielk ie  d rw iny  ciągle! jak  p a n
widzii — u lo k o w aw sz y  się w  szalupie , pó łg ło ­
sem  i coko lw iek  z p rzy zw y cza jen ia  jąka jąc  się 
i m ó w iąc  p rzez  nos, w y k rzy k n ą ł  W ołkow : hańb i
i p o n iew ie ra  p rzy  w szystk ich : n ie  wiesz, gdzie
patrzeć...

—  A  sam a  ta  p odróż?  — n ach y liw szy  się do 
W ołkow a, gn iew nie  w y rzek ł  zw y k le  w eso ły  i b ez ­
troski Naryszkin: w y b ra ł  się, w y o b ra ź  jak  n a  p o ­
żar. N a w et  wuj książę G eo rg e  o tem  n ie w ie ­
dział, i m nie  zabra ł  w ypadkow o, już w siada jąc  do 
powozów... Co mu! by ł by koszyczek  z knas trem , 
i z ko lekcją  żo łn iersk ich  fajek. W ym yśli ł  coś,
krzyknie: v o rw ä r ts  d rau f  los! i w szy s tk o  niedługo...

— Lecz cóż, co to  on w ym yśli ł  te raz?  — d o ­
p y ty w a ł  się WoJkow: w  czem  te  n o w e  k o n ju n k tu ­
ry? 1 że o tem  nie uprzedzili  A leksandra  Iwa- 
nycza?

W o łk o w o w i w y raźn ie  p rzy p o m n ia ło  się, w  tej 
chwili, gn iew ne  p ra w e  oko  A lek san d ra  Iw anycza  
S zuw ałow a, ro zs tro jo n e  n ie rzad k o  w s trząse jącem i 
scenam i b ad a ń  i to r tu r  w  n ied aw n o  zam knię te j  
ta jnej kancelarji .  — »Jak zam igało  by  to  oko,— 
m yśla ł  W o łk o w : jak  w ykrzyw iło  by  i ca łą  p ra w ą  
s t ro n ę  tw arzy ,  g d y b y  m u pow iedzie li,  że car, na  
z łam an ie  k a rku ,  u d a ł  się n a  tak ie  n ieo d p o w ied n ie  
d la  n iego spotkanie"!

— C ała  ta  p ropozycja ,  jasno już widać, n a  
jaki fason, — p a trz ąc  zu k o sa  n a  wioślarz}', p o g a r­
dliw ie za u w aż y ł  N aryszkin : car, w idocznie , o t rzy ­
m ał stąd , z S z luszyna  jakiś p o d rzu co n y  list: no,
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i pojechał... iw anuszka, widzisz, bardzo  m u się stał 
potrzebny.,.

— Lecz na  co, na  co?— w  dalszym  ciągu  d o ­
p y ty w a ł  się Wołkow.

—  S p raw a  jasna... ażeb y  dokuczyć żonie... 
P o w ta rz a  jedno: n ie  w idziałem, jak  jes t  księciu... 
t rzeba, widzisz, m u  pomódz...

— Cóż ty  n a  to  powiesz?..
— Eh, g łupstw o, — odpo  w iedzia ł Naryszkin: 

g łu p tasek  p rzec ież  z księcia  Iwana, zupe łn ie  mu 
ro zu m ek  wysechł! A leksander  Iw anycz jeszcze 
n ied aw n o  o n im  wspominał... A  już on szczeg ó ­
łow o  wie ch y b a  o tem? W szy s tk ie  ra p o r ty  szły 
p rzez  jego ręce. N ie p am ię ta ,  pow iada ,  jąkf.ć się 
zaczą ł i m a  g łow ę w  nieporządku...  I z ta k ą  to 
g łu p o tą  k ra m a rzy ć  się zamyśl li... J ed e n  zam ę t 
i m ie len ie  wody... O t  i w ieczór u W oroncow ych  
s tracony , —a obecn ie  tam  biribi w  dw uch  sa lonach  
i h rab ia  S a in t-G erm a in  o m artw y ch  ob ieca ł o p o ­
wiedzieć! - z  p rzykrośc ią  d oda ł  Naryszkin.

1— B ędziem y m ieć i z żyw ym i n iem ało  k ra ­
mu!— w y rzek ł  W ołkow : po d rzu co n y  list! czy ja  ręka  
tu  kręci? i jak  zapobiedz?

„C zyżby z Berlina, n o w e  znów  p o su n ięc ia  
F ry d e ry k a ? —do d ał  do siebie Wołkow: lub tu, bli­
żej, szu k ać  now ych p o m y s łó w “?

K u te r  i sza lu p a  p rzyb iły  do w yspy . N a k u ­
trze  p ro w a d zo n o  inną rozm ow ę.

—  O b a w iam  się, o b aw iam  tego  widzenia! nie 
w y trzym am ! — z szczerym  n iepoko jem  i s t rach em  
szepta ł,  tym czasem , po ru sk u  P io tr  F iedorow icz 
do K o rE :  jak  chcesz, bracie, a  on  p rzec ież  cz ło­
wiek, p rz y te m  z jakiej rodziny.

— I ja w n iem ały m  je s tem  am barasie ,  —  o d ­
p o w ied z ia ł  Korf: w iozłem  kiedyś  go dziec ią tk iem
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do Chołmogorów... Lecz, courage, M ajestät,  śm ia­
ło!.. rep rezen tu jc ie  dosto jn ie  swe stanowisko...

— Lecz przecież , — schlicht u n d  recht! — n a ­
praw dę, n ie  m nie  b y  n a leża ło  być n a  tronie, a je ­
mu, — n ieu sp ak a ja ł  się P io tr  F iedorow icz : jak  ja 
n a  n iego spo jrzę  i co m u pow iem ?

—  W  tak im  razie, M ajestät,  — z p rz e sad ą  
i p o w a g ą  w t rą c d  Ungern : n ap ró żn o  było, uf, 
w  to  m iejsce jechać...

— N apróżno, napróżno!.. dw adz ieśc ia  la t  b ied ­
ny  w zam knięciu  siedzi... J *cy w y  jes teście! Lecz 
w y  jeszcze  o m nie  usłyszycie...

Z sze d łsz y  na p łask i b rzeg  p rzy  fortecy, car 
i jego św ita  poszli n a  lew o  do b ram y. T u  s p o t ­
k a ł  ich k o m en d an t  B erednikow , k tó ry  ze s trach u  
s ta ł  się s łabszym  od m ałeg o  dziecięcia. Chociaż 
ca r p rag n ą ł  zachow ać najściś le jsze  incognito, Be- 
red m k o w  odrazu  go poznał. P io tr  F iedorow icz  
w zią ł od  Ungerna, z w łasn o ręczn y m  swoim, z dn. 
17 marca, podpisem , im ienny n a  imię B eredn ikow a 
ro zk az  i, p rzy ło  ży w szy ręk ę  do  kape lusza ,  z szacu n ­
k iem  w ręczy ł go k o m endan tow i.

W  rozkazie  by ło  napisane: „M acie n a ty ch m ias t  
dopuścić  naszego  g en e ra ł-ad ju tan ta  U n g e rn a  i p o ­
zo s ta ły ch  z nim, k iedy  on rozkaże , w ysok ich  o k a ­
zicieli tego  m o n a rsz eg o  rozkazu , do obejrzen ia  
p a ń s tw o w e g o  sz lisse lbursk iego  więzienia, a jeżeli 
oni tego  zechcą, to  i d o w id z e n ia  n aw e t  b ez  św iad ­
ków, ze znaną, ta m  za m k n ię tą  perso n ą .  I jeżeli 
U n g e rn  ro zk aże  C zurm an tie jew ow i,  z a re sz tan tem  
i jego k o m en d ą  z fo r tecy  w inne jak ie  m iejsce  za 
n asz em  zezw o len iem  w yjechać, to  tego  n ie  za b ra ­
niać".

— Co to? — spytał,  d o ty k a ją c  się trzc iną  
d ęb o w ej bram y, car. Na lew ej po łow ie  b ra m y  car­
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skiej basz ty  w idn iaì  napis  szwedzki: „1649 r o k u — 
18 m a ja “.

— W ybaczc ie ,  wasza... ukażcie ,  jak  jest, za- 
p o m nia łem  zeskrobać.,, ze trzeć!..  —  przem ów ił,  s a ­
piąc, ca ły  cz e rw o n y  B erednikow .

— L ecz  czyż tak ie  napisy , p an ie  k o m e n d a n ­
cie, śc ie ra  s i ę ? — o b ejrzaw szy  go drwiąco, w yrzek ł  
car: te  litery, panow ie ,  z szw edzk ich  czasów... 
P rzec ież  u czv łem  się, piszą... po  ty ch  zaś p ły tach  
p rzed  sześćdziesiu  la ty  sarn P io tr  W ielki raczy ł 
się p rz e c h a d z a ć . .

— P ły ty  n ie  zmienione, tak  jest! — w y c ie ra ­
jąc  tw a rz  i ża łośliw ie spo jrzaw szy  n a  świtę, rzek ł 
B erednikow ,

— Jeszcze  b y  p a n  g an e cze k  niem i w yłożył!— 
u śm iechną ł  się car: gdzie a re sz tan t  B ezim ienny? 
niech p a n  p ro w ad z i  n as  do niego!

N a po d w ó rzu  p rzy  cerkwi, dos to jnym  gościom  
B ered n ik o w  p rz ed s taw ił  ks ięc ia  C zurm antie jew a.

— K uleje  pan? —  ra n n y  w  czasie  w ojny  
z Prusam i? — za ch m u rzy w szy  się, sp y ta ł  car.

— U p ad łem  tu  w tych  d n iach  z drab iny , — 
o d p ow iedz ia ł  s ta rszy  kom isarz.

— Z ięć  O lderoga, — szep n ą ł  ca row i U ngern : 
z R ygi in d er  G a rd e  p rzen ies io n y ..

—  A, b a rd zo m  rad! p ro w a d ź  że nas, m ości 
panie, —  zw rócił się car do C zurm an tie jew a: ty lko  
i nam, ojczulku, nogi lub ręk i p rzy  p ew nej  okazji 
nie połim ...

G ośc ie  obeszli cerkiew . N a lewo, w  podw órzu , 
w zdłuż for tecznej fosy, c iągnęły  się dw upię trow e, 
z o tw a r tą  galerją. c iężkie m u ro w a n e  козгагу  s t r a ­
ży w ew nętrzne j.  O ddz ie lny  d o m  k o m e n d a n ta  sta ł  
n a  prawo, przy  ce rkw i W głębi po d w ó rza ,  za w e ­
w nę trznym  kanałem , u k aza ł  sie gościom  drugi, p o ­
nury, obros ły  m ch em  mur, P rzez  k an a ł  p ro w ad z i ł
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m ost zw odzony. N aprzec iw  m ostu  by ła  b ra m a  
i obok  niej s ta ł  w artow nik .  Z a  m urem , jak  o b ja ­
śnił k o m endan t ,  zna jdow ało  się drugie w e w n ę trzn e  
p o d w ó rze  i tam, n ap raw o ,  dom  s ta rszego  k o m i­
sa rza  C zurm an tie jew a , n a  lew o — oddzielna , z d w o ­
m a  za k ra to w a n em i oknam i, d w u p ię tro w a  Sw ietbcz- 
n a  basz ta ,  z k a z a m a tą  w iadom ej persony .

— 1st ab e r  fes t  zu g esfo p tt  alle W ebber!  — 
rzekł, w chodząc  n a  to podw órze ,  P io tr  F  edorow icz: 
św ia t ła  n iew iele ,  okno  w ązk ie  i p rzy tem , saper-  
ment, zasłon ię te  od  dołu  drzewem...

C ar  odw oła ł  C zu rm an tie jew a  n a  bok.
—  Jaki t e m p e ra m e n t  m a  książę? —  spytał, 

w p a tru ją c  się w tw arz  kom isarza .
— Jak  m am  pow iedzieć? — zm ieszał się Czur- 

m an tie jew : n iedaw no , carze, je s tem  p rzy  nim 
i dlatego...

— P raw d ę ,  p ra w d ę  mi m ów, — p rz e rw a ł  
P io tr  F iedorow icz : szczerze, o tw arc ie  als ein Soldat...

— C zasam i n ieśm ia ły  jest, u legły, —  zaczą ł  
kom isarz: g rzeczny  i n a w e t  w s ty d b w y  i c h a rak ­
te ru  spokojnego, b y w a  zaś, panie, i ba rd zo  p o ję t ­
ny... G d y  spoko jny  — m ów i o w szy s tk iem  zu p e ł ­
n ie  porządn ie ,  z sensem ; o p o w iad a  z ewangelji,  
Minei, p ro logu  i księgi M argarity ; tłom aczy , gdzie 
i co w nich napisane..

— L ecz  jakżeż, T a u s e n d  Teufel!... jakżeż  twój 
k o m e n d a n t  donosił, — gn iew nie  tu p n ą ł  n ogą  car: 
w szy s tk o  by  p rz y p o d o b ać  się Szuwałow ym... S rla -  
v isches  Pack!... zapew niał,  że ks iążę  j"s t  s łabego  
u m y s łu  i wogóle w y g ląd a  jak  zw ie rz  leśny.

— Jakżeż  nie być zw ierzęciem , k ied y  w y p ro ­
w ad zą  z cierpliwości, — sp o jrzaw szy  z ukos«  n a  
pom o cn ik ó w  rzek ł  C zurm an tie jew : — ro zd rażn ią  
go jak im  ucisk iem  — n az y w a  w szystk ich  h e r e ty k a ­
mi, szsp tuuam i,  sam  płacze, m ów i n iedosłyszaln ie ,
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niezrozum iale ,  i tak  z obu rzen ia  jąka  się, że 
i p rzyw ykli  z t ru d em  go rozum ieją . A  i n ie  w szy s t­
kim  u jaw n ia  on  sw e  zdolności...

— Skry ty?  o! zgadłem!... zgadłem!.. D e n  N a­
gel auf d em  K o p f  getroffen!., g w o źd z iem  w  ce n tr  
trafiłem. No, a k iedy  spokojny?

— W  spokoju  w eso ło  i ta k  łagodn ie  się śm ie­
je, — ciągnął dalej C zurm antie jew : i, —  ośm iele  
się zam eldow ać,  — n a p rz y k ła d  n aw e t  s ta je  się z a ­
bawnym... w esoły , liczy n a  w szy s tk ich  i skacze, 
jak  m ałe  dziecko .,  a to  w y k rzy w ia  się...

— K to  go tu  drażni? m ów, —  spo jrzaw szy  
w około, w y rzek ł  car.

W y d o b y ł  z kam ize lk i  cu k ie rek  im birow y 
i, w  celu p rz e rw a n ia  zgagi po  up łyn ionej  b e z se n ­
nej nocy, w łoży ł go do ust.

—  Nie dopilnujesz  w szystkich , na jw ięce j żo ł­
n ierze  z galerji, — rzek ł  C zurm antie jew : a zda rza  
się, że i k toś  wyższy... No, i nie wytrzyma...  D u m ­
ny  p rz y te m  i lubi, żeby  w e  w szys tk iem  by ł  p o rzą ­
dek... N ieuk  n iek tó ry  w ar tow nik ,  przy d rzw iach  
jego, w nocy  zacznie  się kręcić, nogę  o nogę  d ra p ać  
lub głośno zakaszle , k a rab in em  n iegrzeczn ie  s tu k ­
nie, —  książę  n a ty ch m ias t  ro zgn iew a  się, sk a rży  
mi się rano: jak  śmie, grubjanin , ten  żołnierz, tak  
go obrażać? ja oto, mówi, jak  go uspokoję...  I w tym  
czasie s ta ra  się znów  dow ieść , jak a  on  jes t  dla 
w szystk ich  w ysoka ,  d os to jna  persona...

—  I cóż ty  m u n a  to? — sp y ta ł  P io tr  F ie d o ­
rowicz.

— M ówię, dosyć, m ości panie :  w szys tko  to  
k łam stw o! i w am  tak ich  g łu p s tw  o sobie  nie m y ­
śleć i n a  przysz łość  nie kłamać... Gdzie! ca ły  aż 
zczern ie je  z gniew u, przysięga, drży... Z w ie r z ę ta  
z was, mówi, czarodzie je  i here tycy!  m ęczy c ie  m nie
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i Bóg was, za  n iew innego  m ęczennika, g ro m em  
razi i p ro c h  w a sz  p o w ie trz e  rozw ie je . .

„T ak , tak ! ,  obm ów ił Szuw ałow i — p o m y śla ł  
car: w liście p ra w d a  pow iedz iana .

P o d szed ł  do baszty . Z  po za  d om u  kom isarza  
w y b ieg ła  z san e czk a m i dz iew czynka ,  za n ią  druga. 
Z o b a c z y w s z y  n ieo czek iw an y ch  gości, w  p rz e ra ż e ­
n iu  za trzy m a ły  się i p o b ieg ły  do ganku, p rzy  k tó ­
ry m  ni żyw a, ni m a r tw a  s ta ła  P o liksena.

—  Ba-ba-ba! to  co? — zaw o ła ł  car: m ło d e  
m iłe  s tw o rzen ia  i z niem i k o m en d an tk a ,  fea, p rz e ­
cu d n a  stworzenie!., w  ta k  s t ra sz n em  miejscu!

— M oje dzieci i ich bona, — objaśnił ks iążę  
C zurm antie jew .

P io tr  F iedo row icz  spo j-za ł  uw ażniej.  P o zn a ł  
P czo łk inę  i uprzejm ie , z ro z ta rg n ien iem  ukłonił  
się jej.

„Boże, czyż to  w szy s tk o  p rz eze  mnie?“ — za ­
m ie ra ła  tym czasem , ob aw ia jąc  się p o d n ieść  oczy, 
P o lik sena .

P o  w y d e p ta n y ch ,  z b ia łego  k am ien ia  s to p ­
n iach  w e w n ę trzn y c h  sch o d ó w  goście w eszli  n a  le­
wo, do ciasnej sieni p a ń s tw o w e g o  więzienia. Czur- 
m an tie jew  w yjął  z k ieszen i wielki czarny  klucz, 
o tw o rzy ł  nim  niziutkie , czarne , o k u te  że lazem  
drzwi, w p ro w ad z ił  gości do  drugiej sieni, o tw o rz y ł  
z niej n o w e  drzwi, w prost ,  i co fną ł się. U ngern  
p ie rw szy  w szed ł  do k az am a ty  iw an a  A n tonow icza ,  
za  nim, z rzuciw szy  zw ie rzchn ie  okrycia , car, Woł- 
kow , K orf i pozostali .

K a z a m a ta  ks ięc ia  Jo an a  b y ła  długości dziesię­
ciu a rszy n ó w  i sze rokośc i  pięciu. P o n u ra ,  ¿odno­
w ione jej śc iany  p o s iad a ły  strop. У W ązk ie ,  z gru- 
bem i k ra ta m i okno, n a  p raw o , n iew y so k o  od ¿po­
dłogi, w ychodziło  n a  galerję. N a lew o  od  w ejścia  
s ta ł  wielki, z z ie lonych  kafli p i e c , J z drzw iczkam i
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z зіеш. W  p o p rz ek  ca łego  p o k o ju  ciągnął się p a ­
ra w a n  z desek . Za p a raw an e m  um ieszczone  b 5’ło 
łóżko. O b o k  okna  — stół; prz}' s to le  ław ka. D rze ­
wo zab ie ra ło  św ia tło  i bez  tego  s łabo  p rzed o s ta -  
jące  się do  pokoju ,

—  I tyle?,. O h, ü b e r  das  Elend!., jakież s trasz ­
ne! grób, a n ie  m ieszkanie! — rzek ł  pó łg łosem  
P io tr  F ied o ro w icz  dc* U ngerna: duszno  i ciemno... 
A  S zuw ałow  ta k  rozp isyw ał się!.. N ich ts  als tug  
u nd  Trug!.. N ienaw idzę  p o d ły ch  intryg, oszukań- 
stwa... L ecz  gdzież jes t  on w  ty m  k am ien n y m  
w orku .

—  Z a  pa raw an em , — odpow iedz ia ł  Czurm an- 
tie jew ; w ed łu g  statutu... myśli, że przyszli  s p rz ą ­
tać  jego pokój... zabron iono  go w idzieć  n a w e t  służ­
bie...

— Z aw o ła jc ie  go. —  rzek ł  n iegłośno, nie r u ­
sza jąc  się ze sw ego  miejsca, car.

C zu rm an tie jew  zawoł&ł n a  a resz tan ta .  Iwan 
A n to n o w icz  w y sze d ł  z p o  za p a raw an u .  W id o k  
św ie tne j  św ity  carsk ie j oślepił go. Z ac h w ia ł  się, 
om al nie upadł,  i, og lądając  się, jak  z ła p a n e  l i toś­
ci g o dne  zw ierzą tko , śm iesznym  i n iez ręczn y m  ru ­
chem  cofnął się znów  za  p rz eg ró d k ę .

—  Nie obaw ia jc ie  się, p a n i e ,—z u d a n ą  śm ia­
łością, d rżący m  g łosem  rzek ł P io tr  F iedorow icz: 
je s tem  pos łem  do p a n a  od  sam eg o  cara. P ode jdź  
p a n  bliżej; śmielej... o t tak.., No!., p o w ied z  pan, 
czy czegoko lw iek  p an u  w  te m  m iejscu nie brakuje?.. 
P o w ied z  pan!.. S ło w a  p ań sk ie  p rzy jm ę n ie  inaczej, 
jak  z n a leż n ą  uw agą.

Iw anuszka  rzucił bad aw cze  spo jrzen ia  n a  wąz- 
k iego w ram ionach , z z a p ad łą  piersią, n iep o zo rn e ­
go i d z io b a teg o  oficera, — w  b ia łym  z tu rk u so w e-  
m i obsz legam i m undurze ,  z d o b ry m  uśm iechem  
i o rd y n a rn ie  — kapra lsk im i rucham i, — sto jącego



n a  p rz ed z ie  p rz e d  innymi. Coś dziw nego, coś p o ­
ry w a jące g o  i un o sząceg o  gdzieś w dal — od- 
zw ało  się, p rzem ó w iło  w  duszy  więźnia. „G dzieś  
to  w idzia łem , widziałem... lecz  gdzie..,“,— za le ­
w a jąc  się krwią, szep ta ło  m u b iedne, n ieśm iało  
b ijące  serce. P o s tą p i ł  k ro k  nap rzód , w y c iąg n ą ł  
ręce .

—  O, o, — zaczął, nie sp u szcza jąc  oczu  z P io ­
tra: — ja... ja...

U p a d ł  p rz ed  nim  na ko lana.
—  W stańc ie ,  książę, — z ry c e rsk ą  u p rz e jm o ś­

cią, d o tk n ąw szy  ram ien ia  jego ło s io w ą  ręk aw iczk ą ,  
rzek ł P io tr  F iedorow icz : b ąd ź c ie  mężni, courage, 
ja  ulżę... p o p ro szę  cara... u lży  i p o lep szy  p ań sk ą  
dolę... Bbzki je s tem  ku  niem u; m n ie  on słucha. 
P roście, co p a n u  po trzeba?

T w a rz  w ięźn ia  zb lad ła  s trasz liw ie ; u s ta  w y ­
k rzy w iły  się z w ysiłku  w yrzeczen ia  s łowa. M ow a 
o d m aw ia ła  m u  p o s łu szeń s tw a .  lęzyk  drętw iał. 
K re w  jak  m ło tem  s tu k a ła  m u w  głowie. O g lą d a ­
jąc  się n a  w szystk ich , nie w s taw a ł.

— Proście ,  p rośc ie  o łaskę! — sz e p ta n o  mu 
w około .

— Jam  nie  ten, za kogo... Duszno! — w y ­
rzek ł  więzień: tu  zupe łn ie  duszno  — p o w ie trz a  
niema..., —  ciągnął spiesznie, p o d trzy m u jąc  rę k ą  
drżący, jak  w  febrze, p o d b ródek :  zo b aczy ć  by  
niebo... z ie leń  również,., pochodz ić  b y  po  ziemi, 
p o  k w ia ta c h ! . ot w szys tk iego  za  to, w szy s tk o  o d ­
dam... Ja ich proszę, a oni... podli...

Nie m ógł m ów ić  dalej, s ta ł  się n ieśm ia ły  i 
dziko p a t rz a ł  n a  w szystk ich .

—  K toś  p sn ?  — spyta ł ,  p o d n o szą c  go, car.
K siążę  zw leka ł  z odpow iedz ią .
— K toś  p a n  i jak  się tu  dosta łeś?  — łagodnie  

po w tó rzy ł,  u śm iech a jąc  się, P io tr  F iedorow icz.
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A re sz tan t  drgnął, w y p ro s to w a ł  się, zaczą ł  
szeptać.

— Jam. , im pera tor ,  — zupe łn ie  jak b y  w y b u ­
chając, w y rzek ł  głośno: z Bożej łaski... no, Joan  
Trzeci, imperator... car!...

— K to ci pow iedzia ł ,  żeś ty  im p era to r?  — 
n ac h m u rzy w sz y  się i b rz ęk n ąw sz y  pa łaszem , sp y ­
ta ł  P io tr  F iedorow icz.

— Jam  nie ten, za  kogo! —  odpow iedz ia ł ,  bo- 
jaźliw ie cofając  się, więzień: tak, tak! Joan  d aw n o  
um arł,  w zię ty  do nieba. W id z ia łem  go — on tu, 
w e mnie...

— K to  ciebie  zapew niał ,  żeś ty  car? —- sp o ­
kojniej p ow tó rzy ł  P io tr F iedorowicz.

— K to  pow iedzia ł?  — stójcie —  p rz y p o m n ia ­
łem!... nauczyc ie l  powiedział... p o te m  wartownik...

—  Im p era to r  n ie  s iedz ia łby  w tak iem  m iej­
scu, p rz y te m  z brodą... — w yrzek ł  P io tr  F ie d o ro ­
wicz.

—  Mnie zamknęli.  Lecz... jam  lepszy  o d  nich,.. 
d uch  czysty, —  a  oni — złośnicy, h e re tycy .

— Co p an  p am ię ta  z dziec iństw a, z d aw n y ch  
lat? — s p y ta ł  car.

— G dzie  ta m  pam iętać! głowa ciem na, nudno.
— Jednakże ,  pow iedzcie,  co p rzy p o m n ieć  m o ­

żecie.
—  W ciąż  męczyli... B yłem  oto  jak iem  dziec­

kiem , m a lu tk ą— dzieciną. R ozłączyli  z ojcem, m a t ­
ką... Czy żyją, nie wiem...

—  No, no...
— Zaczęli  n az y w ać  m nie  G ryszką, — tyś  nie 

car, a aresztan t! — oddali w  rę ce  żmij, cza row ni­
ków . T ak ,  tak... czarownicy... U n ich  dym  z ust... 
I zaczęli w ozić z fo r te cy  do fortecy... I o to  te raz  
p a ła c  Iwanuszki...

W ięzień  zamilkł. O tac za jąc y  w  m ilczeniu  p a ­
trzeli n a  niego.
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— Czy w szyscy  p rzy s taw ien i  do  p an a  ludzie  
byli źli? n ie  by ło  m ięd zy  nimi i dobrych? —  s p y ­
ta ł  car.

— Było d w oje . .  Jed en  -  s ta rz ec  z żoną! 
w C ho łm o g o rach  n au czy ł  m odlitwy, pisania... D ru ­
gi-— młodszy... —  tak , zupe łn ie  młody...

— No i cóż ten  drugi? nie bójcie się, m ó w ­
cie...

— O n  mnie, dziecko, m aleńs tw o , w yw oz ił  od  
matki, i p rzez  ca łą  drogę, całą, j,ïk tu  jechaliśm y, 
och jak  pieścił. Ż a ło w - ł  i p łakał.

— A  potem ?
—  Jakieśrny p rzy jechali  n ad  m orze, p o ­

zw ala ł  ten  m ło d y  b iegać  po brzegu, po  ogrodzie; 
ogród  w ielgachny, p ach n ia ło  ta k  —  kwiaty... i od  
m n ichów  przynosił  zabawki...

— G dz ież  on te raz?  — sp y ta ł  P io tr  F ie d o ro ­
wicz.

—- W idocznie um arł, śni się wciąż... W  ks ię ­
gach  napisane...  zubożejesz... ro zsy p ie  się s ław a  
w proch...

„N aczotczyk, w szys tko  po s ło w ia ń s k u “! — 
p o m y ś la ł  car.

— Czy p&miętacie n az w isk a  ty ch  ludzi? — 
sp y ta ł  P io tr  F iedorow icz .

T w arz  a re sz tan ta  znów  w y k rzy w iła  się, w y ­
raża jąc  p rz e r a ie n ie  i niepokój. — »On, on!“ — ̂
dźw ięcza ło  m u  gdzieś n a  dnie  duszy: „on... nie 
w e śnie p rz ec ież  go w id z ia łe m 11?

Iw anuszka  chcia ł mówić, a  nie mógł.
— C ourage , prince , coursge! —  s łu ch am  p a ­

n a ! — zw rócił  się do  n iego car.
— P ie rw sz eg o  nazywali... poczekajcie .. .  och, 

zapomniałem...
— A  drugiego?
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— Drugiego... p rzypom niałem ...  Korí, tak,
Korf.

C ar obejrza ł  się. Nikołaj Andre icz  Korf, usi­
łu jąc  coś w y d o b y ć  z tylnej kieszeni, k rzyw ił się 
i chm urzył, w sze lk im i sp o so b am i p o w s trz y m u jąc  
się, ażeb y  nie zap łakać. Lzy, tym czasem , to czy ły  
się po jego  drga jących, p o m arsz czo n y c h  po licz ­
kach.

— M erkw ürdig , M ajestät,  o! fabulos, — głośno 
w y c ie ra jąc  nos, w y rzek ł  w chustkę .

C ar by ł szczerze, g łęboko  w zruszony. Z w y ­
kle bez trosk i,  iNaryszkin sta ł  gn iew ny  i p rz e lę k ­
niony. M ielgunow  i W ołkow  p o n u ro  pa trze li  
w  ziemię.— „Nie tęp eg o  umysłu, nie g łuptak , n iech  
djabli  w e z m ą “! — myśleli. U n g ern  nie spuszcza ł 
ro z ta rgn ionych  oczu z cara .

— Biedny, żal mi ciebie, — w y rw a ło  się led ­
w ie dosłyszaln ie  z u s t  P io tra  F iedorow icza : w i­
dzicie, baronie , czy to  dobre  sprawy?...

Chciał jeszcze coś pow iedzieć , lecz i jego 
okrągłe, w y p u k łe  oczki zamgliły  się. Dziwnie, po  
dziecinnem u, załkał, odw róc ił  się i, g rzm iąc szab lą  
i ostrogam i, n iezgrabn ie  w yszed ł  z pokoju.

— Car! o, car! — zakrzyczał naraz, rzuc iw szy  
się za nim p rzez  t łu m  otacza jących , Iw an A n to ­
nowicz.

— S k ąd  ty  wiesz, żem  ja car? —  spytał,  o d ­
w raca jąc  się do niego, P io tr  F iedorow icz: zdradal 
uprzedzili? — ciągnął, z gn iew em  spo jrzaw szy  na  
o taczających .

— Z  portre tu! -— objaśnił Iw an  A ntonow icz : 
moneta!... ot, o t! . . to  ty... M yśm y jednej krwi... tyś  
wuj mój i ty ś  b ra t  n a  tronie... Bracie! pomóż... 
Uwolnij... w  głuszę, na  Sybir ., ty lko  wolność...

P io tr  F iedorow icz  osłupiał.
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Była chw ila  — im p era to r  p an u jąc y  g o tó w  był 
rzucić się w  objęcia im p e ra to ra  - więźnia.

— Ja  p o m y ś lę . . gotów!... o. ja św iat zadzi­
wię!— szczerze  zaw o ła ł  P io tr  F iedorow icz : d rę czy ­
ciele, b andyc i  ludzkości!... P ra w d y  n ie  ukryjesz , 
p rzez  szczeliny  więzienia, p rzez  w ieko  trum ny : 
w szędzie  ona  p rzeb ije  się...

— Nikołaj A ndre icz ,  D m itry j Wasiljicz,—zw ró ­
cił się: i wy, p an o w ie  w a r to  garn izonow a, n a  p a ­
rę  słów. P o c iesza m  się n a d z ie j ą - - p rzy jąć  d e c y d u ­
jące  kroki...

Z  u lgą n a  sercu  szybko  w y sze d ł  z celi 
n a  p odw órze .  W  ślad  za  n im  wyszli Korf, N arysz- 
kin, W o łk o w  i w ład ze  w ięz ienne. Z księciem  p o ­
zos ta ł  sam  U ngern.

— P rze k lę ty  F ryderyk ,  żmija, szatan! — za- 
krzycza ł,  w a lą c  się w  pięrsi, Iw an  Antonow icz: 
to  on, p rzez  n i e g o ..

— Co ty, ojczulku, sz-sz! — zasy cza ł  n a  niego 
Ungern : toż P io tr  F iedo row icz  uw ie lb ia  go... H e r r  
G o  it! A  ty  lepiej rą czk ę  jego carsk ie j m ości p o c a ­
łuj, do  nóżek  się pokłoń, i p ro ś  go, proś..

Iwan A n to n o w icz  rzucił się n a  k o lan a  p rzed  
ciem nym , s ta reg o  pędzla , o b ra zem  Z baw ic ie la .  D łu ­
gie, jasno -b lond  w łosy  jego sp ad a ły  n a  z im ną p o ­
dłogę, przy  k ażd y m  jego pokłonie . Z e g n a ł  się w ie l­
k im  k rzy żem  i sp ieszn ie  s ze p ta ł  g o rące  m o d litw y  
b ez  związku.

IX.

Pomarańczowy kołnierz.
P io tr  F iedorow icz , w olnym i k rokam i,  chodził  

w zb u rzo n y  p rzed  basztą .  Obok, ku le jąc  i s ta ra jąc  
się iść ró w n y m  z n im  krokiem , chodził  s ta rszy  
kom isarz  w ięzienny, ks iążę  C zurm an tie jew . Na- 
ryszkin  i W ołkow , ro zm aw ia jąc  szep tem , s tali  tuż
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n a  podw órzu ,  za drwam i; U ngern  i K orf — w głębi 
p lacu, p rzy  bram ie .

Na k o m en d an ta  ca r rozgn iew ał się p rzy  w yjściu  
z k az am a ty  i w ypędz ił  go za  b ram ę . T am , p rzy  
w ejśc iu  n a  most, n ieśm iało  tłoczyli się m łodsi ko- 
m isarze  więzienni, W łasjew  i C zekm , i pozos ta l i  
oficerow ie  garnizonu. Dalej, p rzy  cerkw i, s tali — 
n ad b ieg ła  polic ja  osady, d u chow ny  fo r tecy  i n ie ­
k tó rzy  z rodzin  oficerów  i zn ak o m itszy ch  m ieszczan.

M iędzy  osta tn im i by ł  i Mirowicz. P o zn a ł  cara  
jeszcze  n a  b rzegu  i, p rz ed o s taw szy  się w ś iad  za 
m ieszkańcam i osady , s ta ł  ba rd zo  zan iepokojony . 
„Co by  to znaczyło? — rozm yśla ł  z lekk iem  d rż e ­
niem: jak  n ieoczek iw an ie  p rzy jechał  car! Co, jeżeli 
ks iążę  zdradzi m u o w idzen iu  i rozm ow ie  ze  mną?... 
Mogą zna leźć  u n iego mój pap ier .  T rz eb a  być 
g o to w y m  n a  w szystko . M ogą zażądać, dopy tyw ać! 
Nie w y p rę  się niczego... N iech  ginie głowa, w szystko  
opow iem . Czyż m a  się m ęczyć  dłużej?“.

^  C ar  za trzy m ał  się.
—  No, a pos łuchajno  teraz, m ości panię , — 

zw rócił się do  C zurm an tie jew a: p o w ied z  no  mi, 
lecz  m ów  szczerą  p raw d ę ,  czy m ów ił co ks iążę  
i o mnie?

C zu rm an tie jew  zm iesza ł się.
—  „Jak m u pow iedzieć? —- p o m y śla ł  i co 

z tego  wyjdzie? Ї czy  rzeczyw iśc ie  p rag n ie  on 
u lżyć  doli księcia?

—  Zwolnij,  carze, odrzekł: n ie  o śm ielę  się, 
niewolnik...

—  Powiadaj,  sam  przec ież  cieb ie  słucham! — 
z dz iec inną n iecierpliw ością,  u d e rza jąc  łosiow ą rę ­
k aw iczk ą  o rękaw iczkę ,  na lega ł  P io tr  F iedorow icz .

W yjął z kam ize lk i  drugi cu k ie rek  im birow y 
i w łoży ł  go do w y sch ły ch  z p o d n iecen ia  ust.

—  O d  n o w eg o  roku, jak iem  tu  przybył,  —
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zaczą ł  C zu rm an tie jew :— książę  ani razu  n ie  w sp o m ­
n iał  o pan u ;  i czy  w iedz ia ł  o w s tąp ien iu  n a  tron  
w asze j carsk ie j mości, o tern nie wiem... A  niedaw no..

—  Cóż było  n iedaw no?
— Z u p e łn ie  jak  w e śnie  m u się przyw idziało , 

lub  sp ad ło  n a  n iego  jak ieś  jasnowidzenie.. .  n aw e t  
lęk iem  przejął... na raz  zaczą ł mówić...

—  W  jaki sposób  on  przemówił?...
—  O b ecn ie  rz ąd zą cy  ca r  —  to  p rzec ież  P io ­

trowicz, w n u k  P io t r a ,— rzek ł  w  ty ch  d n iach  książę: 
a  i jam, jak  i on, tu te jsze j im perji  ks iążę  i w asz  
car, ty lko  Iwanycz... od  Iw ana  .— cara... i czas, by  
m ówi, P io trow iczom  z Iw an y czam i pokój n a z a w sz e  
zawrzeć... C h w ała  to  na  w ysokośc i  Bogu i n a  ziemi 
pokój, w  ludziach życzliwość... T a k  i powiedział... 
Ja sn o w id zen ie  jak b y  n a  n iego  naszło; aż lęk  o g a r­
nął!... B yłoby to  miłe P a n u  i c ichość św ię ta  sp ły ­
n ę ła  by  n a  w asze  ca rs tw o , i s ław a  by o tem  
P io t r a  i m o ja  n ie  um arła  by  o d tą d  i n a  wieki...

—  T ak  i powiedział?...
—  T ak  dokładnie...
—  Lecz on jes t  filozofem, sap e rm en tl  W ahr,  

seh r  wahr!.. P raw d a !  T rz e b a  w  tej chwili, bez  
zw łok i i n a  żad n e  sp ra w y  n ie zw ażając , k res  tem u  
w szy s tk iem u  położyć... O błudnicy , duszogubcy! 
S c lav isches  P ack ,  b an d a  h jen  grobowych...

P io tr  F iedorow icz  odw róc ił  się p leca m i do 
C zu rm an tie jew a  i znów  sk ie ro w a ł  się ku  wejściu  
do  celi. T u  go sp o tk a ł  W ołkow .

— Jed n o  słowo, w asza  ca rsk a  mości, —  rzekł,  
k łan ia jąc  się, ta jn y  s ek re ta rz  carski.

— Co chcesz? prędzej...
—  B łagam  o jedno: żeby  p a n  n ie  d ecydow ał,  

n ie  zam ien ia ł  w  czyn te ra z  zaraz...
P io tr  F ied o ro w icz  w  m ilczeniu  n ac h m u rzy ł  się.
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— Liât, w asza  ca rsk a  mości... ta jem n e  pism o 
o księciu  ..

— W ięc cóż?...
— C zy  n ie  intrygi to, w y b aczc ie  panie, złych 

d o ra d có w  carycy, w asze j małżonki?...
— G łupstw o , W asiljicz, zu p e łn ie  głupie, bez  

sensu  s łow a.
W o łk o w  ożyw ił się, oczy  jego b łysnę ły  s t a ­

now czością .
— U w oln iw szy  księcia, — ciągnął: s tw o rz y  

p an  sobie, carze, p rzy s ięg am  p an u  n iebezp iecznego , 
zgubnego w spó łzaw odn ika .  I jedni ty lko  zdra jcy  
o jczyzny, p o ch leb cy  m ogą. d a w a ć  tak ie  an typo li-  
ty czn e  rady... A  jeszcze  ośm ielę  się dodać...

-— Mów, — och, już m ędrkow ie...  Cóż ta m  
jeszcze  w ym yśliłeś  i n a  b o b ac h  w yhodow ałeś?  
n ie  zakosz tow ałeś ,  w idocznie , sam  więzienia, d la ­
tego  i tak i  mężny...

—  O b ra żać  raczysz, carze... Nie w m oim  c h a ­
ra k te rze  s p o cz y w a  d aw ać  ra d y  o zam kn ięc iach  
w ięz iennych  i o kajdanach... R aczysz  w iedzieć, 
k to  pos iad ł  szczęście  p rz e s ław n y  m an ife s t  o p rz y ­
w ilejach  sz lach ty  złożyć do p o d p isu  w asze j carsk ie j 
mości?... K ro k  jed en  ztąd, sam i to  p rzy zn ać  
raczyliśc ie  —  do uw oln ien ia  i p o zo s ta ły c h  ra b ó w  
rosyjskich... Lecz m e  n a leży  z uw agi g łosu  n ie ­
śm ierte lnośc ią  o b d a rzo n y ch  g e n ju s z ó w . .

W o łk o w  m ilczał p rzez  chw ilę  i jeszcze  w iększej 
n ab ra ł  o tuchy .

— Jego k ró lew sk a  m ość król F ry d e ry k ,  — 
rzekł, k łan ia jąc  się znów: n ie jednokro tn ie  radził  
w a m  w ystrzegać  i p o d  m o cn em  t rzy m ać  zam k n ię ­
c iem  księcia  Iwana, a ż eb y  czyjaś g o rą ca  głowa, 
z m arzycie lsk ie j  zu ch w ało śc i  i w y s tęp n y c h  myśli, 
nie zechcia ła  w p ro w ad z ić  go n a  tron...

— G łupstw o! p u s te  słowa! — ostro  p rze rw a ł
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i odw róc ił  się od  W o łk o w a  P io tr F iedorow icz :
0 tron ie  m o w y  niema!.. K to  ci nakłamał!.. Ja jeden , 
słyszysz, j e d e n  o te m  m ów ić  mogę...

Imię F ry d e ry k a ,  jednakże ,  w idoczn ie  s trop iło  
cara. „A  przec ież ,  p rzypuśćm y , i p ra w d ę  p o ­
w iedz ia ł  t e n  b ez  se rca  i z ręczn y  w szy s tk o w ie d z— 
m ó w ca ?  — pom yśla ł ,  g n iew n ie  sp o jrzaw szy  n a  p o ­
d łużną, suchą, z w ie lk iem  b ia łe m  czo łem  i p ię k ­
n y m  nosem , tw a rz  W o łk o w a ,  sza re  m ą d re  oczy 
k tó reg o  z s zacu n k iem  i b a c z n ą  u w a g ą  p a t rz a ły  n a  
niego: u  tak ich  w y m o w n y ch  d o ra d có w  za w sze  zn a j­
d ą  się d o w o d y  w  porę... N iebezp ieczne  —  b e z ­
p ieczne, a s p ra w ę  d o p ra w d y  n a leż a ło b y  sp ry tn ie j
1 zręcznie j obrobić... Już p isa łem  do  króła, że  t r z y ­
m am  Iw an a  w  p e w n y c h  rękach ,  w  zamknięciu...

P io tr  F iedorow icz jeszcze raz  rzucił  sp o jrze ­
n ie  n a  W o łk o w a ,  gn iew nie  obciągną ł n a  sob ie  p e n ­
d an t  i nie ta k  już śm iało  u ją ł  za  z a su w ę  drzw i 
w ięz iennych .

—  Panow ie!  — zw rócił  się do świty: k o m e n ­
dant,  tu, i w y  podążc ie  za mną... Co m o żn a  i na  
co p o li ty czn e  i cyw ilne  p o w o d y  pozw olą , w sz y s t ­
k o  zrobię, n a  nic n ie  zw ażając. Nie t ro szczę  się 
o jego  d o m n iem an e  p raw a, —  w ybiję  g łup ie  war- 
jac je  z jego g ło w y —zrobię  z n iego  cz łow ieka, w y ­
p a d e k  tronu... w yjdz ie  z n iego  dzie lny  żołnierz...

Z n ó w  w szed ł  do  celi Iw an a  A utonow i- 
cza. Świta , k o m isa rze  ik o m en d an t  s ta n ę l i  z a  n im  
p rz y  p rogu .

— Książę! — zw rócił  się ca r  do księcia: 
w k ró tc e  dz ień  Z w iastow ania .. .  W śród  ludu  p rz y ję ­
te  jes t  w  te n  dzień  n a  w o lność  wypuszczać...  Pan... 
pan...

Tu ostry, dziw nie  t rzę sący  się głos P io tra  
F iedorow icza  łagodn ie  d rg n ą ł  i u rw a ł  się. D obre ,  
szczere  łzy  u k az a ły  się w jego oczach.
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— Obiecałem.,,  d a łem  słow o św ia t  zadziwić! 
c iągnął z dziec innie  łag o d n y m  uśm iechem : nie od 
swojej o soby  mówię! i p a n  om ylił  się, jeżeli  m nie 
wziął... pomyślał... Jam  p ro s ty  oiicer, lecz  m nie  
car k o ch a  i da je  mi audiencje... P an ie  k o m e n d a n ­
cie, niech p an  słucha... S y tu a c ją  a resz tan ta ,  p r a w ­
dę n a leży  pow iedzieć , s traszna. P o p a trzc ie  n a  te  
arkady , te  ściany! okno  z kratą,,. D u lieber Gott!.. 
T u  i w  słońce, b ez  św iecy , t ru d n o  przebyw ać...  
Pow ie trze  duszne.., C s r  z jednego szczerego  listu 
dow iedz ia ł  się o w s z y s tk ie m .. D ał mi kom isję  
o tych  sp raw ach  się p rzekonać ,  i p rz ek o n a łem  się... 
T rz y m a n y  jest ks iążę  gorzej, niż o s ta tn i  p rz e s tę p c a ,  
złoczyńca... W sty d źc ie  się, panow ie ,  pfuj, w s ty d ź ­
cie się...

C ar za trzy m ał się. W z ro k  w szystk ich  sk ie ro ­
w a n y  by ł  n a  Iwana A ntonow icza. S ta ł  z o p u szczo ­
n ą  głową, i, c iężko dysząc, długimi b iałym i pa lcam i 
k u rczo w o  w y g ład za ł  sw ą  jedw abis tą ,  k a sz ta n o w a tą  
b ródkę .

—  Nie w  jedzeniu  rzecz, p an ie  kom endanc ie ,—  
w obchodzen iu  się! — su ro w o  k rzy k n ą ł  ca r  do 
B eredn ikow a: k sięcia  w ciem nocie pozostaw ia ją ,  
w  dzikości, bez  nauki. P a n  o tem  m ilczeć raczył; 
od  obcych osób o w szy s tk iem  się dow iedz ia łem . 
T o  m usi być zmienione... A dla tego , p a n  główny 
nacze ln ik  tu, i p a n  rów nież , s ta rszy  komisarzu.. Im 
N am en,— w  imieniu cara  im p era to ra ,  i n a  m ocy  d a ­
nej mi na jw yższej rezolucji,  n ak a zu ję  w a m  o d tą d — 
m ieć  n ad z ó r  nad  lepszem  p o ło żen iem  księcia... K o ­
ło fo r tuny  — hek sen m e i ' . te r ’ski kaprys! — dziś n a  
dole, ju tro  n a  górze. Rac? eie, czy s łyszycie?— w y­
p ro w a d zać  księcia ,  od czasu  do  czasu, n a  sp ac e r  
w e w n ą trz  tw ierdzy ,  a  ta m  i za  m uram i. Niech 
spaceru je ,  w zm acn ia  się d o b rem  pow ie trzem . U cz­
cie go, C zy tać  ви umie; lecz tego  mało... T e n



p u n k t  t rz e b a  wzmocnić.,. Św iatło  nauk i n iech  ośw ieci 
jego umysł... S ind  ab e r  hier?... czy  są  w  ty ch  m ie j­
scach  d o brzy  nauczyciele?.. C ieszę  się nadzieją, 
znajdziecie...

W ięz ień  rzucił  się do  nóg  P io tra  F ied o ro w i­
cza. P ierś  jego p o d n o s iła  się od t łu m ionych  łkań,

—  O!— piskliwie w ykrzyknął,  ch w y ta jąc  ca ra  za  
p o ły  m unduru :  P iotr, Piotr!.,  b ra t  mójl... W szystko  
b ierz  sobie, w szy s tk o  oddaję...

C ar p o ło ży ł  m u rę k ę  n a  ram ieniu .
— Z b u d o w a ć  mu, p an ie  ko m en d an c ie ,  o d ­

dzielny, obszerny , p ięk n y  dom, — ciągnął Piotr, 
ła sk aw ie  sk in ąw szy  n a  księcia: ażeb y  o k ien k a  nie 
b y ły  w ązk ie  i n a  słońce. A  k ied y  b u d y n ek  będz ie  
go tów , sam  tu  p rzy jadę ,  ażeb y  osobiście  go tam  
p rzep ro w ad z ić .  D o moich... ca rsk ich  imienin!., ażeby  
to  w szy s tk o  było  gotowe!... A  p o te m  m y was, 
książę , n a  s łużbę w o jsk o w ą  — będziecie  dzie lnym  
w ojakiem , do oficera, d o 'g e n e r a ł a  się dosłużycie... 
C zy jes teśc ie  zadow oleni,  książę?...

— Zlitu j się, n ie  odchodź , nie odkładaj! — 
krzyknął,  w y ry w ając  się do cara, w ięzień: bracie!... 
Piotrze!... nie u k ry w a j  się, ty ś  p rzec ież  car.. P o co  
zwłoka?.., zmiłuj się.

U n g ern  i K orf podbieg li  do księcia. C ar ich 
zatrzym ał.

—  Wjcpuść m nie zaraz, wypuść.,. W z y w a łe m  
im ienia tw eg o  w grobie, — jąk a jąc  się i dziko 
oglądając, k rzycza ł  więzień: daj żyć z nią... w idzieć 
ją, słyszeć!.. (N iepokój coraz  w iększy  i w iększy  
ogarn ia ł  go, p lą ta ł  słowa)... Do lasów, n a  Sybir... 
ty lko  n ie  tu... Pójdziesz, ani ciebie  i jej nie zo­
baczę... bracie... bracie!., zmiłuj się!..

O becn i  byli zdumieni, w strząśn ięci .
—■ O  kim to?... z jak ą  o so b ą  on m yśli żyć? —
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spy ta ł  ca r  U ngerna .  T e n  spojrza ł na  B ieredn ikow a 
os ta tn i  n a  C zm m an tie jew a .

— Bredzi, widać; z M argarity  cośko lw iek— w y ­
czy ta ł  i — w ybaczc ie  kłamie, — odpow iedz ia ł  do 
o s ta tecznośc i  zan iepokojony  C zurm antie jew : co
dzień, now e, jak  widzicie, g łupstw a, now e kłamstwa...

Iwan A n to n o w icz  p łakał, w s taw a ł  i znów  p a ­
da ł n a  k o lan a  p rz ed  carem , ch w yta jąc  go za ręce , 
w łó cząc  się za  nim  i ca łu jąc nogi i odzież jego. 
Bezładnej, dzikiej, b łagalnej m o w y  jego n iem ożna 
już było  zrozum ieć. O tacza jący  nie mogli go o d ­
ciągnąć, pow strzym ać .

— H e r r  Gott... A rm e s  Kind, m o cy  n iem a 
p a trzeć ,  puśćc ie  go, — rzek ł  car, za trzym ując  się 
na  p rogu  i dobroduszn ie , oczym a pełnem i łez, 
p a trz ąc  n a  księcia: n iech  wyjdzie... n iech  św ieżem  
p o w ie trzem  odetchnie... n a  ganek  go, na  ganek...

—  Lecz on n iem a nic ciepłego, — w trącił się 
W ołkow: jeszcze przezięb i się.

—  Eh, ojczulkul k iedy  ja  chcę, to  ty!., ko ł­
pak! —  gn iew nie  k rzy k n ą ł  i tu p n ą ł  car: oto  mój 
płaszcz, n iech  w łoży  tym czasem ! A u f  Wiederchen!., 
do  w idzenia, książę, — śp iesznie  i z konfuzją  od ­
w raca jąc  się od  Joana  A ntonow icza ,  sk inął mu 
g łow ą P io tr  F iedorow icz : K arł  KarłychI sagen  S ie 
dass  man... każ  m u z k a re ty  mój szlafrok p rzynieść  
w p re zen c ie . ,  n iech  sobie, niech...

Świta, ze sw ej strony, p ośp ieszy ła  w ręczyć  
w ięźniow i p o d aru n k i  — pierśc ionki na  p am ią tkę ,  
tabakierk i,  zegarki. N iew praw nem i,  zz iębniętem i 
rę k o m a  n iezręczn ie  b ra ł  te  rzeczy, w ty k a jąc  je 
w k ieszen ie  kurtk i  i sza raw arów .

O soby , s to jące  n a  p o d w ó rk u  i w liczbie ich 
Pczo łk ina ,  w idziały , jak  p rzy  Świetlicznej baszcie
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znów  się  u k aza ła  ca rska  św ita  i jak, obok  cara 
m iędzy  U n g e rn em  i C zurm an tie jew ym , w y sze d ł  na 
g an e k  w ysoki,  z j^sno-blond, m niszem i w łosam i 
i w  błęk itnej  op o ń czy  gw ardzis ty ,  b lady  m łodzie  
n iec. Car, w y m ac h u ją c  ręk aw iczk ą ,  coś z oburzę^ 
n iem  w y m aw ia ł  k o m endan tow i.  T e n  z rę k ą  p rzy  
k ape luszu ,  w y p ro s to w a n y  n a  baczność , w  m ilczeniu  
s ta ł  p rzed  nim.

„Co p o s tanow iono , jak i koniec, —  m yśla ła  
ty m czasem , chciw ie p o że ra jąc  o czy m a  ca rs ,  Po- 
liksena: czy uw oln i on  b iednego, zgnęb ionego  p rzez  
los k re w n iak a?  Co m ów ił z nim? co z d e c y d o ­
wano? T ak iem  uczy ła  księcia, o b jaśn ia łam  i w szy s t­
ko, w szy s tk o  m u opowiadałam ...  Jak  on  p rag n ą ł  
wolności! jak  d o p y ty w a ł  się o św iat,  o ludzi, p rz y ­
s ięg a ł“...

„Czyżby, — ro zm y śla ł  w  ty m  czas ie  p rzy  
cerkw i, w tłum ie ludzi M irowicz: czyżby  w  końcu , 
i m nie  o k aza ła  sw ą  ła sk ę  macoęha-fortun»?...  L ecz  
jeśli za jdz ie  cud, jeżeli zd ecy d u ją  p o w róc ić  na  
d w ó r  księcia? K to  lepiej od  n iego p o tra f i  w ted y  
być  o b rońcą  w szystk ich  n ieszczęśliw ych, w szystk ich  
nędznych ,  sk rz y w d zo n y ch  p rzez  los?... W te d y  i ja 
p o d am  p rośbę  o zw ro t  dz iadow sk ich  m ajątków.,. 
E ch ,  djabeł, jak ie  myśli! T a k  w ięc  o tobie, psie, 
pom yślą!  O  ho lsz tyńczyku  jak im kolw iek , o lokaiu  
pom yślą ,  a  nie o tobie. Boże, Panie! L ecz  d la ­
czego  b y  te ra z  ca r  i bez  księcia  n ie  zw rócił n a  
m nie  uwagi? Co n ie m ów , — p rz ek lę te  stosunki! 
a  p rzec ież  b y łem  n a  wojnie, p r t rc o w a łe m .. Nie! — 
zak o ń czy ł  M irowicz k ry jąc  się za p lecy  innych: 
lepiej n iech  on, dobry , bezsilny, n iezd ecy d o w an y ,  
lep ie j  n iech  i n ie  za u w aż y  mnie, jeszcze, p rz y ­
puśćm y, d ow ie  się, że  p rz eze  m nie  d o s ta rczone  
za s ta ły  p ro p o zy c je  P an ina  co do da lszego  p ro w a ­



dzen ia  wojny... P rz e p ro w a d ź  go obok, n ieszczęśli­
w y  lo s ie“..,

— P an ie  oficerze! hej! p o m ara ń czo w y  kołnierz! 
dobieg ł do  n iego z p o za  m ostu  głośny, p o ry w czy  
głos.

M irowicz obejrzał  się. W z ro k  w szystk ich  dla- 
czegoś był w  n iego u tkw iony . K toś  gorliw ie pcha ł  
go w  bok. P o su n ą ł  się naprzód . T łu m  rozs tąp ił  
się p rz ed  nim. O  kilka  k ro k ó w  od niego, rozs ta ­
w iw szy  w b o k  tę p o n o se  s to p y  c iężkich botfortów  
i t rzym aiąc  zaw ad iack o  o lbrzym i pa łasz ,  s ta ł  car.

—  K reuz  — sch o ck  — b o m b en  d o nner  -— 
w e tte r  —  elem ent!  F o rm  n ie  zachow ujec ie ,  — go­
rączk u jąc  się b ard zo  k rzycza ł  n a  kogoś P iotr F ie ­
dorowicz: a o to  w z o ro w y  oficer, —  do d a ł  k o m en ­
dantow i, w sk azu jąc  na  k u sy  i wązki, nowy, w ed ług  
p rusk iego  w zoru  m u n d u r  M irowicza: lecz to, m ości 
pan ie ,  m arn ie , —■ nie z w aszych! H ańba ,  hańba, 
mówię... s za lb ie rs tw o , t rzp io tostw o! U tego  k a p e ­
lusz jak  s iodło  n a  krowie , u  tego  sukno  n iep rze ­
p isow ej grubości, p e n d a n t  bez  blachy. Nie zniosę 
tego, — CZ}' słyszycie?  —  S a p e rm e n t  nie zniosę... 
U w a s  sam ych , p an ie  kom endanc ie ,  opończa  nie 
w ed łu g  przepisu... k o c iem  fu trem  podbita... B abom  
szubki ta k ie  nosić, a n ie  wojskow ym ! S łużba  tu 
ani pełznie , w idać, ani jedzie..

„W ie lk i  Boże! — m yśla ł  ty m czasem , stojąc 
oko w oko p rzed  carem , Mirowicz: o, ludzie! czy 
widzicie m nie?  dziw  dziwów! W ojna, k a to rg a  p o ­
chodów  nie w yciągnęła , w yc iągnął n o w y  mundur... 
Inni p rzez  ca łe  zabite , zgubione, zap lu te  życie d o ­
bijają  się, dążą, a m nie  ta k  ła tw o  trafił się los... 
Czyż za raz  podejdzie ,  zacznie, w yróżn ia jąc  w obec  
innych rozm aw iać  ze m ną, d o p y ty w a ć  się?"

—  A to, to  co? — zrob iw szy  k rok  w  b ok  od 
Mirowicza, w p ad ł  na raz  P io tr F iedorow icz  n a  p o ­
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m o cn ik a  kom isarza , w y trzeszcza jąceg o  oczy żoł­
n ie rza  W łas jew a: m ało  ci, m ości pan ie ,  że  w s ta ­
rym, zn ies ionym  już mun"iurze, a i tu  jeszcze  n iedbale  
raczy sz  się zachow ywać!..  Czego patrzysz?.. T rz e ­
ci guziczek  od  h a lsz tu k a  do góry  nogam i p rz y sz y ­
ty... Czyż to  po rządek?  dyscyplina? T ak  po o b e r ­
żach  ty lko  się włóczyć, a n ie  na  służbie!.. A ż e b y  
to  w szy s tk o  było  zap isan e  i m nie  z łożony  raport!  — 
zakończy ł P io tr  F iedorow icz , k ieru jąc  się ku  w y j­
ściu z for tecy : p rz y ja d ę  w  m aju, a ż eb y  w szy s tk o  
by ło  ak u ra tm e ,  i n ie  inaczej, jak  ze starannością...  
M iejcie się n a  baczności,  p an ie  kom endancie .. .  z a ­
pozna jc ie  się z u s taw ą  garnizonową...  P an a  p ie rw ­
szego  zm uszę  p rzem ieść  ca ły  artykuł...

C ar p o d sze d ł  do b ram y. U n g e rn  narzuc ił  n a  
n iego zd ję ty  z Iw an a  A ntonow icza  szynel. P io tr  
F iedorow icz  spojrzał n a  basz tę ,  gdzie p o zo s taw ił  
księcia. N a  opustosza łe j  p latform ie, jak  daw nie j,  
chodził w artow nik .  — ,,Biedny! znów  cię z a m k n ę ­
li!“ — z w estch n ien iem  p o m y śla ł  car. O d w ró c i ł  
się, spo jrza ł  n a  dom  C zurm an tie jew a, gdzie  s ta ła  
Poliksena, lecz i jej już ta m  nie było.

„I ty lko, t o —rzek ł  do siebie, p o zo s taw io n y  
p rz ez  co fa jący  się t łum , Mirowicz: i n a  to  były  
o czek iw an ia  księcia, m arzen ia , urojenia? Jak  z d e ­
c y d o w a ł  on los n ieszczęśliw ego? C zyżby  niczem? 
Czyż pójdzie, i n igdy  w ięcej choć by  i mnie, d ro b ­
n em u  pionkow i, nicości, py łow i z jego nóg, n igdy  
w ięce j  n ie  zda rzy  się s tać  ta k  blisko ob o k  niego, 
s łuchać  go? A ja szy k o w a łem  się ca łą  p raw d ę  
po w ied z ieć  o księciu, p rosić  za sobą... P rze k lę ty  
los, przeklęty!.. B yła  jed n a  okazja , i t ą  p rzepuśc i­
łem...

— Hej! ko łn ie rz  pom arańczow y! — dobiegł 
do n iego ten  sam  ostry, da lek o  s łyszeć  się da jący

176



głos: up rze jm ie  proszę... C iekaw  je s tem  zobaczyć 
bliżej...

— P a n a  wołają, pana! — zaczę ły  m ów ić  w o ­
koło  M irow icza b lade ,  p rzy p o d ch leb ia jące  się t w a ­
rze.

„Idź, mów, proś!., w szystko  te ra z  w ype łn i!“ — 
p a lącą  fa lą  p rzeb ieg ło  w  głowie M irowicza. Z a ­
drżał, jak  żó raw  odb ija jąc  tem p o  na p rusk i sy s tem  
p oszed ł  do  b ram y  i, z rę k ą  p rzy  tró jrożnym  k a p e ­
luszu, s to jąc  n a  baczność, zam arł  p rz ed  carem .

—  Z  E ssena , by łego  n a rw sk ieg o  pułku? — 
sp y ta ł  P io tr  F iedorowicz.

—  T a k  jest, w asza  ca rsk a  mości...
—  Nazwisko?
M irowicz w ym ienił je.
— W  delegacji  czy n a  urlopie?
—  W  delegacji b y łem  ze sztabu, te ra z  w sp ra ­

w ach  ro d z in n y ch  n a  urlopie.
C zu rm an tie jew  objaśnił carowi, że M irowicz 

jes t  n a rzeczonym , za ręczy ł  się z jego boną.
O c zy  ca ra  b łysnęły  wesoło.
—  A! b a rd zo m  zadowolony! — dobroduszn ie  

u śm iech n ą ł  się: gust niezły, sze lm o w sk a  p a reczk a  
będzie , choć gdzie... A ber voyons!.. N arzeczoną, 
zda je  się, już spo tyka łem ; p rzy  zm arłej c io tce słu­
żyła... ra zem  zab aw ia l iśm y  się tańcami... A  ty  
p rz y  kim  w sz tab ie  a t ta c h o w a n y  byłeś?

— G e n e ra ł -ad ju ta n tem  p rzy  P a n in ie ,—  o d p o ­
w iedz ia ł  Mirowicz.

C ar  n ac h m u rzy ł  się.
—  Z aw ieszen ie  broni, panow ie , podp isane!— 

rzekł, o s tro  zw raca jąc  się do  w ładz  g arn izonow ych  
i b rz ęk n ąw sz y  ostrogam i: g ra tu lire ,  winszuję!... 
w k ró tc e  i zupe łny  k res  wojnie...

W sz y scy  w m ilczeniu  złożyli pokłon.
—  W y b ie ra jąc  się tu, — ciągnął dalej P io tr



Fiedorowicz: do d ru k u  o d d a w a łe m  o t rzy m a n e
k o n d y c je  zaw ieszen ia  broni; w k ró tc e  u k a ż ą  się 
w  wiadom ościach...  Dość d la  g łups tw  k re w  p rz e ­
lew ać. A  ciebie, p o d p o ru czn ik u  M irowicz, -— za 
p rzy zw o ity  w y g ląd  i zu c h o w a te  w y m u sz tro w an ie  
n a w e t  p o z a  fron tem ,— n ag rad zam , n ie  za  p rz y k ła ­
d em  innych , p e rso n a ln y ch  poleceń... p rz en o szę  od  
P a n in a  do garn izonu  stołecznego...

K re w  rzuciła  się do  głowy M irowiczowi.
„O to  kiedy, oto! —  b łysnęło  m u w  głowie: 

Bogowie! fortuna!., p o s łu szn y  je s tem  tw o im  ro z k a ­
zom !“— rzek ł do siebie, z b i jącem  sercem , p ad a ją c  
p rz e d  ca rem  n a  jed n o  kolano.

—  S ta w  się ju tro  n a  w ach tp a rad ę !  — ciągnął 
dalej P io t r  F iedorow icz : lub nie, jeszcze  dzień  daję  
ci w prezencie.. .  p o b ąd ź  z narzeczoną ,  — pojutrze... 
Z am e ld u j  się n a  p lacu  oberk riegs  komisarzowi... 
Zrozumiałeś?... O n  już dalej o tob ie  zamelduje... 
O d  kollegji jako  ku r je r  po jedziesz, z dalszem i n e ­
gocjac jam i o pokój, do  Buturlina... A  jak  w rócisz  
z p o w ro te m ,— oczy  ca ra  znów  dob ro d u szn ie  i w e ­
so ło  b łysnęły: proś, ojczulku, n a  ucztę , n a  w ese l i­
sko... T r è s  conten t,  très  content!.. D la  p am ięc i  
ciotki, pozw ól, sam  ja  p rz y b ran y m  o jcem  b y ć  jes­
te m  gotów... n ie  prosisz?...

M irowicz był oszołom iony, w zruszony. W o ­
ko ło  n iego  roz legały  się pow inszow ania .  Ściskali 
m u  ręce ,  coś m u  mówili. Nic n ie  rozum iał.  N ie­
św iad o m ie  od p o w ied z iaw szy  n a  za p y ta n ie  ta jnego  
s e k re ta rz a  ca rsk iego , idąc  zap isu jąceg o  ogłoszo- 
szo n y  co do  n iego  rozkaz, zobaczył, że  w szy scy  
pobieg li  z fo r te cy  n a  b rzeg  za  carem , i sam  p o ­
szed ł  tam , w ś lad  za  innymi.

—  H e r r  D u m ein  H o llan d  ist d as  ein Volk!^— 
w siad a jąc  do  k u t ra  rzek ł  do  U n g e rn e  P io tr  F ie d o ­
rowicz: k ro k o d y le  p lem ię ! - -b ied n y  książę!.. Z  gło­
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wy w yjść n ie  może... Ą  gdzież my, voyons, p a n o ­
wie, w ażn e  s p ra w y  za ła tw iw szy, n a sz ą  żo łn ierską  
faj :ę palić  będz iem y?

— A lles  ist im P o s tb a u se  bere it ,  M ajestä t!— 
p o d sad z a jąc  cara, o d p o w ied z ia ł  b a ro n  U ngern.

Na b rzeg u  m iejsk im  P io tra  F iedo row icza  
sp o tk a ła  d e p u ta c ja  w łośc ian  i m ieszczan . Na p rz e ­
dzie kilku, bez  czapek , s ta ry c h  i m łodych ,  w  k o ­
żu ch ach  i s ierm ięgach , b rodaczy, w y s tąp i ł  do  n ie ­
go, z ch leb em  i solą, wysoki, chudy, z m ę tn em i 
o łow ianem i o czy m a  żółty  na  tw a rzy  i, jak  m ło ­
dzieniec, b e z b ro d y  p e te rsb u sk i  m ieszczanin , n ie ­
daw n o  zap isany  do  tu te jszych  kupców . Kom isarz  
osady , zo b aczy w szy  go z łódki, s ta ł  się biały  jak  
śnieg. K upczyna  by ł w ła ś c :cielem  tam te jsze j  to- 
pielni sadła ,  z sek ty  b iegunów , znany  w  okolicy 
i s to licy  sk o p iec  K ondra t i j  Seliw anow . U trzy m y ­
w ał on w Szlisse lburgu  zajazd, gdzie s ta ł  i Mi- 
rowicz.

— C arze  — ojczulku, d rugi n asz  zbaw co! — 
Vzekí, p a d a ją c  n a  k o lan a  Seliw anow : biją nas, m ę ­
czą  Judejczycy, źli fa ryzeusze  osady! ty ś  jed en  n a ­
dzie ja  nasza! Z  n ieba  spadłeś... Z aszczy ć ,  o jczul­
ku, sw o jem  p rzybyc iem  w iernych, choć i m ały ch  
ludzi t w o i c h ,. F a b ry k a  m oja  tu  n ieda leczko ,  w  le- 
sie, i tob ie  p an ie  po  drodze...

— Z aszczyć ,  rodzony, zaszczyć, ojczulku! — 
pokłon ili  się pozosta l i  z t łum u

— Sekciarz!— półg łosem  rzek ł  Ungern: k o m i­
sarz a t t e s tu j e ,— rozkolnik...

—- R ó w n o p raw n ien ie  wiary... d e r  G lau b e  m uss 
frei sein, —  o d p ow iedz ia ł  car.

P io tr  F iedorow icz  za jechał  do S e l iw an o w a  
T a m  car  jad ł śniadanie , by ło  p rz y te m  pa len ie  
p rzez  ca łą  kom pan je  fa jek  i obfite  ugoszczenie  c a ­
łej świty. W y d o s taw a li  i p rzynosil i  z p iw nic  w ó d ­

179



ki m rożone ,  ak sam itn e  piwo, w ina  i s łodki m io­
dek.— W yjeżdżając , ca r  zapros ił  S e l iw an o w a  w go­
ścinę n a  sw o je  imieniny, do O ra n ien b au m u .— „Do 
p o p a  w  fo r tecy  nie zaszedł,  nie za jrzs ł  i do ce r­
kwi, — szep ta li  po  kurnych, c iem nych  cha tynach ,  
n a  ry n k u  i po za jazd a  .h w m ie ś c ie :—a do t łu s te ­
go su m a  sk o p ca  zajechał.,. W idać , blizkim  jes t  
czas o s ta tn i“.

W  drodze  p o w ro tn e j  z P io trem  F ie d o ro w i­
czem  w  pow ozie  jechali K orf i Wołkow. W o łk o w  
drzem ał.  K orf gorliw ie ro zm aw ia ł  z carem . P rzy ­
jęcie  w  fab ry ce  S e l iw an o w a  rozw iąza ło  g ad a tl iw y  
języ k  s ta reg o  barona. 'T o  śm iał się, to  sy p a ł  z a ­
b aw n e  an e g d o ty  m iejskie . P rzed rzeźn ia jąc  tych,
0 kim  mówił, zakom unikow ał,  m iędzy  innemi, 
św ieże  p lo tk i  o n iezad o w o len iu  zw oln ionego  n a  
o d p o czy n ek  od w szystk ich  sp raw , h rab iego  A le k ­
sego  R azum ow sk iego  i o now ych  m iłosnych  in ­
t ry żk ach  s ta reg o  i b ezzębnego  p o d ag ry k a ,  księcia  
N ikity  T rubeck iego . P rzy tem  w szczę to  ro zm o w ę
1 o Orłowych... K orf milczał p rzez  chwilę, coś p o ­
m yśla ł  i sp y ta ł  cara, czy słyszał o tem, że Szw an- 
wicz, k tó ry  p o ka leczy ł  m łodszego  z O rłow ych , 
znów  się p o k aza ł  w P e te rsbu rgu .

— F anfa ron  i tchórz, ten  twój Szw anw icz! i cze­
go on re jte row ał!  — rzekł,  n ac h m u rzy w sz y  się, 
P io tr  F iedorow icz : n ie  źle by m u i drugiego, s ta r ­
szego  z O rłow ych , do  dyscyp liny  doprowadzić...  
R y w al  n a sz  — Grigorij, już za  w ielk ie  m a  fana- 
berje... lecz n ie  w e d łu g  n o sa  tabaka .. .  A z źonecz- 
k ą  m y się jeszcze  porachujem y...

— O b se rw u ję ,  w asza  ca rska  mości, o b se r­
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wuję! — rzekł Korf: w szystk ie  akcje, w szys tk ie  
o szu s tw a  ich u m nie  s ą  ponum erow ane...  Chwila, 
zapew niam , pan ie , chwila, i w szy s tk ich  n ak ry w ać  
będziemy...

C ar  u śm iech n ą ł  się, wesoło  pogw izdyw ał.
— I u mnie, baronie , d o k ładny  i znakom ity  

p ro jek t  jes t  p rzy g o to w an y ,  — rzekł: świat się zdu ­
mieje! P o czek a jc ie  ty lko  cokolwiek...

P óźno p o  p ó łnocy  o b y d w a  p o w o z y  w jecha ły  
do P e te rsb u rg a .  W ołkow, w tu liw szy  się w  k ą t  k a ­
re ty , chrapał.  Korf rów nież  zaczyna ł  drzem ać.

—  Eh, braw o, ta jn y  mój konfe ren z -sek re ta rz  
śpi, — zw rócił się P io tr  F iedo row icz  do  Korfa: 
da jesz  s łow o  milczeć?., ein W ort —  ein Mann?..

— Ich schwöre! przysięgam , w asza  ca rska  
mości!

—  Więc trzym aj w sekrecie ,  —- o to  co mi r a ­
d zą ..  I ty, jako uczciw y żołnierz, pom agaj  mi w e 
wszystkiem... W  maju, lub — cóż — w  czerw cu, 
w ezm ę Iw an u szk ę  z fo r te cy  do  P e te rsb u rg a ,  o że­
nię go z có rką  m ojego  wuja, księcia  H o lsz ty ń ­
skiego, i ogłoszę, — jako sw ego następcę...

K orf zma<twiał.
— H e r r  Gott!., a caryca, a  w asz  syn?  — sp y ­

ta ł  p rzy  sk rzyp ien iu  ciężkiego pow ozu , k tó ry  w p a d ł  
w  o lb rzym ią  w y rw ę  n a  ulicy.

D rzem ka  m o m en ta ln ie  u c iek ła  od  g łow y  b a ­
rona.

— M eine l iebe Frau, u śm iechną ł  się car: 
zam k n ę  w  klasztorze, jak. zrobił mój dziad, W ielki 
P iotr, z p ie rw szą  żoną, — n iech  się modli i p o k u ­
tuje! i w sad z ą  z sy n em  do Szlisselburga, do tego  
sam eg o  domu, k tó ry  d la  k s ięc ia  Iw ana  k aza łem  
zbudować...  No? w as  willst du  sagen? 1 dom  ten  
będz ie  d la  n ich  k a ta fa lk iem  p o g rzeb o w y m , cas trum  
dolorie...
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— Lieber Gott! ist das  möglich, M ajestä t?  
Ż e b y  z tego  n ie  w y sz ła  zguba  d la  państw a , a  to  
i d la  w as  samych...

— G łu p s tw a !  v o g u e  la galer!., pom yślane ,  
zrobione! — rzekł P io tr  F iedorow icz: ta k ą  jes t  m oja  
dew iza  rycerska...  Nie cofać  się, n iech  djabli w e z ­
mą, nie cofać się! Co? coko lw iek  forsow nie? T c h ó ­
rzysz? W ir  wollen, gołąbku, ein b isschen  R ebellion  
machen...

—  Co się m ojej roli do tyczy ,  w a sz a  ca rska  
mość, m oże  fu n d am en ta ln ie  być spoko jnym , — o d ­
p o w ied z ia ł  genera ł-po licm ajs te r:  m eine  Engebeirheit ..  
m oja  w ierność d la  was, M ajestä t ,  z m arm u ru ,  z 
granitu... i ta jem nicy  tej, mej duszy  do  śm ierci nie 
wydrą...

N astęp n eg o  dnia, późno  w ieczorem , K orf p o d ­
jechał, od  Mojki, do  a p a r ta m e n tó w  carycy , by ł  p o ta ­
jemnie, schodam i kuchennem i,  do niej w p ro w ad zo n y  
i za k o m u n ik o w a ł  jej w szystko, co p o s ły sza ł  od 
cara. L ecz  go uprzedzono...

W o łk o w  jeszcze  w cześnie j ,  a m ianow ic ie  ra ­
no tegoż  dnia, p rz e d o s ta ł  się do  k am m er-frau  ca ­
rycy ,  K a ta rzy n y  Iw anow ny  Szargorodzkiej,  i przez  
tą  z au fan ą  osobę ,— z k tó rą  o d d a w n a  już na  w sze l­
ki w y p a d e k  p ro w ad z ił  p e r trak tac je ,  —  zak o m u n i­
k o w a ł  K a ta rzy n ie  A leksie jew nie  n ie  ty lko  to, co 
m ów ił car P io tr  F iedorow icz , lecz i to, co o d p o ­
w iedzia ł  p rz y te m  Korf. „ P io t ro w c y “ w y raźn ie  z a ­
częli p rzech o d z ić  do ob o zu  „ K a te ry n o w c ó w “. Zbli­
ża ły  się w ypadk i,  tak  ch a rak te ry s ty c zn ie  n a z w a n e  
w jed n y ch  z u k ra iń sk ich  p am ię tn ik ó w  o w y ch  cza­
sów  „p rzeb ieg iem  w iad o m y ch  p e te r sb u rsk ich  w y ­
p a d k ó w “.

Dalsze losy b oha te rów  tej powieści zaw arte  są  w ro ­
mansie: „Zamach carycy” .

182



Do B ib ljo tek i N ow ości w  W arszaw ie.
D E K L  A R  A  C J  А

J a  niżej podpisany  - ...... ...................................................................................................
Zawód ...........................................
Zamieszkały ......................................-
Poczta  ...........-

Zamawiam i zobowiązuje się uiścić p re n u m e ra tę  
KSIĄŻEK WYTWORNYCH 

b i b l j o t e k i  NOWOŚCI w  w a r s z a w i e  
na jed en  kwartał za 27 —  zł. ( tom ów  6), płatnych odrazu, lub 

w trzech ra tach m iesięcznych a 9. — zł., lub p ren u m era tę
KSIĄŻEK ESTETYCZNYCH 

BIBLJOTEKI NOWOŚCI W WARSZAWIE 
na pół roku za 21.— zł. (26 tom ów ) płatnych odrazu, lub w trzech 

ra tach m iesięcznych a 7.— zł. P ieniądze wpłacam  jednocześn ie  z wysła­
niem deklaracji na Nr. P. K. 0 . 13 3b5, p rzesy łam  przekazem  pocztow ym, 
lub listem po leconym  wraz z deklaracją . Deklaracja powyższa nie m oże 
być ani cofnię tą ani zmienioną.
UWAGA: N iep o trzeb n e  sk reś lić . P odpis.



Niniejszym zam aw iam  za pobran iem  
pocztow em  n as tęp u ją ce  książki w o p ra ­
wie a 1.50 zł. tom . Związki spoko jne
2 t. M. Decobra, Będzie jak  było Q Ole­
chowski, Kat m iasta  Bernu F. Cooper, 
Sym fonja wichrowa 2 tom y J. Rzepecka, 
Pieśń ulicy, Ludzie w m askach  Sm olar­
ski, ñ  gdy kom unizm  zapanu je  2 to m y  
Jezierski, Rom ans Znajdy J. Relidzyński, 
M anowce sławy M. Hr. Łubieński, Przy­
gody Tadzia na obczyźnie C. Marion, Za 
ocean  bez pien iędzy  Krzewiński, Ju tro  
o świcie, Chrystus zm artw ychw stał,  O s ta t ­
ni Dzień, CJrwancew, M aryśka J  Maciejow­
ski. Czerw one Jaskółk i M. Jarosław ski
3 tom y.

Podpis.

UWHGH: N iepotrzebne skreślić.
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B iblio teka Śląska w Katowicach 
Id: 0030000257027

T i l u  Hi. 275-03. P. H. 0. Ні. Ш 55.
WYDAJE Książki E ste tyczne  i Książki Wytworne: 
K sią żk i  E s t e t y c z n e  wychodzą w każdą sobotą ,  
P ren u m e ra ta  pó łroczna wraz z przesyłką pocz tow ą 
wynosi 21 zł. za 26 tom ów  i płatna jes t  odrazu, lub 

w trzech  ra tach  miesięcznych à 7 zł.
Tom w sprzedaży pojedyńczej około  1.50 zł.

. w prenum erac ie  80 gr.
K sią ż k i  W y t w o r n e  w ychodzą 15 i 30 każdeg o  

miesiąca.
P ren u m era ta  kw artalna wynosi wraz z p rzesy łką  
pocz tow ą 27 zł. za 6 tom ów  i płatna j e s t  odrazu, 

lub w trzech  ra tach  miesięcznych à 9 zł.
Tom w sprzedaży pojedyńczej około 6,50 zł. 

w p renum erac ie  4,50 zł.
Naszymi au to ram i polskimi są:

Kornel Makuszyński, Włodzimierz Perzyński, Edward 
Ligocki, fl. Nowaczyński, G. Olechowski, J .  Relidzyń- 
ski, J .  Maciejowski, J. Rzepecka i t. d.

Naszymi au to ram i zagranicznymi są:
Blasco Ibanez, Maurice Dekobra, C lément Vautel, 
J .  H. Rosny, J  Halicz, M. Bułhakow, S te fenson ,  

J .  bljozkin, M. Jo k a y  i t. p.
N A  Ż Ą D A N I E  W y S Y Ł A M y  P R O S P E K T Y  B E Z P Ł A T N I E

R edak to r  i w ydawca S tan isław  C ukrow ski. 
В 1 8 Ы О Т Е К А  NOW OŚCI W W A R SZAW IE


